
V 

GROT 
• 

ZESZYTY 
• 

HISTORYCZNE 

poświęcone historii wojska 
• 
l 

walk o niepodległość 

INSTYTUT IM. GEN. STEFANA „GROTA" ROWECKIEGO 



• 



, , 
ZAWARTOSC ZESZYTU: 

WYDARZENIA I OPINIE: 
IV Ogól11opolska Ko11/ere11cja Nauko1va „Binva o Monte Cassino 1944. Geneza -
Przebieg - Opillie." - .. Wielkopolanie w 2 Korpusie gen. W/. Andersa " - Lesvio 
20V2003 ................................................................................................................. 1 
Waldemar HANDKE - Dziwna ,noda ... ............................................................. 11 
Teresa SKINDER-SUCłlCITZ - Oszczerstwo ................................................... 13 
J1'izyta lV Lesznie ppłk Stefana Bałuka - cichocie1n11ego, kawalera VM ................ 17 
Stefan BAŁUK - Cichocie11u1i - spadochroniarze Ar,nii Krajo1vej ..................... 18 
Subskrypcja reprintu pracy S. Ro1veckiego ., ~Va/ki 11licv1e" dla uczczenia ROKU 
gen. STEFANA ROWECKIEGO „GROTA" .......................................................... 26 

• 

STUDIA I OPRACOWANIA: 
Maciej FRANZ - Kozacy na Morzu Czarny111. XV/I-wieczna piechota 

,norska .............................................................................................. 28 
Jarosław PIĄTEK - Dowództwo broni panceniych }V latach /930-/939. 

Pnenziany organizacyjne, kadrowe oraz zakres dziala,zia ............... 41 
, , 

Zdzisław KOSCIANSKI - Koncepcja użycia kawalerii polskiej i11 obliczu 
zagrożenia nieniieckiego i sowieckiego w 1939 r ............................. 69 

Waldemar HANDKE - Po\.vstanie i organizacja Batalionu „Dzieci 
Lwowskich" w ZSSR (20 X 1941-15 I I 1942 ) ................................... 82 

LUDZIE 
Andrzej SUCBClTZ - Pułkownik mżynier Wlodzitnierz Podhorski ( I 884-

1941) ······························································································ 107 
Franciszek IDKOWIAK - Franciszek Skibitiski - żołnierz gen. Stanislmva 

M acl}ca ................................... ........................................................ 120 
Krzysztof HANDKE, Waldemar HANDKE - Ppłk dypl. Andrzej Bado-

cha ( 1907-2003) .............................................................................. 127 

DOKUMENTY I WSPOMNIENIA 
Michał POLAK - Stanolvisko gen. broni Wladysłmva Sikorskiego lvobec 

stosunków polsko-radzieckich z listopada 1942 r . ......................... 138 
Bogusław POLAK - List otwarty kpt. Franciszka Sakowskiego do gen. 

Gustawa Paszkiewicza z listopada 1945 r ...................................... 150 

PRZYCZYNKI 
Krzysztof BAND KE - Odznaka pa1niątkowa 19 sot ,v Lesviie ............. 154 
Zygmunt KOZAK - liga Obroriy Powietrznej i Przeciwgazowej 1928-

1939 - stan badań .......................................................................... 160 



, 
Rafał E. STOLARS KI, Marek WRONSKI - Racjonalizatorski projekt 

zbrojrnistrza 3 pułku ułanów .......................................................... 167 

Z PÓŁKI BIBLIOTECZNEJ 
Krzysztof HANDKE - Gen. bryg. pilot Stanisław Karpiński i Jego opubli-

kowane po latach wspotnnienia wojenne ........................................ 17 5 

Oferta Księgarni Wysyłkowej „Grot', ........... ............ ..... ......... ............. 184 

********** 
Niniejszy numer „Grota. Zeszytów historyczn ych„ 

ukazał się dzięki wsparciu finansowemu 

Miasta Leszna 

********** 
WSPARLI NASZĄ DZIAŁALNOŚĆ: 

- JADWIGA BADOCHA - 1 OOO ZŁ 

KAŻDA WPLATA NA DZIAŁALNOŚĆ INSTYTUTU: 

~ to wsparcie społecznej inicjatywy 
~ to wsparcie dla ratowania pamiątek po chlubnej pamięci polskich żoł-

• ruerzy 
~ to kolejny tom kwartalnika 
~ to wsparcie dla l1istoryk6w pracujących nad historią polskiego czynu 

zhroj11ego ,,a wszystkie!, fro11tacl1 walki o niepodległość Rzeczypospo• 
litej. 

Każda ,vplata na działalność Instytutu jest potwierdzana ,v ko• 
lejnych numerach naszego kwartalnika. 

WSZYSTKIM, DLA KTÓRYCH CELE INSTYT UTU 
. 

SĄ BLI S KIE I WAZNE 

DZIĘKUJEMY 

ZA OKAZYWANE NAM WSPARCIE 



WYDARZENIA I OPINIE 

IV OGÓLNOPOLSKA KONF.ERENCJA NAUKOWA 
,,BITWA O MONTE CASSINO 1944. 
GENEZA - PRZEBIEG - OPINIE'' 

,, Wielkopolanie w 2 Korpusie gen. Władysława Andersa" 

Stało się już tradycją, że w maju , w okolicach rocznico\vej daty zdo­
bycia klasztoru Monte Cassino, odbywa się konferencja historyków 2 Kor­
pusu gen. Wł. Andersa. W tyn1 roku , odbyła s ię ona, już po raz czwarty. 
Tym razem, z inicjatywy Instytu tu i1n. gen. Stefana „Gro ta" Rowec kiego 
gospodarze m IV Ogólnopolskiej Konferencji ,,Bitwa o Monte Cass ino 
1944. Geneza - Przebieg - Opinie " było Leszno. 

Wręczenie Patentu Członka Honorowegolnstyt11111 p. Jadwidze Badosze 
- ,vdowie po ś.p. pik. dypl. Andrzej u Badosze 

W sali staro1niejskiego Ratu sza, 20 maja, spotkali się historycy zaj ­
mujący się dziejami tej największej polskiej bitwy. Nie przypadkiem na 
miejsce konferencj i wyb rano Leszno, bo\viem osią konfere ncji były zagad­
nienia związane z udziałem Wielkopo lan \V formacjach 2 Korpusu Polskie­
go dowodzo nego przez gen. Władysława Ander sa . 
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WY D A R ZEN I A I O PI N I E 

Korzystając z tak znakomitej okazj i Instytut im. gen. Stefana „Grota" 
Roweckiego dokonał wręczenia Patentów Członkowskich: 

• Członkowi honorowe mu Instytutu : ś.p. płk. dypl. w st. spocz. Andrze­
jowi Badosze , na ręce wdowy p. Jadwigi Badochy ; 

• Członkowi wspierającemu Instytutu : finnie LEMACAR Fia t Dealer, w 
i1nieniu której Patent odebrał \Vłaściciel ftrmy p. Piotr Mądry; 

• Ponadto w dniu następnym (21 maja) , w Krotoszynie, Prezes lnstytutu 
wręczył Patent Członka Honorowego Instytutu p. kpt. rez. br . panc. Ma­
rianowi Perskiem u - żołnierzowi 2 BPanc. , 2 KP, kawa lerowi orderu 
VM. 

• 

11\llJU'l<JI , li lltllł;\ 

I U IIO,\lt C '"'l\tl ..... 
,,. lis (ff: ft..• ....... ,,, 

• ' łl:ltL • "" 

Patent Członka Wspierającego Instytutu odbiera p . Piotr Mądry 
- właściciel firmy LEMACAR Fiat Dealer 

W trakcie konferencj i referaty wygłosili : 

• prof . dr hab. Bogusław Polak 1115 Pułk Ulanów Poznańskich H' bitwie o 
Monte Cassino"; 

• mgr Tadeusz Jeziorow ski (kustosz Wielkopo lskiego Muzeum Woj ska w 
Poznaniu) ,.Banva 15 Pułku Ulanól-v Poznańskich "; 

• mgr Bartosz Kruszyński (IH UAM Poznań) ,.Ppłk Zbigniew Stanisłmv 
Kiedacz (1911-19'44) do1vódca 15. Pułku Ulanólv Poznańskich "; 

• dr Zdzisław Kościański (Wie lkopolskie Kuratorium Oświaty Poznań) 
,.Naczelny Wódz gen. broni Kazitnierz Sosnkowski a binva o Monte 
Cassino"; 
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• mgr Waldemar Handke (Instytut im. gen. Stefana „Grota" Roweckiego 
Leszno) ,/'pik Feliks Motyka (1898-1958) - Obrońca Lwolva, żołnierz 
Września, dow6dca pancern ych „Dzieci Llvolvskich"; 

• mgr Krzysztof Handke (Instytut im. gen. Stefana „Grota" Roweckiego 
Leszno) ., Ppłk Alfons Ro,nan Feng/er - Po,vsta.Jiiec Wielkopolski na 

czele Kresowych Przeciwlotnik6w"; 
• mgr Eugeniusz Śliwiński (Muzeum Regionalne w Kościanie) .,Pik Sta­

nisław Wyskota Zakrzelvski-dowódca Ułanólv Karpackich "; 
• mgr Rafał Kościańsk i (lnstytut Pamięci Narodowej Poznań) .,Ppłk 

Adam Lipiński i jego wkład w for,nowanie Arn1ii Polskiej w ZSSR "; 

O banvie 15 Pul/a, Ulanów Poznańs/.."icl, mówi Kustosz Wielkopolskiego 
Muzeum Wojska Polski.ego w Poznaniu Tadeusz Jeziorowski 

Ponadto do protokołu złożano dalsze referaty, które znajdą się w pu­
blikacji, która wieńczyć będzie, podobnie jak poprzednie, leszczyńską kon­
ferencję. Znalazły się tam m.in. referaty: 
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WYDARZENIA I OPINIE 

• dr bab. Jarosława Piątka (A WL Wroc.Ja\.v, Instytut im. gen. Stefana 
„Grota" Roweckiego w Lesznie) ,Józef Jan S,noczyk ( 1899-1998). z 
Naclcnvia pod Mo11te Cassino"; 

• mgr Michała Polaka (Politechnika Koszalin) ,,Gen. bryg. Zdzislcnv Ła­
kiński - do~vódca artylerii w II Korpusie"; 

• ks. mgr Zbigniew Werra (Sianów) ., Cz/o~viek-Ksiqdz-ŻO/nierz iv bitwie pod 
Monte Cassino."; 

• mgr Krzysztof Handke (ISR) ,,Tradycje „wielkopolskich" j eclnostek 2 
Korpusu w Wojsku Polskini "; 

Referenci leszczyńskiej konferencji ukazali wiele nowych, mało lub 
wręcz całko\vicie nieznanych wątków związanych z ludźmi tworzącymi 2 
Korpus Polski. Efektem konferencji będzie IV tom materiałów, który ukaże 
się jeszcze w bieżącym roku nakładem Wydawnich-va Instytutu im. gen. 
Stefana „Grota" Roweckiego w Lesznie. 

Leszczyńska konferencja, podobnie jak poprzednie konferencje nt. 
„Bitwy o Monte Cassino 1944. Geneza - Przebieg - Opinie.", które odby~y 
się w Koszalinie, ukazuje jak \Viele jest jeszcze tematów, które czekają na 
swoich historyków. Jak wiele jest jeszcze do zrobienia, by nie stracić tego 
wszystkiego, co winno pozostać w świadomości historycznej Polaków, 
przekazane przez pokolenie żołnierzy spod Monte Cassino. Temu celowi 
służą również nasze Konferencje. 

Waldemar Halldke 
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Waldemar Ha11dke 

DZIWNA MODA ... 

Od dłuższego już czasu obserwujemy dziwną ,nodę, która zapanowała 
lV polskich mediach, lV których oskarża się Polaków o przeróżne zbrodnie 
dokonyi-vane czy to na Żydach, Ukrai11cach czy Niemcach„ 

Gdyby te „rewelacje" pojawiały się w brukowcach nie przyl-viązyi-va­
no by do tego szczególnej wagi ... Dzi1,vić szczególnie ,nusi, kiedy do tego 
chóru przyłącza się ró,vnież gazeta dla żołnierzy Wojska Polskiego „ Polska 
Zbrojna". Gazeta, której zadaniern winno być budolvanie n1orale żołnierzy 
polskiej annii i prezentolvanie najlepszych - patriotycznych ,vzorcólv, stała 
się trybuną przedzhvnych atakó1,v na żołnierzy Polskich Sil Zbrojnych 'lval­
czących w czasie Il wojny światowej, oskarżanych o rnordo'lvanie jeńców 
nie,nieckich ... Warto ,noże, żeby wydawcy tego tytułu zastanowili się albo 
nad zan1knięcie111 gazety, albo nad z,nianą tytułu ... Bo laka działalność nie 
,na nic 'l-vsp6lnego z 111oralny111 „ uzbrajanie111" obrońców polskich granic, 
lvręcz przeci1,vnie „rozbraja" ona polskie lVOjsko. 

Dznvić ,nusi przede lvszystki111 to, że gazeta ta zupełnie nie zajn1uje 
się poszulmvanie,n prmvdy o mordach dokonY'l-vanych na żol11ienach Woj­
ska Polskiego - a przykładów niewyjaśnionych, nie ,nówiąc już o nie ukara­
nych sprawcach tych 'lvydarzeń, jest jeszcze bardzo, bardzo dużo ... 

Trzeba mó'lvić o tych ponad 7 tys. oficerów polskich, za,nordowanych 
na rozkaz największego zbrodniarza XX 1i1ieku - J. W. Stalina, których gro­
bó,v dotąd nie odnaleziono na bezkresnych terenach Rosji So,vieckiej ... 
Trzeba nzó,vić o tych zbioro,vych, i tych pojedynczych przykładach mordó,v 
hitlerowskich i stalinowskich, które razen1 składają się na setki i tysiące 
polskich żołnierzy i ojiceróiv, którzy oddali życie za Ojczyznę ... ' Trzeba 
rnówić o ,nordach sądowych dokonyi11anych na polsk ich bohaterach, któ­
rych sy1nbole1n jest gen . .,Nil" Fieldorf (jakoś nie ,na ka1npa11ii prasowej na 

1 Przykładem może być mord na kpt. Edmundzie Lesiszu zob. K. Handke, Kpt. 
Edff1und Lesisz uczestnik lvypadu na Wscholvę 2 września /939 roku, [,v:] Grot. 
Zeszyty historyczne poświęcone historii wojska i walk o niepodległość, nr 3/2000, 

s.59-6 1. 
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W Y D A R ZEN I A I O PI N I E -
rzecz ustalenia i ukarania winnych czy choćby stara,-, o ekstradycję np. p. 
prokurator Wolińskiej z Londynu) ... Ale to już niejest„s e n sa ej a" ... 

Z dużą łatwością „ rozgrzesza się " bandytólv spod znaku UB, którzy 
mordolvali żołnierzy polskiego podziemia niepodległościowego ... Wyszukuje 
się i publikuje „dziwaczne " argu,nenty usprmviedliwiające udział sędziólv i 
prokuratorÓlll w ,nordach sądolvych ... 

W ty,11 kontekście zasta11awiać 111usi łatwość z jaką dziennikarze pol­
skiej prasy podejmują przeróżne insynuacje pod adresem polskich żołnierzy 
oskarżonych o n1ordov.1anie jef,ców ... Pornińtny tutaj fakt tak oczywisty, że te 
,. rewelacje" opierają się na po,nóv.1ieniach „ rodem z n1agla ", a nie o rze­
telną analizę doku,nentólv i źródeł ... Autorzy tych „ relvelacji" 11ie pofaty­
gowali się do Londynu by sprawdzić choćby rnateriały J DPanc. 1-v Instytu­
cie Polskim i Muzeu,n Sikorskiego - bo po co ... Łatwiej napisać, bo któż to 
będzie sprawdza/ ... 

Zastanawiać musi czy to brak wyobraźni czy swego rodzaju ,, ,naso­
chivn intelektualny" kieruje tymi, którzy jak p. Grzegorz Czwartosz w arty­
kule „Zwycięzców nikt nie sądzi "2 czy też p. Michał Malicz „Spla,nione 
zwycięsflvo - We Francji żołnierze gen. Maczka wy111ordowali 1200 jeń­
ców?"3, nie badając sprcnvy, szukają zwykłej, taniej sensacji ... Zadziwiająca 
zaiste jes t łallvość z jaką polscy dziennikarze obrzucają biotem polskich 
żołnierzy. Nie pierwszy to lvypadek, kiedy oskarżano Polakó,v o 1nordo1va-
11ie jeńcó1v. Tak było np. z żołnierzami 2 Korpusu Polskiego, których oskar­
żono o wymordowanie rannych, nien1ieckich obrońców Monte Cassino. I 
trzeba było ca/ej ka1npanii podjętej przez polskie n1edia na e111igracji, by 
niemieccy autorzy ,nusieli za slve insynuacje przepraszać. Różnica 111 ty,n 
jednak , że przedtem robili to Niemcy ... Dziś, niestety, robią to sl4,oi ... Prze­
rażająca jest lvizja przyszłej potocznej 1viedzy historycznej Polakó111, gdy 
zabraknie już S'lviadków tamtych wydarzeń, a nan1noży się nan1 „ dziennika­
rzy" szukających taniej sensacji .... 

Aby nie }11dmvać się lll pole,nikę, publi/atjenzy artyki,l p. Teresy Skin­
der Suchcitz „Oszczerstwo", który można i należy potrakto1vać jako oficjal­
ną odpo1viedź kornbatantów I Polsldej Dywizji Pancernej, która ukazała się 
}V e,nigracyjny111 „ Tygodniu Polskiln". 

2 
Zob . ,,Polska Zbrojna" z 27 X 2002 r. 

3 Zob. ,,Kulisy" z 15 XI 2002 r. 
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Teresa Skinder Suchcitz 

O SZC Z E R STW O 

W paździeQ1iku i listopadzie w prasie polskiej ukazały się dwa arty­
kuły pod bardzo prowokacyjnymi tytuła1ni: Grzegorza Czwartosza w „Pol­
sce Zbrojnej'' (27.10.02), a w listopadzie (11.11) w warsza-.vskiej gazecie 
,,Kulisy", Michał Malicz podjął ten sam temat. Pan Cz,vartosz w artykule 
,,Nikt Z\,vycięzców nie sądzi", a p. MaJicz pt. ,,Splamione zwycięstwo - We 
Francji żołnierze generała Maczka wymordowali 1.500 jeńców?" sugerują, 
że żołnierze I. Dywizji Pancernej popełnili masowy mord na jeńcach nie­
mieckich. Obaj autorzy opierają się na relacji cytowanej "v książce „Citizen 
Soldiers" Stephen Ambrose'a, amerykańskiego historyka rzekomo sumien­
nego w docieraniu do źródeł, a wydanej w Polsce pt. ,,Żołnierze -..v cywilu". 
Ambrose przytacza relację amerykańskiego kapitana Laughlin Watersa z 
US 359 baonu 90. Dyw. Piechoty, że rzekomo jakiś polski kapitan - nie 
podaje ani nazwiska, ani jednostki - przyprowadzając 200 jeńców zwierzył 
się mu, że resztę, 1200 wystrzelali, a dla tych nie starczyło już amunicji. 
Kpt. Waters przyłączył się ze swą kompanią do 1 O. Pułku Dragonów, który 
obsadził Chambois, zamykając drogę Niemco1n wycofującym się z „kotła 
Falaise" i pod komendą mjr. Zgorzelskiego, walczył od wieczora 19 do dnia 
21 sierpnia. Panowie Czwartosz i Malicz. nie będąc nigdy na wojnie w de­
speracko ciężkich warunkach, nie mają pojęcia jak można by wystrzelać 
1200 ludzi bez pozostawienia jakichkolwiek śladów zbrodni. 

Sytuacja w dniach 19-21 sierpnia 1944 r. była zaprawdę drastyczna. 
Polska Dywizja Pancerna tworzyła „korek" w ,,kotle Falaise", z którego 7. 
Armia niemiecka próbowała za wszelką cenę się -..vynvać. Kanadyjska 4. 
Dyw. Pancerna nie dotrzymała tempa Polakom, zostawiając otwarte drogi 
wiodące z potrzasku. Dywizja gen. Maczka w trzech zgrupowaniach: 24 
Pułk Ułanów, 10. Pułk Dragonów z kompanią Watersa broniła węzła dro­
gowego w Chabois. Niecałe 2 km na północ, 10. Pułk Strzelców Konnych z 
2 . Dyonami artylerii ppanc. ,,siedział okrakiem" na drodze wiodącej na pół­
nocny wschód, a na wzgórzu Mont Ormel - Maczudze - 4 km na północny 
wschód od Chambois, 1. i 2. Pułk Pancerny z 8. i Podhalańskim Baonem 
Strzelcó"'v dominowały nad drogami odwrotu. Opodal 9. Baon Strzelców 
strzegł jedną z bocznych, lecz ważnych dróg. Przez trzy dni oddziały pol-
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WYDARZENIA 1 OPINIE -
skie były kompletnie odcięte od swych baz zaopatrzenia i pod nieustannym 
atakien1 jednostek wyborowych dywizji niemieckich próbujących wyrwać 
się z matni, między innymi z 12 SS Panzer Dyv,. Hitler Jugend, Panzer 1-eh­
r, 2. SS Dyw. Pancerna oraz szeregu innych. Pośród oddziałó,v piechoty 
biły się 3. i 5. Dywizje Spadochronowe. Oddziały te, choć mocno już 
,,uszczerbione" i nie tworzące jednolitych jednostek, nie straci-ty swej pręż­
ności i woli do walki, bili się więc desperacko, zaciekJe, wspo1nagani przez 
dywizje atakujące spoza „worka", które przychodziły na odsiecz swym ro­
dakom. We ,vszystkich trzech zgrupowaniach zaczęło brako,vać paliwa i 
amunicji, a ilość rannych i jeńców ciągle wzrastała. Wieczorem 20.08., 10 
PSK 1nusiał przejść w rejon amerykańskiego 385. baonu z 99. Dywizji Pie­
choty, gdyż był prawie bez amunicji i nie był w stanie pro\.vadzić dalszej 
walki - bez pobrania uzupełnień. Jednak amerykańska amunicja nie paso­
wała do małokalibro,vych dział brytyjskich. Któż w takich warunkach ba­
wiłby się \.V rozstrzeliwanie jeńców, a było ich około 1200. Strzelać dojeń­
ców i nie zosta\.vić sobie środkó\.v do walki? Nie było to możJhve w wojsku 
polskim. Polski żołnierz, czy \.V armii polskiej czy wzięty do armii niemiec­
kiej walczył do ostatka. Na n1asakrę takich rozmiarów potrzeba by było 
oddelegować przynajmniej pluton, a każdy żołnierz był niezbędny. 

Drugim zagadnieniem było, co zrobić z 1200 rozstrzelanyrni ciałami? 
- rozstrzelanymi a nie poległymi. Wszyscy ci, którzy brali udział \.V \.vojnie, 
dobrze rozumieją różnicę. Nie było ani czasu, ani sposobności w szale walki 
„rozrzucić" ciała po polach bitew, aby ukryć zbrodnię. Świadectwo mordu 
byłoby wielce \.vidoczne. 

Mogły być tylko dwa źródła takiej ilości je11ców: z I O. Pułku Strzel­
ców Konnych i z 1 O. Pułku Dragonów. 21 sierpnia, na Mont Ormel przyby­
ła 4. Kanadyjska Dywizja Pancerna i zluzowała broniące się tam oddziały. 
Droga do ewakuacji rannych i jeńców została ohvarta. Jeńcy mogli być 
odstawieni do jenieckiego punktu zbornego 1. Dywizji i po zweryfikowa­
niu, odstawieni do obozu jenieckiego Korpusu. Ci nie przeszli przez ręce 
amerykańskie. 

10. PSK wieczorern 20 sierpnia odstawił Amerykanon1 796 jeńców za 
pokwitowaniem -jak było nakazane przez władze alianckie - (patrz: • .Mel­
dunek Sytuacyjny Nr 22" gen. Maczka do Naczelnego Wodza). Odbierał ich 
pe\.vien Lienhart. W grupie tej znajdo\.vał się generał Otto Elfeldt, jeden 
putkownik z oficerami swego sztabu oraz 22 młodszych oficerów. Przeka­
zano też 200 jeńców bez pokwitowania i 300 rannych. Gdyby odbyła się 
jakakolwiek masakra, gen. Elfeldt, butny do ostatka, na pewno wykorzy­
stałby wspaniałą okazję, aby oszkalować swoich pogromców i uzyskać 
wielki propagandowy sukces przez ogłoszenie Amerykanom zbrodni popeł­
njonej przez Polaków. 
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Kpt. Waters powinien dobrze wiedzieć, co się działo w Cha1nbois. 
Wspomina on, że organizował mały „podobóz jen iecki" w mieście -kiedy? 
Podczas \.Valk i nieustającego niebezpieczeństwa zalania pozycji \.V)'Cofują­
cymi się oddziałami nieprzyjaciela? W takin1 razie \.V jaki sposób spełniał on 
swój obo,viązek żołnierza i dowódcy? Kpt. Waters zjawił się w Chambois 
wieczorem 19.08., a 23 oddziały 1. Dywizji zostały wycofane do odwodu 2. 
Korpusu kanadyjskiego. Kiedy ta masakra i potem zwierzenia miały miej­
sce? Do 21 trwały zacięte walki, następnego dnia polskie oddziały zostały 
\Vycofane z rejonu Chambois. 

Ważnym zagadnieniem jest dla jakiej przyczyny kpt. Waters od razu 
nie zawiadomił swoich przełożonych o rozmowie z polskim kapitanem . 

• Jako student prawa powinien rozumieć po"vagę tego oświadczenia. Dlacze-
go czekał aż do lat 1980 ., kiedy podał te wiadomość historykowi Johnowi 
Colby'emu, piszącen1u dzieje 90. Dywizji Piechoty w 11 wojnie światowej. 

Po wojnie, Waters ukończył studia prawne i przez pewien czas był za­
stępcą prokuratora federalnego stano Califomia. Musiał więc w pełni zdawać 
sobie sprawę z ważności s"vego oskarżenia - szczególnie po głośnym proce­
sie i ukaraniu przez sąd w USA oficera za dopuszczenie do masakry cywilów 
w Wielnatnie. Dlaczego spotkał się z dowódcą 1 O. Pułku Dragonów, gen. 
Maczkiem i innymi reprezentantami l. Dywizji i dał się fotografować z nimi? 
Pan Cz\vartosz, w swoim artykule i w odpowiedzi na listy ppłk . Szudka i mój 
opublikowane w „Polsce Zbrojnej", uzasadnia S\.vą wiarę w zeznania kpt. 
Watersa tym, że był to człowiek odpowiedzialny, sędzia, bez zastrzeżeń 
względe1n Polaków. Niestety, nie uważał p. Czwartosz za stosowne zrobić 
dochodzenia w źródłach polskich jak np. w aktach archiwalnych w Instytucie 
Polskim i Muzeum im gen. Sikorskiego w Londynie. Nie kontaktował się z 
kołami pułkowymi ani \.V Polsce ani poza granicami kraju. Żyją jeszcze na­
oczni świadko\.vie odesłania jeńcó,v do Amerykanów. Jan Marowsk:i, kwa-, 

termistrz I. DY"vizji, tak to opisał w swej książce „Siadami czołgów 1. Dywi­
zji Pancernej", Wrocław 1948 r.: ,,Przed l,Vieczorern pułk (10. PSK TSS) ni­
szy/. Długi 111qż ustawionych cnvórka,ni j ericów otwiera/ pochód. Pro),vadzi 
Kluz (ppor. Nikodem, zginął pod Merxplas. TSS). Przeciwlotnicze czołgi 
starszego l,Vach,nistrza Szczech/i pilnują swyrni karabina111i skrzydeł. Na zdo­
bycznyrn sa,nochodzie generał (Elfeldt TSS)". 

Dziwne, że to nie Niemcy stawiają Polakom ten zarzut. Brytyjski gen. 
Michael Reynolds prowadził dokładne studia całej kampanii w Normandii 
do swojej książki „Steel Inferno", historii 1. Leibstandarte Adolf Hitler i 12. 
Hitler Jugend SS Panzer Dywizji. Dotarł do wszystkich dostępnych źródeł 
niemieckich oraz miał długie wywiady z członkami tych jednostek. Nikt z 
nich nie wspomniał o żadnej masakrze jeńców przez Polaków. Owszem, 
wyrażali się z respekten1 o \.valecznośc i żotnierzy Dywizji. Gen. Reynolds 
na pewno nie ukryłby żadnych detali, gdyby tylko o nich posłyszał. Pisał 
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potępiająco o masakrze jeńców przez Kanadyjczyków na lotnisku Carpiquet 
w czerwcu 1944 r. Jednak jako żołnierz w wojnie koreańskiej, jako generał 
dowodzący dywizją NA TO pisze: ,.,Jest 1noirn ,noże kontrowersyjnym, lecz 
silny,n pogląde,n, że jeżeli nie bylo się żołnierzem i nie doznało się gwał­
townego napięcia billvy i gniewu, który się odczmva widząc swych kolegóv,1 
zc1birych lub okn,tnie poranionych, osoba ta nie jest upoważniona wydawać 
sąd o ludziach oskarżonych o takie przestępstwa." Wszystkie przypadki mor­
dowania jeńców, które Reynolds opisuje odnoszą się do małych grup; naj­
większa z nich (i to nieudowodnione), liczyła 134 Kanadyjczykó,v. W po­
równaniu, Polacy mieli zmasakrować 1200? - jest to mało prawdopodobne. 

Pan Malicz dziwi się, że o takim wydarzeniu nie wspomniał ani gen. 
Maczek, ani inni wyżsi dowódcy. Generał na pewno by usłyszał o tym i, bę­
dąc człowiekiem prawym, nie milczałby, lecz oddał sprawców pod sąd. We 
wspomnieniach polskich dowódców nie ma wzmianki o mordo,vaniu jeńcó,v, 
bo takiego mordu nie było. Autor artykułu przytacza wspomnienie gen. 
Skibińskiego (który nie był obecny na Maczudze podczas walk), że „cynglów 
trzeba było ruszać" - odnosi się to do panicznej próby ucieczki jeńców nie­
mieckich przed intensywnym ogniem dział ich własnych czołgów, możclzie­
rzy i artylerii. Panika między dużą grupą ludzi - ponad 500 - mogła zdezo­
rientować walczące oddziały wprowadzając wielkie zamieszanie, co sprzyja­
łoby atakom nieprzyjaciela. Musiała więc być z miejsca powstrzymana. 

Jak można sobie wyobrazić, poruszenie między byłymi członkami l. 
Dywizji Pancernej jest ogromne. Szereg prezesów Kół Pułkowych w Anglii 
i w Polsce napisało z oburzeniem listy nie tylko do „Polski Zbrojnej", ale 
też do władz wojskowych, które ustosunkowują się pozytywnie do próśb 
zaangażowania się w tej sprawie. Był nawet wysłany list do Ministerstwa 
Obrony Narodowej. 

Żyjemy w okresie wyszukiwania sensacyjnych nowin, i ,v kulcie „od­
brązawiania" szanowanych dotąd ludzi i instytucji. Jest to odwrócenie się od 
tradycji szanowanych przez pokolenia, które pozwoliły nam przetrwać lata 
rozbiorów, wojny i okupacji. Te tradycje potrzebne są nam specjalnie teraz po 
SO. latach sowietyzacji, aby odtworzyć zdrowy etos w narodzie. Nikt nie mó­
wi o bałwochwalstwie lub zatajaniu zbrodni, ale też nie można wyszukiwać 
domniemanych przestępshv i informować o nich bez żadnych dowodów. 

Te dwa artykuły godzą w dobre i1nię nie tylko żołnierzy gen. Maczka, 
lecz ogółu polskich żołnierzy, którzy walczyli o wolną, demokratyczną Pol­
skę i o wolność słowa takich dziennikarzy jak panowie Czwartosz i Malicz. 

Teresa Skinder-Suchcitz 
Sekretarz Koła 10 PSK w Londynie 
Mieszka w Londynie 
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V 

WIZYTA W LESZNIE CICHOCIEMNEGO, KA W ALERA VM 
PPŁK. STEFAN A BAŁUKA 

Wie/ki111i krokami zblita się rozpoczęcie, ogłoszonego przez Zarząd Główny 
~viato,vego Związku żołnierzy Ar111ii Krajo,vej, .. Roku Ko1nendan1a G/ó,vnego 
Annii Krajo1vej - gen. dylv. S1efana Roweckiego „Grota". Instytut noszący imię tego 
wielkiego źolni!rza, włączy/ się w obchody tego, szczególnego dla nas, Roku. Jest 
durną i honorem dla nas by ,v różnoraki sposób czcić pamięć, a jednocześnie przy­
porninać, nvlaszcza młoden111 pokoleniu Polak6lv, to wielkie, 1vspólne dzieło Pola­
k6•v w ll ivojnie światowej, jakim była Arn1ia Krajowa. A jednym z jej twórców, 
którego roli nie da się zapon1nieć, ani przecenić był pierwszy Komendant Głó,vny 
Arrnii Krajowej - gen. Stefan „Grot" Rowecki. Dlatego w przededniu rozpoczęcia 
obchodów „ Roku Roweckiego" zorganizowane zostało pienvsze spotkanie w Lesz­
nie, którego gościern by/ jeden z 1vybitnych toł11ierzy podzie11111ego Wojska Polskiego 
= okresu Jl wojny ŚlYiatowej.. 

Na zaproszenie Prezesa Instytutu int. gen. Ste/Ofla „Grota" Ro1veckiego go­
ścił w Lesznie ppłk w st. spocz. Stefan Ba/11k z Warszawy. Postać to niepospolita, 
reprezentująca pokolenie polskich żołnierzy, którzy czynen1 dowodzili swojej rnilo­
ści do Ojczyzny. Stefan Bałuk ps . .,Starba " to przedstawiciel elity Arrnii Krajowej 
- spadochroniarzy Arn1ii Krajo,vej, którzy przeszli do legendy Jl ,vojny Ślviatowej 
jako „Cichociemni". Było ich 316 (w ty111jedyna kobieta - E. Z,a1vacka ps. ,,'Zo") 
doskonale wys?.kolonych i zn,11conych do Kraju żołnierzy Polski Podzie111nej. W 
szeregach Artnii Krajo,vej oficerowie tej fonnacji - przeszkoleni do różnych zadań 
(dywersji, partyzantki, łączności, lotnicnva, lyYWiadu itp.) walczyli na wszystkich 
,Jronrach" podziernnej wojny Polak61v z okupantern. Wielu z nich zapłaciło tyciern 
za SlYe poŚlvięcenie dla Polski - tak ,v cwsie ,vojny jak i po niej. 

30 maja w Auli fVyższej Szkoły Hun1anistycznej w Lesznie odbyło się spo­
tkanie z ppłk Stefanem Balukien1 kawaleren, krzyża srebrnego Orderu Wojennego 
Virtuti Militari, który opo1viadal o „cichociemnych". Wykład wygłoszony przez p. 
ppłk Bałuka 1vzbogacony został prezentacją 111ultimedialną ukazującą szkolenie 
„Cichocie11111ych" lV Wielkiej Brytanii, ze słynnym ośrodkie111 szkolenia, kJóry 
Polacy ochrzcili „ małpirn gaje1n". Poniżej publikujemy 1vystqpienie p. ppłk. Stefa­
na Bah1ka. Na zakończenie spotkania p. ppłk S. Bałuk przyblityl również młodzieży 
jednostkę specjalną Wojska Polskiego, powszechnie znanąjako GROM, a która (o 
czyn1 już nie wszyscy wiedzą przeję/a tradycje i nosi i111ię - Cichocie11111ych spado­
chroniarzy Annii Krajowej). Specjalne podziękowanie należy się oficerom tej 
jednostki, którzy ułatwili p. ppłk. Ba/ukolvi przyjazd i 101varzyszyli 11111 w drodze do 
Instytutu. 
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Stefa,, Ba/11k 

CICHOCIEMNI - SPADOCHRONIARZE 
ARMII KRAJOWEJ 

11 lvrześnia 2001 r. islamscy terroryści dokonali naj'tviększego za,na­
chu jaki się zdarzył w naszych czasach, którego ofiararni stały się t),siące 
niewinnych ludzi 1v Stanach Zjednoczonych An1eryki Póh1ocnej. 

Rząd USA, który de facto został postawiony li! sian lVojny z terrory­
zrne,11 ogólnoświatowy,n skierował do walki wyborowe Jednostki Sil Zbroj­
nych tz-1-11. jednostki specjalne, a więc Rangersów, Marines i oddział „ Del­
la". Jest rzeczą }Viado,nq, że nieo,nal wszystkie większe państwa jak W 
Brytania, Francja, Nienicy, Rosja, Australia i Izrael - posżadająjednostki 
tego typu oznaczone nazwą „specjalne". Polska również posiada znakomitą 
jednostkę i11ojskową nr 2305 o nazwie „ GROM". Określenie „Jednostka 
Specjalna" nw n11ą historię, u której zarania polscy komandosi odegrali 
lvspó/nie z Brytyjczyka,ni ivybitną rolę. 

Sięgnijmy pa111ięcią wstecz, przełom 1939 i 40-tego roku., czyli pierlvsze 
tniesiące Il 1vojny światowej i okupacji hitlerowskiej ,v Polsce, to również 
okres konspiracyjnej organizacji Polskiego Pa,zstwa Podziemnego. Rosnąca 
w sile podzienma arn1ia iv Kraju, z biegien1 czasu potrzeboivala coraz więk­
szej liczby oficeróiv różnych broni, fachowców różnych specjalności. 

W tym pierwszym okresie odradzających się Polskich Sił Zbrojnych 
na terenie Francji -dnia 28 listopada 1939 r. gen. Wł. Sikorski skierował do 
gen. pilota Józefa Zająca rozkaz Nr 6, w którym poleca zorganizo\vać sta lą, 
tajną łączność - komunikację lotniczą z główny1ni centra mi okupowanego 
Kraju. Należy stwierdzić, że od tego czasu bierze początek stała korespon­
dencja radio\va na ten temat pomiędzy Nacze lnyrn Wodzem gen. Sikors kim, 
Kon1endantem Głównym ZWZ gen. K. Sosnkowskim a płk dypl. S. Rowec­
kim ps. Rakoń (był to pseudo nim pik. Ro\veckiego używany w korespon­
dencji z władzami zwierzch nimi w Paryżu, a następnie \V Londyn ie). 

Drogą radiową przekazywano rozkazy Nacze lnego Wodza do Kraj u, 
instrukcje dla Ob. Rakonia oraz me ldunki i żądania operacyjne ze strony 
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płk. Roweckiego „Rakonia',.4. Jednym z niezwykle ważnych była depesza 
Nr 48 nadana 30 czerwca 1940 r. (po klęsce Francji) o nominacji przez Na­
czelnego Wodza płk. Roweckiego Komendante1n Głównym ZWZ (w dal­
szej kolejności Armii Krajowej).5 Odnośnie operacji dotyci.ącej zrzutów 
skoczków \V Kraju tzw. Cichociemnych trwała nieustannie \vymiana depesz 
dotyci.ących warunków, dat, godzin, szczegółów zaopatrzenia itp.

6
, aż do 

depeszy Nr 147 z dnia 1 marca 1941 r., w której bardzo obszernie i szczegó­
ło\vo oceniono warunki w jakich się odbył pierwszy zrzut cichociemnych \V 

Kraju w nocy 15/16 luty 1941 r.7 Korespondencja z obu stron w sprawach 
zrzutÓ\V w Kraju trwała nieprzerwanie aż do grudnia 1944 r. 

W grudniu 1939 r., następnie w styczniu 1940 r. dwaj polscy oficero­
wie kpt. inż. Jan Górskj i kpt. Maciej Kalenkiewicz zgłosili w Sztabie Głów­
nym Polskich Sił Zbrojnych, na ręce Naczelnego Wodza gen. Wł. Sikorskie­
go projekt nawia„zanja łączności z Krajem drogą lotnici.ą i kierowania tą dro­
gą oficerów i instruktorów do dyspozycji ZWZ, a następnie AK. 

8 lipca 1940 r. z rozkazu Naczelnego Wodza powstaje w Sztabie 
Głó\vnym Samodzielny Wydział Współpracy z Krajem tzw. Oddział V1 -
Specjalny (bodaj pierwszy raz użyto wówczas określenia „specjalny"). Ka­
pitanowie Górski i Kalenkiewicz końci.ą swoje prace studialne i ich strar­
niew w Ringway pod Manchesterem, w brytyjskim ośrodku spadochrono­
wym Central Landing School, został zorganizowany pierwszy polski Kurs 
Spadochronowy z udziałem 12 uczestników- polskich oficerów. 

16 lipca premier Wlk. Brytanii W. Churchill powziął decyzję powo­
łania tajnej organizacji, która miała nawiązać współpracę z podziemnym 
ruchem oporu w całej Europie. 

22 lipca 1940 r. powstała organizacja pn. S.0.E. - Special Operations 
Executive (Kierownictwo Operacji Specjalnych). Na jej czele premier po­
sta\vił Hugha Daltona - ministra blokady gospodarczej, a dyrektorem ds. 
operacji został brygadier Collin McGubbins - wielki przyjaciel Polaków. 
Do nich dwóch powiedział Churchill: ,/zakazuję wam podpalić Europę". 

S.0.E. posiadała w Europie następujące sekcje: albańską, austriacką, 
belgijską, czechosłowacką, dur'lską, francuską, grecką, holenderską, jugo-

4 Zob. np. Instrukcja dJa Obywatela Rakonia z 4 XII 1939 (L.dz.45/40/tjn.), Meldu­
nek Nr 18 KG ZWZ z 23 IV 1940 (L.dz.3239/N.tjn.40) czy Rozkaz organizacyjny z 
29 VI 1940 (L.dz.24/A). 
s Radio-depesza z 30 VI 1940 r. (L. 25/A). 
6 Radiogram nr 137 (O.VI, L.dz. 681/A), Depesza-szyfr z 23 X 1940 (O.VI 
L.dz.681/Ntjn.40), Radiogram Nr 18 z 15 I 1941 (O.VI, L.dz. 158/41), Depesza-szyfr z 
30 I 1941 (L.dz.328/41), Radiogram Nr 148/KK z 9 Il 1941 (O.VI, L.dz. 435/41) itd. 
7 Pismo gen. K. Sosnkowskiego do NW gen. Sikorskiego z 1 m 1941 r. (L.dz. 
682/tjn./4 l). 
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słowiańską, niemiecką, norweską, półwyspu iberyjskiego, węgierską, wło­
ską i polską. 

Na czele polskiej sekcji S.0 .E. stanął kpl (później pik) Harold Perkins, 
który pozostał na tej funkcji do końca \vojny. Mówił płynnie po polsku, w 
okresie 1niędzywojennym mieszkał w Polsce i posiadał w Bielsku niewielką 
fabrykę tekstylną Gale się należy domyślać był zapewne rezydentem brytyj­
skiego Secret Service). Sekcja S.O.E. od razu nawiąz.ała \vspółpracę z Od­
działem VI Sztabu Głó\vnego. Obowiązkiem Sekcji było pomaganie w przy­
gotowaniu i rozwijaniu łączności z Polską Podziemną i tylko tą drogą miała 
wgląd w polskie spra"vy i kontakt z Polską w czasie okupacji. W przeciwień­
stwie do innych sekcji S.OE. - Polacy korzystali z przywileju wyłączności, 
sami wyszukiwali emisariuszy, kurierów i skoczków spadochronowych. Sze­
fem Oddziału VI mianowany zosta·I ppłk dypl. Michał Protasewicz. Jemu 
zawdzięcza Oddział swój rozwój i osiągnięte wyniki. Szefem Wydziału „S" 
operacyjnego (zajmującego się przerzutem lotniczym do kraju i zaopatrze­
niem zrzutów) był mjr dypl. Jan Jaźwi1iski, zastępcą por./kpt. Jan Podoski. 

Zaraz po powstaniu polskiej sekcji S.0.E. Oddział VI rozpoczął ciche 
i poufne poszuki\vanie ochotników do niezwykle odpo\viedzialnej, specjal­
nej służby w Kraju. Zgodnie z rozkazem Naczelnego Wodza gen. Wł. Si­
korskiego, dowódcy poszczególnych jednostek różnych rodzajów broni, na 
podstawie opinii oficerów informacyjnych kierowali oficerów, podchorą­
żych ale również szeregowych żołnierzy jako kandydatów do służby w oku­
powanym Kraju. Poza dobrym stanem fIZycznym, bardziej jeszcze decydo­
wała dyspozycja psychiczna oraz inteligencja kandydata. Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że samo skiero\vanie nie odbY\vało się na podstawie rozkazu, 
decyzja na tak lub nie pozostawała w dyspozycji kandydata, a \vięc zaciąg 
był dobrowolny i ochotniczy. W wypadku od1nowy żołnierz wracał do jed­
nostki macierzystej bez żadnych reperkusji ze strony swoich przełożonych. 

Po wyrażeniu zgody kandydaci byli kierowanj na specjalne kursy, a 
było i.eh bez liku. Były to kursy: strzelnicze, minerskie, terenozna\vcze, dy­
wersji i sabotażu, propagandy oraz niezwykle ważne wywiadu i łączności. 

15 sierpnia 1940 r. została sformowana 4 Brygada Kadrowa Strzel­
ców, której dowódcą został mjanowany płk dypl. Stanisław Sosabowski, z 
programem szkolenia sabotażowa-dywersyjnego i spadochronowego. Po­
wstają: Kurs Walki Konspiracyjnej S.0.E. \V Briggens, Kurs Dywersji w 
Inverlocby Castle (pod Fort Williams w Szkocji) oraz 14 marca 1941 r. 
słynny ośrodek szkolenja spadochronowego w Largo House tzw. ,,Monkey 
Grove" czyli „Małpi Gaj". 

Obecne, aktualne szkolenie komandosów, aczkolwiek wzbogacone 
wieloletnim doś\viadczeoiem, wywodzi się z metod stosowanych w Ośrod­
ku w Largo House, w pierwszych latach n wojny światowej. Należy pod-
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kreślić olbrzymi wkład polskich instruktorów z kadry oficerskiej płk. Sosa­
bowskiego, w projektowaniu zupełnie nowych metod szkolenia, budowania 
tzw. ,,torów przeszkód", które zmuszały Ć\Viczącego m.in. do czołgania się 
przez zasieki, przejścia na równo\vażni, wspinania się na linie, forso\vania 
4-5 metrowych ptotów oraz korzystanie z wymyślnych, specjalnie skonstru­
owanych huśtawek, z których spadało się nie wiadomo, w którym momen­
cie i kierunku, aby zrobić „przewrotkę" niezbędną później przy prawdzi­
,vym lądowaniu ze spadochronem. Wszystkie te ćwiczenia miały na celu nie 
tylko usprawnienie mięśni i kondycji fizycznej, ale również odporności 
psychicznej, odpowiedniego refleksu oraz powzięcia błyskawicznej decyzji. 
Na zakończenie treningu \V Largo House (,,Małpim Gaju") skakano z wieży 
spadochronowej. Była to pief\vsza \Vieża do skoków na terenie Imperium 
Brytyjskiego - a zbudowali ją Polacy. 

Wśród wielu rodzajów służb niezwykle cenną dla sztabu alianckiego 
Sprzymienonych okazała się praca oficerów przeszkolonych \V specjalności 
wywiadowczej i łączności. W roku 1941 została uruchomiona w Londynie, 
przeniesiona następnie do Glasgow w Szkocji - Szkoła Oficerów Wywiadu 
pod kryptonimem „Wyższy Kurs Administracji Wojskowej", której dowód­
cą i wykłado\vcą został płk dypl. Stefan Mayer, \V latach przed\vojennych 
szef wywiadu w II Oddziale Sztabu Głównego w Polsce. Program szkolenia 
obejmował: studium Niemiec, naukę wywiadu, fotografię, chemię do celów 
wywiadowczych, ślusarstwo specjalne, naukę o broni, strzelanie, zaprawę 
fizyczną, kurs samochodowy i naukę języków obcych. Kurs w szkole wy­
wiadu trwał około 6 miesięcy. Uko1iczyło go 73 kandydatów, z których 37 
zostało zrzuconych do Kraju. 

Tych 37 oficerów wywiadu było szczególnie predysponowanych do 
pełnienia funkcji organizatorów i inspektorów sieci wywiadu, która objęła 
cały teren okupowanej Polski oraz sięgała na zachód i wschód poza granice 
tzw. Generalnego Gubernatorstwa. Kierowani byli głównie na różne stano­
wiska dowódcze tak w centrach jak i w terenie. Straty w tej 37-osobowej 
grupie, wynoszące 15 aresztowanych i zabitych ( około 40%) świadczą o 
zaciętości z jaką byli tropieni przez Gestapo i Abwehrę. 

Niezbędnym warunkiem należytej pracy "vywiadu jest możność za­
pewnienia szybkiego przekazywania zdobytych informacji, celem natych­
miastowego ich wykorzystania bojowego. W okresie IT wojny światowej 
Oddział VI skierował do służby \V Kraju 50 świetnie wyszkolonych radiote­
legrafistów z odpowiednim sprzętem. Była to niezwykle trudna i niebez­
pieczna służba. Niemcy uruchomili specjalne, lotne, umieszczone na samo­
chodach, stacje goniometryczne, które wyruszały natychmiast na poszuki­
wanie punktów łączności, jak tylko pierwsze sygnały polskich radiostacji 

były słyszalne w eterze. 
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Wyniki pracy wywiadowczej uzyski.wały olbrzymie uznanie j naj­

wyż.sze oceny sztabów alianckich, zwłaszcza jeśli chodzi o meldunki doty­
czące rozpoznania i przemieszczania ,vielkich jedn ostek niemieckich, loka­
lizację obiektó,v przemysłowych produkujących sprzęt wojskowy, ustalanie 
celów dla lotnic twa alianckiego, obse rwacje ruchów okrętów w portach, 
wykradanie wynalazków wojskowych - jak choćby części pocisków rakie­
towych V-1, V-2 i wiele, wiele innych. 

Można śmiało stwierdzić, że nic co dotyczyło l'ordre de bataile armii 
niemieckiej na ziemiach polskich, nie uszło uwadze wywiadowi Armii 
Krajowej. W tym zakresie wkład pracy wywiadowczej 87 cichociemnych 
(37 oficerów wywiadu i 50 oficerów łączności) specjalnie w tym ceJu 
wyszkolonych był olbrzymi i niezastąpiony. 

A teraz kilka faktów z historii powstania i organizacji tej elitarnej 
grupy żołnierzy Polskich Sił Zbrojnyc h w czasie Il wojny światowej - na­
zywanych cichociemnymi. 

Nazwa cichocie mny zrodziła się przypadkowo , w czasie ćwiczeń w 
Szkocj i, zwłaszcza w czasie pozorowanych ćwiczeń dywersyjnych , kursanci 
otrzymywa li różne zadan ia jak np. wysadzen ie mostu, opanowanje poczty, 
napad na bank lub podobne. Przeważnie akcje te odbywały się w nocy lub 
po zapadnięciu zmierzchu czyl i raczej „po ciemku" z zachowaniem wielkiej 
ostrożności, a więc cicho i bez hałasu. Stąd kursanci zaczęli określać te 
akcje jako „cic hociemne " co dało spadochroniarzom Armi i Krajowej nazwę 
Cichociemnych. 20 czerwca 1941 r. NW gen. Wł. Sikorski podpisał rozkaz 
ustanawiający znak spadochronowy, projektu art. grafika Mariana Walenty­
nowicza, w kształcie spadającego do walki orła. W czasie uroczystości 
ustanawiania znaku gen. Sikorski powiedział m.in.: ,,gdy przyjdzie chwila 
jak orły zwycięskie spadniecie na wroga i przyczyni cie się pierwsi do lVJ­
zwole,iia naszej Ojczyvry ... " No i zaczęliśmy spadać ... 

Początkowo były dwa rodzaje znalru. Po ukończeniu kursu z wyni­
kiem pozytywnym spadochroniarz dostawał znak z wieńcem koloru 
srebrnego, po skoku bojowyn1 wieniec miał kolor złoty. Już po wojnie gen. 
Bór-Komorowski , dla 316 cichociemnych, którzy skoczy li do Kraju, do 
złotego wieńca dodał znak Polski Walczącej „PW". Na odwroc ie znaku był 
napis „Tobie Ojczyz,w", który z biegiem czasu stał się zawołaniem - hasłem 
całej Armii Krajowej. Dziś widnieje na Pomniku Armii Krajowej przed 
Sejmem Rzeczypospolitej. 

28 października 1940 roku nastąpiła inauguracja pierwszego kursu 
spadochro nowego dla cichoc iemnych w Brytyjskim Ośrodku Spadochro­
nowym w Ring\vay pod Manchesterem. Z biegiem czasu rozwinął się on 
znakomicie z udziałem polsJcjch instruktorów, którzy pro,vadzi li szko lerue i 
skoki jako samodzie lny polski ośrodek. 
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26 stycznia 1941 r. dowódca 4 Brygady Kadrowej Strzelców płk Sta­
nisław Sosabowski podjął inicjatywę przefonnowania Brygady w jednostkę 
spadochronową. 9 października 1941 r. ukazał się rozkaz gen. Sikorskiego, 
zarządzający uformowanie l Polskiej Samodzielnej Brygady Spadochrono­
wej. W zamierzeniach polskiego Sztabu Głó\vnego jej przeznaczeniem mia­
ło być wsparcie powstania powszechnego w Kraju. Niestety, na skutek pre­
sji aliantów nigdy do tego nie doszło. Natomiast Brygada Polska wzięła 
udział w operacji ,,Market Garden" w Holandii, w której dobrze spełniła 
swoje zadanie bojowe. 

1 maja 1942 r. został otwarty polski Ośrodek Szkoleniowy cichociemnych 
i zarazem Stacja Oczekiwania przed lotem do Kraju w Audley End pcx:l Londy­
nem (STS 43) przeniesiony z Briggens. Komendantem polskim był mjr Józef 
Hartman (były adiutant Prezydenta RP prof. 1 Mościckiego). Brytyjskim kon1en­
dantem był ppłk Terry Roper Caldbeck- Szkot, wielki przyjaciel Polaków. 

O trudnościach kursÓ\V jakim był poddany kandydat na cichociemne-
go świadczą następujące liczby: 

Przyjętych zostało 2.413 kandydatów 
Ukończyło z pozytywnym wynikiem 605 
Skierowano do skoku 579 
Poleciało do Kraju 316, w tym jedna kobieta Elżbieta Zawacka oraz 

28 kurierów politycznych. 

Trasy lotów z Anglii do Polski dzieliły się na północne i południowe. 
1 i 2 trasa północna biegła z Norwich ponad Danią i Snvecją na północne 
tereny Polski. Po wylądowaniu aliantów we Włoszech zostały uruchomione 
trzy trasy południowe biegnące z Brindisi ponad Jugosławią i Węgram i do 
Polski południowej i centralnej. Lot z Brindisi trwał około 7-8 godzin i od­
bywał się tylko w noce księżyco\ve. Samolot startował około godziny 17, a 
nad placówką odbioru zjawiał się między pierwszą a drugą w nocy. Pułap 
lotu wynosił przeciętn ie 10.000 stóp. 

Skoczkowie oczekiwali na lot w odseparowanej od innych jednostek 
bazie w Latiano (na południu Włoch). Opiekowały się nimi dziewczęta z 
organizacji FANY (First Aid Nursing Yeomanry czyli Korpus Pierwszej 
Pomocy Pielęgniarskiej). Ich troskJiwość i opieka pełna spokoju i delikatno­
ści ułatwiała cichociemnym przetrwać nerwowe chwile oczekiwania na lot. 

W nocy z 15 na 16 luty 1941 r. odbył się pierwszy skok w Polsce, a jed­
nocześnie \V okupowanej Europie. Była to operacja lotnicza pod kryptonimem 
,,Adolphus" - ekipa „O". Skoczyli: rtn1. Józef Zabielski ps. ,,Żbik" i mjr. Stani­
sław Krzymowski ps. ,,Kostka" oraz Czesław Raczkowski ps. ,,Orka" kurier 
polityczny. Na skutek pomyłki pilota zrzut wykonano nie na placówkę 7,5 km 
od Włoszczowej, a 19 km od Cieszyna „na dziko". Zabielski uszkodził staw 
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skokowy śródstopia. Skok odbył się na terenie włączonym do Rzeszy - skocz­
kowie rozdzielili się i indywidualnie dotarli do Generalnej Guberni. 

Do przerzutów skoczkó\V i materiałóv, miJitarnych na całą Europę 
były wydzielone dyv.rizjony specjalnego przeznaczenia. Ogółem lotnictwo 
alianckie dokonało: 

483 operacji lotniczych do Polski 
straciło 68 samolotów wraz z załogami 
Oprócz cichociemnych i kurierów zrzucono: 
630 ton sprzętu bojowego (broni, amunicji, 1nateriałów wybucho­

wych, lekarstw, radiostacji itp.), 

Sprzęt bojowy był zrzucany w specjalnych zasobnikach (conteine­
rach). Natomiast pieniądze okupacyjne (młynarki) nota bene produkowane 
w Anglii, w ilości 40.869.800 zostały zrzllcone w paczkach ze spadochro­
nem. Natomiast walutę i de\vizy przewozili cichociemni w specjalnych pa­
sach na sobie. Ogółem przywieziono: 

26.299.375 dolarów USA w papierach i w złocie, 
I. 755 funtów brytyjskich w złocie, 
3.578.000 marek niemieckich. 

Okres zrzutów trwał od 15 lutego 1941 r. do 28 grudnia 1944 roku. Tych 
316 zrzuconych cichociemnych różniło się rodzajem wyszkolenia i specjaliza­
cją poszczególnych służb. W liczbach przedstawia się to następująco: 

37 wywiad 
50 łączność 
24 oficerowie sztabowi 
22 służby lotnicze 
11 instruktorzy pancerni i ppanc. 
3 legalizacja i podrabianie dokumentów 
169 dywersja i partyzantka 
oraz 28 kurierów politycznych. 

Cichociemni skakali do otworu znajdującego się w podłodze samolotu 
na spadochronach typu lrwin Q I O, średnica czaszy wynosiła 8 metrów, co 
równało się po\vierzchnj 50 m kwadratowych. Była to cienka, jedwabna tka­
nina, końce 14 linek wszytych w czasze llffiocowane były do 4 szelek no­
śnych opinających ciało skoczka, te zaś były sprowadzone do centralnego 
zaJnka, który po lądowaniu nalei:ało przekręcić i uderzyć dłonią dla otwarcia. 
Czasza spadochronu łączyła się z taśmą brezento\vą przedzieloną \V pewnym 
miejscu sznureczkiem o wytrzymałości około 46,8 kg - tzw. ,,linką życia". 
Koniec taśmy był zaczepiony do ścianki wewnątrz samolotu. Po wyskoku, w 
niespełna 2 sek. (ca 50 m) od otworu w samolocie, następo,vało wyrwanie 
czaszy spadochronu z pokrowca i pęknięcie „linki życia". Należy dodać, że 
samolot mógł dla utrzymania stateczności w powietrzu zredukować prędkość 
do ok. 200 km/h i z tą prędkością skoczek nagle znajdował się w powietrzu ... 
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Po szczęśliwym wylądov,ianiu i dotarciu na wskazany adres cicho­
ciemny dostawał się pod opiekę łączniczek Armii Krajowej tzw. ,,ciotek", 
których zadaniem była pomoc w aklimatyzacji skoczka w no\vych warun­
kach bytowych pod okupacją niemiecką. Panie te odegrały bardzo ważną 
rolę w ochronie cichociemnych w pierwszym okresie po skoku. 

Odpowiedz ialna i niezwykle niebezpieczna s łużba powodowała ol­
brzymie straty w szeregac h cichociemnych. Z 316 cichociemnych - zginęło 
112, dziewięciu podczas lotu lub skoku. 94 zginęło w ,valce lub zostało 
zamordowanych w Gestapo (w tyn1 l O zażyło truciznę aby po aresztowaniu 
nic nie zdradzić), 9 zostało skazanych przez PRL -owskie sądy na karę 
śmierci i "vyroki \vykonano (zostali następnie zrehabilitowani po odzyska­
niu niepodległości) . 91 cichociemnych brało udział w Powstaniu Warszaw­
skim - 18 zginęło w walce. 

• 
W kwietniu 1979 roku Ojciec Swięty Jan Paweł II przyjmując dele-

gację cichociemnych powiedział do nich: ,.cichocien1r1i to piękny ktnvalek 
historii Polski". 

Zbyt trudno, \V krótkim opracowaniu streścić cały ogron1 wysiłku ja­
kiego cichociemni dokonali walcząc o niepodległość Polski. Musiałyby to 
być setki, jeśli nie tysiące relacji i sprawozdań z poszczeg ólnych akcji. 
Można jednak z całą mocą stwierdzić, że godnie i z honorem spełni l i swój 
żołnierski obowiązek walcząc ,;za naszą i waszą wolność". 

Ppłk w st. spocz. Stefan Bałuk w czasie wykładu w Lesznie 
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ROK KOMENDANTA GŁÓWNEGO AK GEN. S. ROWECKIEGO 

SUBSKRYPCJA REPRINTU 

,, W A L KI UL I C Z NE'' 

Stefan Rowecki - w powszechnej świadomości Polaków funkcjonuje 
jako twórca i pierwszy dowódca Armii Krajowej. Mało kto dziś pamięta o 
innych dokonaniach tego wybitnego Polaka. A jednym z pól aktywności 
późniejszego generała „Grota" była działalność pisarska. Warto przypo­
mnieć Stefana Roweckiego jako pisarza wojsko\.vego. Bibliografia jego prac 
zawiera wiele tytułów, a wśród nieb te, które poruszały zagadnienia nowo­
czesnej wojny. Taką pracą są też „Walki uliczne". 

• 

WALKI ULICZNE 

• 

WAR SZAWA 19JI -OWY OISrrtVr -lrtllAll'lOIQ;Y 

Strona tytułowa wydania„ Walk ulicznych" 
z 1928 roku 

• 

W związku z obchodami, ogło-, 
szonego przez Swiatowy Zwią-
zek Żołnierzy Armii Krajowej, 
Roku Komendanta Głównego 
Armii Krajowej gen. Stefana 
Roweckiego „Grota" - Wyda­
wnictwo Instytutu im. gen. Ste-
fana „Grota" Roweckiego ogła­
sza subskrypcję na reprint naj­
głośniejszej pracy S. Roweckie­
go „Walki uliczne". W ten 
sposób Instytut pragnie uczcić 
pamięć nie tylko wybitnego 
dowódcy wojskowego - twórcy i 
Komendanta Związku Walki 
Zbrojnej - Armii Krajowej, ale 
także wybitnego pisarza wojsko­
wego. Ta dziedzina jego dzia­
łalności jest mniej znana warto . . . ,. . 
więc Ją przypomn1ec 1 na nowo 
ukazać. Tym bardziej to ważne, 
bo ukazuje wybitnego żołnierza, 
jako pełnego pasji pisarza 
wojskowego, który nie tylko 

„szablą i karabinem" ale także piórem służył sprawie obronności swojej 
Ojczyzny. 
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Instytut im. gen. Stefana „Grota " Roweckiego jest instytucją spo­
łeczną, działającą "v oparciu o ofiarność swoich członków oraz dotacje i 
darowizny ludzi , dla których dzieło un1acniania pamięci o patriotyzmie i 
poświęceniu jest bliskie i ważne. Dlatego też możliwości finansowe lnstytu­
tu są ogra niczone . Sposobem na poszerzenie działalności wydawniczej jest 
subskrypcja. Sukces ogłoszonej subskrypcji „Kalendarium garnizonu lesz­
czyńskiego 1920-2000" skłania nas do podjęcia się wydania dzieła Stefana 
Roweckiego na podobnych zasadach. 

Wydawni ctwo Instytutu zamierza wydać reprint „Walk ulicznych " w 
przyszłym roku - tak by w ten sposób uświetnić rocznicę śmierci gen . ,,Gro­
ta" . Dlatego już dziś zwracamy się do wszystkich zainteresowanych o wy­
kupienie subskrypcji tego wydawnictwa . 

Zainteresowani wydawnictwen1 mogą wesprzeć naszą ideę wpłacając 
kwotę - 40 zł na konto lnstytu tu im. gen. Stefana „Grota " Rowe ck iego \V 

Lesznie z dopi skiem „Walki uliczne " . Po otrzymaniu wpłaty Wydawnictwo 
instytutu prześle potwie rdzenie wykupienia subskrypcji dzieła Stefana Ro­
weckiego , a po ukazaniu się reprintu - egzemp larz dzieła. 

Z A PR ASZA M Y II! 
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STUDIA I OPRACOWANIA 

Maciej Franz 

KOZACY NA MORZU CZARNYM - XVII-STO WIECZNA 
PIECHOTA MORSKA 

Kozacy kojarzą s ię dość powszechnie ze stepami ukrainnymi. Do­
bycznicy kolonizujący tereny południowo-wschodniej Rzeczypospolitej , 
żyl i jednak nie tylko „w bezkresnym stepie", jak podaje historiografia , ale 
także wśród wielu cieków wodnych , rzek uk:rainnych. Woda, choć może nie 
pienvszy żywioł Kozaczyzny, nie była dla niej środo\viskiem nieznanym , a 
z czasem stała się terenem największych sukcesów wojennych. Nie bez 
powodu pierwsza „stolica'' Kozaków Zaporoskich - Sicz powstała na wy­
spie dnieprowej , Małej Chortycy 1

, a wszystkie następne także budowane 
były na dnieprowych ostrowach2

• O morskich sukcesac h śpiewano dumki 
przy kozackjch ogniskach, 

,.Dnieprze-ojcze Slawuto! 
Sam jut sobie rnyślę i rniarkuję, 
Że Kozaków llvych u siebie nie widuję. 
Już Ćlvierć roku, trzy miesiące przemijają 
Jak się llvoi Kozacy u mnie nie zjcnviają. 

Ani ujście 111oje dunajowe Kozaków twych nie pożarło, 
Ani 1vod.a 111oja dunajowa Kozaków twych nie zabrała, 
Nie postrzelali ich Turcy, nie porąbali, 

Do Grodu-cara do niewoli nie zabrali 
Wszystkie kwiaty n1e łąkowe i niżowe pornan1ialy, 
Bo Kozaków twych u siebie nie łvidzialy. 
Na Czerkieskiej Górze Kozacy przebywają, 
Chłodnej ,vody ,v beczki nabierają, 

1 Istnieją poważne \vątpliwości, czy pierwsza Sicz powstała na Małej czy też Wiel­
kiej Chortycy. Znakomita większość poznańskich historyków badających dzieje 
Rusii, Turcji, Balkan, czy też Ko:zaczyzny, jak Ilona Czamańska i Artur Kijas opo­
\viadają się za tezą o Wielkiej Chortycy. Tez.a ta ma duże podstawy merytoryczne , 
ze względu na topografię terenu, wielkość obu wysp i możliwości ich zasiedlenia. 
2 L. Podhor odecki , Sicz Z.Oporoska, Warszawa 1960, s. 49-53; Eryka Lassoty i W. 
Beauplana, Opisy Ukrainy, Warszawa 1972, s. 67-68 i 119. 
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Oni dr6g i szlaków pilnowali, 
Miasta bisurrnańskie plądrowali, 
Og11ie111-11iiece111 wojowali, 
Srebra-złota pod dostatkiem zdob)llvali, 
Do rzeczki Chortycy przyby,vali, 
Przez rzeczkę się przeprm11iali, 
Do Siczy starodmv11ej pośpieszali, 
W Siczy starodmv11ej kolein siadali, 
Srebro-złoto tureckie na trzy części rozdzielali, 
Miód i wódkę oko,vitqpopijali, 
O ś1-viat cały Pana Boga blaga/i. 

• Ci Kozacy, co w czystyni polu przebywali, 
rzeczki niżowe, pornocnice dnieprowe dobrze znali ". 

3 

Początki wypra,v morskich Kozaków sięgają początków XVI wieku
4

• 

Już w momencie formo,vania się tej społeczności oa stepie ukrainnym poja­
wili się tam „Kozacy necv1i"5

, którzy byli pierwszymi budowniczymi cza­
jek. Oni też prawdopodobnie uczestniczyli w piel"\vszych ,vyprawac h na wy­
brzeża turecko-tatarskie organizowane przez królewskic h starostów ukrain­
nych. Z czasem chadzki na Czarne Morze stały się podstawą ekonomicznego 
utrzymywania się Kozaczyzny na Zaporożu. Kozacy na morzy okazywali się 
równie mężni i niebezpie czn i,jak wtedy gdy działali za osłony taboru. 

Wyprawy morskie organ izowa no podobne do wyp raw lądowych. De­
cyzję o wyprawie podejmowano na radzie wojennej, tak zwanym kole woj­
skowym. Kozac y wybierali spośród siebie atamana

6
, którem u podczas wy­

prawy byli całkowicie posłuszni7 • Po wybraniu wodza i określeniu celu 
,vyprawy, a musiał on być atrakcyjny, nvażywszy że w wieku XVll byt 
Kozaków zależał w dużym stopniu od bogactw zdobytych ,v czasie takich 
wypraw, Zaporożcy uda,vali się do Siczy, zwanej ,vtedy Skarbnicą Woj­
skową8. Tam Kozacy ukrywali większość s,vojej broni

9
, ,v tym działa zdo-

3 „Na ciche wody". Ludowy epos Ukrai11y, wyboru dokonał, przełożył i komenta­
rzem opatrzył J. M. Kasjan, Toruń 2000, s. 88. 
4 Już przy okazji \vypraw organizowanych przez Bernarda Pretwicza, dochodziło do 
użycia czajek i atakowania na przykład Oczakowa od strony morza. 
5 W. Tomkiewicz, Kozaczyv 1a Ukraina, Warszawa 1930, s. 11. 
6 Dowódca wyprawy za"vsze znajdował się ,v trzeciej cz.ajce od cwla i na tej właśnie 
4ec1nostce powie\vała chorągiew, J. Besala, Stanislmv tólkiewsld, Warszawa 1988, s. 311. 

Eryka Lassoty i W. Beauplana, Opisy Ukrainy ... , s. 140; Dortelli Emidio d' Ascoli, 
Opisanjje Czarnogo ,noria i Tatarii 1634, 'Zapiski bnperatorskogo Obszczestwa 
lstorii i Driewienstiej 1902, t. 24, cz. 2, s. 98. 
8 L. Podhorodecki, Sicz 'Zaporoska. ... s. 51; dokładny opis wyspy za,vdzięczamy 
Erykowi Lassocie, który przebywał na Bazawłuku i opisał go ,v swoim Diariuszu, a 
także W. Beauplanowi, który opisuje ruiny stałych fortyfikacji poczynjonych na 

wyspie przez Kozaków. 
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byte podczas poprzednich wypraw na tereny turecko-tatarskie. Tam też 
budowali swoje okręty wojen ne , czy li czajki. 

Czajka, płaskodenna łódź wiosłowo-żaglowa, budowana była z 
drewna lipowego

10 
lub wierzbowego, do którego przybijane były zachodzą­

ce na siebie des ki. D o burt przymocowywano wiązki trzciny , które nie tylko 
Z\viększa-ły stabilność i odporność na fale, ale także zapewniały większą 
niezatapia lność, zwłaszcza że okręcik i te nie posiadały stępki 11 • Czajki mia­
ły około 18 metrów długości , 3 do 3,5 metra szerokości i 2,4 metra głęboko­
ści 12. Czajki wyposażone były w jeden żagiel i po 10- 15 wioseł po obu 
burtach oraz dwa stery, na dziobie i na rufie 13

• Dzięki tym rozwiązaniom 
były to jednostki niezwykle zwrotne i bardzo groźne. Możliwość dokonania 
zwrotu n ie1nalże w miejsc u, pozwalała im częstokroć umknąć pogoni floty 
tureckiej. Okręty te nie rniały pokładu, a jedynie przegrody i ławki dla wio­
ślarzy. Napędu żaglo\vego używano przy dobrej, \.Vietrznej pogodzie , a wio­
seł pod czas ciszy lub w bardzo trudn ych warunka ch atmosferycznych. Taki 
kombinowany napęd, nie był ruczym \.vyjątkowym w tamtej epoce, przy 
często kapryśnych wiatrach panujących na Morzu Cza rnym. Zapewniał on 
jednostko 1n kozackim większą autonomiczność i swobodę ruchu. Samo­
dzie lnie używany napęd żaglowy14, w lrak:cie binvy da\vał zbyt małą pręd­
kość, stąd podczas potycze k morskich Kozacy zawsze stara li się uży\vać 
także, doda tkowo napędu wiosłowego 15 • Świeżo wybudowanej czajki po-

9 
A były to tereny rozle,visk dniepro\vycb, stanowiące koszmarny \vręcz system 

wysp, wysepek i kanałów, trudny nie tylko do ogarnięcia dla wojsk Rzeczypospoli­
tej, która parokrotnie próbowała ukrócić tamtejszy proceder, ale w ogóle do prze­
bicia dla człowieka. 
1 

Twierdzę Kudak umiejscowiono w danym miejscu także dlatego, że chciano 
powstrzyn1ać wyrąb lasów lipowych do budo,vy nowych czajek kozackich w rejo­
nie Samary, A. Czoło,vski, Kudak. Przyczynki do założenia i upadku twierdzy, 
Lwów 1926, s. 162, T. Górski, Dnieprzańskie „czajki", Przegląd Morski, nr 5, 
Gdynia 1988, s. 46. 
11 

Czajki kozackie nie tonęły nawet wypełnione po burty wodą, co było niezwykle 
ważne zwłaszcza podczas walk z eskadrami floty tureckiej, które jeśli dostrzegły 
okręty kozackie umykające na przykład \V stronę zatok i strefy nadbrzeżnej, rozpo­
czynały ostrzał, częstokroć zalewając je falami wody ,vywoływanymi wybuchami. 
Dzięki zastosowaniu trzciny, kozackie czajki bez większych strat potrafiły przedo­
stać się przez ogień przeciwnika i ukryć się na bezpiecznych wodach przybrzeż­
nych, gdzie nie mogły ich dalej ścigać ,nające większe zanurzenie okręty tureckie. 
12

/cmopiR YKpa1'11CK020 BiiiCKa, I. Kpilll',n,esH'ł, 6. fHaTeslł'l, 3. Cre4>aeis, O . 
.lzyMie, C. Wpa~1'łeHJ<o, Jlr,siB 1992, s. 280. 
13 

/cmopiR Y1<pal°HCK020 BiiicKa ... , s. 280; T. Górski, Dnieprzańskie „czajki" ... , s. 46-48. 
14 

Stosowano mały żagiel gdyż większego nie można było na tak małych jednostka 
zainstalować. 
15 

Eryka Lassoty i W. Beaupiana. Opisy Ukrainy ... , s. 140-141; Donelli Emidio 
d' Ascoli, Opisa11ije Cwmogo 111oria i Tatarii 1634 ... , s. 98, J. Sękowski, Collecta-
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krywali Kozacy smołą16• Załogę czajki stanowiło nonnalnie od 50 do 70 
osób 17• Każdy z Kozaków zabierał na łódź dwie strzelby i szablę 18

• Podsta­
wowym uzbrojeniem czajki były lekkie działka, falkonety. Prawdopodobnie 
było ich od 4 do 6 wraz zapasem kul i prochu 19. Jeden okręt budowało około 
60 Kozaków, w ciągu około 15 dniw_ 

Wyprawa morska była dość długa i uciążl iwa, stąd podstawowym za­
daniem było zabranie prowiantu na drogę. Na dnie każdej czajki umiesz­
czano dużą beczkę wypełnioną sucharami, baryłkę gotowanej kaszy, drugą 
z ciastem rozcie11czonym \Vodą21 • Kozacy podczas wypraw morskich za­
chowywali całkowitą wstrzemięźl iwość od napojów alkoholowych, co było 
rzadkim wyjątkiem w ich życiu22• Wyprawy morskie Kozacy organizowali 
najczęściej latem, jesienią wyraźnie ulegały one zahamowaniu23

. 

Trudno ocenić ile czajek kozackich uczestniczyło przeciętnje w wy­
prawie morskiej. W. Beauplan oceniał iż normalnie w morze wychodziło 
120-200 "okrętów''24, co wydaje się być liczbą zdecydowarue zawyżoną. 
Wiemy, że podczas bodaj największej bitwy morskiej Kozaków z flotą tu­
recką, pod Karabanem w 1625 roku, na n1orzu walczyło ponad 300 czajek. 
Rosyjskj historyk J. Tuszxn szacuje, że w morze Z\vyczajowo nie wychodzi­
ło ,vięcej niż 80 okrętó~. Zdarzały się i takie wyprawy, w których uczest-

nae z dziejopisów tureckich rzeczy do historyi polskiej służących. t. 1, Warszawa 
1824, s. 181. 
16 Eryka Lassoty i W. Beauplana, Opisy Ukrainy ... , s. 140. 
17 Eryka Lassoty i W. Beauplana, Opisy Ukrainy ... , s. 141; J. Besala, Stanislmv 
Zólkiewski ... , s. 3 I 1; lcmopiil Y,cpaiilcKozo Biiic,ca ... , s. 280. 
18 Eryka Lassoty i W. Beauplana, Opisy Ukrainy ... , s.141-142. Wydaje się, że raczej 
rzadko udawało się Kozakom uzyskać ten idealny stan ujednoliconego uzbrojenia. 
Biorąc pod uwagę fakt, iż Kozacy ,vyprawiali się na wschód za )upami i częstokroć 
byty to ,vatahy biedoty kozackiej to trzeba założyć, że c.zęsto to uzbrojenie i czajek 
i samej ich załogi było dUŻo uboższe i przypadkowe. 
19 J. Pajewski, Buńczuk i koncerz. Z dziejólv wojen polsko-tureckich, Warszawa 
1963, s. 53; lcmopi.R Y,cpaiilCKozo Biiic,ca ... ,, s. 280-281; T. Górski, Dnieprzańskie 
.,Cl.Qjki" ... , S. 48-49. 
20 Eryka Lassoty i W. Beauplana, Opisy Ukrai1iy ... , s. 141. 
21 Zawartość obu baryłek mieszano przed spożyciem ze sobą, w efekcie czego 
otrzymy.,,vano kwaskowatą potrawę, nazywaną pnez Kozaków sałamachą, będącą 
zarazem jadłem i napitkiem dla załogi czajki, Eryka Lassoty i W. Beauplana, Opisy 
Ukrainy ... , s. 141- 142; J. Pajewski, Buńczuk i koncerz ... , s. 53. 
22 Eryka Lassoty i W. Beauplana, Opisy Ukrainy ... , s. 142. za próbę spożycia alko­
holu podczas wyprawy morskiej, groziło wyrzucenie delikwenta za burtę. 
23 J. Sękowski, Collectanae z dziejopisów tureckich ... , s. 177; Eryka Lassoty i W. 
Beauplana, Opisy Ukrainy ... , s. 141-142. 
24 Eryka Lassoty i W. Beauplana, Opisy Ukrainy ... , s. 108. 
25 J. Tuszyn, Russkoje morieplawa11ije na Kaspijskom, Azowskom i Czemo,n n10-
riach (XVI/ wiek), Moskwa 1978, s. 162-165. 

31 



M. Franz - Kozacy na Mon.u Czarnyn, - XV/I-sto wieczna piechota morska 

niczyło nie więcej niż 20 jednostek26. Znany doskonale z opisu E. Czelebie­
go, atak Kozaków na miejscowość Bałczyk, dokonan o z pokładów 36 cza­
jek27. Można przyjąć, że przeciętnie na Morze Czarne Kozacy ruszal i w 
liczbie od 30 do 80 okrętów28 • 

Wybudowanie czajek i przygotowanie wyprawy było dopiero począt­
kiem całego przedsięwzięcia . Przebycie samego Dniepru w granicach Rze­
czypospol itej, do czasu po\vstania Kodaku , nie nastręczało Kozakom trud­
ności. W dolnym jej biegu znajdowały się twierdze tatarskie, których zada­
niem było, między innymi , uniemożliwić Kozakom przedarcie się na otwar­
te morze. Najpierw Kozacy musie li wyminąć Tawań i położony na przeciw­
ległym brzegu rzeki Islam -kerem. Najczęściej Kozacy szczęśliwie omijali te 
pierwsze przeszkody 29

• Naj\viększym zagrożeniem dla wypra"vy była nvier­
dza oczakowska 30

, położona u ujścia Dniepru do Morza Czarnego. Kozacy 
musieli przepłynąć koło tej un1ocnionej warowni 31

• Stosując te same metody 
co w rejonie Ta wania , najczęściej szczęśliwie omijali zagrożenie32. 

Podstawą udanej wyprawy było osiągnięcie pełnego zaskoczenia, a to 
możliwe było tylko przez kilka dni, gdyż wieść o kolejnej chadzce kozac­
kiej błyskawicznie rozchodziła się po tureckich \vybrzeżach. W efekcie 
starali się oni wypłynąwszy na Morze Czarne obrać kurs ku zaplanowanym 
celom. Kozacy najczęściej omijali tureckie eskadry okręL6w i atakowali 
znienacka na miasta i wsie położone na wybrzeżach Rumelii i Anatolii. 

2
6Dortelli Emidio d'Ascoli, Opisanije Czarnogo ,noria i Tatarii 1634 ... , s. 98. Przy­

kJadowo w roku 1639, po stratach poniesionych przez Kozaczyznę rok wcześnjej 
do wyprawy morskiej szykowano tylko 15 czajek. J. Tuszyn, Russkoje n1oriepla­
wanije na Kaspijskon1 ... , s. 164; J. Sęko\VSki, Col/ectanae z dr.iejopisółv tureckich ... , 
s. 177; lcn1opiR YKpaiilcK020 BiiicKa ... , s. 281. 
27 Księga podróży Ewliji Czelebiego, Warszawa 1969, s. 61-63. 
28 Dokładnie 80 czajek uczestniczyło w jednej z najzuchwalszych akcji kozackich 
na morzu, gdy to Zaporożcy zaatakowali przedmieścia Stambułu, J. Kaczmarek, 
Kozak Tatar dwa bratanki ... , s. 3. 
29 Kozacy wykorzystywali tu warunki pogodowe. przekraczali strefę obu twierdz nocą, 
w absolutnej ciszy, stąd często Tatarzy nawet nie zauważali kolejnej wyprawy kozac­
kiej, J. Tuszyn, Russkoje morieplcnvanije na Kaspijskorn ... , s. 120; Eryka Lassoty i W. 
Beauplana, Opisy Ukrainy ... , s. 121; K. Persak, Wyprawy Kozaków Zaporoskich 110. 

czarnon1orskie wybrzeża Turcji w pierwszyn1 czterdziestoleciu XVI/ w., Teka Historyka, 
nr 6, Warszawa 1992, s. 13; J. Besala, Stanisław tólkielvski. .. , s.311-312. 
30 Twierdza oczakowska była doskonale uzbrojona w artylerię i przez cały XVlf 
wiek rozbudo\vywana. W 1626 roku powstała twierdza Hasana, a w 1639 rozbudo­
wę podjął Piyale-pasza, który dodatkowo dowodził eskadrą 32 okrętów tureckich 
mających bazować w rejonie Oczakowa, J. Tuszyn, Russkoje nwrieplmvanije na 
Kaspijskom ... , s. 119; J. Sęko,vski, Collectanae r. dziejopisów tureckich ... , s. 182; J. 
Pajewski, Buńczuk i koncerz ... , s. 53-54. 
31 Eryka Lassoty i W. Beauplana, Opisy Ukrairiy ... , s. 123. 
32 J. Besala, Stanisław Żółkiewski ... , s. 311-312. 
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Było to dla nich o tyle łanve, że czajki wyposażone były częstokroć w kom­
pasy morskie33, a sam rejs w stronę wybrzeży w większości przypadków nie 
trwał dłużej niż czterdzieści godzin, w efekcie czego docierali oni do celu 
nim jeszcze wszczęto alann z ich powodu

34
• 

Po \vylądowaniu napastnicy pozostawiali przy czajkach nie"vielkąstraż35 , 
resztą ruszając do atak'U. Celem dla Kozakó"v nie było opanowanie konkretnego 
miasta, czy twierdzy, tylko złupienie danego terenu i jego mieszkańców. Zda­
rzały się wypadki opanowywania jakiejś twierdzy na dłużej , jednak były one 
odosobnione i nie stanowiły jakiejś zasady w działaniach morskich Kozaczyzny 
Zaporosk:iej36. W większości przypadków po dokonaniu rabunku, wzięciu jasy­
ru, a często i spaleniu zdobytego miasta, natychmiast opuszczali dany rejon, 
chcąc uniknąć spotkania z regularna armią, lub kontrdziałań pokrzywdzonej 
ludności : ,11im się okoliczni rnieszkańcy uzbroili i zebrali dla dania im odporu, 
łupieżcza ta horda puściła się na ,norze. "37

• Zazwyczaj władcy tureccy na­
tychmiast po otrzymaniu wiadomości o wyprawie kozackiej na Morze Czarne 
wysyłali swoją flotę wojenną. Najczęściej jednak te działania były nieskutecz­
ne: .~koro \.vieść o tak nieslychane,n zucl1lvalsnvie do Sta,n!J,uh, doniesiona 
została, bokówe straże padyszacha nienvlocznie się na okręty rzuciły, spiesząc 
się na ,nyesce rzeczoney swawoli, lecz potępieńcy (tj. - Kozacy) w oka nignienie 
na otwarte uciekli ,norze"38

• 

Czajki obładowane zrabo\vanymi dobrami39 zdążały w drodze po­
wrotnej w stronę Oczakowa. Zdarzało się, że podczas takiego rejsu mołojcy 

33 Eryka Lassoty i W. Beauplana, Opisy Ukrainy ... , s. 142. 
34/cmopi.Jl YKpaiitCKozo BiticKa ... ,, s. 280. 
Js Najczęściej byli to najmłodsi i najmniej doświadczeniu Kozacy biorący udział w 
\yYprawie, którzy dopiero zdobywali ,viedzę i umiejętności wojenne. 
36 J. Sękowsk~ Collecta11ae t dziejopisó1v tureckie!, ... , s. 126; Dortelli Emidio 
d'Ascoli, Opisa11ije Czar11ogo ,noria i Tatarii 1634 ... , s. 98: ,,Kozacy burzą, grabią, 
palą, pory,vają lV niewolę, często oblegają u,nocnione 1niasta, biorąje podstępem, 
pustoszą i lłf)lpalają". 
37 J. Sękowski, Collecranae z dziejopisó1v tureckich ... , s. 126. Jest to fragment opisu 
ataku kozackiego na Synopę \V 1614 roku. 
38 J. Sękowski, Collecta11ae z dziejopisó1v tureckich. .. , s. 177. 
39 Kozacy nie gardzili wszelkim dobrem. Najchętniej wybierali kruszce szlachetne, 
bo tym nie przeszkadzała \Vilgoć, ale równie dobrze dywany, bawełnę, jedwabie, 
strojne szaty i oczywiście jasyr. Wydaje się, że najczęściej Kozacy porywali dzieci, 
gdyż te można było jeszcze wycho\vać i uczynić swoimi sługami, a dodatkowo 
wydaje się, że Kozacy czasami prowadzili po prostu handel żywym towarem, 
sprzedając dzieci, a często i kobiety, muzułmańskie porwane podczas chadzek pa­
nom ukraińskim. Jeśli wieźli ze sobą na Ukrainę osoby starsze, to tylko dla okupu, 
wiedząc że osoba porwana jest kimś \Vażnym i okupu oczekiwać za nią będzie 
można. Jasyr był też jednym z najtrudniejszych do dowiezienia na Ukrainę zdoby­
czy i to właśnie go tracili Kozacy atakowani przez Turków w rejonie Oczako,va 
podczas powrotu. J. Sękowski, Collectanae z dziejopisów tureckich. .. , s. 126; Eryka 
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zostali doścignięci przez galery tureckie j musieli podjąć waJkę40• Kozacy, 
których czajki posiadały niewielka wolną „burtę" najczęściej dostrzegali 
tureckie galery pierwsi. Dążyli do tego, by ustawić się za galerami, mając 
słońce za plecami

41
, co pozwalało im podąż.ać za nimi aż do zapadnięcia 

zmroku, by ,.,, nocy przeprowadzić atak poprzez abordaż42• Zaskoczone 
załogi tureckie nie stanowiły dla nich godnego przeciwnika. Galery po złu­
pieniu, były podpalano i topione ,vraz z całą załogą43• Czajki kozackie po­
dejmowały także bój z tureckimi gaJerami w świetle dnia, o ile tylko bez­
wietrzna pogoda dawała im od razu znaczącą przewagę. Ciężkie tureckie 
galery były zbyt wolne by opędzić się od szybkich i zwrotnych łodzi kozac­
kich. Kozacy ostrzeliwali jednostki tureckie44

, często dążąc do abordażu i 
zdobycia jednostek przeciwnika. Gdy Turkom udało się zaskoczyć flotyllę 
kozackich czajek na peh1ym morzu i w dobrych dla siebie warunkach pogo­
dowych, natychmiast rozpoczynała się kanonada artyleryjska, której celem 
było zatopienie maksymalnej liczby kozackich okrętów, nim te zbliża się do 
tureckich galer. Dochodziło nawet, do waJk manewrowych, w których czaj­
ki wyraźnie słabsze próbowały za wszelką cenę oderwać się od przeciwnika. 
Najczęściej jednak to Kozacy byli górą w takich walkach. Najbardziej zna­
nym przykładem niesamowitego męstwa tych morskich dobyczników był rajd 
80 czajek na porty położone nieopodal Stambułu, Mizewna i Archioka, w 
1615 roku. Nie tylko, że oba zostały złupione i puszczone z dymem, to jesz-

Lassoty i W. Beauplana, Opisy Ukrainy ... , s. 108-109 i 142-144; Dortelli Emidio 
d' Ascoli, Opisanije Czarnogo moria i Tatarii /634 ... , s. 98; Księga podróży Ewliji 
Czelebiego ... , s. 62-63; K . Persak, Wyprawy Kozaków 'Zaporoskid1 na czarno11wr­
skie wybrzeźa Turcji ... , s. 16-I 7. Nie ulega też wątpliwości, że Kozacy wywozili na 
swoich czajkach także uzbrojenie. Ze wzmiankowanego wcześniej ataku na Synopę 
w 1614 roku Kozacy uwieźl i cały arsenał, ponoć całkiem pokaźny, a dodatkowo 
spalili w samym porcie kilkadziesiąt galer i sporo żaglowców małych i dużych, L. 
Kaltenbergh, Czarne żagle czterdziestu mórz, Warszawa 1986, s. 247. 
40 

Turcy chcąc maksymalnie ograniczyć możliwości działania Kozaków na Morzu 
Czarnym, tworzyli system patrolowy, na przykład z Oczakowa \Yysyłano patrole i 
morskie i lądowe, mające zbierać informacje lub brać jeńców kozackich, których 
natychmiast odstawiano do Stambułu i przesłuchiwano. Wszystko to by Kozacy 
nigdy nie czuli się pewni będąc na morzu co czyha za horyzontem, K. Persak, Wy­
prawy Kowków 'Zaporoskich na czarnomorskie lvybrzeża Turcji ... , s. 17-18; Eryka 
Lassoty i W. Beauplana, Opisy Ukrainy ... , s. 142. 
41 

Miało to w znaciący sposób utrudnić Turkom prowadz.enie obserwacji, a zarazem 
umożliwić osiągnięcie pełnego zaskoczenia po zmierzchu i nocą, gdy Kozacy przystę­
powali do uderzenia Zdarzało się, że Kozacy po prostu na \vidok masztów galer turee· 
kich, o ile to było tylko możliwe, natychmiast oddalali się od danego miejsca 
42 

J. Pajewski, Buńczuk i lroncerz ... , s. 53-54. 
43 

Eryka Lassoty i W. Beauplana, Opisy Ukrainy ... , s. 142-143; Kozacy czasami 
uwalniali część galerników oraz zabierali ze sobą część facho\vców, jak choćby 
feckich artyle~stów. Były to jedn~ odoso~nione p~adki. 

Eryka Lassoty I W. Beauplana, Opisy Ukrau1y ... , s.140 1 143. 
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cze Koi.acy i.atopii i sułtanowi Achmedowi I flotę wojenną wysłaną i.a nimi -..v 
pościg. Zdobyte podci.as tej bitwy galery Koza.cy :lAWiedli w rejon Oczakowa 
i tam spalili, a dowodz.ącego eskadrą turecką Koi.acy trzymali w niewoli do 
końca jego dni. Było to i tak najlepsze co mogło go spotkać, sułtan na pewno 
nie pożałowałby dla niego zielonego sznura w podarunku

45
• 

Największą morską bit-..vą w dziejach Koi.aczyzny Zaporoskiej był bój 
flotylli 300-350 ci.ajek z eskadrą floty tureckiej do-..vodzonej przez admirała 
Redżeb-paszę w 1625 roku pod Karaharmanem46

• Redżeb-pasza dowie­
dziawszy się o kolejnej morskiej wyprawie Kozaków, postano,vił i.acza.ić 
się na nich w rejonie ujścia Dniepru licząc na to, że zdoła ich przechwycić 
w drodze powrotnej. Oczekiwał na przybycie flotylli koi.ackiej przez prawie 
d,va miesiące. Kozacy jednak się nie poja,viali, gdy tymczasem wieści o ich 
działalności dochodziły coraz bardziej niepokojące. Wieści o kolejnych 
napadach i złupionych miastach, przekonały admirała floty tureckiej do 
podniesienia żagli i skierowania się w stronę brzegów Rumelii, by osłonić je 
wobec możl iwych, dalszych kozackich ataków. Kiedy wiec wyda,vało się, 
że Koi.acy ponownie zdołają się wymknąć, nagle udało się przechwycić 
potężną eskadrę kozacką w rejonie Karaharmana w delcie Dunaju. Redżeb­
pasza niestety dysponował tylko 21 gotowy1ni do podjęcia walki galerami

47
• 

Panowała całkowita cisza, wiatru nie było w ogóle, co także dla ciężkich 
galer tureckich nie było korzystne. Sytuacja była więc teoretycznie korzyst­
na dla Kozaków, posiadających ogromna przewagę. ,Podjęli oni próbę jej 
wykorzystania i uderzyli bez namysłu na jednostki tureckie. Oddaj1ny tu 
głos przekazowi J. Sękowskiego: ,,Wszczela się straszliwa bitwa, w której 
1nuzul1nani z niewypowiedziane,n męztwem i ostateczną walczyli rozpaczą; 
statek kapudana-paszy (tj. admirała floty - przyp. MF) w nayokrop11ieysze1n 
zostawał niebezpieczeńsnvie, i o mało nie stał się pastwą rozjuszonej hała­
stry: potępiel1cy bowiem, poznawszy go po trzech latarniach zdobiących 
ty/nią ścianę, rztu:ili się nań z wściekłością z boków i z przodu, gdyż z tylu 
dzia/a,ni z liczną strzelbą był osadzony. Pomitno gęsto padających trupó1v, 
dwieście pohańcó,v wdarło się na statek, ,va/ka nayzażartsza zaczęła się na 
pokładzie, i od przodu statku do 1nasztu, cala przestrzeń tak ciałami niedo-
1viarkóiv zmvalona została, że się przebrać już było niepodobna. Wioślarze 
tey galery, wszyscy z jeńcó1,,v kozackich złożeni, przestali robić ,viosla,ni , i 

4.S J. Pajewski. Buńczuk i ko11cen,. .. , s. 55; J. Besala, Stanisław Żółkiewski ... , s. 3 l 2-
3 l3; L. Kaltenbergh, czarne żagle czterdziestu n1órz ... , s. 247-248; z. Wójcik, Woj-
11y ko1.ttckie w daw11ej Polsce, KraJcó\V 1989, s. 25; J. Kaczmarczyk, Kowk Tatar 
dwa brata11ki. Stosunki kowcko-tatar skie w pierwszej polo1Yie XVII w., Mó\vią 
Wieki, cz. 1. nr 4/1983, s. 3. 
46 Całość binvy opisana na podstawie przekazu J. Sękowski, Collecta11ae z dziejopi-
sów tureckich ... , s. 179-181. 
47 Pozostałe z 43 galer, albo opóźniły swój rejs i przez to zabrakło ich pod Kara­
hannanem, lub załogi ich były tak zmęczone, że nie były w stanie podjąć walki. 
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pewnieby wraz z nieprzyjacielem uderzyli na ,nuzulman ów, gdyby i,11 
wprzódy nóg nie zakuyto w żelazo. Gdy wiec inne stalki mnienzaly, że adn1i­
ralski już tonie opustoszony przez Kozaków , ,nęztwo nadludzkie prawie lva­
lecmey jego osady odnosiło wtenczas nayświetnieysze :nvyciestwo; skoro 
bolviem pok/ad od napadów potępieńców OSlvobodzony został, dany lvy­
strzal z jedney i drugiey sciany, mnósllvo czajek po obu stronach w 1nor­
skiey pogrątyl toni. Galera kethudy ad,niralicji w niemnieyszern znajdowała 
się niebezpieczeństwie, i z równąż odwagą pokona/a swych napastników. 
lecz iviele innych statkćw już się stawało pasllvą rozżartego niedo1viarstwa; 

juz muzułrnani, widząc nieochybną zgubę, padali na twarz 1volając o ratu-
nek do Boga, gdy okropna cisza, która dotąd niedopuszczając nieść wza­
iernney po,nocy, każdą galerę wlasne,nu zostawia/a losowi, za nedeyście,n 
silnego 1viatru szcześli1vie rozproszona zos taje. Wypełniaja się żagle; zycie i 
nadzieja wracaja w piersi rozpaczających wojowników, i lV kilka chwil 
mnósnvo W)'lvróconych i zgruchotanych łódek pokrywa morze tysiacarni 
nieprzyjacielskich trupo1v. a z trzystu pięćdziesiąt czajek, trzydzieści lemvo 
dopada brzegu, gdzie się garstka potepieńców ucieczką ratuje . ,,411_ 

Musiało to być niezwykle zwycięstwo tureckie, a zarazem straszna 
klęska Kozaków Ostateczny sukces Turcy zawdzięczali , podczas tej bitwy, 
nagłej zmianie warunków pogodowyc h, która umożliwiła im podjęcie boju 
manewro\.vego, dla Kozaków w danym przypadku śmiertelnego niebezpie­
czeństwa. Widać jednak widać, że Radżeb-pasza wykorzystał także prze\.va­
gę artylerii , która spustoszyła znaczną liczbę czaje k kozackich oraz że zało­
gi tureckich galer nad podziw mężnie tym razem stawały \.V bezpośrednim 
boju wręcz, co miało ogromne znaczenie 49

. Ta ogromna klęska nie po­
wstrzymała chadzek kozack ich, gdyż już w roku następnym mamy do czy­
nienia z kolejną morską wyprawą50 

Dotarcie pod Oczaków zwycięskich flotylli stanowiło dla nich naj~ 
trudniejszy i najbardziej niebezpieczny moment podczas całej czarnomor­
skiej chadzki. W rejonie tym, najczęściej, czekała już na nich eskadra turec­
ka, lub rozstawio ne oddziały lądowe, gotowe uniemożliwić Kozaków rejs w 
górę Dniepru

51
. Kozacy stara li się wyminąć czatujących na nich Turków , 

48 
J. Sękowski, Collecta11ae z dziejopisów tureckich ... , s. 179-181. 

49 
Ciekawym jest tu także dorzucona uwaga o galernikach kozackich. Była to raczej 

sytuacja wyjątkowa, stad autor przekazu ją podkreślił, gdyż Kozacy częstokroć 
woleli ginąć w okropnych mękach niż służyć jako niewolnicy - galernicy. 
50 Skądinąd dużo skromniejszą, bo poprowadzoną na 30 czajkach. 
51 

Gdy okręty kozackie dostały się na Dniepr i ominęły Oczaków, były jut. właści­
we nie do zatrzymania. Tureckie galery ze względu na dllŻO większe od cz.ajek 
zanurzenie nie mogły ich dalej ścigać, a oddziały lądowe nie miały szans na ich 
zatrzymanie na rzece, zwłaszcza że Kozacy przybliżali się systematycznie do swo­
ich siedzib. Stąd tak istotnego znaczenia nabierały działania w rejonie Oczakowa. 
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stąd lądowali częstokroć kilka mil na zachód od warowni oczakowskiej i 
omijali ją z dalekas2 lub wracali dłuższą drogą poprzez Morze Azowskie. 
Niejednokrotrue njestety nie udawało im się ominąć przeciwnika i wszyscy 
ginęli u końca całej \vyprawy5

3
• 

Kozackie wyprawy na Morze Czarne były bardzo niebezpieczne. 
Rzadko się zdarzało by wracały bez kłopotów, czyli walk z eskadrami lub 
wojskami tureckimi. Wielu Kozaków ginęło nie tylko na atakowanych wy­
brzeżach, ale także w odmętach morskich, częstokroć także podczas burz 
zaskakujących Kozaków na otwartym morzu. Jak słusznie zau\vaża W. Be­
auplan: ,,'Zazwyczaj b)'lva, że chvie trzecie za/ogi kozackiej ginie od dział i 
rylko rzadko się zdarza, by wróci/a ich pololva"

54
• Śmierć i tak była lepsza 

niż nie\vota, gdyż Turcy okrutnie mścili się na schwytanych Kozakach
55

. 

Odwaga i męstwo Kozaków było powszechnie znana
56

. Stąd prawdo­
podobnie, wziął się pomysł przeniesienia części czajek kozackich na wody 
Zatoki Gdańskiej i użycie ich do walk z flotą szwedzką w 1629 roku

57
• Taką 

koncepcję przedstawił hetman wielki koronny Stanisław Koniecpolski
58

• W 
myśl tych projektów Kozaków miało być 2.000. Przeciwni początkowo byli 
sami Kozacy, njechętni wtedy współpracy z wojskiem Rzeczypospolitej

59
• 

Realizacji plan ten doczekał się dopiero w 1635 roku. Stanisław Koniecpol-

Sł J. Pajewski, Buńczuk i koncerz ... , s. 54. 
S3 W 1639 roku Kozacy zostali przechwyceni podczas powrotu z ataku na Konstan­
ce, przez eskadrę turecką pod dowództwem Piyale-paszy. Kozacy całkowicie za­
skoczeni zostali wybici co do jednego, a wszystkie czajki spalone. Turcy odebraJi 
nie tylko zrabowane wcześniej dobra, ale także uwolnili sporo jasyru, K. Persak, 
Wyprcnvy Kozaków Zaporoskich na czarnon,orskie wybrzeża Turcji ... , s. 18. 
54 Eryka Lassoty i W. Beauplana, Opisy Ukrainy .... s. 144. 
ss Często się zdarzało, że schwytanych Kozaków wydawano w ręce oszalałego z niena­
,viści, niedawno najechanego miasta, lub poddawano wyrafinowanym formom śmierci 
w mękach, jak: rozdeptywanie przez słonie, rozrywanie na części przywiązanych ludzi 
do galer, zakopywanie żywcem, czy też palenie żywcem schwytanych Kozaków w ich 
czółnach uprzednio dobrze podlanych smołą; J. Sękowski, Collectanae z dziejopisów 
tureckich ... , s. 126; J. Tuszyn, Russkoje 111oriep/mvanije na KaspijskoTTL .. , s. 108. 
56 „Śn1ialo po1viedziec można, iz zuch1valszego narodu od Kozaków. mniey dbayą­
cvego o życie, mniey czującego l\/Slrętu do ś111ierci, na ziemi znaleźć niepodobna. 
Podh,g świadectw osób morskiey świadomych rzeczy, hałastra ta zręcznościa i 
odlvagą (. .. ) strasznieysza jest, niż inny jakikolwiek narów. " J. Sękowski, Collecta-
11ae z dziejopisów tureckich ... , s. 181. 
57 T. Górski, Wykorzystanie "czajek" w lVOjnie ze Szweda11ti, Przegląd Morski, nr 6, 
Gdynia 1988, s. 65. 
58 J . Sikorski, Organizacja obro,iy polskiego wybrzeża w latach /632-1648, Studia i 
Materiały do historii Sztuki Wojennej, t. I, Warszawa 1954, s. 424; L. Podhorodec­
ki, Stanisław Koniecpolski ok. 1592-1646, Warszawa 1978, s. 228. 
59 L. Podhorodecki, Stanisław Koniecpolski ... , s. 229; T. Górski, Wykorzystanie 
"czajek" w wojnie ze Szwedami ... , s. 66. 
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ski, powtórnie wystąpił z taką propozycją na naradzie Rady Królewsk iej we 
Lwow ie. Król Władysław IV Waza, poparł ten projek t i nakazał jego real i­
zację60. Kozacy wraz ze swoimi czaj kami mieli pojawić s ię na Zatoce 

' Gdańskiej i Zatoce Swieżej w maju 1635 roku. Oddział liczył 1.500 Koza-
kó,v , a na jego cze le z polecenia samego kró la stanął pułkownik kozacki 
Konstanty Wołkowski61 • Napotkał on poważne kłopoty z zaciągiem i to 
pomimo ponagJeń ze stro ny kró la. Kłopoty towarzyszyły budowie zaplano­
wanych 30 czajek. Przybyły specjal ista, od budowy tych okrętów z ziem 
ukra innych, do połowy lipca zdołał wybudować za ledwie I Słodzi, co po­
wodowało zn iecierp liwienie Władysława IV Wazy i kolejne ponaglenia 62• 

Wszystkie czajki uzbraja no w lekkie działka i wyposażono w kompasy, 
latarnie i inny sprzęt nawigac 5jny, by mogły sprawnie działać także na 
otwartych akwe nach morskich 6 

• Widząc, że budo,va czajek się przedłuża, 
król nakazał zarekwi rowanie dużych, jednomasztowych łodzi, tzw. batów , 
znajdujących się ó,vcześnie w Królewcu i przebudowania ich dla potrzeb 
flotylli kozackiej 64

. Po wielu opóźnieniach w początkach sierpnia eskadra 
morska Kozaków po raz pierwszy wypłynęła na Zalew Wiślany i działała na 
nim do 5 września. Zaporożcy nie zasłynęli jed nak z żadnych brawurowych 
akcji na Morzu Bałtyckim. 31 sierpnia czaj ki podeszły pod Piławę. Kozacy 
zdoby li flagowy okręt stacjonującej tam flotylli szwedzkiej. Dalsze sukcesy 
uniemożliwił im sztorm, który rozpędził ich zespół. Wzmiankowane wyżej 
wydarzenia można uznać za dość ekstrawagancką próbę rozbudowy pol­
skich możliwości wojennych , w ramach wielkich kró lewskich przygotowań 
do wojny o utracony przez ojca dziedziczny tron Szwecji i środek nacisku 
na szwedzkic h negocjatorów w Sztumskie j Wsi 65

• Zbudowane czajki ode­
słano do Kowna, gdzie miały być one przechowywane nad N iemnem. 

Obok tych oryginalnych pomysłów Władysława IV Wazy, Kozacy 
Zaporoscy wielokrotnie samodzielnie udowadniali na co ich stać. Już w 
XVI-sty m wieku inicjowal i swoje pierwsze morskie wyprawy i to często w 
polskiej służbie. W 1545 roku Berna rd Pretwicz, starosta ukrainny często 
korzystający z usług kozackiej społeczności, poprowadził jedną z pierw-

60 J. Sikorski, Organizacja obrony polskiego wybrzeża w latach 1632-1648 ... , s. 
431; W. Czapliński, Polska a Ba/tyk lV latach /632-1648 , Wrocław 1952, s. 70. 
61 

J. Sikorski, Organizacja obrony polskiego lłl)'brzeża w latach /632-1648 ... , s. 532. 
62 List taki zawierają Akta do dziejów Polski na 111on.u, wyd. W. Czapliński, VTI, I, 
nr 66, s. 63, nakazujący nie tylko Wołkowi natychmiasto"ve dokończenie pozosta­
łych czajek, ale jak tylko to możli\.ve wypłynięcie na morze, za J. Sikorski, Organi­
zacja obrony polskiego wybrzeża w latach 1632-1648 ... , s. 432, przyp. 19. 
6.3 J. Sikorski, Organizacja obrony polskiego wybrzeża w latach 1632-/648 ... , s. 432. 
64 W. Czapliński , Polska a Bałtyk w latach 1632-1648 ... , s. 7 J; J. Sikorski, Organi-
iacja obrony polskiego wybrzeża w latach 1632-1648 ... , s. 432; T. Górski, Wyko-
rzystanie "czaj ek" lV wojnie ze Svvedatui ... , s. 67. 
65 Dokładniej te wydarzenia, patrz H. Wisner, Władysław IV Waza, Wrocław 1995. 
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szych morskich wypraw kozackich. Jej celem była twierdza Oczak6w. Ko­
zacy zgrupowani na 32 czajkach uderzyli na miasto, całkowicie zaskakując 
mieszkańców, złupili je , uwieźli bogate łupy i jeńc6w66 . 

Zasadnicza akty"vność morska Kozaków dotyczy okresy tzw. ,,ery he­
roicznej", kiedy to ich wypra,vy stanowiły o ich sla"vie i dobrobycie. W 
1601 roku Kozacy dokonali morskiego wypadu na krymski port Keffe

67
• 

Ponoć podczas tej wyprawy jej uczestnicy zdobyli ogromną fortunę w zło­
cie, co mogło być powoden1 licznego uczestnictwa ich ziomków w następ­
nych wyprawach. Zachował się turecki opis tych wydarzeń: ,, ... a statków 
,nniejszych i większych, choć ,ego nikt nie liczył, było do setki; załogi zaś 
liczyć ,nogly zbójów do trzech tysięcy; tedy ogniem z sarnopalów, z pochod­
ni i strzał opatrzonych lY zapalone pakuły z 111iejsca zapalili cztery lY przy ­
stani będące galary ... ,&_ W najeździe uczestniczyli także Kozacy budziac­
cy: ,.wiarolon1ni z nielviemyn1i sprzymierzeni u,yrodni synowie ułusów bu­
dziackich "69• Działania te były tylko wstępem do kolejnych uderzeń na wy­
brzeż.a czarnomorskie70. W 160471 roku doszło do trzech wielkich morskich 
wypraw, pod Akerman, Warnę, Killię i ponownie Keffe

72
. W roku 1606 

Kozacy ponownie wymijając wszelkie siły zaporowe Turków i Tatarów 
znaleźl i się na wodach Morza Czarnego uderzając na Killię, Akerman, a 
nawet na doskonale umocniony i ważn5 dla floty tureckiej port wojenny w 
Warnie, gdzie zdobyli ogromne łupy7 . W 1608 roku Kozacy całkowicie 

66 J. Pajev,sk:i, Buńczuk i koncerz. Z dziejó1v 1vojen polsko-tureckich, Warszawa 1963, s. 
48; W. A. Golobuckij, Zaporoskoje Kazaczesnvo, Kiew 1957, s. L68; ,U. I. >laopHHUKHH, 
lc,nopiJI 3anOp03bKUX K03aKi6 y tnpbox n10111ax, Klillł L 991, tom 2, s. 1 L-12. 
67 L. Kaltenbergh, Czarne żagle czterdziestu tnórz, Warszawa 1986, s. 246. 
68 Kefol Ibrahim ibn Ali, Historia chanów Tatarii i Dagestanu, Moskwy, Ukrainy i 
Polski. 1736, tłum. j. rosyjski, t. li , Moskwa 1935, za L. Kaltenbergh, Czarne źagle 
cuerdziestu mórz. .. , s. 246. 
69 Do współpracy między Kozakami Zaporożkimi i Dońskimi lub Budziackimi dochodzj-
lo często; Kefol lbrahim ibn Al~ Historia chanów Tatarii i Dagesta111L .. , s. 246. 
70 Sejm polski tymczasem żył jeszcze odniesionymi sukcesami, tj. stłumionymi 
buntami Kosif1skiego i Nalewajki, nie dostrzegając rodzącego się nowego niebez­
fiieczeństwa, Volutnina Legun,, wyd. J. Ohrysko, Petersburg 1859, t. II, s. 401. 

1 Na rok 1602 datowany był najazd i to dość krwawy Kozaków na Witebsk, 
C6opHIIK Rbmonuceu omHOCJILIJLIXCJl Kb ucopiu JO:,,c1101i u 3anao11ou Pycu, KieB'b 
1888, s. 218. Najazd ten miał zostać przykładnie ukarany \V 1604 roku. 
72 L. Kaltenbergh, Czarne żagle czterdziestu mórz ...• s. 246; Rudnicki K .• 'Zarys 
dziejów ojczystych i lvojskolvości polskiej, Pomań 1925, s. 113; W. A. Gołobuckij, 
Znporoskoje ... , s. 169. 
73 L. Kaltenbergh, Czarne żagle czterdziestu n1órz ... , s. 246; Zb. Wójcik, Wojny 
kozackie w dawnej Polsce ... , s. 24; Z. Wójcik, Dzikie pola w ogniu. O Kozaczyźnie 
w dawnej Rzeczypospolitej, Warszawa 1968, s. 99; J. Kaczmarczyk, Kozak Tatar 
Dwa brata11ki ... , s. 2; L. Podhorodecki, Wazowie w Polsce, Warsza,va 1985, s. 147. 
Sejm Rzeczypospolitej nadal uważał za najważniejsze przypominanie o jurysdykcji 
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zaskakując Tatarów opanowa li przejściowo n1iasto Perekop , prowadząc z 
niego dalsze akcje zbrojne74

• Wycofując się z niego dokładnie je ograbi li i 
spaliJj

75
• W następnym roku Kozacy na czajkach uderzyli na Killię, Izmaił i 

Akerman
76

. W atakach tych udział wzięli mieszczanie z Korsunia i Bracła­
wia, a same wyprawy uchodziły za jedne z największych w tamtych cza­
sach 77. W latach następnych tr.vały kolejne morskie chadzki, jednak z 
mniejszą intensywnością78. W 1613 roku Kozacy ponownie dwukrotnie 
pojawili się na Morzu Czarnym powodując spore straty. Celem ich ataków 
były Synopa i Trapezu nt79

• Synopa została przez Zaporożców spalona, a 
atak aa Trapezu nt uznano w Turcji za szczegó lnie zuchwały. W 1614 roku 
Kozacy ponownie ruszyli na morze. Nowy ataman kozacki, Piotr Konasze­
wicz-Sahajdaczny poprowadził dwie doskonale przygotowane wyprawy. 
Celern okazały się Trapez unt80 i Synopa81

• Szczegó lnie dużym echem w 

starostów wobec Kozaków, nawet słowem w konstytucjach nie wspominając o 
szalejącym na Morzu Czarnym kozackim żywiole, Volur11ina Legun, ... , L Il , s. 447, 
podobnie rzecz się miała w roku I 609, Volun1ilłil Legu,n ... , t Il, s. 465-466 i w 
1611, Volu111i11a Legu111 ... , t. III, s. 16. 
74 

L. Podhorodecki, Stanisław Koniecpolski ... , s. 41. Miało ono strategiczne znacze­
nie dla Tatarów, gdyż leżało na styku półwyspu krymskiego ze stałym lądem; J. 
Kaczmarczyk, Kozak Tatar ... , s. 2; Z. Wójcik, Dzikie pola ... , s. 99; W. A. Golobuc­
kij, 'Zaporoskoje ... , s. 170. 
75 z. Wójcik, Woj11y kozackie w dawnej ... , s. 24. 
76 

L. Podhorodecki, Stanisław Koniecpolski. .. , s. 41; z. Wójcik, Wojny kowckie w da1v­
nej ... , s. 24; tenże, Dzikie pola ... , s. 99-lOO; W. A. Golobuckij, Zaporoskoje ... , s. 170. 
n F. R Gawroński, Kozaczyzna Ukrainna lV Rzeczypospolitej Polskiej do ko,ica 
XVIII wieku. Zarys polityczno-historycv1y, Warszawa 1925, s. 65. 
78 Jedną z kilku przyczyn było uiangażowanie Kozaków \Y \vydarzenia na terenie 
Mołdawii. Zaporożcy \Ykroczyli do tego kraju w 1612 roku. Był to efekt nieudanej 
pl')"-vatnej wyprawy Stefana Potockiego. Doszło tam do \Valk z Tatarami, którzy 
działali w interesie Turcji zaniepokojonej działaniami polskich magnatów kreso-
wych; J. Kaczmarczyk, Kozak Tatar ... , s. 2; Z. Wójcik, Wojny kowckie w dawnej ... , 
s. 25; J. Besala, Stanisław tó/kiewski ... , s. 312. 
79 Źródła dziejowe. Polska pod względe,n geograficzno-statystyczny111, Zie111ie Ru­
skie - Ukraina, wyd. A. Jabłonowski, Warszawa 1894, t. XXII , s. 444-445; J. 
Kaczmarczyk, Kozak Tatar ... , s. 2; z. Wójcik, Wojny kozackie 1v dalvnej ... , s. 25; 
tenże, Dzikie pola ... , s. 100; L. Podhorodecki, Stanis/trn1 Koniecpolski ... , s. 41 (datu-
je on wypra\vę na Synopę na rok 1614); lcmopill YKpaiHcKozo BiucKa ... , s. 193; JJ.. 
I. 51BopBHUJ(RA, lcmopiJl 3anopo3bKUX Ko3aKiB ... , tom 2, s. 145-146. 
go L. Kaltenbergh, Czarne żagle czterdziestu mórz ... , s. 247; z. Wójcik, Wojny ko-
zackie 111 dawnej ... , s. 25; L. Podhorodecki, \Vawwie w Polsce ... , s. 148; W. A. 
Gołobuckij , 'Zaporoskoje ... , s. 170; lcmopiJl YKpati,cKozo BiuC1<a ... , s. 193. 
81 

L. Kaltenbergh, Czarne żagle czterdziestu 1nórz ... , s. 247; W. Więckowska­
Mitznerowa, Karol Chodkiewicz. Warszawa 1959, s. 303; L. Podhorodecki, Stanisław 
Koniecpolski ... , s. 41; tegoż, Wazowie w Polsce ... , s. 148; K. Persak, Wyprawy KoUilw1v 
Zaporoskich na czarnomorskie wybrzeża Turcji ... , s. 15; Z. Wójcik, Dvkie pola 111 
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Turcji odbiła się wyprawa na Synopę. Miasto to było jedną z podstawowych 
baz floty tureckiej na Morzu Czarnym. Kozacy nie tylko ją zdobyli, ale 
także spalili kilkadziesiąt galer i dużą i lość większych i mniej szych żaglow­
ców stojących \V porcie82• Pomimo tego, że cały atak nie trwał nawet jedne­
go dnia, Zaporożey zdołaJi ograbić bogaty arsenał i złupić samo miasto

83
. 

Nim Turcy zdołal i zorganizować pościg zwinne czajki umknęły na północ, 
\V stronę ujścia Dniepru84

. 

Kolejne wyprawy kozackie na Morze Czarne dezorganizowały życie 
na v;ybrzeżach tureckich, stąd Porta Ottomańska postanowiła zrobić z tym 
porządek, gdyż panowanie na Morzu Czarnym było jednym z filarów potęgi 
Turcji85. Kolejne zaś prośby by Polska uporała się z Kozakami nie dawały 
efektu86. Był to skutek zaangażowania się państwa polskiego w wojny 
szwedzkie, które uniemożl iwiały utrzymywanie dużych ilośc i wojska na 
Ukrainie, a przez to Kozacy mieli zapewnioną swobodę działań, a ponadto 
Rzeczypospolita była zaangażowana w dymitriady, a od 1609 roku oficjaJ­
nie w \VOjnę polsko-moskiewską, \V ramach której mile widziane były przez 
króla Zyg1n unta fll Wazę posiłki doskonałej piechoty kozackiej, czy też 
znakomicie nadającej się do działań dywersyjnych i pustoszących jazdy 
kozackiej. W efekcie Rzeczypospolita stosowała metodę nie denerwo\vania 
Kozaków, co tylko utrzymywało ich w przekonaniu o swojej wartości. 

W latach 1613- 1614 Kozacy organizowali wyprawy na Morze Czar­
ne, pustosząc porty tureckie i prowokując Turcję do działań militarnych 
przeciw Rzeczypospolitej, zwłaszcza do inicjowania łupieżczych najazdów 
tatarskich87• Do wojny \V 1614 roku z Turcją nie doszło tylko dla tego, że 
Rzeczypospolita nareszcie \vysłała wojska na Ukrainę, by choć częściowo 

ogniu ... , s. 100-102; tenże, Wojny kowckie ~v dawnej ... , s. 25; J. Kaczmarczyk, Kowlc 
Tatar Dwa bratanki ...• s. 3; lcmopi.Jl YKpaiitcKozo Bit"iCKa ... ,s. 193; M. Costin. uzJOpis 
zie111i ,noldawskiej i inne unvory historyczne. tłum., wstęp i komentarze I. Czamańska, 
Pomań 1998, s. 124, przyp. 181. 
82 L. Kaltenbergh, Czarne żagle czterdziestu ,nón .... s. 247. 
83L. Kaltenbergh, Czarne żagle czterdziestu ,nórz ... , s. 247; K. Persak, Wyprawy 
Kowków Zaporoskich na czarnomorskie wybrzeża Turcji ...• s. 15. 
84 L. Kaltenbergh, Czarne żagle czterdziestu n16rz ... , s. 247; K. Persak, Wyprawy 
Kowków Zaporoskich na czarnomorskie wybneża Turcji ... , s. 15; J. Kaczmarczyk, 
Kowk Tatar Diva braranki. .. , s. 3. 
85 T. Górski, Morskie z.agad11ie11ia wojen polsko-tureclciclt w latach 1576-1648, 
Przegląd Morski, nr I, Gdynja 1988, s. 43. 
S6 W wojnach tych też \vzięły udział posiłki kozackie dowodzone przez Samuela 
Kiszkę, W. Serczyk, Rzeczpospolita i Kozaczyzna w pierwszym ćwier~1iieczu XVI/ 
wieku, Studia Historyczne, R. 20, z. I, Warszawa 1977,s. 10. 
87 W. Brechunienko, Kozaczyzna ukrainna wobec kwestii obrony granic Rzeczypo­
spolitej przed najazda·rni tatarskin1i w pierwszej połowie XVI/ stulecia, Zeszyty 
Historyczne, tom V, Częstochowa 1999, s. 42. 
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powstrzymać kozackie chadzki88
. Stanisła,v Żółkiewski wysłał na stepy 

ukraińskie Stanisława Koniecpolskiego, wtedy j eszcze tylko starostę \vie­
luńskiego, który doskonale poradził sobie wobec tego no\vego dla niego 
zadania. Koniecpolski rozbił co najmniej cztery duże kupy kozackie, grożą­
ce w naj bliższym czasie kolejną wyprawą morską89• 

Szczególnym echem odbiła się wspominana już wcześniej wyprawa z 
roku 1615, kiedy to flotylla czajek kozackich zniszczyła doszczętnie dwie 
podmiejskie dzielnice porto,ve Stambułu, Mjseyna i Arhioka90. Podobnie 
jak i ,v poprzednich przypadkach wysłana za Kozakami flota turecka nie 
zdołała zniszczyć ich zwinnych czajek, n1ało tego zdobyta abordażem, a 
następnie zniszczona przez Kozaków poszła na dno91

• Doszło także w czasie 
tej ,vyprawy do potyczki z innym zespołem floty tureckiej pod Oczako­
wem92. Jeszcze w tym samym roku, uskrzydleni sukcesem uderzą na 
Keffe93

, wyprawę tę poprowadził Konaszewicz-Sahajdaczny. W 1616 roku 
Kozacy ośmieleni sukcesem wyprawy konstantynopolitańskiej wyprawiają 
się pod Keffe94

. Rok 1616 to także wypraw 12 tysięcy Kozaków na Ceza­
ków, którzy we wrześniu spustoszyli tą twierdzę. Sukces ten był kontynuacją 
wcześniejszych wypraw na Stambuł z kwietnia tego roku, kiedy dotarli oni \V 

jego pobliże i Keffe (lipiec - sierpień), kiedy wysadzili z sukcesem desant na 
zachodnim wybrzeżu półwyspu krymskiego, co poważnie zaniepokoiło chana i 
zmusiło go do skiero\vania znacznych sił (2.000 Tatarów) by zablokowali oni ich 
dalsze działania Kozacy umknęli z planowanej zasadzki, pustosząc brzeg tatarski 
i wywołując zamieszanie w siłach przeciwnika95

. Zmusiło to także sułtana do 

88 L. Podhorodecki, Stanisław Koniecpolski ...• s. 42; J. Kaczmarczyk, Kozak Tatar 
Diva bratanki. .. , s. 3. 
89 Ibidem. 
90 L. Kaltenbergh, Czarne tagle czterdziestu 1nórz ... , s. 247; Z Wójcik. Wojny kowcJde w 
dawnej Polsce. .. , s. 25; J. Kaczmarczyk, Kouik TaJar Diva brata11Jd. .. , s. 3. Obok tego 
Koz.acy poprowadzili ,v tym samym roku dut.ą ( 12.000 ludZ!) wyprawę łupieżczą na Krym 
uprowadzając stamtąd bydło, o,vce i inne dobra, M. Horn, a,rono/ogia i zasięg najazdÓlv 
tararskich na ve,nie Rzeczypospolilej polskiej w la1adi J(J(X).1647. Studia i Materiały do 
Historii Wojskowości, t. VIU, cz. 1, Warszawa 1962, s. 19; M. Costin, latopis ven1i 111oł­
dawsJdej ... , s. 124, przyp. 181; Gołobuckij W. A., Zaporoskoje Kawczesnvo, Kiew 1957, s. 
170; JJ.. L JlaopmtUKJ.iA, lc,nopiR 3anopo3bKUX Kro(IKis. .. , tom 2, s. 148. 
91 L. Kaltenbergh, Czarne t agle czterdziestu mórz ...• s. 247-248. 
92 Z. Wójcik, Dzikie pola ...• s. 105. 
93 J. Besala, Stanisław 'tćłkiewsJd. ..• s. 314-315; J. Kaczmarczyk, Kouik Tatar Dwa bra­
tanki .. , s. 3; Z Wójcik. Dzikie pola ... , s. 105; W. A. Gołobuckij, lAporoskoje ...• s. 171. 
94 L. Podhorodecki, Wazowie w Polsce ... , s. 148; M. Costin, latopis zie,ni n1ołda1v­
skiej ... , s. 124, przyp. 181; lcn1opi.R YKpa/1,cKozo BiztcKa ... , s. 194; W. A. Gołobuc­
kij, Zaporoskoje ... , s. 171; W. Brechunienko, Kowc zyma ukrai11na wobec k}vestii 
obrony graiiic Rzeczypospolitej przed najauianzi tatarski111i ... , s. 43 . 
95 W. Brechunienko, Kow czyvw ukrain11a 1vobec kwestii obrony granic Rzeczypo­
spolitej przed 11ajazda1t1i tatarski,ni ... , s. 43. 
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skierowania w rejon ujścia Dniepru S\vojej floty, z którą Kozacy toczyli boje 
przez cały czenviec i wrzesień tego roku96

. W 1617 roku wyprawili się mów na 
Trapezunt97• Efektem tych wydarzeń było wypo\viedzenie stanu pokoju stronie 
polskiej przez państwo tureckie i przygotowania do wyprawy wojennej. Tureckie 
żale po tych wyprawach doskonale były rozumiane w Polsce. Hetman wielki 
koronny Stanisław ż.ółkiewski w korespondencji z Iskanderem Paszą zapewniał, 
że celem państwa polskiego jest by ,,totrost.vo kozackie na Czarne morze z 
Dniepru ( .. ) nie ,vychodzilo, (. .. ) żadnych szkód aby nie czynili ... "

98
• Dzięki szyb­

ko poprowadzonej akcji dyplomatyc1Ilej udało się doprowadzić do zażegnania tej 
groźnej sytuacji i zawarcia przez. oba paiistwa traktatu pokojowego w Buszy

99
• 

Wykonanie postanowień pokoju w Buszy przekraczało tnożliwości 
strony polskiej, a dodatkowo potrzebo\vała ona pomocy Kozaków w wal­
kach z. Moskwą \V latach 1617-1619 i nie mogła z.byt zdecydowanie ograni­
czać ich aktywności na Morzu Czarnym. Kolejne wyprawy poprowadzone 
zostaną w następnych latach. W maju 1618100 roku Kozacy uderzyli na wy­
brzeża tureckie dokonując na nich poważnych spustosze1i. W 1619 roku 
Kozacy ponownie pojawili się na Morzu Czarnym

101
. Celem dla tej wypra­

wy poprowadzonej pod wodzą nowego atamana Jacka Boroda\vki była po­
no'\vnie Warna, a efektem tej ponownej aktywności była kolejna ugoda, tym 
razem podpisana w Rastav,icy. Już w 1622 roku Kozacy poprowadzili ko­
lejne wyprawy morskie, wspierane przez Kozaków Dońskich, doprowadza-

96 lbidem. 
97 L. Kaltenbergh, Czarne żagle czterdziestu n1órz ...• s. 248; z. Wójcik, Wojny ko-
zackie w dawnej Polsce ...• s. 25; W. Więcko\vska-Mitznerowa, Karol Chodlde-
1vicz ... , s. 303; L. Podhorodecki, Stanisław Koniecpolski ... , s. 46; Z. Wójcik. Dzikie 
pola w ogniu ... , s. 106-108; J. Kaczmarczyk, Koz.ak Tatar Dwa bratanki ...• s. 3; M. 
Horn, Chronologia i zasięg najazdów tatarskich ...• s. 22-23; M. Costin, Latopis 
ziemi mołdawskiej ... , s. 124, przyp. 181; W. A. Gołobuckij, Zaporoskoje ... , s. 171; 
.HKoseHKO H., Hapuc lcr11opil' Y1<palil11, Kłti"B 1997, s. 162 (Autorka mylnie datuje tą 
wyprawę na rok 1616). 
98 Zbiór pan1iętników historycznych o dmvnej Polszcze ...• oprac. J. U. Niemcewicz, 

t. 6, Warszawa 1833, s. 33. 
~- Wisner, Zyg111unt Ili Waza, Wrocław 1991, s. 162-163; M. Horn, Chronologia i 
zasięg najazdów tatarskich ... , s. 25; L. Podhorodecki, Stanisłmv Koniecpolski ... , s. 
47-48; M. Costin, latopis ziemi ,nołdmvs/dej. .. , s. 124, przyp. 181; P. Borek, Ukra­
ina 1v staropolskich diariuszach i pamiętnikach. Bohaterowie, fortece, tradycja .. 
Kraków 2001. s. 90. · 
100 M. Horn, Chronologia i zasięg najazdów tatarskich. .. , s. 26; IcmopiR 

YKpai°łtCKOZO BiucKa ... , s. 194. 
101 J. Kaczmarczyk. Kozak Tatar Dwa bratanki ... , s. 4 .• Steed Wickham H., Phillips 
Walter Alison. Hannay David, A short history of A11stria-Hungary, London 1914, 
R. XX.V. s. 2; lcmopiR YKpalilcKozO Bi1icKa ... , s. 162. Pełen tekst tej ugody opubli­
kowany został \V C6opHuK JJbmonuceii 01nHoCJ1u1uxCR Kb ucopiu I0:>1CHoii u 
3anao11oii Pycu, KieS1, 1888, s. 246-249. 
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jąc do wściekłości sułtana i w efekcie tego aresztowania polskiego posła w 
Stambule102

• W 1623 roku watahy kozackie hulały także po wybrzeżach 
tureckich, a d-.va z oddziałów ponownie zaatakowały przedmieścia Stambu­
łu 103. Celem wyprawy z 1624 roku104 był rejon pobliski Konstantynopolowi. 
W 1625 roku ponownie Kozacy pojawili się ,v rejonie Konstantynopola 105• 

Ta kolejna fala wypraw morskich poprowadzona została pomimo te­
go, że w pokoju chocimskim 1621 roku Polska zobowiązywała się po­
wstrzymać wszelkie chadzki kozackie na morze106. Sama wojna chocimska 
także miała swój morski teatr działań. Kozacy w roku tej wojny popro-.va­
dzi I i pięć wypraw morskich przeciw Turcji. celem pieiwszej był rejon Dnie­
stru. Kozacy chcieli przeprowadzić tam rozpoznanje formujących się sil 
tureckich. Przechwyceni przez flotę turecką Halit-paszy, stracili 23 czajki w 
bitwie morskiej. Nie uchron iło to Turków od poniesienia strat. Kozacy za­
topili im transportowce z ciężkimi działa1ni, prochem, kulami i żywnością, 
opóźniając mobilizację całości ich sił107• Kolejna wyprawa odbyła się w 
czerwcu. Kozacy spustoszyli osadę Ahiol kolo Warny, oraz wywołali za­
mieszanie w rejonie Bosforu, paląc rejony nadbrzeżne108• Miesiąc później 
próbo-.vaJi pono,vnie wyrwać się na Morze Czarne. Tym razem przech,vy­
ceni zostali u ujścia Dniepru przez flotę turecką. W walce z tureckimi gale­
rami zatonęło 5 czajek109. Dopiero w sierpniu Kozacy ponownie swobodnie 
wyszli w morze. Spustoszone zostały Trapezunt i Bialogrod. Działania floty 
tureckiej zakończyły się abordażem i stratą części ich gaJer110

• Ostatnia wy­
prawa morska 1621 roku poprowadzona została przez atamana Sulimę w 
sojuszu z Kozakami Do11skimi. Zakończyła się ona klęską, w ,vyniku 
sztormu i starcia z galerami tureckimi, które tym razem wykorzystały s,voją 
przewagę artylerii 111

• Kozacka a.J...'ty\vność na Morzu Czarnym w 1621 roku 

102 
W. Brechunienko, Kowczyvza ukrainna wobec k1vestii obrony granic Rzeczypo~ 

spolitej pned 11ajaui.an1i tatarskin1i ... , s. 46. 
103 W. Serczyk. Na dalekiej Ukrainie ... , s. 253. 
104 

L. Podhorodecki, Stanis/(1\v Koniecpolski ... , s. 134; L. Kaltenbergh, Czarne żagle 
cverdziestu rnón. ..• s. 248. 
,os L. Kaltenbergh, Czarne żagle czterdziestu n1órz ... , s. 248; lc111opi.Ji Y,cpai'ncKOZO 
Bizic,ca ... ,s. 194. 
106 Ważną przyczyną ponownego rozpoczęcia wypraw morskich była śmierć w 
1622 roku P. Konaszewicza-Sahajdaczego, który dopóki żył starał się powstrzy­
"o/'vać tako\.\1e ,vyprawy. 
10 

T. Górski. Morskie aspekty wojny clwciniskiej ( 1621 r.). Pnegląd Morski, nr 9, 
Gdynia I 986, s. 64. 
108 Ibidem. 
109 Ibidem, s. 65. 
110 Ibidem. 
111 Ibidem. 
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przyczyniła s ię do sukcesu chocimskiego, sukcesu którego bez Kozaków 
Rzeczypospolita w ogóle mogłaby nie odnieść. 

Wyprawy morskie Kozaków były spowodowane nie tylko dążenjem 
do pozyskania łupów wojennych, ale także efektem działań politycznych. 
Dowodem były losy sojuszu kozacko-tatarskiego z połowy lat dwudzie­
stych XVII-stego wieku. 

Kozacy zawarli odpowiedni układ o sojuszu z Szachinern 12 grudnia 
1625 roku, deklarując mu swoją pomoc. Do realnego wystąpienia Zaporoż­
ców jednak nie doszło 11

2
, jeśl i nie liczyć napadu łupieżczego na miasteczko 

Jangikoje niedaleko samego Istambułu sHą 100 czajek, które ,vywołało 
znowu zaniepokojenie na dworze sułtańskim113. 

W 1626 roku na Morze Czarne ruszyło 60 czajek kozackich, których 
celem stały się wybrzeża Zakaukazia. W roku następnym pono'vvnie wypra­
wiło się 60 i 80 czajek w dwóch wyprawach morskich

114
. 

W 1630 roku Kozacy spustoszyli osady nad1norskie Tatarów. Wiosną 
tego roku poja\vili się w rejonie Kerczu, zaś jes ienią w okolicach Bałakleja. 
Kozacy wzięli łupy i jeńców, których następnie sprzedali

11
~ 

Wykorzystując dobre nastawienie do Kozaków, po wspólnych walkach 
pod Kamjeńcem Podolskim, Koniecpolskiego, \V 1634 roku wyprawili się oni 
morzem ponownie pod Istambuł i Białogród dokonując kolejnych zruszczeń 116. 
Zaogniło to natychmiast stosunki polsko-tureckie i to do tego stopnia, że sejm 
zgodził się wyasygnować potrzebne fundusze na wybudowanie t\vierdzy nad 
Dnieprem, która uniemożliwiłaby Kozakom wyprawy na Morze Czarne' 

17
. 

Kudak, bo tak ta twierdza się naz}'\-vaJa, powstała \V I 635 roku. Niestety nie 
przetrwała zbyt długo. Powracający z kolejnej "vyprawy morskiej ataman Iwan 
Sulima, zaskakując załogę twierdzy, wdarł się do jej wnętrza, załogę wybił, a 
samą twierdzę zrównał z zie1nią11 8. 

112 J. Kaczmarek, Kozak Talar Diva bratanki ... , s. 5-6; C6opHUK 111,n1onuceu 
OlllHOCJlUjllXCJl. Kb UCOpiu IO:>JCJ1oii li JanaOIIOU Pycu ... , S. 115-116. 
113 M. Horn, Chronologia i zasięg najazdó1'I tatarskich ...• s. 47, atak ten miał miej-
sce w 1625 roku. 
114 [cn1opia YKpaiilCKOZO BiuCKa ... , s. 194. 
115 W. Brechunienko, Kozaczyvia ukrainna wobec kwestii obrony granic Rzeczypo-
spolitej przed 11ajaztla1ni tatarski111i. .. , s. 49. 
116 L. Podhorodecki, Stanisław Koniecpolski ... , s. 309. 
117 A. Czołowski, Kudak. Przyczynki do :alożenia i upadku twierdzy ... , s. 164-165; Z. 
Spieralski, S1efa11 Cwmiecki ... , s. 324-326; J. Kaczmarczyk, Kowk Tatar Dwa bratan­
ki. .. , s. l8; M. Dubiecki, Kudak. Twierdz.a kreso,va i jej okolice. Kraków 1879, s. flJ-67; 
W. A. Gołobuckij, Zaporoskoje. .. , s. 216. 
118 A. Czołowski, Kudak. Przyczynki do założenia i upadku twierdzy ... , s. 166; J. 
Kaczmarczyk, Kozak Tatar Dwa bratanki ... , s. 18; W. Serczyk, Na dalekiej Ukra­
inie ... , s. 327; M. Dubiecki, Kudak. T~'lierdt.a kresowa i jej okolice ... , s. 68-77; W. 
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Działalność morska Kozaczyzny Zaporoskiej była jednym z wielu prze­
jawów ich wojskowości. Dowodziła ona ogromnych możliwości drzemiących 
w tej społeczności. Fakt, iż z morskimi wyprawami Kozakó,v, nie potrafiły 
sobie poradzić ani Turcja ówcześnie jedna z potęg europejskich, ani Tatarzy, 
ani Rzeczypospolita

119 
dowodzi tylko ogromnej si ły Kozaczyzny Zaporoskiej. 

Kozacy potrafili swoimi wyprawami morskimi nękać państ\vo sułtanatu 
tureckiego, wymuszając na nim ciągłą gotowość, a często znaczny wysiłek 
militarny. Zdołali ,vięc uzyskać efekt którego nie była \V stanie w epoce nowo­
żytnej osiągnąć i.a.dna potęga chrześcijańska. Siła Kozaków polegała na ich 
mobilności, zdolności przechodzenia płynnego z morskiego w lądowy teatr 
działań ,vojennych. Ich wypra\vy nie za\vsze miały tylko charakter łupieżczy. 
Wraz z Kozakami Dońskimi byli w stanie na pewien cz.as zyskiwać pw1kty 
oparcia na terytorium przeciwnika i stamtąd prowadzić przeciw niemu kolejne 
akcje. Specyfika ich wojowania, czyni z nich prekursorów nowoczesnego pola 
walki. Kres ich sukcesów w \Valkach na Morzu czarnym niosło powstanie Boh­
dana Chmielnickiego. Kozacy zwróceni w stronę lądu, rozmyci w dziesiątkach 
tysięcy czerni chłopstwa ukrainnego, nie byli \V stanie podjąć juŻ żadnych akcji 
morskich i to nawet po 1654 roku, gdy Tatarzy znów stali się dla nich wrogami. 
Potwierdza to ocenę elitarności wojskowego rzemiosła na zie1niach ukrainnych 
\V pierwszej poło\vie XVU wieku. Ukrainny chłop mógł oblegać Zbaraż czy też 
Żwaniec. Nie był jednak w stanie ruszyć na czajce ku morskiej sławie mołojca. 
,.Panolvie ,nolojcy, dobrze się starajcie, 
Łodzie nawracajcie, 
Atwnana kurennego nawiedzajcie/" 120 

Dr Maciej Fra11z 
Zakład Historii Wojskowej 
Lnstytutu Historii UAM Poznań 
Mieszka w Swarzędzu 

A. Golobuckij, Z-aporoskoje ... , s. 219; ):{. I . ..ReopHHUKJtli, lcmopia 3anop03bKUX 
Ko3(1J(i8 ... , tom 2, s. 167; Rudnicki K., Z-arys dziejólv ojczystych ... , s. 115; s. 196; 
C6opHu1< J1bn1onuceu om110CJ1u/tlXCJ1 Ko ucopiu /OJ,cH01i u 3anaouoi'i Pycu ... , s. I 17; 
O. A. 6ee3o, Jlbsiocbxuu ni111onuc i Oc,npo3bKUU nimonucel/b, Kttre 1971, s. 87. 
119 

Faktem jest, że najczęściej Rzeczypospolitej albo nie zależało na przeszkadzaniu 
Kozakom w ich wyprawach na wschód, albo po prostu nie dysponowała dosta­
teczną siłą miLitarną zdolną zapanować nad społecznością kozacką. 
110 

„Na ciche lvody". ludo,vy epos Ukrainy ... , s. 94. 
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S TUDIA I OPRA C OWANIA 

Jarosław J. Piątek 

DOWÓDZTWO BRONI PANCERNYCH 
W LATACH 1930-1939 

PRZEMIANY ORGANIZACYJNE, KADROWE 
ORAZ ZAKRES DZIAŁANIA 

Obok broni głó\.vnych ważną rolę w Wojsku Polskim odgrywały 
bronie techniczne, które w 1921 r. stanowiły około .I 0% całości armii

1
• Do 

broni technicznych zaliczano wojska: pancerne, samochodowe, saperskie i 
łączności. 

Od pierwszej połowy lat dwudziestych wojska pancerne stanowiły: 
czołgi, samochody pancerne i pociągi pancerne. Jedynie "v Polsce i począt­
kowo w ZSRR występował taki związek broni2• 

W Wojsku Polskim \vszystkie pancerne formacje podlega~y odmien­
nym procesom organizacyjnym, co wynikało m.in. z roli jaką im ,v przy­
szłych działaniach wojennych wyznaczono. Czołgi zgodnie z akceptowaną, 
francuską zasada doktrynalną miały być czynnikiem wspierającym piecho­
tę. Planowano, że samochody pancerne z kolei umożliwią prowadzenie 
rozpoznania walką. ·01atego też wchodziły początkowo ""' skład wojsk sa­
mochodowych, a od 1925 r. w skład dywizji i brygad kawalerij_ Pociągi 

1 M. Cieplewicz , Wojsko Polskie w latach 1921-1926, Wrocław 1998, s. 114. 
2 W innych armiach środki te roz,vijały się ,v sposób oddzielny. Pociągi pan­
cerne zaraz po zakończeniu wojny 1914-1918 r., pomimo pozostawania na 
wyposażeniu wojsk uznane zostały za nie perspektywiczny środek walki. Sa­
mochody pancerne choć bojo,vo skuteczne w wojnie, po jej zakończeniu utraci­
ły wiele swo ich cech na rzecz czołgó\.v, które dzięki rozwojowi technicznemu, 
mogły przejąć ich zadania. Z czasem w wielu armiach samochody pancerne 
były środkami walki , które uzupełniały formacje czołgów, zwłaszcza w reali­
zowanych przez nie zadaniach rozpoznawczych. Tak więc czołgi sta\'1ały się 
one elementem dominującym i to czołgi decydowały o charakterze upancemie­
nia całych sił zbrojnych . Proces ten był charakterystyczny z dalszej perspekty­
wie dla wszystkich europejskich sił zbrojnych, choć przebiegał w różnych 
uwarunkowaniach. Patrz szerzej J.J. Piątek, Polska broń pan cerna w latach 
1918-1939 na tle innych pańsllv europejskich, Poznań 2002, s. 111-121. 
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pancerne traktow ane były zaś z jed nej strony jako ruchome stanowiska, a z 
drugiej środek umożl iwiający zabezp ieczenie lini i kolejowyc h. 

W chwili zakończenia działań wojennych i rozpoczęcia demobiliza­
cji w Wojsk u Polskim znajdował się jeden oddział czołgów - I Pułk Czoł­
gów. Jednostka ta wywodziła się z francuskiego 505 pułku czołgów, który 
\V marcu 1919 r. został przekazany Błękitnej Annii. Wyposażenie jednostki 
stanowiły francuskie czołgi Renault 17 F.T, które zorga nizowa ne były na 
wzór francuski

3
• Przez cały czas Francuzi stanow ili także dui.ą cześć etato­

wej obsady
4

• Choć niezwyk le rzetel na pub likacja Heig la podaj e, iż na wy­
posażen iu wojska znajdowały się także niemieckie czołgi A 7V, to jednak 
kwerenda archiwalna nie potwierdziła tego faktu5

. 

Czołg lekki Rella11/t I 7 F.T. z wieżq stożkową - km Hotchkiss w czasie pokonywania 
rowu (1noder11izowar,y w WP do polowy lat JO-tych) 

Pod koniec 1920 r. wyznaczono miejsca stałego stacjonow ania pod­
oddziałom I Pułku Czołgów: Warszawa dla I batalionu, Żurawica (Prze­
myśl) dla II bata lionu , Poznań dla IIT batalionu, Łódź dla dowództwa puł­
ku, batalionu zapasowego, pułko\vych warsztatów i składnic. Istotnym 
problemem dla I pułku czołgów były kadry, których większość w począt­
kowym okresie stano\vi li Francuzi. W maju 1921 roku posiadanojużjedy­
nie 100 czołgów, co nie pozwalało na rozwin ięcie koncepcj i posiadania 10 

3 
CA W, Zespół Armii gen. Hallera , Dowództwo Armii gen. Hallera, sygn. I. 123. 

1. 43, dot. korespondencji \V sprawie l PCz. Od 06-09. 1919., s. 359. 
4 CAW,jw. s. 370. 
5 

F. Heigl, Taschenbuch der Ta11ks, Berlin 1938, Teil III, Der Panzerkampf, s. l 69. 

48 



J. J. Piątek- DowódzJwo broni pancernych w latacli 1930-1939 .... 

batalionów czołgó"v (I batalion czołgów na każdy okręg - korpus). Brak 
było także bliskich perspektyw na produkcję własnych czołgów. Spo„vo­
dowało to decyzję o rozwiązan iu w sierpniu 1921 roku 1-go Pułku Czoł­
gów. Bataliony zostały usamodzielnione pod względem gospodarczym i 
materiałowym, pułkowe składnice i warsztaty rozdzielone między bataliony. 

Za tok szkolenia i przygotowania bojowego uczyniono odpowie­
dzialnym Inspektora Czołgów, którego stanowisko utworzono przy Depar­
tamencie I (tzw. piechoty) Ministerstwa Spraw Wojskowych (MSWojsk.). 
Takie podporządkowanie było konsekwencją przyjętej koncepcji w myśl 
której pododdziały czołgów traktowano jako element wsparcia oddziałów 
piechoty. Na to stanowisko wyznaczono, ppłk. Wilhelma Orlik­
Riickmanna. Wyznaczenie tego oficera na Inspektora Czołgów, nie było 
przypadko\ve, czego potwierdzeniem była jego wcześniejsza działalność. 

Późniejszy generał do 15 sierpnia I 920 r. przebywał ciągle na fron­
cie 6. 16 sierpnia 1920 r. skierowany został do Łodzi gdzie objął dowództwo 
I pułku czołgó,v. Był to okres wymiany oficerów francuskich na Polaków. 
Organizował pierwsze kursy przeszkalające oficerów z innych rodzajów 
broni¾ głównie piechoty. W dniu I O września I 921 r. obejmując funkcję 
inspektora czołgów w Departamencie Piechoty MSWojsk. był z pe\vnością 
jeden z najlepiej przygotowanych do tego w Wojsku Polskim. Po ukończe­
niu jesienią 1922 r. dziewięciomiesięcznego kursu czołgów \Ve Francji 
(Wersal) został ponownie dowódcą J p.cz., jednocześnie pełniąc funkcje 
inspektora czołgów w Departamencie I. Do jego kompetencji należały 
również w tym czasie, kwestie dotyczące zaopatrywania technicznego for­
macji czołgów. W tej dziedzinie musiał płk Orlik-Ruckmann \Vspółpraco­
wać z Departamentem VI (wojsk technicznych)7, zwłaszcza z wydziałem 
wojsk samochodowych, choćby z racji bliskości technicznej i technolo­
gicznej w tym czasie czołgów i samochodów pancernych. 

Na początku 1921 r. Wojsko Polskie miało 43 samochody pancerne 
różnych typów, przestarzałej konstrukcji i poważnie zużyte . Stanowiły one 
wyposażenie trzech dy..vizjonów samochodów pancernych i d\vóch samo­
dzielnych plutonów. Przy przejściu wojska na stopę pokojową przewidy­
wano utworzenie z nich kolumn szkolnych samochodów pancernych, które 
miały wejść w skład dywizjonów wojsk samochodowych. Na przełomie 
1921 i 1922 r. nastąpiło przejście formacji samochodów pancernych na 
organizację pokojową. Dywizjony samochodów pancernych (J, n, nl) i 

6 CA W, akta personalne W. Orlik-RUCkemanna, R-356; S. Librewski, E. Quirini, Ilustro­
wana kronika Legion.ów Polskich, Kraków 1936, s. 23; P. Stawecki, Słownik biograficzny 
generałów Wojska Polskiego !918-1939, Warszawa 19'J4, s. Zl.7; T. Kryska-Karska. 
S. Żurako\.vski, Generałowie Polski Niepodległej, Warszawa 19'J 1, s. 139. 
7 W czerwcu 1925 roku zreorganizo\.vano Departament, do którego włączono także 
wydziały zlikwidowanego Departamentu V (inżynieryjno-saperskiego). Nowy po­
wstały departament otrzymał nazwę: Departament V (Wojsk Technicznych). 
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samodzielne plutony samochodów pancernych (I i II) utworzyły szkolne 
kolumny samochodów pancernych, które weszfy w skład dywizjonów sa­
mochodowych (kolejno: VTI, I, ID, VI i V). 

Ministerstwo Spraw Wojskowych przydzielając kolu1nny samocho­
dów pancernych do dywizjonów wojsk sa1nochodowych kierowało s ię tym, 
że: większość oficerów, podoficeró\v i szerego\vców samochodów pancer­
nych pochodziła z wojsk samochodowych; samochody pancerne mogły 
egzystować tam, gdzie były warsztaty samochodowe i personel fachowy 
wojsk samochodowych; zaopatrzenie samochodó\v pancernych uzależnione 
było od dywizjonów wojsk samochodowych. 

W 1925 r. samochody pancerne przekazano kawalerii jako „broń 
szybką". Kolumny szkolne samochodó\v pancernych zostały przekształco­
ne w szwadrony sarnochodów pancernych i podporządko..,vane wielkim 
jednostkom kawalerii8

• Shvorzyło to niezwykle uciążliwą sytuację. Do­
wódcom wielkich jednostek sZ\vadrony podlegały pod \VZględem służbo­
wym i wyszkolenia, gospodarczo oraz ewidencyjnie podlegały pułkom 
kawalerii, do których były przydzielone, a pod względem technicznym -
dywizjonom samochodowym danego okręgu korpusu, na terenie którego 
były dyslokowane. Szkolenie oficerów formacji samochodów pancernych 
odbywało się początkowo we Francji w Szkole Kawalerii, a następnie \V 

kraju na kursach w Centralnej Szkole Czołgów oraz w Obozie Szkolnym 
Wojsk Samochodowych. 

W pierwszej połowie lat dwudziestych do wojsk pancernych poza I 

pułkiem czołgów i formacjami samochodów pancernych zaliczane były 
, . . . . 

rown1ez pociągi pancerne. 

Na początku 1921 r. Wojsko Polskie miato 24 pociągi pancerne z 
czego poło\>vę w tym samym roku zlikwidowano. Pozostałe miały być do­
kompletowane i zreorganizowane tak, by przedstawiały dobrą wartość 
techniczno-bojową z jednolitą artylerią i karabinami maszynowymi jedna­
kowego typu. Po uzupełnieniu brakującego \vyposaźenia pozostawiono w 
służbie 10 pociągów pancernych. Utworzono z nich sześć dywizjonów 
pancernych, które przydzielono do pułków saperów kolejowych9

• 

Wytworzono bardzo specyficzną sytuację. Z jednej strony posługi­
wano się kategorią: broń pancerna rozumiana jako amalgamat czołgów, 

8 CAW, Departament Kawalerii MSWojsk., sygn. 1.300.30. 29, Organizacja kawa, 
lerii na stopie pokojo\vej. 
9 W sprawie przyszłości pociągów pancernych nie było jednomyślności we wła­
dzach \vojskowych. Jedni uważali, iż należy je zlikwidować, gdyż są przestarzałe, 
kosztowne i mało przydatne. Drudzy domagali się ich utrzymania ze względu na 
specyficzne warunki operacyjne naszego frontu wschodniego. Uważali oni, iż 
wartość pociągów należy podnieść przez dodanie drezyn pancernych i zastąpienie 

, . . 
parowoww wozami motorowymi. 
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samochodów pancernych i pociągów pancernych. Z drugiej strony unikano 
jakiegokolwiek powiązania strukturalnego tych poszczególnych formacji. 
Nie starano się nawet tworząc zwłaszcza na poziomie decyzyjnym żadnej 
koncepcji \.Vspólnego działania. Z racji już tak różnych plano\vanych zadań 
\.V latach dwudziestych podlegały wszystkie fonnacje różnym ośrodkom 
decyzyjnym. Tak więc z chwilą powstawania Wojska Polskiego, formacje 
broni pancernych podlegały różnym, często dość odległym od siebie proce­
som powodujących ich powolny rozwój. Wszystkie one rozwijały własne, 
niezależne struktury, bez tworzenia \.Vspólnej koncepcji wykorzystania 
broni pancernej. Te z kolei \.V sposób samodzielny, zajmowały się wypra­
cowaniem dla nich najlepszych struktur organizacyjnych. 

Jest znamienne, iż przy braku jednego organu nadzorującego broń 
pancerną, bardzo szybko zaistniały okoliczności pozwalające na zajmo\va­
nie się czołgami, samochodami i pociągami pancernymi przez jedna struk­
turę organizacyjną. Wymagały tego bo\.viem tego względy techniczne. Go­
spodarka częściami zarniennymi, proces ich zarnawiania, produkcji w ra­
mach wojska wszystko to ,vymagało centralizacji i jednolitości podejmo­
\vanych decyzji. 

Departament V (tzw. Wojsk Technicznych), kierowany przez płk. inż. 
Mariana Przybylskiego (po nim płk Jan Skoryna), od maja 1927 r. zmieniony 
na Departament r nżynierii, składał się z pięciu wydziałów 1°. Zadaniem Wy­
działu V oraz samodzielnego referatu broni pancernych tegoż departamentu 
było opracowywanie zarządzeń wewnętrznych, administrowanie w zakresie 
działania departamentu przydzielonymi kredytarni i zaopatrywanie armii w 
samochodowy i inne środki techniczne broni pancernych. Szefowi departa­
mentu podporządkowano także dywizjony pociągów pancernych. Na począt­
ku marca 1927 r. szef Departamentu Wojsk Technicznych wystosował pismo 
do Il wiceministra spraw wojskowych z projektem utworzenia w departa­
mencie wydziału broni pancernych. Proponował połączyć wydział samocho­
do\vy i samodzielny referat broni pancernej z referatem czołgów Departa­
mentu Piechoty. Zostało to częścio\.VO u,vzględnione w rozkazie MSWojsk. 
17 września 1927 roku11

• W nowej organizacji Departamentu Inżynierii, 
znajdo,vał się Wydział Broni Pancernych (Wydział V). 

10 Wydział I (ogólny w zakres ie działania, którego było przygotowanie danych w 
sprawach org.-mob. i \vyszko]eniowych oraz koordynowanie zamierzeń pozosta­
łych szefó\.v), Wydział li (fortyfikacyjny zajmujący się opracowywaniem projek­
tów fortyfikacji, administrowanie przydzielonym sprzętem i materiałarni), Wydział 
m (saperów - zaopatrywanie armii w sprzęt, opracowywanie instrukcji i przepi­
sów, inspekcja w podległych formacjach), WydziaJ IV (łączności o podobnym jak 
wcześniejszy zakresie działania ,v stosunku do spraw związanych z łączności_ą) 
oraz Wydział V (samochodowy) oraz samodzielny referat broni pancernych. 
11 T. B5hm, Z dziejów naczelnych .... ,/adz lYojskowycli Il Rzeczypospolitej. Organi­
zacja i ko111petencje Ministerstwa Spraw Wojsko~vych, Warszawa 1994, s. 169. 
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Jednocześnie oddziały broni pancernej: czołgi, samochody i pociągi 
pancerne zostały podporządkowane pod względem technicznym Wydziałowi 
Broni Pancernych w Departamencie Inżynierii MSWojsk. Na stanowisko jego 
szefa wyznaczono pik. Wilhelma Orlik-Ri.ickmanna12

• Wydział zajmował się 
nie tylko problemami technicznymi związanymi z czołgami, ale także z samo­
chodami i pociągami pancernymi. Był to więc organ, który po raz pierwszy 
zajmował się łącznie wszystkimi formacjami uznanymi za pancerne. 

Poszukiwanie najlepszych rozwiązań organizacyjnych dostoso\vują­
cych formacje czołgów do struktury pokojowej wojska było działaniem 
charakterystycznym dla wielu armii europejskich. 

W Wojsku Polskim przyjmowane rozwiązania organizacyjne były 
konsekwencją wprowadzonego przez Marszałka Józefa Piłsudskiego dwu­
torowego przygotowania sił zbrojnych do ewentualnej wojny. 31 stycznia 
1929 r. nastąpiła istotna reorganizacja Departamentu Inżynierii. Zarządzo­
no bowiem likwidację ówczesnego departamentu a w jego miejsce, jako 
instytucję zaopatrzeni ową, powołano Departament Zaopatrzenia lnżyn ie­
rii 13 - podporządkowaną I wiceministrowi. W styczniu 1930 r. powiększono 
departament o wydział samochodowy (przemianowany 24 marca 1934 r. na 
wydział motoryzacji - na czele, którego stał ppłk Aleksander Rzeszowski), 
a w październiku 1930 r. utworzono referat personalny, wspólny dla ofice­
rów służby inżynierii i oficerów służby samochodowej. Od 26 maja 1933 r., 
rozkazem MSWojsk., Departament Zaopatrzenia Inżynierii zmien ił nazwę 
na Departament Techniczny14

• Istniejący do wrześrua 1927 r. w Departa­
mencie Wojsk Technicznych (od maja 1927 r. Departament Inżynierii) 
samodzielny referat broni pancernej przeorganizowano na Biuro Konstruk­
cyjne Broru Pancemej15

, które początkowo wchodziło w skład Wydziału 
Broni Pancernej, a następnie włączono je do Instytutu Badań Inżynieri i . 
12 

M. W. ŻebrO\VSki, Zarys historii polskiej brofli pancerfłej 1918-1947, Londyn 
197 1, s. 6-20. 
13 

Departament, na czele z pik Tadeuszem Kossakowskim, do kompetencji którego 
należały sprawy związane z zaopatrywaniem wojska, opracowywanie planów 
zamierzeń w tym zakresie z punktu widzenia potrzeb wojennych oraz kierowanie 
p,racami Wojskowego Zakładu Zaopatrzenia Inżynierii i Instytutu Badań Inżynierii. 
4 Równocześnie z reorganizacją departamentu zmiano strukturalnym podlegały 
zakłady. We wrześniu 1926 roku istniejące Główne Zakłady lnżynierii Saperskiej 
przemianowano na Centralne Zakłady Zaopatrzenia Saperskiego z siedzibą w War­
szawie. W ich skład weszły: Centralne Składnice Saperskie i Centralne Warsztaty 
Saperskie. Jednocześnie zlikwidowano Centralne Zarządy Parków i Warsztatów 
Saperów Kolejowych w Krakowie. 
15 

W wyniku prac konstruktorów ze wspomnianego Biura Konstrukcyjnego Broni 
Pancernej powstał własny model samochodu pancernego „Ursus" wz. 29 i czołg 
rozpoznawczy „TK". Ponadto do przepro\.vadzania prac doświadczalnych tech­
niczno-taktycznych z no\vym sprzętem utworzono Doświadczalną Grupę Pancer­
no-Motorową z miejscem postoju w Modlinie. 
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Reorganizacj i dokona no z myślą o ześrodkowaniu w rękach I wice­
ministra spraw wojskowych (w tym wypadku przez szefa Departamen tu 
Zaopatrzenia inżynieri i) spraw Z\viązanych z zaopatrywanie m w sprzęt i 
materiały techniczne. Działania te należy uznać za rozwiązanie trafne. 

Kierując się potrzebą oddzielenia spraw dowodzenia (w tym organiza­
cji, mobilizacji, wyszko lenia i nadzoru nad użytko\vaniem materiału inży­
nieryjnego) od spraw administrowania zaopatrzeniem wojska, powołano do 
życia szefostwa niektórych rodzajów wojsk. Stawały się one komórkami 
pracy li Wiceministra, jemu podlegające (w sprawach do\vodzenia ). W 
1929 r. zostało utworzone Szefostwo Broni Pancernych , które podporząd­
kowano właśnie TI wiceministrowi MSWojsk 16

• Szefostwo Broni Pancernej 
utworzono z dawnego Wydziału Broni Pancernej i częściowo Wydziału 
Ogólnego Departame ntu Inżynierii . Na jego czele stał ppłk Felicjan Ma­
deyski. Szefostwo dzieliło się na referaty: wyszkolenia - kpt. Stan isław 
Owczarski, organizacyjno-mobi lizacyjny - kpt. Jan Zygmunt Madeyski , 
regulaminów - kpt Albin Dubiniecki, techniczny - por. Stefan Korciepiń­
ski, personalny por. Mieczysław Macule\vicz 17

• Wyłączenie z Departamen­
tu Inżynieri i , broni pancernej , a następnie utworzenie Szefostwa Broni Pan­
cernyc h, stanowiło pe\vien postęp w dziedzinie dowodzenia i zwróce nia 
nieco większej uwagi na \vojska techniczne. 

Czołg lekki Renault 17 F.T. z wieżą stoikolvą i działkiem Puteaux 37 mrn 
(n1odernizowany w WP do polowy lat 30-tych) 

16 CAW, Dziennik rozkazów Ministerstwa Spraw Wojskowych nr 3, poz. 26 z 
31.01.1929 r. 
17 Na początku październi.ka 1930 r. został on włączony do referatu personalnego 
Departamentu Zaopatrzenia Inżynierii. 
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Rozkazem 226/30 Tjn. z 15 maja J 930 r., Szefostwo Broni Pancer­
nych MS Wojsk. wprowadziło w życie nową organizację broni pancernej na 
stopie pokojowej . Tym samym Szefostwu Broni Pancernych podporząd­
kowano wszystlcie rodzaje broni pancernej, a mianowicie: Pułk Czołgów w 
Poznaniu (II baon w Żurawicy), I Dywizjon Srunochodów Pancernych w 
Brześciu n. Bugiem 18, 2 Dywizjon Samochodów Pancernych w Żurawicy, I 
Dy,vizjon Pociągów Pancernych w Legionowie, 2 Dywizjon Pociągó,v 
Pancernych ,v Krakowie, Centralną Szkołę Czołgów i Samochodów w 
Warszawie. 

Rozkaz z 15 rnaja 1930 roku wyodrębnia bro11 pancerną jako samo­
dzielny rodzaj wojsk. Data ta skłania do sformułowania kilku wniosków: 1) po 
zakończeniu działań bojowych trwał nieprzerwany proces poszuki,vania naj­
lepszych struktur organizacyjnych oddziałów czołgów, samocbodów i pocią­
gów pancernych; 2) rozpoczęto proces poszulci,vania i tworzenia struktur or­
ganizacyjnych, którym podporządkowano pododdziały czołgów; 3) pomin10 
istnienia wielu czynników ha1nujących, bardw wcześn ie, bo po 11 latach do­
świadczeń z oddziałami, uzyskały one statut broni samodzielnych, co stworzy­
ło podstawy rozwiązywania wielu problemów w przyszłości; 4) roZ\vój broni 
pancernej za granicą i grupowanie jej w większych związkach sprawiły, że 
także i w Polsce coraz bardziej dostrzegano nową rolę tych ,vojsk. 

Działania, o których mowa przeprowadzone konsekwentnie, musiały 
doprowadzić do wyodrębnienia struktury mającej nie tylko kompetencje 
doradcze, ale i decyzyjne - dowódcze. 

Rozkazem MSWojsk. z 23 września 1930 r. zostało utworzone Do­
wództwo Broni Pancernych z siedzibą ,v Warszawie 19• Pierwszym dowódcą i 
organizatorem broni pancernej był płk inż. Tadeusz Kossakowski. Od 27 
kwietnia 1929 r. był szefem Departamentu Zaopatrzenia Inżynierii . Zaini­
cjował wówczas i przeprowadził motoryzację niektórych jednostek saper­
skich~ zwłaszcza przeciwpancernych. Pragnął uznania saperów za brof1 ... 
akty\vnie walcz.ącą z przeciwnikiem. Dążył do stworzenia własnego polskie-

18 Z dotychczasowych szwadronów samochodów pancernych sformowano dwa 
dywizjony samochodów pancernych: I dywizjon samochodów pancernych w Brze­
ściu (w skład dywizjonu weszły I, 2 i 3 szwadrony), 2 dywizjon samochodów pan­
cernych w Żuravvicy k. Przemyśla (w skład dY'vizjonu ,veszły 4 i 5 szwadrony oraz 
pluton z Bydgoszczy) nadto w Doświadczalnej Grupie Pancerno-Motorowej w 
Modlinie utworzono szwadron samochodów pancernych. 
Każdy z dywizjonów składał się z: dowództwa, kwatermistrzostwa, szwadronu 
szkolnego, 3 szwadronów liniowych, szwadronu administracyjnego, drużyny łącz­
ności, parku i warsztatów. Obsadę stanowiło 3 I oficeró,v, I 00 podoficerów oraz do 
325 szeregowców. Na wyposażeniu dyv,iizjonu znajdowało się 5 tankietek (plano­
wane), 15 samochodów pancernych oraz 27 różnych pojazdów transporto,vych. 
19 CAW, Rozkaz MSWojsk. Dodatek Tajny nr 10 do Dz. Rz. nr 31 z dnia 
23.09.1930 r. 
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go przemysłu samochodowego. Był też wiceprzewodniczącym Rady Nad­
zorczej Państwowych Zakładów Inżynieri i . Zaangażowany był w rozbudowę 
fabryk samochodów w Ursusie, w Warszawie przy ul. Teres~lskiej. Forso­
wał zorganizowanie specjalnej grupy pancerno - motorowej2 

. Zorganizował 
w Warszawie Instytut Badań Broni Pancernej i Biuro Badań Technicznych 
Saperów. Kierował projekto\vaniem i budową prototypów czołgów, pojaz­
dów mechanicznych i zmechanizowanego sprzętu saperskiego. Zajmował się 
również samodzielnym projektowaniem prototypów

21
• 

Dowództwo Broni Pancernych z płk Kossakowskim na czele, funk­
cjonowało w składzie trzech referatów: ogólnego, wyszkolenia i technicz­
nego. Pod jego kierownictwem rozpoczęto także proces kolejnych reorga­
nizacji pododdziałów broni pancernych. lch celem było, m. in. stworzenie 
optymalnych rozwiązań organizacyjnych ,v danym momencie roZ\voju sił 
zbrojnych i maksymalne wykorzystanie oraz rozbudowa sprzętu bojowego. 

Dowództwo stało się organem dowodzenia i wyszkolenia na prawach 
departamentu MSWojsk. Fakt ten wymaga szczególnego podkreślenia, bo­
wiem \vcześniej nie podejmowano żadnych zabiegów zmierzających do 
wyodrębnienia jednego ośrodka mającego wpływ na oddziały czołgów, 
samochodó\v pancernych i pociągów pancernych. Wyzwalało to możliwość 
prezentowania jednolitego, scentralizowanego działan ia wobec broni pan­
cernych. Dowódca Broni Pancernych stawał się „fachowym doradcą II wi­
ceministra spraw wojskowych i szefa Sztabu Głównego w sprawach forma­
cji pancernych (czołgów, samochodów pancernych i pociągów pancer­
nych)". W jego zakres działania wchodziło: opracowywanie ,vniosków i 
zarządzeń dotyczących organizacji, mobilizacji, wyszkolenia, spraw perso­
nalnych, a także prowadzenie inspekcji stanu gotowości i sprawności bojo­
wej podległych jednostek22

. Inspektorem broni pancernej w Generalnym 
Inspektoracie Sił Zbrojnych został gen. dyw. T. Piskor. 

Jednakże nowy rodzaj broni (w sensie scentralizowanego oddziały\va­
nia) stale jeszcze majdo,val się w stadium tworzenia i w związku z tym i 
zmian. Już w lipcu 1931 nastąpiła kolejna reorganizacja polegająca na utworze­
niu z dotychczas istn iejących jednostek trzech nowych pułków pancernych. 
Rozkazem MSWojsk. z dnia 08.08.1931 r., na mocy którego I Pułk Czołgów 

20 CAW, Dowództwo Broni Pancernej MSWojsk., sygn. 1300.47.4, Meldunek z dn. 1 
lipca 1930 r dowódcy Doświadczalnej Grupy Pancemo-Mororowej. Patrz.: E. Kozłowski 
w pracy Wojsko Polskie 1936-/939. Próby 1noden1i!llcji i rowudowy, Warszawa 1974 
wyd. II, s. 188-189 ( ... ) twierdzi, że jednostka ta nie odegrała roli ośrodka doświadcz.alne­
fio. Prowadzone badania przez autora nie potwierdzają tego poglądu. 

1 Oznaczenie polskiej tankietki TK, kojarzone jest często z nazwiskami Trzeciak, 
Kossakowski. 
22 CA W, Kancelaria Sztabu Glóvmego, I. 303.2.39, Tymczasowy zakres działania 
Dowódcy Broni Pancernych, L.1032/I'jn.Org., Warszawa 24 marca 1934 r. 
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został przemianowany na l Pułk Pancemy23
• W tym roku utworzono 2 Pułk 

Pancerny (z Il batalionu czołgó\v oraz 2 Dywizjonu Samochodów .Pancernych). 
Sfonnowano także 3 Pułk Pancerny, natomiast I dywizjon samochodów pan­
cernych przemianowano w sierpnju 1931 r. na 4 dywizjon pancerny. z.aledwie 
trzy lata później nastąpiła ponowna reorganizacja. Tym razem pułki pancerne 
rozparcelowano i na mocy rozkazu 110/Tj. Org z 26 lutego 1934 r. utworzono z 
nich: 6 batalionów czołgów i sa1nochodów pancernych, kompanie czołgów 
oraz kompanie samochodów pancernych. Centrum Wyszkolenia Broni Pancer­
nej przemianowano na Centnun Wyszkolenia Czołgów i Samochodów Pancer­
nych z równoczesną zmianą dyslokacji. 

Ten sam rozkaz wprowadzał także zasadę, że w okresie pokoju Do­
wódca Broni Pancernych sprawuje w imieniu I Wiceministra Spraw Woj­
skowych dowództwo nad wszystkimi jednostkami pancernymi i samocho­
dowymi, zaś pod względem administracyjnym i sprzętowym podlega Tl 
Wiceministrowi24

. 

Nowa organizacja prze\vidywała obsadzanie wozów bojo\vych żoł­
nierzami za\vodowymi lub nadtenn inowymi. Powyższą normę wprowa­
dzono dla zapewnienia większej sprawności technicznej i gotowości bojo­
wej sprzętu pancernego. 

Zarządzenia organizacyjne z 1933 r. były jedynie wstępem do dal­
szych prac o charakterze strul"turalnym. Na potrzeby Dowództwa Broni 
Pancernych, 1 grudnia 1934 r. utworzono Biuro Badań Technicznych Broni 
Pancernych i Kierownictwo Zaopatrzenia Broni Pancernych (z podporząd­
ko\vaną Główną Składnicą Broni Pancemych)25

• 

W poło,vie lat trzydziestych Dowództwo Broni Pancernych nie 
przywiązywało już takiej wagi do san1ochodó-.v pancernych i dalszy ich 
rozwój techniczny został praktycznie \Vstrzymany26• Wprawdzie w latach 
1936-1939, podczas kilku wyjazdów zagranicznych, pracownicy BBT za­
poznali się z nowymi prototypami tego rodzaju wozów bojowych - np. 

23 CAW, Rozkaz MSWojsk., Dodatek tajny nr 11 do Dz. Rz. nr 20 z dnia 
08.07.1931 r., por. CAW, Dowództwo Broni Pancernych, I. 300.47.3, Rozkaz 
organizacyjny l pułku czołgów, L. dz. 630/30. 
24

T. Bohm, Organizacja i ko111pete11cje Ministersnva Spraw Wojskowych w latach 
1918-1939 ..... , s. 219. 
25 To właśnie tutaj zostaną rozpoczęte prace nad polskimi konstrukcjami czołgów 
7TP, IO TP, 14 TP i innymi. Nie należy zapominać także o ludziach, którzy zwią­
zali swoja działalność z tymi biurami, np.: Gundlach, Łopuszański , Ołdakowski, 
Staszewski. Patrz szerzej J.J .Piątek, Czołgi w Wojski, Polski"' /918-1939 na tle 
tendencji roz1vojo1vych lV Europie, Poznań 2000, s. 149-166. 
26 CA W. Dowództwo Bronj Pancernych MSWojsk., sygn. I. 300. 47 . 6, Sprawoz­
danie z przepro\vadzonej kontroli sprzętu pancernego i samochodowego przez 
komisję Nr I i Nr 2 w myśl rozkazu Pana Inspektora Armii gen dyw. T. Piskora 
(kontrola przeprowadzona 1.06-11.07 .1936 r.) 
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dobrą ocenę uzyskały austriackie samochody pancerne ADSK i ADKZ 
oraz franc uskie Panhard 178, ale w zasadz ie nie widziano potrzeb.X spro­
wadzan ia ich do kraju na próby i kontyn uowania prac rozwojowycb·

7
• 

W okresie reorganizacji za podsta}voivy element broni pancernych w 
Polsce uznane zostały czołgi, tyn1 sa1nyn1 samochody pancerne i pociągi 
pmiceme po1ni1no pozostmvania ciągle w gesLii Do,vództwa Broni Pancer­
nych w kolejnych latach uznane zostały za mało efe~vne środki bojowe. Z 
biegien1 czasu zaczęło się u11-,,11alać przekonanie, że pociągi pancerne są 
przeżytkie,n. Wykaz z 1936 r. wyn1ienia już tylko 10 pociągów bojowych, 
które tniano pozostawić do czasu zupełnego wyeksploatowania. Pociągi 
pancenie - ,nilno iż używane były także przez sąsiadów Polski - stały się 
istotnie bronią przestarzałą. Obok pewnych zalet: dużej siły ognia, nie­
wrażliwości na ostrzał z broni ,,,aszynolvej oraz macznej prędkości - n1ialy 
one podsLawowe braki: pn.y~11iqzanie do rzadkiej w Polsce sieci szlaków 
kolejo,11ych, zależność od systematycznego zaopatrzenia w węgiel i wodę 
oraz duże rozT11iary, ulallviajqce wykrycie i u,iieruchomienie pociągu, 
zwłaszcza przez /ornicnvo. 

Rozkazem wykonawczym Dowództwa Bron i Pancernych z dnia 
26.02.1935 r. 28 bataliony czołgów i samochodów pancernych zostały prze­
mianowane na bataliony pancerne, których stworzono 10. 

Dowództwo Broni Pancernych, kierowa ne było przez płk. Tadeusza 
Kossakowskiego do 1936 r. Składało się ono już wtedy z trzech wydzia­
łów: ogólnego, studiów i materiałowego, oraz samodzielnych referatów: 
przemysłu wojennego i budżetÓ\Y. Ponadto podlegały mu: Kierow nictwo 
Zaopatrzenia Broni Pancernych, Biuro Badań Technicznych Broni Pancer­
nych. Kossakowski miał opinię żołnierza o dużych walorach osobowych, 
posiadającego znaczne kv,alifikacje zawodowe, energicznego i pracowite­
go. Przez cały okres swej działalności (styczeń 1930 - marzec 1936) był 
członkiem Rady Nadzorczej Państwo\vych Zakładów Inżynierii (PZinż), a 
w innych ośrodkach produkcj i sprzętu miał głos decyd ujący. 

Po płk inż. Tadeuszu Kossakowskim 27 marca 1936 r. objął Do­
wództwo Broni Pancernej, pl'k Józef Koczwara. Widząc swoje braki w 
przygo towan iu technicznym zrezygnował jed nak ze stanow iska 3.04. 1937 
r.29 

27 W planach rozbudowy broni pancernej na lata 1937-1940 przewidziano jedynie 
opracowanie lekkiego opancerzonego samochodu pancernego wzorowanego ogól­
ną koncepcją na SO\Yieckich wozach 0-8, ostatecznie jednak zrezygnowano rów­
nież z tego pojazdu, jeszcze w fazie projektowania. 
28 M.W. Żebro\YSki, 'Zarys historii polskiej ... , s. 136 i o. 
29 13 k\vietnia 1937 roku został przeniesiony na dowódcę I Grupy Pancernej, aa 
którym to stanowisku pozostał do września 1939 roku, patrz. szerzej: R. Szubań-
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Czołg rozpozna1vczy TK-3 w czasie pokonywania przeszkody 

Koczwara świetny żołnierz, niestety jak wielu \VSpaniałych kawalerzy stów 
wychowanyc h \V esprit de corps nie mógł nadążyć za szybko następującymi 
\vyzwaniami w służbie . Jego wychowanko,vie (ranny w 19 I 8 r. otrzymał 
przydział do Centraln ej Szkoły Jazdy w Grudziądzu, na stanowis ko instruk­
tora i wychowawcy podchorążych) i podwładni oceniali go jako człowieka 
surowego i wymagającego (również od sieb ie) jednak nade wszystko ceni li 
jego szlachetne i czułe serce 30

• Stanowisko dowódcy Broni Pancernej , 29 
kwietn ia tego roku objął gen. bryg. Włodzimierz Maxymowicz-Raczyński 
( 1891-1938), wywodzący swoje doŚ\.viadczenia wojskowe ze służby w 
piechocie. 

Zajmujący krótko, sta nowisko Oo\vódcy Broni Pancernych , generlli 
Maxymowicz - Raczyński, w pełni wykorzystał swoje doświadczenia do­
tyczące organ izacji szko lnictwa 31

• Szczególnie interesował się szko leniem 
kadr dla broni pancernej w Centrum Wyszkolenia Broni Pancernyc h w 
Modli nie, a w ramach tegoż funkcjonującą Szkołą Podchorążych Broni 
Pancernych . Na łamach „Bellony" i „Przeglądu Wojskowego" opublikował 
liczne artykuły i studia poświęcone organizacji wojska i wyszkolenia żoł­
nierzy. Generał był zwolennikiem masowego użycia, w przyszłej wojnie , 

ski, Polska hro,i pancerna lłl /939 roku, Warszawa 1982, s. 30-3 I; M. W. żebro,v­
ski, ZArys historii polskiej ... , s. 142-143. 
30 

Ostatni dowódca broni pancernej Polski niepodleg1ej, [w:] Przegląd Kmvalerii i 
Broni Pancernej, Londyn 1971, nr 4, s. 65; Instytut Polski i Muzeum im. Gen. 
Sikorskiego (IMPS), BIK/8 a.p. J. Koczwary (b.d.). 
31 

CAW, akta personalne. M- 10499, także T. Kryska - Karski, S. Żurakowski, 
Generałowie .... s. 130. 
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broni pancernej . Czynił zabiegi o zwiększenie ilości broni pancernej w 
piechocie, domagał się techni cznej moderniza cji armii polskiej. 

Rozkaze,n Dow6dztwa Broni Pancernych. dato\.vanym 2 kwietnia 1936 
r., drugie ko111panie czolgó1v rozpoznawczych iv niektórych batalionach pan­
cernych zostały przeformowane na szwadrony pancerne i \.vyposaione w 
san1ochody pancerne; początko\.vO szivadrony 1niały trzy plutony po trzy lvozy 
oraz wóz doivódcy; nieco później zlikwidowano trzecie plutony. 

Batalion 1v taki,n składzie tworzy! jednostkę sa,nodzielną w ra,nach 
pokojowej struktury wojska. Przeciążony służbami i szeroko roz1vinięty111 
=apleczen1 1naterialowo-techniczny1n by/ \Y istocie jednostką szkolnci a nie 
oddziałem bojolvyn1 lY ścisłym tego sło1va znaczeniu. Na jego zrębie 1nogły 
dopiero rozwinąć się w razie mobilizacji oddziały bojolve. Nowe jednostki 
pancerne powstały jednak, jedynie przez rozbudowanie ufor,nowaJiych 
1vcześniej batalionólv, podobnie postąpiono 1v 1937 r. kiedy sforn10\.vano 
diva kolejne bataliony. 

General Maxymo.vicz - Raczyński, przedstmvil „Materia/ do\.vódcy 
broni pancenzej MSWojsk., w sprawie nzotoryzacji kraju ''

32
. Potninzo wy­

znaczenia nol-vych ra,n polity/,d 11zotoryzacyjnej i wyviaczeniu na jej straż­
nika komisji n1iędzyministerialnej do spralv motoryzacji z wice1ni11istre1n 
ko111unikocji na czele nie udało się osiągnąć zakładanych korzyści. Do­
\.v6dztwo Broni Paticernych w dokumencie „Zagadnienie ,notoryzacji" daje 
krytyczna ich ocenę33• ( ••• ) ,,Powyższy stan rzecz.y jest przede "vsz.ystkim 
wynikie m braku ustalonej, ciągłej i konsekwentnej ogólnopaństwowej poli­
tykj motoryzacyjnej. Jak dotychczas poszczególne posunięcia w tej dzie­
dzinie wykazały jak najskrajniejsze wahania , od dążenia do autar ii, aż do 
zupełnego liberal izmu. Poza tyin nie było zgran ia w posunięciach poszcze­
gólnych resortach i podporządkowania oddzielnyc h zarządzeń jednej 
wspólnej myśli". Czyta,ny w doku,nencie. Dla naprmvy istniejącego stanu 
rzeczy autorzy dola1me11tu proponowali przyjęcie wielu roziviązań, n1. in. 
ustanowienie kon1isarza do spraw ,notoryzacji z odpoiviednimi uprawnie-
11ian1i umoźliwiającymi prowadzenie zdecydowanej i czytelnej ogólnej poli­
tyki ,notoryzacyjnej, mającej uporządkowanie rynku, oraz stworzenie i re­
alizoivanie kilku/etJiiego planu r11otoryzacyjno-prze1nyslowego. Zabiegano 
także o oparcie zaopatrzenia rynku wewnętrznego i lł,ojska tylko na san10-
chodach produkowanych w kraju; w szczególności miało to dotyczyć sa1no­
chod6w cięźarowych, autobusów i ,noLocykli; ograniczenie ilości marek 
san1ochodó,v osobo,vych do niezbęd11ych ilości. Do,nagano się o nie­
nvloczne rozpatrzenie, skorygo,vanie i zatwierdzenie lvieloletniego planu 
zaopatrzenia ivojska iv sprzęt pancerny i sa111ochodowy, oraz zapewnienie 

32 S. Grocho\vski, Generał broni pancernej [w:] Polska Zbrojna, z 7.03.1997r., nr 
9/1575, s. 29. 
33 CA W, Dowództwo Broni Pancernych MSWojsk., sygn. 1.300.47 .5. Zagadnienie 
motoryzacji s. l-24. (dok. bez daty i znak. kanc.) jednak z pewnością I 938 r. 
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kredytól-v na jego realizację; zapel-vnienie fabryko,n PZfnż., pełnych pro­
gra,nów zatrudnienia; oddhtżenia zakładów PZ/nż. , głównie fabryki Ursus. 

Postulaty zmvarte w dokt,mencie zostały z colą ostrością powtórzone 
lV menzoriale dotyczącyn1 po1volania ko111isarza dla sprmv 1notoryzacji kra­
ju3ł. Zadaniem kon1isarza miały polegać na opracolvywaniu ustmv i lvnio­
skól-v do ciał ustawodawczych, projektólv rozporządzeń Prezydenta Rzecz­
pospolitej, projektólv uchwal Rady Ministrólv. Wedh,g pornysłodmvcólv n1ia/by 
także wydmvać zarządzenia wykonmvcze w zakresie pol-vierzonyc/1 sobie koni­
petencji, a także sprawować kontrolę realizacji przedsięwzięć nviązanych z 
motoryzacją w imieniu Prezesa Rady Ministrów. Autorzy projektu wcale nie 
u/crylvali, że memoria! został opracowany pod wplywe,n efekt.ów uzyskanych iv 
tej dziedzinie przez Nie,nców. Narracja doku,nentu i ton sfor1nułowa/1 w niln 
zcnvartych jest dobitna Autorzy 111 pełni też ,nogli zdmvać sobie sprawę z dra­
matyz111u sytuacji, stąd kategoryczne sfor,nulowania35. 

Możlil-vości wyposażenia 1vojska 1v sprzęt n,otorowy były konsekwen­
cją wzrostz, procesu n1otoryzacji lV kraju. 

O realnych n1ożli1vościach ,nobilizacji samochodól-v 1vielokrotnie sy­
gnalizowało Dolvództlvo Broni Pancernych, Podkreślano niedostaJeczna 
ilość samochodmv ciężarmvych, sanitarnych i autobusów, które n1ogły być 
zmobilizolvane przez wojsko. Pojazdy te najczęściej były pochodzenia za­
granicmego. Stan techniczny tych, kt.óryn1i n1ożna było dysponolvać także 
pozostmval lviele do życzenia. Nie polepsza/a tego sianu rzeczy polityka 
częścia,ni zan1ie11ny111i, co lV połączeniu z poza krajolvy1n 1niejsce1n produk­
cji pojazdów, sllvarzalo syt11acje niekorzystną dla ich eksploatacji. Po­
tl-vierdzenie,n takiego stanu rzeczy n1ogly być próbne mobilizacje sprzęh1 
sa,nochodowego dokonane na terenie Okręgu Korpusu IV - Łódź iv dniach 
28-30 ,narca 1938 r. Na weZlvanych do poboru 243 sa111ochody ciężarolve, 
pozyskano 200. Nie lepiej przedstawiała się n1obi/izacja sa,nochodów oso­
bo1vych, odpolviednio: 1019 i ,notocykli: I 0/6. Z całej liczby z1nobilizolva­
nych pojazdól-v ze względu na ich stan techniczny pozostawiono 141 sarno­
chody ciężarowe (9 1narek - I 5 typów). Nie większe były korzyści z sarno­
chodów osobowych: 6 (2 rnarld) i motocykli:5 (2 marki). Z zestaivienia tego 
wynika, że nie dostarczono do próbnej ,nobilizacji 18%, pobrano 57% w 
stosunku do poivolan_rch a 70% ,v stosunku do dostarczonych. Stan tech-

34 CAW, Dowództ\vo Broni Pancernych MSWojsk., sygn. f.300.47.4. Memoriał w 
sprawie powołania Komisarza dla spra\-v motoryzacji kraju s. 1-9. (dok. bez daty i 
znak. kanc.) jednak z pewnością 1938 r. 
35 

W Niemczech stworzono instytucję Ko,nisarza dla spraw motoryzacji, który 
realizował wytyczne Kanclerza, a dla reorganizacji przemysłu samochodo\-vego 
powołano związek „Wirtschaftsgruppe der Automobilindustrie". Komisarzem dla 
spra\-v motoryzacji w Niemczech był płk Schell, dlatego nie może chyba dzj\vić, iż 
Dowództwo Broni Pancernych postuJowalo, aby czynnikiem powołanym do wy­
znaczania osoby przewidzianej dla obsadzenia tego urzędu było jedyn ie wojsko. 

60 



J . J~ Piątek- Dowódttwo bro11i pancernych w latach 1930-1939 .... 

niczny pozyskanych pojazdó,v był lak nie zadmvalający, że przeszło polo1va 
z nich była i tak nie spr<nvna. Inną hveslią było to, że nadwozia pojazdów 
111 żaden sposób nie były dostoso111ane do potrzeb wojska, tzn. nie można 
było na nich zamon101vać ,n.in. po1nostó1v do lado1vania dział i broni. Taki 
stan dzi1vić nie tnoże. Z danych ewidencyjnych Ministerstwa Koniunikacji z 
J rnaja i 9 38 r. na rynku c11vil11y111 ,v Polsce znajdo1valo się: i 39 marek 
samochodów ciężarowych, 48 ,na rek autobusów, 84 1narki rnotocykli z wóz-
ka1n1J6. 

Aktywność rzeczników ,notoryzacji z Dowództwa Broni Panceniych 
ślących men1oriały, referaty mogla by dać złudzenie pozytywnego klimatu, 
dla ich 'H1ypowiedzi. Tymczase,n w OŻY}vionej dyskusji brali udział oficero­
wie, którzy choć 1vplywali na interesujące nas proble,ny, to tylko w ograni­
czony sposób. Podobnie Jak 1vydmvać by się n1oglo, że płynące sygnały o 
jakościo1vo nowyni podejściu do ,notoryzacji wzbudzą jednoznaczne za­
cho1vania polskiego kierownictwa ivojskowego. 

Proces ,notoryzacji czy jak niektórzy go naZ)l\vali n1echanizacji był 
konsehvencjq dzia/011 dlugofalo1vych. We Francji i Wielkiej Brytanii roz­
poczęto je jeszc ze 111 latach 1vojny 1914 - I 9 I 8 r. Z1vole11nicy 111otoryzacji w 
Dowództwie Broni Panceniych podkreślali wzrost ruchliwości operacyj11ej, 
a n<nvet slrategicznej l-Vojsk. Doceniali 111ożli1vości realizacji zadań o cha­
rakterze lV)l}ątko1vo szybkim. NiekJórzy nawet 111 n1otoryzacji 1vidzieli moż­
lilvość snvorze11ia nOlV)ICh jakościo1vo działań, będących efektem 1vspół­
dzialania oddzialó1v piechoty z innyn1i, nvlaszcza zaś z oddziałami pancer­
nymi, a więc n1ożliivość utnva/enia sukcesu tych dywizji i ronvinięcia po· 
wodzenia 1v glq_b i na skrzydła przeciwnika. 

Z czasen1 \vięc proces motoryzacji zaczął powodo1vać nowe, jako­
ściowe podejście do slruktur poszczególnych rodzajó1v wojsk Musiały one 
się dostosować do nol-vych wymogów. Dotyczyło to głównie piechoty, kmva­
lerii, ale także artylerii, ty/ów. Najefeklyl-vniej te zwnierzenia realizolvano 
w Niemczech. Formacje czołgów za,niast działań dostosowmvczych otrzy­
mały nolve imp11/sy, z których ,nogly skorzystać w większym stopniu aniżeli 
bronie główne. Dlatego też obok rozwiązania hvestii motoryzacji sztabow­
cy ,nusieli rozstrzygnąć postulaty upancernienia sil zbrojnych. Wiązało się 
to z przyznanien1 określonej funkcji czolgorn i lVJlpracowania niiejsca dla 
nich w silach zbrojnych. Proces Len n1ial różny przebieg, odmienne podsta­
lV)I teoretyczne. Różnie też przekłada/ się na zachowania czynników oficjal­
nych, w konsehvencji ,vpłyl-vających w większyrn stopniu na obraz wojska. 

Działania zapoczątkowane przez generała Maxy1no1vicz - Raczy,1ski, 
przerwała ś111-ierć. Zrnarl nagle 24 lutego 1938 r. lV Berlinie, w czasie po­
dróży shabo111ej, lV trakcie zwiedzania n1iędzynarodowej lV)ISl<nvy samo-

36 CAW, Dowództwo Broni Pancernych MSWojsk., sygn. I .300.47.5. Zagadnienie 

motoryzacji, op. cit, s.11. 
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chodowej, w zagadkowych, niewyjaśnionych okolicznościach. Dosyć długo 
w kręgach politycznych i wojskowych krążyła plotka o rzekomy1n otruciu 
generała przez hitlerowców by opóźnić proces modernizacji arn1ii polskiej. 

W dniu 14.03.1938 r. Dowództwo Broni Pancern ych Ministersnva 
Spraw Wojskowych objął generał brygady Stanisław J. Kozicki (1893-
1949) Na stanowisku tym pozostał aż do kampanii wrześniowej 1939 r. 

Był to okres intensywnego rozwoju tego rodzaju wojsk. Wynikiern 
analiz prowadzonych w Sztabie Głównym i Do111ództwie Broni Pancernych , 
dotyczących możliwości oddziaływania niemieckich i radzieckich Jednostek 
pancerno-motorowych , było opracowanie optymalnych własnych rozwią­
zań, zwłaszcza zaś wyzyskania dla nich słabości przeciwników. Z analiz 
prowadzonych od polowy lat trzydziestych przez polskie czynniki ivojskowe 
wynikało, iż aby przeciwstawić się działanio1n wielkich jednostek (WJ). 
pancemo-n1otorowych przeciwnika , najlepszyn1 rozwiązaniem by/oby stwo­
rzenie analogicznie silnych i licznych WJ pan.cemo-rnotorowych , które 
mając taką sa,ną zdolność szybkiego manewrowania miałyby szansę prze­
ciwstmvić się jednostkom przeciwnika i nie tylko sparaliżować ich nianewr, 
ale również zniszczyć je wlasny111i szybkimi uderzeniami. Postawa ta była 
znacznie dojrzalsza od wcześniejszej, zakładającej ,nożliwość skutecznej 
walki z wielkimi oddziala,ni pancerno-motorowymi za pomocą WJ piechoty 
i kawalerii. Utworzenie jednostki pancerno-motorowej odpowiadającej 
warunkom narzuconym przez potencjalnego przeciwnika nie by/o jednak w 
Wojsku Polskim łanve. By stworzyć Jedną w pancerno-,notorową trzeba 
byłoby zaangażoivać około 1500 samochodów ciężarowych, co przy 2-3 

jednostkach wymagałoby wykorzystania wszystkich posiadanych samocho-
dów w Polsce. Innym rozpatrywany,n rozwiązaniem było zakupienie tych 
pojazdów za granicą i stworzenie zakładanej liczby WJ pancemo-
111otorowych. Jednak Jednostki te nie ,noglyby i tak wykonać zadań w wy­
magany,n zakresie ze względu na braki w n1otoryzacji jednostek z nimi 
1vspółdziałających37• 

W tych warunkach rozpatrywano ivykorzystanie przeciw WJ pancer­
no-motorow yrn przeciwnika innych środków, które planowano wykorzystać 
zarówno do rozpoznania i opóźniania działań, Jak i pokonania przeciwnika. 
Zamierzano tyn1 samym choć częściowo podreperować niedonzagania pol­
skich struktur. Do rozpoznania w trakcie 1valki zakładano wykorzystanie 
lotnictwa i oddziałów rozpoznawczych własnych WJ piecholy i kawalerii. 
Liczono Jednak, że funkcjonowanie tego pierwszego może być ograniczone 
przez przeciwnika lub warunld pogodowe, a rozpoznanie środkami naziern-

37 
Oceniano, że niewielkie możliwości transportu samochodowego pozwalają na 

przetransportowanie przez szczebel armii sił nie większych od 1-2 batalionów 
piechoty, 1-2 dywizjonów artylerii i to kosztem zupełnego przerwania zaopatrzenia 
za pomocą kolumn samochodowych. 
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ny1ni było ograniczone jego możliwościarni. Przewidywano również prowa­
dzenie działań opóźniających, ,nogących zakłócić planowe wykorzystanie 
sil przez przeciwnika. I ty,n celu zamierzano wykorzystać lotnictwo, zwłasz­
cza poprzez bo,nbardowanie, ale także aktywnie oddziaływać za pomocą 
środków inżynieryjno-saperskich. Mogło to być jednak znacznie ograniczo­
ne ze względu na niemożność zachowania stałej styczności z przeciwnikiem. 
Przewidywano , iż w trakcie bitwy dostatecznie wyposażone w środki prze­
ciwpancerne duże jednostki własnej piechoty i kawalerii zdolne będą do 
pokonania pancernego przeciwnika. Srodki te były jednak nie wystarczają­
ce, Zl-l'laszcza iż lV trakcie walki nie dysponowano szybkim taktycznym od­
działem do natychmiastowej reakcji na lokalne sukcesy przeciwnika oraz 

do niszc zenia jego tyłów. 

Wykgza1ie ograniczenia powodowały konieczność stworzenia szyb­
kich i lekkich oddziałów specjalnych celern uzupełnienia własnych środków 
walki. Przewidywano, iż mogą to być odziały motorowe (OM), wyposażone 
w niezbędną broń pancerną i przeciwpancerną. Już w 1935 r. Sztab Głów­
ny na podstawie analiz Dowództwa Broni Pancernych przedstawił propo­
zycję organizacji takich oddziałów, z mvzględnieniem ich zadań oraz wa­
runków, które powinna spełniać przyjęta organizacja , a także ich składu. 
Propozycje te stały się przedmiotem dalszych uzgodnień. a ich ukoronowa­
niem był rozpoczęty dwa lata później proces motoryzowania 10 BK. Two­
rzono niemal od podstaw dwa związki pancerno - motorowe. Dowództwo 
broni borykało się z pełną obsadą stanowisk dowódców oddziałów i pod­
oddziałów. Kozicki opowiada/ się za użyciem czołgów na polu walki współ­
działających z piechotą. Tworzone brygady 1nialy być związkami szybkimi 

do obrony ruchowej
38

. 

Rozliczne względy: dostawy nowego sprzętu, zrnieniające się potrze­
by mobilizacyjne , tworzenie dywizjonów pancernych dla brygad kawalerii, 
a także konkretne możliwości pornieszczenia poszczególnych rozrastających 
się jednostek (pojemność koszar , hal garażowych, warsztatów i magazy­
nów) doprowadziły z czasem do znacznego zróżnicowania oddziałów. W 
1939 roku wyrównany skład: po 3 kompanie czołgów rozpoznawczych i 
szwadronie sarnochodów pancernych , miały już tylko 4 bataliony - l, 4, 5 i 
8. Pozostałe były jednostkanii większymi, przy czym 2 batalion (185 wozów 
bojowych) osiągnął rozmiary pułku. Przewidziane w ostatnich latach przed 
wojną w związku ze zwiększonymi potrzeba1ni mobilizacyjnymi tworzenie 
nowych batalionów - przy jednoczesnym stopniowym wykruszaniu się 
sprzętu - osiągnięto drogą obniżenia ich siły bojowej. 

38 S. Bohrynowslci, Polska broń pancerna w okresie międzywojennyrn [ w:] Bellona, 
Londyn 1955, z. 3, s. 28 i następne. 
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Czołg rozpoznawczy TK-3 

Zrnotoryzo\vana 10 Brygada Kawalerii dopiero w 1939 r. wyszła de­
finitywnie z gest ii Departamentu Kawalerii MSWojsk. i podporządkowana 
została Dowództwu Broni Pancernych. Dopiero w organizacji wojennej 
przewidywano przydzielanie jej pododdziałów czołgów, mobil izowanych 
przez 2 batalion pancerny w Żurawicy. Podobnie zresztąjak w skład War­
szawskiej Brygady Pancen10-Motorowej w wypadku wojny brygada miała 
pododdziały czołgów mobilizowane przez Centr um Wyszkolenia Broni 
Pancernej w Modlinie 39

• 

Organizacja pokojowa batalionów i brygad nie pokrywała się z 
przewidyv„aną wojenną, co było słabością wszystk ich armii , nie tylko pol­
skiej. Wszędzie bowiem zakładano, że na\vet jeżeli przyszła wojna będzie 

39 Brygada zmotoryzo\vana na stopie wojennej składać się miała z dowództwa i 
szwadronu gospodarczego, 2 pułków zmotoryzowanych po 4 szwadrony linio,ve, 
szwadro n ckrn i pododdziały wsparcia, dywizjonów: artyleri i, rozpoznawczego i 
przeciwpancernego, dwu.kompanijnego batalionu saperów, szwadronu łączności, 
baterii artylerii przeciw lotniczej, plutonu regulacji ruchu i służb. Broń pancerna 
reprezentowana była w niej przez kompanię czołgów lekkich Vickers, kompanię 
czo lgóv,r rozpoznawczych oraz szwadron tych czołgów w składzie dywizjonu roz­
poznawczego. Ogółem w składzie brygady było 175 oficerów, około 4000 szere­
go„vych, 42 wozy bojowe, około 550 samochodów różnych typów i ciągnikó,v 
oraz 300 motocykli . 
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różnić się od poprzedniej, to 1nobilizacja i rozwinięcie wojsk przebiegać 
będą ,v sposób zbliżony do tych z 1914 r. Liczono, że w krótszym czasie i 
przy potencjalnie większych zak~óceniach uda się przekształc ić jednostki 
ze struktur pokojowych \V wojenną. Zamiary te dotyczyły formacji pancer­
nych. które nawet jeżeli utrzymywano z planem realizacji zadań we wcze­
snym okresie wojny, to nigdzie nie miały one real izować osłony mobiliza­
cji sił zbrojnych. Umożliwiłoby to bowiem jak, np. w przypadku kawalerii 
posiadać struktury pokojo\ve odpowiadające wojennym. 

Rozdział życia wojska na tzw. tor pokojowy i tor wojenny spowodo­
\Yal, że bataliony pancerne przed 1939 r. tylko jednostkami adn1inistracyj-
11yn1i i szkoleniolvy,ni, a ich struktura nie,vie/e miała lvspólnego z organi­
zacją oddziałów przewidzianych do lvalki (jedyną jednostką o etacie lVo­
jenny111 byJ najpóiniej zorganizowany 21 batalio1i czołgów). 

Z dniem I maja 1937 r. ukazało się zarządzenie nakazujące sfonno­
wać I, 2 i 3 grupę pancerną z miejscami postoju ich dowództw w Warsza­
wie, podlegające bezpośrednio do..,vódcy broni pancernych

40
• Nie zostały 

one - mimo sugestii ich dowódców - pomyślane jako zalążek większych 
związków broni pancernej i ich zakres działania ograniczał się do spraw 
personalnych, wyszkoleniowych, mobilizacyjnych podległych jednostek. 
współpracy z DOK

41
• 

Zmiany organizacyjne spowodowały podniesienia polskiego poten­
cjału w zakresie broni pancernych. Zwiększono potencjał środków najefek­
tywniejszych i równocześnie rezygno\vano z tych, które były już przesta­
rzałe. Powoli wzrastała liczba środków najnowocześn iejszych. Dynamikę 
nasycenie pododdziałó\v \V no,voczesny sprzęt obrazuje poniższy wykres. 

Poszukiwanie najlepszych rozwiązań było najlepszą metodą wypra­
cowania efektywnego modelu tego rodzaju broni. Pomimo licznych prze­
ciwników udało się organizatorom fonnacji pancernych nadążać za przyję­
tymi rozwiązaniami w europejskich armiach. Nie stworzono dywizji pan­
cernych, ale przecież nie były one jeszcze podstawowym związkiem tak­
tycznym broni pancernej. W Wojsku Polskim utworzono jedynie bataliony, 
a przejściowo pułki i ich struktury funkcjonowały. Proste związania nie 
zawsze mogły przynieść zakładane efekty, dokonania w tym zakresie w 
annii włoskiej w pełni to ponvierdzają. 

40 Jakkolwiek decyzję o zgrupowaniu formacji w grupy pancerne (co usprawniło szko­
lenie, kontrolę wyszkolenia oraz załatwianie spraw personalnych) należy uznać za 
slusmą, to podejmowane \vysilki i nieudolność władz wojsko,vych w kierunku rozbu­
dowy broni pancernych, wyposażenia w części zamienne, pa.ezbrajanie czołgów oraz 
ich rozproszenie należy uznać za nieadekwatne do powstałej sytuacji. 
41 CAW, Departamenru Kawalerii MSWojsk., Rozkaz Departamentu Dowodzenia 
Ogólnego MSWojsk. z 1. V. 1937 roku o utworzeniu grup pancernych, zob. także, 
T. Bohm, op. cit., s. 219. 
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Rozdział środków pancernych na poszczególne elementy ugrupowa­
nia armii polskiej z pewnością budził zastrzeżenia Dowództwa Broni Pan­
cernej, ale jako taki nie odbiegał od przyjętych rozwiązań gdzie indziej. W 
armii polskiej podobnie jak we francuskiej, także i radzieckiej, niemieckiej 
środki pancerne przeznaczone były na wsparcie związków taktycznych 
piechoty. Jak w wymienionych armiach i w polskiej znajdowały się w 
związkach organizacyjnych kawalerii. Podobnie jak gdzie indziej przezna­
czone zostały do wykonania zadań w charakterze „operacyjnego korka", 
będąc w dyspozycji naczelnego dowództwa. 

Trwający w Polsce niemal przez całe dwudziestolecie okres ścierania 
się posta\.v rzutujących na broń pancerną w Polsce nie był czymś wyjątko­
wym. Oczywiście problem ten należy rozpatrywać na tle bardzo szerokim, 
unikając generalizacji, bo przecież siła zbrojna była konstruowana przez 
cały okres od 1918 do 1939 r. Można zaryzykować pogląd, że żadna z bro­
n i głównych czy towarzyszących nie otrzymała wymaganego miejsca w 
strukturac h armii tak w Polsce, jak i w innych państ\vach42• W Polsce trud­
ności natury poUtycznej przeplatały się z gospodarczymi rzutując na kon­
dycję państwa, a tym samym jego siły zbrojnej. Podobne procesy -mają 
miejsce zarówno \V armiach innych państw europejskich 

Spory nie usta,vały, a doświadczenia, uzupełniane studiami nad roz­
\Vojem nowego rodzaju ,vojsk, związane były z licznymi reorganizacjami . 
Sytuacja permanentnego poszukiwania najodpowiedniejszych struktur mia­
ła miejsce niemal we wszystkich armiach europejskich. Użycia nowych i 
wyznaczenia miejsca w działaniach bojo\vych tradycyjnym rodzajom broni 
z własnymi doświadczeniami wojny "vymagały nowych struktur sił zbroj­
nych. Czas silnika i pancerza spowodował potrzebę jakościowych przewar­
tościowań. W wielu sytuacjach działało niemal jednocześnie kilka czynni­
ków, które nie pozwoliły na nowatorskie rozwiązania szeregu ważkich 
spraw m.in. motoryzacji i upancernienia wojska. 

Pomimo niesprzyjających warunków, związanych z położeniem 
geopolitycznym Polski , złą sytuacją gospodarczą, będącą efekte m działań 
wojennycł1, udało się w krótkim czasie zain icjować szereg poczynań, które 
w dość bliskiej perspektywie mogły stworzyć 1noż l iwości rozwoju broni 
pancernej. Posiadając jedynie ograniczone doświadczenia w zakresie wy­
korzystania środków pancern ych, wypracowano wiele postulatów potwier­
dzających konieczność ich posiadania i rozwoju. Gdy ustal prymat dogma-

42 Dotyczy to także Niemiec, gdzie przecież nie udało się stworzyć jednorodnego 
charakteru broni pancernej. Organizacja, sposób wykorzyslania, ale i konstrukcje 
techniczne były dowodem ścierania się postaw. Choć z pewnością zwolennicy 
broni pancernej mieli większe możliwości, to jednak musieli liczyć się z niemiec­
kimi uwarunkowaniami. Por. W. Foerster, Generaloberst Ludwig Beck - sein 
Ka,npf gegen den Krieg, Mtinchen 1953 , s. 35-40; E. Manstein, Aus ei11e111 Soldda­
tenlaben 1887-1939, Bonn 1958, s. 239. 
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tów Marszałka, a nawet w trakcie jego funkcjonowania, określono rangę 
działań manewrowych. O ile jeszcze w latach dvrudziestych nie określono 
w nich roli czołgów, to w następnym dziesięcioleciu dzięki szeregowi 
czynników: postęp techniczny w zakresie konstruowania czołgów, do­
świadczenia z manewrów innych armii, analiza opracowań obcych i wła­
snych czołgom wyznacza się zadania, którym mogąjuż podołać, a znacze­
nie ich roli na polu walki wzrasta. Związane to jest także z rozpoczętą wy­
mianą pokoleniową - decydentów nie posiadających wszechstronnego wy­
kształcenia wojskowego często zastępują profesjonaliści. Nowem u podej­
ściu do środków pancernych w Polsce, wśród których na czoło wysunięto 
czołgi, towarzyszyło powstanie motoryzacyjnej myśli i sztuki konstruktor­
sko-badawczej nie odbiegającej od innych krajów europejsk ich. Niewąt­
pliwie ogromne zasługi w tym zakresie poniosło Dowództwo Broni Pan-

cernych. 

Wszystkie fotografie z Archiw11111 lnstyt11t11 

Jarosław J. Piątek, dr bab. , 
adiunkt Wydziału Logistyki i Wojsk Pancernych, 
Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk LądO\Y)'Ch we Wrocławiu . 
Członek Instytutu. 
Mieszka w Lesznie. 
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STUDIA I OPRACOWANIA 

Zdzisla•v Kościański 

KONCEPCJA UŻYCIA KA WALERII POLSKIEJ 
W OBLICZU ZAGROŻENIA NIEMIECKIEGO 

I SOWIECKIEGO W 1939 ROKU 

Na podstawie działań j azdy w wojnie polsko-bolszewickiej 1920 roku 
stwierdzono, że najbardziej skutecznym sposobem działań wojennych oka­
zał się śmiały manewr na skrzydła i tyły przeciwnika. Powodzenie zaś ma­
newru zależało w głównej mierze od zaskoczenia i szybkości działań niż od 
siły. Zastosowanie manewru mogło bowiem zniwelować różnicę stosunku 
sił , zwłaszcza zaś środków materiałowych co w przypadku Polski, jej roz­
ległych granic i dużych przestrzeni teatru działań wojennych uniemożliwiło 
prowadzenie wojny według prawideł wynikłych z przebiegu I wojny śv,ria­
towej - psychozy walki okopowej1

• 

W latach trzydziestych, z uwagi na ogólną słabość ekonomiczną na­
szego państwa w porównaniu z możliwościami Niemiec i Rosji Sowiec­
kiej,a także niekorzystną, z punktu widzenia obrony, rozmieszczenia zakła­
dów przemysłowych, rolniczych oraz ubóstwa sieci drogowej

2
, zagrożeń 

spowodowanych konfiguracją granic w stosunku do tych państw - posługi­
wanie się przestrzenią jako narzędziem prowadzenia działań obronnych 
było bardzo ograniczone. Granica z Niemcami wynosiła 1350 km, szcze­
gólnie Prusy Wschodnie stanowiły dla nich groźną bazę wypadową prze­
ciwko Polsce. Wąski korytarz między Prusami Wschodnimi a Pomorzem 
Zachodnim, zapewniający dostęp naszemu krajowi, był jednocześnie ła­
nvym do sforso\vania z obu stron. Z kolei v,rybrzuszenie poznańskie z jed nej , 
i wrzynający się w kierunku południo\vo - wschodniln Dolny Sląsk z dru-

1 Na przyjęcie takiej koncepcji prowadzenia działań wojennych zasadniczy wpływ 
wywarł J. Piłsudski, zob. S. Feret, Polska sztuka wojenna 1918-1939. Warszawa 
1972, s.67; Według marszałka Piłsudskiego granice Polski nie dawały w ogóle 
1.adnych możliwości opierania się na tzw. ,,silnych pozycjach" - zob. Protokół z 
konferencji operacyjnej GISZ nr I z dnia 28 X 1928 r. oraz protokół nr 15 z dnia 30 
V 1931 r. /CA W. GISZ 302.4.291/. 
2 Zob. W. Stachiewicz, Pis111a, T. L Przygotowania wojenne w Polsce [w:] Zeszyty 
Historycv,.e - Paryż 1977, z. 40, s.153-154. 
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giej strony tworzyły dla Rzeszy Niemieckiej dogodne warunki do uderzenia 
na skrzydła, czy głębokie tyły zgrupowań polskiej obrony w Wielkopolsce , 

lub na Górnym Sląsku, a także na Warszawę. Również granica z ZSRR o 
długości l 050 km, za wyjątkiem 200 km odcinka polskiego, nie posiadała 
naturalnych walorów obronnych. Dodajmy, że wysunięty korytarz wileński 
stale był zagrożony zajęciem go przez Litwę. Jedynie korzystny układ gra­
nic wzdłuż grzbietów Karpat mieliśmy z Czechosłowacją 3. 

Ponadto niekorzystnym dla obrony państwa było ukształtowanie po­
wierzchni ziem polskicb. Według Piotra Staweckiego: .,[ ... ] niziny i 1,-vyżyny 
nie tworzyły istotniejszych przeszkód dla operacji }-YOjskowych. Jeśli się też 
doda ,te ziernie polskie pozbawione były większych kompleksów leśnych 
/przy stosunko}vo dittym ich procencie w ogólnej po}vierzchni kraju/, przy­
datnych do nvorzenia rejonów obronnych bądź skrytego przeszflvania wojsk, 
oraz łańcuchów Jezior, Io dopelni"iy charakterystyki terenu, dogodnego do 
prolvadzenia rucholvych działań wojennych „ 4. 

W okresie międZ}'\vojennym, szczególnie w latach trzydziestych, 
podjęto w Polsce szereg prac typu operacyjnego, precyzujących poglądy 
polskie co do siły i możliwości kierunków uderzeń niemieckich na Polskę 
Im.in. prace gen. Orlicz-Dreszera, Berbeckiego, Rómmla, Osińskiego, K,va­
śnie,vskiego/. Planowanie to ulegało znacznym prze,vartościo~aniom ,v 
zależności od kształtowania się ogólnej sytuacji strategicznej państwa pol­
skiego. Brano pod u,vagę m.in. Prusy Wschodnie jako podsta"vę ,vyjściową 
dla ewentualnych zagrożeń mil łtamych Polski z.estrony Niemiec oraz tere­
nu polskich działań ofensywnych. Wśród prac na szczeblu operacyjnym 
należy wyróżnić koncepcje gen. Orlicz-Dreszera, podpartą założeniami 
Wyższej Szkoły Wojennej, która spro"vadzała się w zasadzie do stoczenia 
bitwy obronnej w głębi własnego ugrupowania, w pobliżu granicy państwa i 
z zamiarem ~gotowania w drugiej kolejności do wykonania wariantu 
ofensywnego . Należy dodać, iż przeprowadzono m.in. grę wojenną Wyż­
szej Szkoły Wojennej: ,,Obro11a Korytarza Pomorskiego", a w marcu 1939 
roku założenia do tzw. ., cyklu obro1111ego ". Powyższe studia stworzyły wi­
zję bardzo zbliżoną do rzeczywistych zamiarów niemieckich, tak jak ujęte 
zostały w ostatecznym planie napaści na Polskę „Fall Weiss" 6

. Opracowane 

3 
Polski czyn zbrojny w li wojnie ńviatowej. Wojna obronna Polski 1939, pod red. 

E. Kozłowskiego, Warszawa 1979, s.37-38. 
4 

P. Stawecki, Polityka wojskowa Polski 192/-1926. Warsza\va 1981, s.22-25. 
5 Zob. CA W, GISZ 302. 4 . 286 - m.in. Studium Armii „Mława", Komunikacja na 
terytorium Prus Wschodnich, Studium osłony przeciwko Prusom Wschodnim, Stu­
dium osłony przeciw Prusom Wschodnim i kalkulacja sił niezbędnych do jej sku­
tecznego przeprowadzenia; CA W, Wyż.sza Szkoła Wojenna 340.1. 557, 340. 1. 578 
6 Obszernie na ten temat: J .R. Godlewski, Zagrożenie militarne ze strony Nien1iec w 
ocenach polskich czynnik6w wojskowych w latach 1922 - 1939 [w:] 'Zeszyty Na­
ukowe Wydziału Humanistycznego Uniwersytetu Gdańskiego 1981, nr 11, s. 37-55. 

70 



Z. Kościański - Ko11cepcja uzycia kawalerii polskiej w oblicz.u 1,agrotenla ... 

studia oraz prace Inspektorów arm ii oraz Sztabu Głównego ukazały, że 
zarówno organizacja , uzbrojenie jak i liczebność naszej armii , w tym kawa­
lerii, w ewentualny m starciu z sąsiadruni nie odpowiadały wymogom strate­
giczno - °,Peracyjnym Im.in. projekt reorganizacji kawalerii gen. dyw . K. 
Fabryc ego . W materiałach Departamentu Kawaleri i MSWojsk. zachowało 
się m.in. sprawozdanie z inspekcji 17 BK z dnia 16 stycznia 1937 roku, 
ówczesnego Inspektora Armii gen. broni Kazimierza Sosnkowskiego na ten 
temat, który dołączył pes)'lnistyczne uwagi ogólne, dotyczące naszej kawa­
lerii. Wyraził m.in. troskę czy kawaler ia nasza będzie zdolną do spełnienia 
oczekujących ją na polu walki zadań. Napisał: ,,( ... ] Taktycznie i operacyjnie 
racja bytu kawalerii polega na szybkości przenoszenia siły ognia. Sens ten 
zanika jeżeli ta siła będzie czemś bardzo niedostateczny1n. Szybkość poru­
szeń kmvalerii jest nie1-vielką lV stosunku do szybkości broni zrnotoryzo1,va­
nych, za to jedyną pewną, bez 1,vzględu na warunki tereno1,ve i stan dróg. 
Sądzę, że lv obecnej s1,vej postaci, kmvaleria nasza jest przetytkiern. Stoi 
1,vciąż na pozio111ie dostosoww2y1n do potrzeb 1,vojny 1914-1920 i to wyłącz­
nie dla warunkó1,v jakie istnieją na froncie 1,vschodni111. 0/brzy,ni postęp w 
uzbrojeniu nowoczesnych armii, nasycenie ich bronią pancerną, szybko 
postępująca ,notoryzacja lVOjsk sąsiadólv, a 1-vreszcie ogrornny rozrost lot­
nictwa, każą zastanOlłlić się nad ty111,czy utrzy,nanie mas kmvalerii tak 

• 

------------ - . 
' 1939, czer,viec 16, Warszawa - Projekt lnspel...1ora Armii gen. dyw. K. Fabrycego, 
do Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych o reorganizacji kawaleńi [w:) Wojna 
obronna Polski 1939. Wybór źródeł. Warszawa 1968, s. 284 - 288; gen .Fabrycy 
przedstawiając projekt reorganizacji ,vyszedł z założenia, iż posiadając 11 brygad 
kawalerii, bogato wyposażonych w środki ogniowe, mających rozbudowaną łącz­
ność i pionierów, dla których prze,vidziane są liczne służby i urządzenia tyłowe ich 
efekty bojowe w stosunku do wysiłku budżetowego są nikłe. Jak napisał: ,, Główną 
przyczyną tego jest zupełny brak siły ofensywnej i przebojou1ej naszej kawalerii w 
jej obecnej organi<Pcji" - Tamże, s. 285. Efektem jego projektu miało być powsta­
nie 9 lekkich dywi:cji /z pozostałych po motoryzacji 36 pułków po,vstaloby 9 bry­
gad kawalerii. Z tym, że w każdej brygadzie pozostałby 3 pulki konne, czwarty 
spieszony i zmotoryzowany, oddałby konie do pozostałych pułków w brygadzie. 
Ponadto powrócono by do organizacji 4-plutonowej. Mobilizacyjnie prze,vidziany 
batalion scrzelcó,v, mimo eJementu hamującego ruchliwość brygady kawalerii, miał 
pozostać. W skład takiej jednostki winien ~vejść baon czołgów lekkich jako ele­
ment siły pri;ebojo,vej, D.A.K. wzmocniony do 4 baterii przez dodanie jednej 
baterii haubic polowych, n1ożliwie zmot. Szwadron pionierów wz1nocniony do siły 
dyonu, a Dywizjon rozpoznawczy miał stać się oddziałem rozpoznawczym [kolarze 
+ motocykliści, zmotoryzowana bateria przeciwpancen1a, czołgi rozpoznawcze 
częściowo przezbrojone w działka przeciwpancerne, samochody pancerne - o ile 
będą przewidziane nowe typy na uzbrojeniu armii]; Również projekt ten podał do 
druku, w materiałach „Marsa", Teodor Wójcik [zob. T.Wójcik, Projekt reorganiza­
cji kawalerii gen. dyw. Kazi,nien.a Fabrycego [czenviec 1939 r.j [w:] Mars. Pro­
blen1atyka i Historia Wojskowości .Studia i Materiały. Warszawa 1998, tom 6, s. 
91 - 100. 
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uzbrojonej i tak wyszkolonej jak ,iasz, ma rację bytu. Siła uderzeniowa 3 i 4 
pułkowej brygady kawalerii z jednyni 3 bateryjny111 dak-iem jest w obecnych 
-i.varunkach problell1atyczną. Jej siła ogniowa jest nikła lvobec słabego }Y)'­

posażenia w broń n1aszynową oraz niezrozu,nialej dla mnie niechęci P.P. 
kawalerzystów do wyszkolenia strzeleckiego. Nikle wartości przebojowe 
naszej kawalerii uwydatniają się przy porównaniu jej uzbrojenia i organi­
zacji z kawalerią sowiecką. Nie biorę pod invagę kawalerii nie,nieckiej [ ... ] 
z ostatniego komunikatu wyw. O.Il Szt.Gł. istniejące dotychczas w Nie,n­
czech W.J Kmvalerii [za wyjątkiem 1 dyw. kawalerii w Prusach Wsch.] 
zostały rozwiązane, a poszczególne pulki -i.vcielone do poszczególnych Kor­
pusów Piechoty, prawdopodobnie jako przyszła kawaleria dywizyjna. Tak 
-i.vięc jedynie organizacja kawalerii sowiecldej odpo1viada roli jaką przypi­
suje się również u nas WJ . Kawalerii [ ... ], mi,no woli nasmva się pytanie 
czy ka}valeria nasza w walkach z kawalerią sowiecką nie znajdzie się często 
w sytuacjach bardzo ciężkich. Niezależnie od tych lub innych zastrzeżeń, 

jakie ,nożna ,nieć co do organizacji sowieckiej, uznać należy, że dysponując 

artylerią nie1viele słabszą od naszej obecnej Dyw. Piech., znaczną ilością 
środkó-i.v ogniou,ych i pancernych W.J Kawalerii czerwonej jest silti może 
,nniej zdatną od naszej kmvalerii do szybldego n1ane1vn1, ale bezprzecznie 
zdolną do podjęcia walki nawet z piecl1otą i }vywalczenia sobie ognie1n dro­
gi do celu. Jeżeli utrzymanie u nas tak znacznej ilości kmvalerii podyktolva­
ne jest ni.in. chęcią przecńvstawienia jej n1asom kmvalerii sowieckiej, to 
wydaje mi się, że myśl ta będzie tylko wtedy uzasadniona, jeśli kawaleria 
nasza l'l)'Stępujqca samodzielnie, zdolną będzie do podjęcia skutecznej 1valki 
z ty111 przeciwnikie111. Moje zapatrywania na rolę kawalerii ,v przyszłej ,voj­
nie są od,nienne, cze1nu dalen1 częścio1vy 1vyraz w mvagach, jakie przesla­
le,n na ręce ś.p. gen.dylv. Dreszera z okazji kursu dla wyższych do1vódców 
kawalerii . Wyrazile,n poglądy, że roZlvój lotnictwa, broni pancernej oraz 
oddziałów zrnotoryzowanych, przekreślił ce/01r11ość grupo1vania n1as kmvale­
rii na pe-i.vnych kierunkach operacyjnych oraz, że 1vypadku użycia takich 
,nas przez Sowiety, n1y ze swej strony winniś,ny przeciwstmvić iln związki 
rnieszane. Uważam, że najczęstszym użyciem naszej kawalerii będzie prey­
dzielenie jej pulkami do W.J; rzadkie zaś będą okazje do działania bryga­
da,ni w rarnach ar,nii czy też G. O .. Wydaje n1i się jednak, że kawaleria na­
sza nie będzie w stanie spełnić nawet swej roli czysto pomocniczej w zakre­
sie ubezpieczenia i rozpoznania, o ile nie będzie nasyconą broniąpancerną 
w takirn stopniu, aby każdy detaszowany szwadron mógł otrzymać 2 działka 
przeciwpancerne. Wydaje ,ni się wreszcie, że lepiej jest tnieć 30 pułków 
kawalerii uzbrojonych współcześnie, aniżeli 40 pułków dostosowanych ana­
chronicznie. Program mininialny dozbrojenia kawalerii powinien obejrno-
1,vać w pulkach podniesienie ilości ckm do 16, działek ppanc do 8, w bryga­
dach zaś poza przewidywanyrn lY)lposażeniem w baterię dział przeciwlotni­
czych, dotolvanie -i.v pe-i.vną ilość lekkich czołgów. W oczekiwaniu na realiza­
cję takiego progra,nu, należy dołożyć wszelkich starań, by podnieść rentow-
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ność tej tak drogiej broni. Do peivnego stopnia ,nożna to Jak sądzę osią­
gnąć taki111i i prostymi środkami, jak np.: 
al położenie silnego nacisku na podniesienie pozion1u szkolenia strzeleckie­
go. Kcnvaleria dysponująca nikłą ilością broni musi pokrywać ten brak 
przez doskonale jej opanowanie.[ ... ] - szwadron posiadający zaledwie 3 
rkn1 n1a ,nożność takiego doboru i wyszkolenia obsługi ,że winna ona skła­
dać się wyłącznie z wyborowych strzelców . 
bi tępienie w formie jak najbardziej dotkliwej niezdrowych a dość po­
ivszechnych tendencji prowadzenia wojenki na własną rę~. Należy drogą 
nacisku na ćwiczenia w związkach mieszanych zmusić kawalerię do rzetel­
nej współpracy bojowej, do szkolenia się w umiejętności prowadzenia walki 
pieszej i jak najbardziej celowego użycia w tej walce swych środków ognio­
lvych. Osobiście nie zawaha/bym się traktować jako lvyjątek osobne koncen­
tracje ka,valeryjskie, a natomiast przeprowadzić zasadę, że kawaleria od­
bywa koncentrację letniąpulkiern ,razem z wielkin1i jednostkami piechoty. 
cl zwrócenie bacznej uwagi na sprmvne współdziałanie z artylerią, obdzie­
lanie ,v organizacji pokojolvej organiczną artylerią wszystkich brygad. 
dl z chwilą przydzielenia W.J. i pulkon1 kawalerii broni ppanc. położenie 
szczególnego nacisku na doskonale wyszkolenie obsługi oraz umiejętność 
dysponowania ty,11 spnęte,n. 
el wreście - ograniczenie progra,nów wysvwlenia kawalerii w 'lJ]kresie wszelkich 
i111prez i zawoa'ó,v, do rzeczy najistotniejszych z podkreśleniem szkolenia bojowego 
i strzeleckiego, dla których należy przewidzieć odp:;wiednią ilość czasz/' 

8
• 

Z początkien1 marca I 939 roku polskie kierownictwo polityczne 
postanowiło przeciwstawić się zbrojnie ewentualnej agresji Niemiec oraz 
spo\vodować \vystąpienie ofensywne aliantów zachodnich po napadzie 
przeciwnika na Polskę. Żądanie automatycznego \vystąpienia państw za­
chodnich było tylko dezyderatem strategicznym, który marszałek Rydz-
Smigły przyjął za pewnik, mimo braku \vspólnego planu działania z Francją • 

i Wielką Brytanią. Zakładał on również, że ZSRR. Czechy i Rumunia za­
cho\vają życzliwą neutralność 9• 

Plan strategiczny działań wojennych z Niemcami nie został w pełni 
przygotowany na piśmie. Istniał pośpiesznie przygotowany, w pewnej im­
prowizacji, pod wpływem nagłych wydarzeń politycznych plan operacyjny 
,,'Zachód", dotyczący pierwszej fazy wojny 10

• Myślą przewodnią marszałka 

8 CAW, Dep. Kaw. MSWojsk. I 300.30.38 - Inspektor Armii gen. broni K. Sosn­
kowski, sprawozdanie z inspekcj i 17 BK, l.dz .157/tjn.37 z dnia 16 stycznia 1937 
roku: Omówienie dwóch ćwiczeń przep rowadzonych w lecie 1936 roku przez do­
wódcę 17 BK; ćwiczenia aplikacyjne w terenie dla oficerów sztabowych brygady; 
ćwiczenia polowego z oddziałami w czasie koncentracji letniej; uwagi ogólne doty­
czące naszej kawaleri i, s. 23 - 27. 
9 S. Feret, Polska sztuka wojenna ... op.cit., s. 94-98. 
10 S. Kopański, Wspon111ienia wojenne 1939-1946. Warszawa 1990, s. 20. 
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, 
Edwarda Rydza-Smigłego było wytrwanie do czasu ściągnięcia sił niemiec-
kich z frontu polskiego, spowodowane ofensywą sojuszników zachodnich. 
W myśl tego założenia planowano stoczyć bitwę obronną na pozycjach 
przygotowanych w strefie nadgranicznej, która połączona ze zwrotami za­
czepnymi odwodan1i operacyjnymi, miała zapewnić czas potrzebny na do­
łączenie wojsk utworzonych z mobilizacji powszechnej. W drugiej fazie 
marszałek zamierzał prowadzić działania wojenne w głębi kraju w oparciu o 
barierę wodną Narwi, środkowej Wisły i Dunajca. Z kolei w trzeciej fazie 
marszałek przewidywał zwijanie frontu w kierunku południowo-wschodnim 

i odejście do Małopolski wschodniej, gdzie miano utworzyć tzw. Przyczó­
łek Rumuński, bazę strategiczną dla utrzymania połączenia z sojusznikami. 

Założen ia użycia kawalerii związane były z polskim planem 
strategicznym. Pierwszym zadaniem tegoż planu miało być zapewnienie 
sobie rnożliwości zebrania wszystkich sił i środków wojennych potrzebnych 
do późniejszych działań rozstrzygających, co ze względu na przewagę 
militarną Niemiec i ZSRR, a zwłaszcza możliwą ich wcześniejszą gotowość 
ogólną, nie mog~o być zadaniem łatwym, co wykluczało jednocześnie 
przygotowanie polskiej agresji. Plano'\vać mogli nasi planiści wyłącznie i 
tylko wojnę obronną" . Warto dodać, iż żaden z naszych planów 
strategicznych nie prze\vidywał konieczności walki na dwa fronty, gdyż nie 
byliśmy w stanie jeJ pro\vadzić i przetrzymać, nawet biorąc pod uwagę 
pomoc sojuszników' . Użycie jazdy w wojnie 1920 roku głęboko utkwiło w 
psychice ówczesnych decydentów. Niemniej należy stwierdzić, że 

dowództwo polskie w obliczu wojny 1939 roku nie spodziewało się 

spełnienia wielkich zadań przez kawalerię. Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych nie \vierzył w możli\vość operacyjnego użycia kawalerii w 
większej skali \V przyszłej wojnie, za wyjątkiem może działań zaczepnych , 
na Prusy Wschodnie. Marszałek Rydz-Smigły, jak pisze Jerzy Kirchmayer, 
,.[ ... ] znal się bardzo dobrze na taktyce, czul się dobrze }Y dziedzinie 
operacyjnej i było widoczne, że nza do tego wrodzone za,nilo ivanie. Mia/ 
dobrze ustawiony syste1n rozumowania i tzw. "podchodzenia do decyzji". 

11 Zob.: Studitlfn planu strategicznego Polski przeciw Niernco,n Kutrzeby i Mosso· 
ra. Wstęp P. Stawecki. Opracowanie i przypisy M. Jabłonowski i P. Stawecki, War­
szawa 1989, s.74; M. Rezler, Gdzie jest plan„ Wschócf' [w:] Prawo i Życie, 1993 r., 
nr 10, s. 12. 
12 Na temat projektu planu operacyjnego przeciw ZSRR zob. m.in. J. Modelski, 
Wojsko~ve przyczyny klęski wrześnioivej /próba syntezy I cz. II [w:] 'Zeszyty Histo­
rycv,e - Paryż 1990, nr 93, s. 183; J. Łojek, Agresja I 7 września 1939. Studiu111 
aspektów politycv1ych. Warszawa 1990, s. 25 ma dużą słuszność pisząc,,[ ... ] Polski 
Sztab Główny opracowując plany ewentualnej wojny obronnej przeciwko agresji 
ZSRR, a pote111 Niemiec, brał pod uwagę tylko działanie obronne przecbvko jednej 
lub drugiej slronie. Nad jakin1ko/wiek dzia/anieni 111il.itarny1n w wypadku najpraw· 
dopodobniejszego choćby nie jednoczesnego uderzenia z obu stron, nikł w środo1vi· 
sku naczelnego dowództwa WP w ogóle się nie zasranawiaf'. 
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lVOnia i tnv. "podchodzenia do decyzji ". Było widoczne, że decyzja przycho­
dzi ,nu lekko i że łV)ICZmva ją przede wszystkim intuicyjnie, ale nie poprze­
staje na tym, lecz popiera ją 111ocrrymi i jas,rymi argumenlaff1i rozumowy,ni , 
.[ ... ] nie zau~vażylem nigdy, ażeby Smigły popiera/ doktrynę siły na polu 
,va/ki. Wo/al ją sugerować rozcieńczoną, rzeko,no elastyczną słabością sil i 
środków"13• Powyższa opinia podkomendnego chyba dość wiernie oddaje 
jego zapatrywa nia jak i charakter . W dokumentach naczel nych władz woj­
skowyc h z lat 1937 - 1939 nie odnalezio no dokumentów, które 1nówiłyby o 
myśli Marszałka odnośnie samodzielnego, operacyjnego wykorzystania 
kav,alerii w przyszłej wojnie. Już w okresie wcześniejszy1n, w 1925 roku, w 
związku z proje ktem gen. W. Sikorskiego - rozbudowy sił zbroj nych, który 
przewidywał rozbudowę ka\valerii do 60 pułków /20 dalszyc h obok 40 ist­
niejących/ i zorganizowania l O dywizji ka\.valerii - ówczesny gen. Rydz­
Śmigły postulował jedynie zachowanie samodz ielnych brygad, wzmocnio­
nych dywizjonem samochodów pancernych, batalionem strze lc6,v i kompa­
nią cyklistów 14

• Marszałek za to dość szczegółowo, podczas odpra\v zwracał 
u,vagę na poziom wyszkolenia w rozpoznaniu i rolę kawalerii , m.in. zabie­
rał głos na temat sposobu użycia oddziałów rozpoznawczych. Jak stwierdził 
,,[ ... ] Od kilku lat walczę na ćwiczeniach z nietodąpracy podjazdó"v kawale­
ryjskich, gdy się spotka sZlvadron ze szwadrone111 nieprzyjacielskill1, to za­
czyna się u,alka i dreptanie lV ,niejscu, aż nadejdą straże przednie kolu111n; 
rozpoznania biją się ze sobą a 1viadomości o nieprzyjacielu nie ma. Pod ty,n 
lvzględe,11 silniejsze podkreślenia, ldadące większy nacisk na obserwację, 
powinny by się znaleźć 1v regu/a,11inie dla przecńvdzialania złym nawy­
ko111 "15. W jedynym z \viększych artykułów dotyczących spraw ,vojsko­
wych /5 stron !/ poświęcił go: ,,Kawaler ii w osłonie"16 • Marszałek twierdził, 
że do \vykona nia osłony mobilizacji i strategicznego rozwinięcia Sił Zbroj­
nych, zwłaszcza na froncie wscho dnim, nadaje się kawale ria, ,. tam gdzie 
jest głęboka przestrzeń do ,nanewru odpowiedniejsząjest do użycia w oslo-

13 J. Kirchmayer, Pamiętniki. Warszawa 1987, s. 336. 
14 CA W, Szt.Gł.O.I , t. 122 - zob. Memoriał gen.Sikorskiego i uwagi o projekcie 
rozbudowy Sił Zbrojnych gen. Rydza -Śmigłego. 
15 CA W, GISZ, 302.4.379 - Wyciąg z protokołu odprawy, która miała miejsce w 
GISZ w dniu 9 marca 1938 roku /GISZ, Biuro Inspekcji I.dz. 1336/tjn.38 Warszawa 
22 marca 1938 roku/, .35; tamże nas. 36 Uwagi marszałka Rydza-Śmigłego odno­
śnie kolarzy: ,,[ ... ) kolarze - z polvodu naszego klimatu, który przez tyle miesięcy ).V 

roku nie pozwala na ich użycie. Pozostawiam więc ich jako organ rozpoznania 
dopóki nic lepszego nie będziemy mieli. Raczej chcialby,n n1ieć drugi szwadron 
ka.vaferii dywizyjnej, należy jednak pamiętać o trudnościach finansowych i o tych 
1vielkich innych naszych niedon1aganiach, które przede ,vszystkiln n1usi111y usuwać. 
Kolarze więc na razie pozostają lv naszej organizacji wojennej. Zape1vne, że kola­
rze nie są tak ruchliwi jak kalvaleria. [ ... ] kolarz łatwo wpada w niewolę, ale i ka-
1va/erzystę, który wjedzie nieostrożnie do wsi, również łatwo ,vziąć do niewoli". 
16 E. Rydz-Śmigły, Kawaleria 111 osłonie [w:] Przegląd Kawaleryjski, 1925, nr 4, s. 3-7. 
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nie kawaleria aniżeli piechota. Poza względa1ni natury taktycznej przema­
lviająjeszcze za ty1n: al szybka golO'I-YOŚĆ n1obilizacyjna ka'l-valerii, bi rnożli­
lvość szybkiego donwrszu do rejonu osłony na wypadek zaskoczenia wojną 
w obszarach pozbawionych li1iii kolejowych "17

• 

Zrezygnowano z operacyjnego użycia tej broni, które wymagało dzia­
łania \.viększymi masami. Ka\.valeria polska, rozbita organi:racyjnie na poje­
dyncze, samodzielne brygady, została ska:rana na wykony\.vanie zadań 
nmiejszych i to o charakterze raczej biern}'ln /działania rozpoznawcze i 
:zabezpieczenie skrzydeł piechoty/. Realizując zasady regulaminowe: .. Ka­
waleria walczy pieszo, a rozpoznaje i odbywa 111arsze konno" - :zapędzono 
ją do okopów, powierzając jej te same zadania co piechocie. 

Ró,vnocześnie stracono największy atut kawalerii - ruchliwość. W 
ciągu godziny mogła przebyć do 30 km, co predysponowało ją do użycia na 
tyły i skrzydła nieprzyjaciela. Słusznie zauważa T. Machalski: ,,Niestety 
brak doklryny w spralvie użycia kmvalerii doprowadzi/ do tego, że zan1iast 
'1-vyznaczyć piechocie zadania obrony s1alej, odpowiadające jej właściwości 
i uzbrojeniu, użyliśmy ją do zadań n1anewrowych, którym sprostać nie ,no­
gla z powodu braku odpo1,viedniego sprzętu, podczas gdy kalvalerii, której 
źyl11iole111 jest ruch i n1anewr, przydzielaliśmy zadania obronne, które nie 
pozwalały na jej wykorzystanie największej wartości tj. szybkości i ruchli­
lvości "18 Polska myśl kawaleryjska w okresie 1937-1939 reprezentowana 
na łamach Belto,iy i Przeglądu Kcn11aleryjskiego, oceniana w Polsce po II 
wojnie świato,vej jako konserwatywna, walczyła o utrzymanie kawalerii 
jako broni głównej, zdolnej do samodzielnego działania \V masie, jako broni 
szybkiej w rękach naczelnego ,vodza, pomimo iż n1usiała pozostać konna. 
Nie chciała dać s ię zepchnąć do roli broni wsparcia a walczyć mogła tylko 
w drodze inspiracji. Wiązało to s ię z tym, iż nie było żadnego oficjalnego 
głosu na temat formowania się planów wojennych na najwyższym szczeblu 
dowodzenia, ani wpływu tegoż na planowane użycie kawalerii. 

Założenie polskiego planu wojny, iż „naprzód będziemy się bro­
nić ... Później gdy sprzy,nierzeni przejdą do ofensywy, będzie111y ró1vnież 
atakować .. " naznaczało kawalerii w pierwszej fazie wojny charakter dzia­
łań osłonowych19• 

11 T amże, s. 7. 
18 T. Machalski, Pod prąd światła i cienie kampanii wrześnio1vej 1939 r., Londyn 
1964, s. 108; Tadeusz Machalski był jedny_m z pierwszych teoretyków wojsko­
wyclt, którzy postulowali użycie kawalerii do samodzielnych działań operacyjnych 
- zob. obszernie na ten temat i myśl i ,vojskowej - L. Wyszczelski, Polska myśl 
1vojskowa 1914 - 1939. Warszawa 1988, s. 256. 
19 W. Kucharski, Kawaleria ... op.cit., s. 33-45. 
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W materiałach z rozmów polsko - brytyjskich z maja 1939 roku, w 
związku z pytaniem gen. bryg. Edwarda Claytona - ,jakie jest przewidywa­
ne użycie kawalerii, która posługuje się dotychczas końmi, podczas gdy 
kawaleria angielska, z kilkoma wyjątkami, jest całkowicie zmotoryzowana? 
- jest istotna informacja gen. Stachiewicza na ten temat: ,, ... użycie wielkich 
,nas kawalerii nie iest przewidziane. Brygady będą rozdzielone 1niędzy ar­
inie i jedynie ,v razie konieczności będą n1ogly być połączone lv większe 
jedlwstki. Ka,valeria będzie użyta ,v okolicach, gdzie są zie drogi i gdzie 
zmotory zowane jed,wstki nie111ieckie będą n1ialy trudności„ Kawaleria , 
czyniąc pewne zniszczenia, będzie mogla ich działanie opóźniać albo zupeł­
nie wstrzyrnać. Będzie ona też użyta do operacji na skrzydłach i na tyłach. 
Nien1cy zdają sobie sprcnvę z trudności jakie będą ,nie/i ze swy1ni jednost­
ka,ni v11otoryzowany1ni i chcą nviększyć kcnvalerię. Brygada w PntSach 
Wschodnich 111a rozwinąć się w dywizję i prmvdopodobnie zostanie utwo-, 
rzona d)ll-vi?:ja na Sląsku [ ... ].Jesteś,ny zdecydowani dokonywać wielkich 
zniszczeń na drogach, co irn jeszcze przysporzy trudności. Należy także 
).Vziąć pod uwagę trudności zaopatrzenia w benzynę liczny ch ~vojsk zrnotory­
zowanych "20. Na pytanie odnośnie postawy Wojska Polskiego w czasie 
podjęcia działań bojowych przez aliantów zachodnich - gen Stachiewicz 
wyjaśnił, że .. [ ... ] Polacy rozpoczną ofens~-vę, której pieni 1szyn1 celem staną 
się Prusy Wschodnie" 21

• Taka a nie inna wizja użycia ka\valerii zaistniała w 
wąskim gronie planistów planu wojny w Sztabie Głównym /oddział Ili/. 

Punkt widzenia wtajemniczonych oficerów różnił się zasadniczo. Jak 
,vynika z relacji mjr dypl. kawalerii Grudziński w rozmowie z pik. Jakliczem 
podjąJ następującą dyskusję \Vobec planu operacyjnego przeciw Niemcom: 

„Na i-vysunięte przez majora Grudzińskiego zastrzeżenia odnośnie 
rozparcelowania jedenastu naszycli brygad kawalerii na wszystkie ar,nie, 
pulko~vnik Jaklicz odpowiedział, że nie 1na1ny dowódców , którzy by un1ieli 
użyć ~viększe zgrupolvania kawalerii. Na to odpowiedział ,najor Grudziński: 
- że pope/11ian1y ten sa,n błąd.jaki popełnili iv 1914 roku Austriacy i Moska­
le, dając każdej armii po jednej dywizji kawaleri~ 
- że w ten sposób oni zn1arno,vali bezużytecznie swoją ktr.-valerię i że ,ny w 
ten spos6b naszą bezużytecviie zniszczy,ny, że kmvaleria jest bronią wybit­
nie ofensyivną i że takjąnależy użyć, 
- że brak }vyższych dowódcól-v kawaleryjskich , nie nadających się według 
ulania pułkownika Jaklicza do dowodzenia ,viększymi masan1i kawalerii , nie 
może być poi.vode,n do nie użycia takich Wielkich Jednostek kawalerii , gdyż 

20 1939, maj 24, Warszawa. - Z protokołu drugiego posiedzenia polsko-b rytyjskich 
rozmów sztabowych w sprawie sil lądowych, morskich i lotniczych - zob. Wojna 
obronna Polski /939 - Wybór źródeł, Warszawa 1968, s. 271. 
21 1939, maj 30, Warszawa - Protokół z piątego posiedzenia polsko-brytyjskich 
rozmów sztabowych w sprawie sił lądowych, lotniczych i morskich - zob. Wojna 
obronna Polski 1939 - Wybór źródeł .... op.cit., s. 28 1. 
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,nogą nin1i dowodzić wyżsi do,vódcy, nie pochodzący z kawalerii. Pułkownik 
Jaklicz odrzekł, że nie może zn1ienić decyzji już raz polvziętych, ale prosił 
nwjora Grudzińskiego o bliższe sprecyzmvanie, jak sobie wyobraża zlŻycie 
kawalerii lV przewidzia1iyni planie operacyjnynz pneci,vko Nien1coni. '' 

Ponadto mjr A. Grudziński stwierdził „że ar,nii „ Poznań ", dowodzo­
nej przez generała Kutrzebę, należałoby przydzielić kilka brygad kmvalerii 
/1nożlilvie jak najwięcej/, celem rzucenia ich w kien1nku na Szczecin w chwili, 
gdy ruch pancernych ,vojsk niemieckich już się zaznaczy w kierunku Po,norza 
i Łodzi. Koncentracja bowiem nie,niecka oraz \.Vnioski ze studium n1apy i 
konfiguracji granicy polsko-nien1ieckiej wskazywały, że takie właśnie a nie 
inne będzie uderzenie nie,nieckie. Pułkownik Jaklicz odruchowo zareagował, 
że 1v ten sposób stracinzy natychn1iast całą kmvalerię. Major Grudziński od­
powiedział, że tak czy owak ją srracinry. Kmvaleria użyta w obronie zginie 
11alon1iast zupełnie bezużytecznie. Kawaleria zaś użyta ,v 1nasie, jako bro,i 
wybih1ie ofensy,vna na przykład w kierunku Szczecina, nie1vątplil11ie ró1v11ież 
zginie, ale odciągnie przede wszystki111 pewną ilość niernieckich jednostek 
pancernych, jak również lotnictwa na jej zwalczenie. Wiadomo bowie,n, jak 
Nie111cy są wrażliwi na wszelkie działania na ich terenie oraz na zagrożenie 
ich tyłów. A odciągnięcie tych sil nie111ieckich z glólvnego placu boju odciąży 
znakon1icie nasze walczące Wielkie Jednostki piechoty, u111ożli,vi iln 1valk.ę lil 

korzystniejszych warunkach i przedlllŻy naszą obronę ,.ii_ 

Czy myślano j ednak o przyszlyin t\vorzen iu większych zgrupovvań 
kawalerii par exce llence operacyjnych? Idea organizacj i wyższych związ­
kó\.v ka\.valerii wiązała się ze stud iami Departamentu Kawalerii m.in. za rok 
1938. Na podstawie studiów porównawczych płk. Skuratowicz meldo\.val "v 
dniu 27 stycznia 1939 roku I Wicem inistrowi Spraw Wojskowych: ,,[ ... ] 
Ztidania kawalerii san1odzielnej polegają przede v,1szystkim na jej udziale w 
bitwie, przy czyni uderzenie jej na skrzydła i tyły są najskuteczniejsze. Każde 
uderzenie na skrzydła i tyły jest narażone na oskrzydlenie i zagrożenie 1vla­
s11ych ty/ólv przez nieprzyjaciela. Dlatego powstaje konieczność lvydz ielania 
znacznych sił na osłonę 1n011elvru, co osłabi siły, przeznaczone do ,.,vykona­
nia właściwego zadania .Historia przytacza liczne przykłady, gdzie ka1-vale­
rii oskrzydlającej lub działającej na tyły nieprzyjaciela , zabrakło w osta­
tecznym n101nencie siły dla wykończenia swego zadania. Z drugiej strony 
dla spara/iżo1va,1ia takich lvlaśnie działań przecilvnika trzeba również du­
żych sil kawalerii. Sowiety będq używały swej kmvalerii \V ,nasie: korpusa­
mi, a być może i ar,nia,ni konny,ni. Nie,ncy rÓ\.vnież wys1J1vająprojekty nvo-, 
rzenia i używania korpusów kawalerii. Stąd w czasie ,vojny ze względów 
operacyjnych, ze względu na rzeczywistość wojenną i jej potrzeby będzie 
niusialo i u nas dojść do powstania związkó,v kawalerii szczebla wyższego 

22 Zob. I. Modelski , Wojskowe przyczyny klęski wrześnio1-vej [w:] 'Zeszyty Histo­
rycz11e /Paryżl 1990, z. 94, s. 133-134. 
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niż brygada. Na ten lvypadek trzeba nzieć zmvczasu przygotowanych do­
lvódcólv. Z,nierzając lll tyn, kierunku, przedstawiłem wnioski od11ośnie stu­
diowania w czasie 6vicze11 n1iędzydyi,vizyjnych i na kursach -..vyższych do­
,vódców kawalerii działań grupy operacyjnej kawalerii. Jest to jednak pół­
środek. Do tak trudnych zadań trzeba ,nieć przygotowanych ; dowódców i 
sztaby, które znałyby dobrze technikę dolvodzenia grupy operacyjnej kawa­
lerii i stale przygotolvywalyby się do czekającej ich roli. Stąd nasuwa się 
postulat snvone nia i zgrupowania w czasie pokoju co,wj,nniej dwóch do­
,vództw gn,py operacyj11ej kalvalerii"23

• 

Widzenie takiej potrzeby potwierdza istnienie prawie do wybuchu 
wojny dywizj i kawalerii /OK/ tj. do 1 llLtego 1939 roku, która pełniła funk­
cję opiekuńczą nad 1 p.szwol. i I psk, a następnie, zgodnie z powyższymi 
wnioskami Departamentu Kawalerii , stworzenie latem 1939 roku dwóch 
\vyższych dowództw /Grupy Operacyjn~ [G.0.] Kawalerii - gen. R.E . Dre­
szera24 i gen. bryg. M. Przewłockiego /. Potwierdzeniem takiego zamiaru 
jest również projekt, i stniejący przejściowo w czasie prac nad planem wojny 
z Niemcami , zorgan izowania trzy brygadowej SGO kawaleri i. Przewidywa­
no ją użyć w odwodzie na styku po,niędzy armią ,,Łódź" i ,,Kraków' ', a 
podlegać miała ona bezpośredn io Nacze lnemu Wodzowi \V celu przeciw­
działania siłon1 nieprzyjaciela działającym w kierunku na Warszawę 26

• 

Armia w okresie międzY\vojennym była najwyższym, samowystar­
czalnym związkiem operacyjny m, zdolnym do wykonywan ia każdego za­
dania samodz ielnje lub \vspólnie z innymi związkami operacyj nymj. Skład 
armii był zmienny i odpowiedni od zadania jakie jej wyznaczano. W ramach 
annii mogły być tworzone Grupy Operacyjne /jedna lub więcej/ do wyko­
nania pewnych zadań . Skład i rozwinięcie sił polskich przeznaczonych dla 
poszczegó lnych armii i odwodów Naczelnego Wodza, ustalono w marcu 
1939 roku , gdy zajstniało po\vażne zagrożenie ze strony Niemiec. Nie stwo­
rzono dowódz tw fróntów, choć z doś,viadczeń działań wojennych lat 1914-
1920 ,vynikało, że niemożliwym było dowodzenie centralni e armiami i 

23 CAW, Dep. Artyleńi MSWojsk. I.300.34.24 - Sprawozdanie ze studiów za rok 
1938, s. 38-39. Departament Kawalerii MSWojsk do I Wiceministra Spraw Woj­
skowych przez Szefa Departamentu Dowodzenia Ogólnego ,l.dz.45/tj. nr 0952 z 
dnia 27 stycznia 1939 r., w związku z rozkazem Dep.Dow. Ogólnego I, 
1.dz.9186/Studj.tj. z dnia 31 października 1938 r .. 
24 Biogram gen. bryg. Rudolfa Eugeniusza Dreszera [1891-1958] zob. Piotr Sta­
wecki, Słownik Biograficzny Generałów Wojska Polskiego /9/8-1939. Warszawa 
1994, s. 104. 
25 Biogram gen. bryg. Mariana Przewłockiego (1888-1966] zob. Piotr Stawecki, 
Słownik Biograficzny ... op.cit ., s. 265; Jak przytacza Piotr Stawecki oceny płk 
Roweckiego, odnośnie gen. Przewłockiego i gen. Dreszera, są one identyczne: 
.,Dobry dowódca brygady ka~valerii - głowa otwarta, duże doświadczenie". 
26 Zob. PSZ, t. I, cz. 1, s. 311; 
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grupami operacyjny mi na odległych od siebie i nie powiązanych ze sobą 
odcinkac h frontu. Dowódcy armii nie znali myśli przew odniej Nacze lnego 
Wodza, ani roli swych armii \V planie operacyjnym, ani też zada11 swych 
sąsiadów. Ponadto trzeba podkreślić, iż zna li tylko zadania przypadające im 
w pierwszej fazie kampanii. Armie otrzymały rozdzielone dość równomier­
nie brygady kawaJerij /S.G.O." Narew"- 2 ,armie: ,,Modlin" -2 ,"Pomorze " -
1, ,,Poznań"- 2, ,.Łódź" - 2, ,,Kraków" - 1, odwodowa Armia ,,Prusy" - 1/. 
Znajdująca się w odwodzie Naczelnego Wodza, tj. w Armii „Prusy" Wileń­
ska BK, również została oddana dowódcy armii. Z uwagi na nieznajomość 
dalszych zadań przez dowódców armii i ich funkcjonalne powiązanie, w 
S\vym planowaniu nie przewidywali oni łączenia brygad. PrzeznaczaJj je 
przeważnie do osłony skrzydeł piechoty, z równoczesnym zadaniem osłony 
niebezpiecznych dla armii kierunków /na przykład warunki bojowe Wołyń­
skiej BK/. Takie rozśrodkowanie kawalerii i brak operacyjnej koncepcji j ej 
użycia przez do\vódców annii w przededniu wojny , mimo przygotowania 
dwóch do\vództw GO kawalerii , przekreślało możliwość użycia jej w masie, 
a więc odegranie przez nią w pierwszej fazie działań wojennych większej 
roli na polu walki . 

Reasumując powyższe rozważania na temat użycia kawa lerii jako 
części całości sił zbrojnych stwie rdzam, iż ani Generalny Inspekto r Sił 
Zbrojnych - marszałek E. Rydz-Śmigły, ani lnspektorowie Armii , ani do­
wódcy Arm ii nie wypracowali w badanym okresie doktryny użycia całości 
sił zbrojnych. Doktryna ta po"vinna opierać się na planach wojennych i dać 
winna wytyczne przygotowania narzędzi wojny, zarówno w sensie zasad 
użycia sił żywych jak i przygotowań materiałowych. Wyższa Szkoła Wo­
jenna i Centrum Wyszkolenia Kawaleri i opracowywały zasady użycia m.in. 
kawalerii , jednak.że w oderwaniu od koncepcj i planu wojny , który był ścisłą 
tajemnicą znaną tylko wąskiej grupie opracowującej rozkazy operacyjne. 

Dr Zdzisław Kościański - historyk 
St. \Vizytator WKO w Poznaniu 
Członek Instytutu 
Mieszka w Nowym Tomyślu 
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STUDIA I OPRA C OWANIA 

Waldenzar Handke 

POWSTANIE I ORGANIZACJA BATALIONU 
„DZIECI LWOWSKICH'' W ZSSR 20X1941 - 15111942 

Napaść Ul Rzeszy na Z\viązek Radziecki - 22 czerwca 1941 roku 
zmieniła zupełnie sytuację mi litarną i polityczną Europy. Zmieniła również 
sytuację sprawy polskiej na arenie międzynarodo\vej. Ta nowa sytuacja 
międzynarodowa wpłynęła również na zagadnienia stosunków polsko -
sowieckich. Po l 7 września 1939 roku sytuacja ta była bardzo skompliko­
\Vana. Mimo, że rząd polski na \Y)'Chodźst\vie nigdy nie ogłosił formalnie 
stanu wojny z ZSSR, to jednak faktyczna sytuacja na to \Vskazy\vała. Do­
datkowym elementem tego był stosunek władz so"vieckich do kwestii pol­
skiej i Polaków, którzy w wyniku agresji I 7 września znaleźl i się na teryto­
rium Związku Radzieckiego. Dotyczyło to przede wszystkim żołnierzy 
Wojska Polskiego, którzy dostali się w ręce sowieckie. Byli oni traktowani 
jak wzięci do niewoli1

• Podobnie kształtowała się sytuacja ludności cywil­
nej polskich Kresów Wschodnich, która znaJazła się pod władzą sowiecką. 

Wojna pomiędzy III Rzeszą i Związkiem Radzieckim postawiła znów 
na płaszczyźnie politycznej kwestię polską. Generał Władysław Sikorski, nie 
bez udziału pre1niera Wielkiej Brytanii Winstona Churchilla, stara ł się na­
wiązać stosunki z nowym sojusznikiem w walce przeciw hitlerowskim 
Nierncom. Dążenia te zostały sfinalizo\vane zawarciem układu pomiędzy 
rządem Rzeczypospolitej Polskiej a rządem Związku Radzieckiego 30 lipca 
1941 roku. Odkładając na bok poi i tyczne aspekty samego układu, jak i kom­
plikacje w „polskim Londynie", które z.awarcie tego układu wywołało, dla 
nas istotne jest znaczenie tego układu dla sytuacji wojskowej Polski, oraz to 
co dawał ten układ Polakom, którzy od dwóch lat byli poddawani represjom i 

1 Takich określeń używała prasa sowiecka w swych relacjach z września 1939 r. 
Można tutaj zauważyć, że sytuacja ta zmieniła się dopiero po pierwszych klęskach 
Annii Czerwonej. Jak wspomina J. Janczukowicz w związku z szybko posuwają­
cym się frontem zmienił się stosunek załogi obozu do Polakó\Y ,,zaprzestała uty· 
wać slól'1 'bywszyj polskij oficer, bywszaja Po/sza, Polszy nikagda uże nie budief'. 
Z.Ob. J. Janczukowicz, ZArys dziejów Il Polskiego Korpusu od powstania na terenie 
ZSSR do bitwy o Mo11te Cassino i Piedin1011re, mps, s.2, WTH, sygn. V.21.81; 
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eksterminacji. Układ zawarty przez gen. Władysława Sikorskiego, mimo 
\Vszystkich zarzutów mu stawianych, dawał szansę w tamtych warunkach, na 
normalizację stosunków ze Związkiem Radzieckim a ponadto u,volnienia 
obywateli polskich z obozów, łagrów i miejsc zesłania2. 

Po układzie Sikorski - Majski z 30 lipca 1941 roku, który zapowia­
dał w art. 4: ,,Rząd Z.S.S.R. oświadcza swoją zgodę na t1vorzenie na teryto­
rium Z.S.S.R. Armii Polskiej, której dolvódca będzie mianou,any przez rząd 
Rzplitej Polskiej w porozuniieniu z rząden1 Z.S.S.R. Armia Polska na teryto­
riion Z.S.S.R. będzie podlegać l-V sprmvach operacyjnych naczelnen1u woj­
skowernu dowództwu Z.S.S.R., w składzie którego będzie się znajdować 
przedstawiciel amiii polskiej. "3 Na podstawie tego artykułu umowy Sikor­
ski - Majski, przygoto\vano i podpisano umowę wojskową, która była do­
precyzowaniem aspektów wojskowych. Umo\va ta zawarta została 14 
sierpnia 1941 r. i mówiła, w pkt. 2, że: ,,Ar111ia Polska będzie organizowa11a 
w jak najkrótszyni czasie na terytoriu111 ZS.S.R., przy czy111: 

a) będzie ona stano1-vić część sil zbrojnych stlWerennej Rzeczypo-
spolitej Pols/...'i.ej, [ ... ] 

b) [ ... ] 
c) będzie ona przeznaczona dla ,vspólnej z lvojska111i Z.S.S.R. i in-

nych pańsrn1 sojuszniczych lvalki przeciw Nie111co111, 
d) po zakończeniu wojny powróci ona do Polski, [ ... ]; 
pkt. 6 Forniowanie oddzialólv polskich będzie przeprowadzone w 

rniejscach ivskazanych przez Naczelne Dowódwvo ZS.S.R., przy czyni ofi­
cero,vie i szeregolvi polvołani będą z ob)llvateii polskich znajdujących się 
na terytorhtm Z.S.S.R., drogą poboru i ochotniczych zgłoszeń. ,,-1 

Rozpoczęło się t\:vorzenie Armii Polskiej w Związku Sowieckim. 
Kwestią pierwszą dla gen. Sikorskiego było wyznaczenie dowódcy tej no­
wej, t\:vorzonej na terytorium ZSSR armii. Wiadomo było, że w rękach 
so,vieckich od września 1939 r. znajdowało się 41 generałów WP, nato­
miast k\vestią było kto z nich jest osiągalny na terytorium ZSSR? Ostatecz­
nie zarządzeniem z 10 sierpnia 1941 r., Naczelny Wódz gen. Władysław 
Sikorski wyznaczył na stanowisko dowódcy tworzonej w ZSSR Armii Pol-

2 W protokole dołączonym do układu z 30.Vll.1941 roku, stwierdzano, że ,,, clnvi­
ląp17}'lvrócenia stosunkólv dyplomatycznych rzq_d Z.S.S.R. udzieli mnnestii 1vszyst­
kim ob)llvatelon1 polskiln, którzy są obecnie pozbOlvieni swobody na terytorit11n 
Z.S.S.R., bądź jako jeńcy wojenni, bądź z innych odpowiednich pOlvodó~v." Zob. 
Wł. Pobóg- Malinowski, Naj11o}vsza historia politycuia Polski, T. ill: Okres 1939-
1945, Londyn 1960, s. 189; 
3 Tamże, zob. także: Sprmva polska w czasie li wojny Ślviatowej na arenie n1iędzy-
11arodowej. Zbi6r doku111e11t6~v. pod red. S. Stanisła\vsk:iej, Warszawa 1965, s. 228, 
[dalej cyt.: Spraiva polska ... , s.]; 
4 Stosunki polsko-sowieckie od września 1939 do kwietnia 1943. Zbiór dokumen-
tów, Londyn 1943, zob. także : Sprawa polska ... , s. 230-232; 
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skiej gen. Władysława Andersa.5 Dowódca powstającej Armii Polskiej 
natychmiast przystąpił do prac organizacyjnych. O nastrojach, jakie pano­
\.vały w kręgu wojskovrych, którzy wraz z gen. Andersem przystąpili do 
tych prac świadczyć może telegram wysłany przez dowódcę Armii Polskiej 
w ZSSR do Naczelnego Wodza w kilka dni po powołaniu go na to stanowi­
sko. Czytamy tam m.in .: ,,Mogę zapewnić Pana Generała, że uczyniniy 
ivszystko, co iv naszej n1ocy, aby nie zai11ieść pokładanych w nas nadziei i 
walcząc ran1ię przy ra,nieniu ze sprzy1nierzony1ni arr11ia1ni, m-volnić Polskę 
od najeźdźcy. [ ... ]. 'Zapewniani, iż będzie,ny się starali być godnymi naszych 
braci, poległych i - ivalczących za Polskę. ,.6 Dowódca powstającej armii 
natychmiast zabrał s ię do pracy. Już 25 sierpnia, \.Vraz z gen. Zygmuntem 
Bohuszem - Szyszką udał s ię do obozu jeflców polskich w Griazowcu, 
gdzie dokonał pierwszego przeglądu zwalnianych polskich je11ców. W trzy 
dni później, 28 sierpnia, gen. Władysław Anders wygłosił przemówienie 
radio,ve, nadane przez Radio Mosk\.va, ,v którym zwrócił się do obywateli 
polskich znajdujących się na terytorium Związku Radzieckiego z apelem o 
wstępowanie w szeregi tworzącej s ię Anni i Polskiej7• 

Ze wszystkich stron ogromnego obszaru Rosji Sowieckiej ciągnęli 
Polacy, by po dwóch Jatach poniewierki, szykan, głodu i cierpień znaleźć 
się znów wśród swoich, \>Vśród tych, którzy pod komendą zwolnionego 
właśnie z sowieckiego więzienia - generała Władysława Andersa - uczy­
nali tworzyć na po\.vrót Wojsko Polskie. Z najdalszych_ rejonó\.v bezkresnej 
Syberii ciągnęli wynędzniali łagiernicy, zesła11cy - wojskowi i cywilni, 
starcy, kobiety i dzieci. Wszyscy dążyli tam, gdzie .,.vydawało się, ze tli się 
nadzieja na przetrwanie, nadzieja na wyjście z „nieludzkiej ziemi". Różne 
były reakcje władz sowieckich na ogłoszoną amnestię dla polskich łagier­
ników. Jak \VSpomina jeden z późniejszych żo~n ierzy Pułku 6 Pancernego: 
„4 września. Podszedł do mnie jeden z naczelnikóiv, podał gazelę i rzeki 
„ Ciesz się, nasz rząd zawarł z rząde,n Polski przyn1ierze ... " Wszyscy je 11cy 
oraz „zakluczeni " są zwolnieni na niocy a111nestii i mogą wstąpić do ar111ii 
polskiej, powstającej na terenach 'ZSRR. Przerzucono nas do Starobielska. 
Ta,n ivyplacono nan1 odszkodowanie - 500 rubli na „twarz ". Zalado,vano 
nas do pociągu i u,yslano do miejsca, gdzie koncentrowały się oddziały 
powstającego w ZSRR polskiego wojska.'.a Wszystkim zwalnianym, bez 

s Wladysla,v Anders (ur. w 1882 w Błoniu - zm. w 1970 \V Londynie) - gen. 
broni WP, szerszy biogram zob. Kawalero1vie Virtuti Militari 1792-1945, T. ID 
( 1939), Cz. 1, Koszalin 1997, s. 22-27, także: Z. Mierzwiński, Generaloivie li 
Rzeczypospolitej, Warszawa 1990, s. 25-32. 
6 Telegram gen. Wł. Andersa do gen. Wł. Sikorskiego, po objęciu przez niego 
do\.vództwa armii polskiej w ZSSR, [w]: ,,Polska Zbrojna", z 22 VID 1941 r. 
7 Zob. Polskie Siły Zbrojne w II \VOjnie Ś'lviatowej, T. Il: Ka111panie na obczyźnie, 
Cz. 2, Londyn 1975, s. 228-229. 
8 A. Średnicki, Droga do Monte Cassino i dalej. Zapiski pamiętnikarskie i wspo-
111nie11ia, Warszawa 1993, s. 38. 
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względu na wyznanie religijne czy też podawaną uprzednio narodowość, 
NKWD wydawało dokument znany ja ko udostowierienije, którego zasad­
nicza treść, taka sama na terenie całego Związk'll Sowieckiego, brzrn iała: 
,.Na podstawie zarządzenia Prezyditnn Rady Najwyzszej ZSSR a111nestiono­
~vany, jak.o polski obywatel, ,na prawo swobodnego przebywania na teryto­
riu,n ZSSR, za wyjątkie1n pasa przygranicznego, zakazanych zon. miejsco­
,vości ogłoszonych za objęte stanem lvoje111ry1n i zastrzeżonych miast pierw-
szej i drugiej kategorii ... Obywatel ... udaje się do ,vybranego przez siebie 
,niejsca za,nieszkania ... Zaświadczenie to ważne Jest przez trzy miesiące i 
podlega wymianie na pasi.port. "9 Z takim dokumentem, potwierdzającym 
polskie obywatelstwo, ruszyli niedawni ,,zakluczeni", łagiernicy i zesłańcy 
do miejsc , gdzie tworzyła się armia polska. 

Tworzące się Wojsko Polskie zostało rozmieszczo ne w następujący 
sposób: Dowódmvo Armii ,v Buzułuku (140 km na ,vschód od Kujbysze­
wa), 5 Dywizja Piechoty (dowodzona przez gen. Mieczysława Borutę­
Spiechowicza) w Tatiszczewie (na północny zachód od Saratowa nad Woł­
gą), 6 DP i Ośrodek Zapasowy Armii ,v Tockoje (40 km na południowy 
,vschód od Buzułuku), Pułk Zapasowy ,v Kołtubance (25 km na północny 
zachód od Buzułuku)10• W ciągu kilku tygodni stany osobowe oddziałów 
nie tylko zostały wypełnione, ale i znacznie przekroczone. Wśród tych, 
którzy pierwsi zapełnili szeregi wojska było bez mała 25 tysięcy jeńców 
wojennych wszystkich stopni, reszta to łagiernicy i deportowani. ,,Stan 
przybywających (z l-Vyjqtkie,n transportów z obozów jenieckich, których 
żołnierze, choć obdarci i wycJn,dli, byli jetbiak w kondycji uieporówrianie 
lepszej niż ich koledzy z obozów przyn1usowej pracy) by/ opłakany. Trans­
porty odbY'11aly drogę l-11 warunkach fatalnych. Nierzadko po wyłado,vani11 
pociągu znajdowano ,v wagonach ludzi z111arłych w ciągu podróży. Nie 
dzilv więc, że z reguły nie,nal ludzie przyjeżdżali wyczerpani fizycznie, lV 

lach111a11ach, z noga,ni oiviniętymi l-V sz111aty, głodni, niezdolni do lviększego 
ivysiłku, zżarci przez szkorbut, pokryci wrzodan1i, pood,nrażani, zawszeni, z 
dużym procentem świerzbu. "11 

Taki był stan fizycmy napływających żołnierzy. Natomiast zupełnie 
inaczej przedstawiał się stan moralny i duchowy ochotników. Jak zanoto­
wał w swych „Ogólnych spostrzeżeniach", przekazanych rządowi RP w 
Londynie - ambasador Stanisław Kot: ,,Wartość ,nora/na, wytrzymałość i 
,vierność swemu Pai,snvu wśród obywateli polskich lV)llVierajq lvielkie lvra­
żenie na Rosjan. [ ... ] ... doskonała postał-va, duch, zapał, pozio,n moralny 
tego, co dotąd zebrało się w wojsku tak i,nponują, że nawet wrogie czynniki 

9 Z. S. Siemaszko, W sowiecki/n osaczeniu· 1939 - /943, Londyn 1991, s. 172 
(tekst w tłumaczeniu Z.S.S.) 
10 PSZ, T. II, cz.2, s. 22 1-223 . 
11 PSZ, T . Il , cz. 2, s. 235-236 , zob. także: $. K. Erlich, U podstaw Arr11ii Polskiej 
w ZSRR. Walka z. chorobami zakaźnymi, Rzym 1946. 

85 



W. Handke-Powstani e i orga11izacja oddziału „D1)eci Lwowskich" .•• 

nie 111ogą znaleźć argun1en1u serio df_a hamowania organizacji wojska. "12 

Specyfika Armii Polskiej, tworzonej przez gen. Władysła\va Andersa, tkwi­
ła w tym, że znacząca większość ochotników napływających do jej szere­
gów to byli ludzie związani z polskością Kresó\v Wschodnich Rzeczypo­
spolitej. Postępo\vanie władz sowieckich, w okresie 1939-1941, wobec 
Polaków z Kresów jak i wobec państwa polskiego, szczególnie mocno od­
działywało na nich. Ta konsek\-vencja wydarzeń, które dokonały się po 17 
września 1939 roku, dawała o sobie znać w nastrojach panujących w 
ośrodkach formowania s ię Armii Polskiej. 

Rosja 1941. Ochotnik-jeszcze w łachmanach i wnundurowany żołnierz 

W Tockoje - małej, obskurnej mieścinie, gdzieś \V stepach orenbur­
skich, na terenie byłego letniego obozu carskiej szkoły oficerskiej, zaczy­
nał, się we wrześniu 1941 r., organizo\vać 6 DY\vizja Piechoty, której do­
wódcą został mianowany gen. Michał Tokarzewski-Karaszewicz 13

• Ten 

12 
„Ogólne spostrzeżenia i uwagi a,nb. Kota przekazane w raporcie dla ministra 

spraw z.agranicznych na te11zat sytuacji Polaków w ZSSR", zob. PSZ, T. Il, cz. 2, s. 
245-253, tak.że: S. Kot, Listy z Rosji do gen. Sikorskiego, Londyn 1955. 
13 Michał Tokarzewski-Karaszewicz - gen. dyw., (ur. 1893 we Lwowie - zm, 
1964 w Casablance-Maroko), Biogram gen. M. Karaszewicza-Tokarze\vskiego w: 
Z. Mierzwiński, s. 323-331, warto jeszcze wspomnieć o najnO\YSzej biografii gen. 
Tokarzewskiego: D. Bargiełowski, Po trzykroć pierwszy. Micha/ Tokarzewski• 
Karaszewicz - General broni, teozof. wolnon111/arz, kapłan Kościoła /ibera/nokoto· 
lickiego, T. I: Warszawa 2000, T. 2: Warszawa 2002. 
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pienvszy okres pracy organizacyjnej szef sztab u dywizji określa jako bar­
dzo ciężki „co przy temperaturze około 50" Celsjusza da.va/o się rnocno 1,ve 
znaki np. rlm. Rasiński przy podziale obozu na rejony oddziałowe zemdlał 
ze zn1ęczenia i te,nperatury. Ale 1ni1110 to pracowaliś,ny niez,nordowanie. 
Ludzie pon1alu, pojedynczo i maly,ni grupka,ni zaczęli napływać, było to 
dużJ1n1 ulallvienie111 dla nas i po111ocą 1,v pracy , ale nie było in, co, ani ,v 
czym dać jeść, nie było gdzie ugotować, nie było ubrania dla nich, ani ni­
czego. A byli to lutlzie - szkielety 1,v lach,nanach, nadający się do szpitali, a 
nie do obozu wojennego, gdzie ,na powstać arn,ja. "14 Te warunki i trudno­
ści , na które wskazują wszyscy , którzy przesz li przez szeregi armii gen . 
Andersa w Związku Radzieckim, miały szczegól ny wymiar \V problemach 
związanych z żywieniem przyszłych żołnierzy. To ono ,,11apotkalo na 
wprost nie przezwyciężone trudności co do wyposażenia kuchennego i 
przyboró,v do jedz~nia . Np. 110 kuchni, która 1,vydmvala 2500 porcji dzien­
nie by/a tylko jedna chochla, jeden nóż kuchenny i jeden lub żaden ,vide/ec. 
Paliło się pod kuchnian1i drzelvent, które było dostarczane u, dużych, dę­
bowych prz(!}yażnie kłodach. Żołnierze nzusieli je porżnąć. Nie można tego 
było zrobić, gdyż na pięć kuchen było tylko trzy siekiery i dwie piły, który1ni 
nie n1ożna było obslu..-yć nmveL tńvóch kuchen. A zakupić tych narzędzi nie 
było n10Ż11a ani 1v Kujbyszelvie ani lY Czka/owie ... "15 

Znaczna część żo1nierzy - ochotników zgłaszających się do tej dy­
wizj i to ludzie pochodzący z Kresów Wschodnich Rzeczypos politej - w 
tym „vielu z jej południowo - \.VSchodniej części, ze Lwowa i jego okolic. 
To po"vodo\vało, że d}'\vizja ta \V sposób szczególny czuła się związana z 
polskimi Kresami południowo-wschodnimi, a zwłaszcza z tym szczegó l­
nym miejscem na polsk ich kresach jakim był Lwów. Nic też dziwnego, że 
gen. Michał Tokarzewski-Ka raszewicz, sam bardzo mocno związany ze 
Lwo\ve,n , starał się podkreślić ten szczegó lny charakter tworzonej przez 
siebie jednostki Wojska Polskiego. Dowódca Dywizji zwrócił się do Na­
czelnego Dowódcy Armii Polskiej w ZSSR o zgodę na nadanie jej nanvy 6 
Dywizji „lwów" 16

• Generał Klemens Rudnicki, we wstępie do wspomnień 
żołnierzy „Kresowej" tak opisuje Ś\viadomość złożonej sytuacj i, w ja kiej 
przyszło r..vorzyć Armię, \vśród żołnierzy pochodzących z kresów : ,.Gdy on 
scun poch0<r.,ąc przelvażnie z kresó,v Rzeczypospolitej, 111arzyl o polvrocie do 
Polskiego Lwowa i Wilna - oni ze Z111iązku So1,vieckiego niedwuznacznie dali 
inu do zrozumienia, że zie,nie na wschód od Bugu i Sanu, są sowiecki111i. 

14 JPMS, sygn. A.VII.12/31, L. Domoń ppłk dypl., Hi.storyane dane o org. 6 DP, s. 6. 
15 Tamże. 
16 Jak pisze dowódca 6 DP we wstępie do ,,Dywizja lwów ... , s. 12: ,,staliśn1y się ~vi­
zją Llvów, ,v Z.S.R.R. pisaną przez nialą literę - a zawsze odczuwaną lv s.vej treści 
pra,vdzilvej."; kwestia nazwy „vywołuje czasem niezrozumienie, jak choćby u P. żaro.. 
nia, An11ia Andersa, Toruń 1997, s. 67, gdzie używa autor określenja ,,Lwowska Dy-.vi­
zja Piechoty" - co \V odniesieniu do sytuacji w ZSSR jest zupełnie nieadek,vatne. 
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Wreszcie doszło do tego, że nie wolno 11n1 b-ylo pisać i śpiewać o drogiln nru 
lwo•vie i Wilnie. [ ... ] 11ie 111ogąc inaczej, na przekór zakusom sowieckin-i. ten z 
6 dyi,vizji lV Tocku nazwał się dylvizją „lwów" przez ,nale .,/" pisa,1~ - co do 
fitrii •vladze bolsze}vickie doprowadzalo;"11 Kwestią bardzo istotnąjest ten -
mocno uwypuklany we wspomnieniach dowódców - nastrój , powszechnie 
obecny wśród ludzi pochodzących ze Wschodnich Kresów. Nastrój niepewno­
ści co do przyszłości ich ziemi rodzinnej, ich Ojczyzny. Do tego dodać trzeba 
powszechną niewiarę w szczerość sowieckich deklaracji \VObec władz polskich 
i Polaków - zwłaszcza w zderzeniu z praktyką życia codziennego, także w 
ośrodkach fonnowania się wojska. Wydaje się, że były to istotne elementy 
nastrojów dotyczących opuszczenia Związku Radzieckiego. 

Oddziały te tworzone były według etatów oddziałów Armii Czerwo­
nej, które siłą ognia ustępowały w sposób znaczący nawet polskiej dywizji 
z 1939 r. Dlatego też starano się jak najbardziej upodobnić hvorzone jed­
nostki do struktur przedwojennej polskiej dywizji piechoty. W skład 6 OP 
„lwów" wchodzić m iały trzy pułki piechoty ( l 6, 17 i 18), 6 pułk artylerii 
lekkiej, 6 dywizjon artylerii przeciwlotniczej, kawaleria dywizyjna. Ponad­
to zaczęto tworzyć również oddziały innych broni (bataliony: pancerny, 
saperów, łączności i sanitarny).18 Skład i pochodzenie żołnierzy 6 DY\vizji 
to przede wszystkim: oficerowie, którzy \V większości przeszli przez inter­
nowanie na Litwie i Łotwie, a potem różne obozy - w końcu obóz w Gria­
zowcu {wśród nich 25% to oficerowie służby stałej), kadra podoficerska 
dywizji przeszła przez obozy pracy porozrzucane po całej Rosji ( od Oceanu 
Lodowatego i Kamczatki po Morze Kaspijskie) w tym 20% to podoficero­
wie zawodowi, szeregowcy - 20% służby czynnej, spory odsetek stanowili 
ochotnicy w wieku od 18 do 50 lat.19 

Aby dodatkowo podkreślić „lwowski" charakter tworzonych oddzia­
łów przystąpiono do tworzenia oddziału wydzielonego, specjalnie związa­
nego ze L\.VO\.vem. Można powiedzieć, że ten specjalny oddział początek 
swój miał \V pomysłach gen. Tokarzewskiego, które \vyłożył w S\.voim refe­
racie z 1 IX 1941 r. przedstawionym dowódcy Armii Polskiej w ZSSR.20 W 

11 Kresoiva walczy w Italii, oprac. L. Paff, Kraków 1992 [reprint wydania: Italia 
1945], s. 6. 
18 Z.Ob. Dywizja LwólY. Wspon1nienia żołnierskie z ZS.R.R i Iraku. /941-1943, War­
sz.awa 1991, PWN, wyd. I, [reprint wydania z Jerozolimy, nakładem Funduszu Wy­
dawniczego Historii 6 Dywizji Lwów], s.58-59, por. także: Walki fornuu:ji polskich 
na Zachodzie 1939-1945, Warsz.awa, s. 316, w ramach poszczególnych pułków pie­
choty gen. Tokarzewski, na pierwszej odprawie dywizyjnej polecił fonnować po 
jednej kompanii lwowskiej - dla przyszłego samodzielnego batalionu, powstała 
jednak tylko jedna taka kompania w 17 pp - ., I O Kompania Lwowska". 
19 Z.Ob. Dywiija llYÓlv. s. 59. 
20 IPMS. sygn. kol. 329/9, M. Tokarzewski- Karaszewicz, Referat dla Pa11a Gene­
rała Dowódcy Ar1nii w sprcnvie organizacji batalio11u spec. dat.: 1 IX 1941 r. 
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referacie proponował utworzenie batalionu specjalnego, przeznaczonego do 
działań dY'versyjno-desantowych. Gen. Michał Karasze\vicz-Tokarzewski 
projektował utworzenie pięciokompanijnego baonu, w którym trzy kompanie 
mjały być przeznaczone do zadań dywersyjnych (bogato wyposażone w broń 
i sprzęt). Czwarta kon1pania szkoliłab1 przyszłych zwiadowców, natomiast 
piąta miała być kompanią techniczną.2 Ten śmiały pomysł, który porównać 
można do działań gen. S. Sosabowskiego ,v Anglii, niestety nie brał pod 
uwagę realiów, \V których przyszło działać gen. Tokarze,vskiemu i innym 
polskim dowódcom tworzącym Annię Polską \V Związku Sowieckim.

22 

Rosja - Tockoje, zir11a 1941/42. Przygotowywanie strawy 
w polskim obozie wojlrowym 

Ale gen. Tokarzewski nie zrezygnował całkowicie z tego zamysłu. 
W efekcie jego starań, z pomysłu tworzenia oddziału dywersyjno­
desantowcgo, pozostała idea utworzenia batalionu do zadań specjalnych, 
który miał być tworzony z Lwowiaków, a który 1niał być zaczątkiem, cze­
goś \V rodzaju batalionu komandosów. 

To podkreślanie związk6„v ze Lwowem miało dla dowódcy Dywizji 
,,l\VÓ\V" znaczenie szczególne. Jak sam gen. Tokarzewski pisał: ,,Moje oso­
biste, gorące ukochanie Lwolva i jako miasta i jako sy,nbolu kresów, z kt6-

21 Zob. tamże . 
22 Szerzej o dziejach pomysłu zawartego w ,,Referacie ... " i elementach , które do­
prowadziły do upadku tego pomysłu zob . D. Bargiełowski, Po trzykroć pienvszy . 
Michał Tokarzeivski-Karaszewicz . General broni, teozof, woinoT11ularz i kapłan 
Kościoła /iberalnokatolickiego , T. 2, Warszawa 2002, s. 487-490. 
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ry,n za111sze l11 historii Polski dopalrylva/em się najpiękniejszych i najmval­
szych 1vartości - dało początek 6-dy1vizyjne1nu baonowi, pote111 dyonolvi 
rozpomawcze,nu, a 111 końcu baono1vi czolgó1v „ Dzieci L1volvskich ". Na­
Zlva Dywi?:ji była już zespolo111ą odpo1viedzią na 1vraży znak zapylania, 
który rzad naszy1n pralvern do Kresów Wschodnich Rzplitej ktoś i gdzieś 
ważył się kla,nliwie postawić."23 Z inicjatywy dowódcy Dywizji gen. Kara­
szewicza-Tokarzewskiego przystąpiono w październiku 1941 r. do tworze ­
nia 6 Dywizyjnego Batalionu Strzeleckiego ,,Dzieci Lwow skich", który w 
zamyśle twórców miał być samodzielnym oddziałem przeznaczonym do 
specjalnych zadań bojowych. 

Tworzące się wojsko h11atero·walo mima zinry w nan,iotach 

20 paździen1ika 1941 roku Dowódca Dywizji wydał rozkaz dotyczący 
organizowania Batalionu: ,,- /. Decy'<,ja Pana Generała Dowódcy Polskich Sil 
Zbrojnych 111 ZS.SR. z dnia 17. października b.r., wprolvadza w skład orga­
nizacyjny 6. Dyivi'<,ji Piechoty- 6. Dywizyjny Batalion Strzelecki „ D ZIE CI 
L W O WSK I C H ", jako jed11ostkę pod 1vzględe"1 m.videncyjnym i gospo­
darczy111 sa,nodzielnq, podległą bezpośrednio Do1vódcy .Dylvizji. Batalion 
zostanie sforn101va,-1y z oficerów, podoficerów i szeregott,ych Lwowa i Mało­
polski Wschodniej, laórzy będąc: a) uczestnikarni lva/k obrony Lwolva lY 

latach 1918-1920,ja k rólvnież w roku 1939, b) ochotnika,ni lub wcielonymi z 
poboru, rnają stworzyć w ran1ach naszej Dywizji, jednostkę taktyczną, zdolną 
do samodzielnego wykonywania trudniejszych zadań bojolvych "24 

23 Dywizja Lwów ... , s. 12. 
24 Cyt. za: Pułk 6 Pancerny „ Dzieci L,vo,vskich " 17.X. 1941- 17.X. 1945, wydawca 
Komitet Redakcyjny, (Włochy b.d.w.], s. I. 
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W dalszej części tego rozkazu gen. Tokarzewski odwoływał się do ry­
cerskich lradycji Kresowego Grodu, licząc, że żołn ierze batalionu „tarczę 
herbo1vą jedynego dotąd 111iasta Polski, odznaczonego orderem VIRTUTI 
MJLlTARJ, uwieńczą nowy,n 1vcnvrzyne1n swego rzetelnego trudu 111 ofiarnej i 
Z\Yycięskiej służbie dla clnvaly Rzeczypospolitej. "2s Działania mające na celu 
organizację tego zaczątku batalionu specjalnego zlecił gen. M. Tokarzewski 
szefowi Oddziału I sztabu dywizji mjr. Kazi1nierzowi Zaorskie1nu, który tak 
wspomina tamte wydarzenia: ,,Podczas jednej z takich lvizyt slużbo}vych [ w 
kwaterze dcy dywizji - przyp. W.H.] po zalatl'vieniu korespondencji, General 
m6lvi: "Siadaj majone, chcę byś zrobił pewną rzecz bardzo 111ażną dla n111ie. 
Mianowicie, chcę mieć 111 dywizji dyon rozpozncnvczy z sa,nych Lwo1viakÓl11. 
Upo1vażnia1n cię do 1vybrania z ttiszystkich oddzialó1v d)M1izji żołnierzy nie 
starszych niż 40 lat, naturalnie sa111ych chrześcijan, takich dobrych batjarów, 
pochodzących ze Lwowa lub najbliższych okolic. [ ... ] Dyon ten będzie 111oin1 
"oczkie1n w głowie" w przyszly111 działaniu naszy,n. "26 

Ten fenomen, tworzącej się w Związku Radzieckim Annii Polskiej 
podkreślają również inni dowódcy tej armii. Jak pisze w s,vych wspomnie­
niach Klemens Rudnicki, ówczesny szef sztabu Armii: ,.ogromrry procent 
oficeró1v i szeregolvych pochodziło z Małopolski Wschodniej i Llvó1v z jego 
tradycją „semper fidelis" by/ dla nas drogi. Polvstal ncnvet osobny oddział 
- batalion „ dzieci lwo,vskich ", złożony z saniych lwowiaków, klóry spe­
cjalnie podkreślał tradycje „polskiego Lwowa". Nastawienie to nie podo­
ba/o się naszym gospodarzo,n sowieckbn."27 Te elementy, a zwłaszcza ele­
menty Z\,viązane z doborem żołnierzy do Batalionu ,,Dzieci Lwo,vskich" 
(,vzmianka o żołnierzach - chrześcijanach i Lwowiakach), rzeczywiście 
wzbudzały negatywne reakcje strony so,vieckiej28

, a także były później wy-

25 Tamże. 
26 IPMS, sygn. kol. 329n3, K. Zaorski, Moje wspo11111ie11ia, k. 3. Znajduje to rów­
nież potwierdzenie w zapisach szefa sztabu dywizji, który pisze: ,, ... mia/ to być 
początkolvO baon spadochroniarzy, później, na skutek niezgodzenia się na to władz 
sowieckich, został przekształcony w Dyon Rozpozncnvczy Dywizji „Dzieci llvow­
skich". Dcą by/ n,jr. Eugeniusz Ślepecki." IPMS, sygn. A.VIl.12/31: L. Domoń, 
His1orycv1e dw1e ... , s. 11-12. 
27 K. Rudnicki, Na polski111 szlai«,. Wspo,nnienia z lat 1939-1947, Wrocław 1990, 
s. 225, sami żołnierze określali batalion „Dzieci Lwowskich" jako „oczko w gło­
\Vie generała", niektórzy, ze złośliwością, rodzajem „lejbgwardii" gen. Tokarzew­
skiego - zob. H. Panas, Jak ,ni było u Andersa, Warszawa 1988, s. 44. Na margine­
sie warto podkreślić, że całe wspomnienia H. Panasa przepełn ione są złośliwo­
ściami w stosunku do dowództwa „Anni i Andersa". 
28 Zob. notatka Berii dla Stalina z 30 XI 1941 r., w której czytamy: ,,Dowódca 6-ej 
DP generał TOKARZEWSKJ zaiądal z pułku zapasolvego dla uzupełnienia dy.vizji 
1000 żołnierzy „wyznania rzyn,sko-katolickiego". [w]: Armia Polska w ZSSR 
1941-1942, wstęp i oprac. W. Materski, Warsza\va 1993, Nr I, s. 29-31, a potem w 
marcu 1942 r. tenże Beria donosi Stalinowi: .,W 16 Pu/ku 6 Dywizji, który111 dolvo-
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korzystywane przez władze sowieckie jako pretekst do oskari.anja Polaków 0 
nastroje antysemickie. To także dowód na zakres infiltracji szeregów twori.ą­
cej się Armii Polskiej przez agentów so„vieckich służb bezpieczeństwa. 

W drodze do polskiego wojska. Od lewej: WJ. Kalinowlcz 
(prawnik) i Jan Zygniunt Annata (p/Jżniej dca cz-0/gu 

w P. 6 Panc . .,Dzieci Lwowskich) 

Do szeregów tworzonego batalionu specjalnego natycl1miast zgła­
szać się zaczęli ochotnicy pochodzący ze Lwowa i Kresów Południowo­
Wschodnich Rzeczypospolitej. O tym jak reagowali Lwowiacy na utwo­
rzenie oddziału „L,vowskich Dzieci" Ś\viadczą takie reakcje: ,,Decyzja za-

, 
dzi podpulkolvnik SZAFRANSKJ [\vinno być: SZAFRANOWSKI] sfomwwany 
został batalion„ Dzieci Lwowa", dobrany z Polakó111 - 1niesd<ańc6w Lwowa. Nad 
bata/ione111 spraivuje sze/oshvo osobiście TOKARZEWSKI.", nr 5: Notatka ludo­
wego komisarza spraw wewnętrznych ZSSR L. Berii dla J. Stalina o Armii Pol­
skiej w ZSSR ( l 7 marca l 942), tamże, s. 61. 
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pad/a. O żadnyn1 innytn bardziej pożądanyn1 oddziale marzyć nie 1noglen1, 
jeżeli tylko rnnie przyj111ą. W godzinę póiniej 1neldowalem się w zien1iance 
Dowódcy Baonu. Dostale,n przydział do kon1panii c.k.nL Spotko/e,11 wielu 
znajomych. To by/ 111ój najfantastyczniejszy sen, kJóry się sprawdzi/. Byle,n w 
wojsku polskim, co ,vięcej byle,11 '1-Vśród „Dzieci LlVOlvskich".''29 To tylko 
jedno wspomnienie reakcji żołnierzy na tworzenie batalionu „Dzieci Lwow­

skich" i możliwość służenia w nim. 

• 
t 

• 

Mjr Eugeniusz Ślepecki - dca 
Bao11u „Dzieci Lwowskich" 

To było to „coś", co łączyło miesz­
kańców tego jedynego wówczas 
wśród polskich miast, miasta -
kawalera orderu „Virtuti Militari", 
trudne do wytłwnaczenia, a jakże 
charakterystyczne. Lwowiacy 
zbierali się pod własnymi znakami. 
Na dowódcę Batalionu ,Dzieci 
Lwowskich" wyznaczono majora 
Eugeniusza Ślepeckiego30, który od 6 
paidziemika 1941 r. pełnił funkcję 
szefa sztabu 16 pp. Wraz z por. rez. 
Ottonem Bizanzem przeprowadził on 
selekcję pierwszych ochotników do 

' 
batalionu „Dzieci Lwowskich". 

Już 21 października zgłosiło 
s ię 7 oficerów (wśród nich: kpt. M . 
Daszczyszczak, por . J. Sławiński , 
ppor. B. Łosieczko, ppor. M. Kochoń 
i ppor. J. Langer) i 156 szeregowych 

z 16 pp, a dnia następnego z 17 pp zgłosiło się do Batalionu 11 oficerów i 
195 szeregowych. Dnia 1 listopada 1941 roku struktura dowództwa Bata­
Uonu .Dz ieci Lwowskich" przedstawiała się następująco: , 

Dowódca - mjr Eugeniusz Slepeckj, 

29 R. Bojakowski , 6 Pułk Pancerny „Dzieci lwowskich", [w]: .,Przegląd Ka,valerii 
i Broni Pancernej", (Londyn), nr 114/ 1984, s. 100. 
30 E ugeniu sz Zbignie\V Ślepecki - mjr. sł. st. piecb. (st. 1 I 1932), ur. l l XT 1898 
we Lwowie, legionista - sierż., uczestnik obrony Lwowa - V Odcinek ( 1 - 22 XI 
1918), ,v okresie międzywojennym we Lwowie - m.io. oficer sztabu DOK VI, 
prezes klubu sportowego „Pogoń", w kampanii wrześniowej w OZ 5 DP we Lwo­
wie (19 pp), potem w niewoli sowieckiej , w 1941 w AP w ZSSR - pierwszy dca 6 
dywizyjnego baonu „Dz.Lw.", potem dywizjonu rozpoznawczego ,,Dz. Lw."(do 7 
X 1942), potem zca dcy 6 baonu czołgów „Dz.Lw.", od 14 IV 1943 r. w Ośrodku 
Wyszkolenia Broni Panc., potem w Sztabie Kwatermistrzostwa 2 KP - Kierownik 
Referatu Dóbr Żołnierza, po wojnie pozosta ł na emigracj i w Wlk . Brytanii, zmarł 
w 1969 r., odznaczony: KNzM, KW, SKZzM; zob. Obrona Livo1va ... , T. 3, s. 189, 
także: T. Kryska-Karski , Materiały ... , także : Rocznik Oficerski J 932, s. 39,468. 
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I . Adiutant - kpt. Michał Daszczyszczak 31
, 

II . Adiutant - ppor. Jerzy Urbański, 
Kwatermistrz -por. Otto Bisanz 32

, 

Dowódcy komp anii: 
1 Kompania Zamarstynowska - por. Jan Sławiński33 , 
2 Kompania Kleparowska - kpt. Fe liks Motyka 34

, 

31 MJchal Daszczyszczak, ur. 23 V 1901, por. (starsz. l II 1923), kpt, mjr, w 1932 r. 
oficer 5 pspodh. w Przemyślu, w kampanii wrześniowej dca 2 komp. I Baonu ON 
,,Brasław", w okresie okupacji sowieckiej - więziony w obozie w Griazowcu, 
następnie w Armii Polskiej w ZSSR - w 6 dywizyjnym baonie strz. ,,Dz. Lw." (1 
adiutant baonu), zob. RO 1932 s. 98, 619, tak.że: Indeks represjonowanych, T.V, s. 36. 
32 Otton Bizanz , ur. 1 V1 1899 w Wiedniu, por. rez., w listopadzie 1918 r. uczest­
nik obrony Lwowa (4-22 XI 1918) - komendant placówki „Kraszewskiego 5" , 
pododcinek Główna Poczta, Il odcinek - w stopniu pchor., do września 1939 r. 
służba w powiatowej komendzie PP w Jaworowie (woj. lwowskie), wzięty do 
niewoli sowieckiej 18 IX 1939 r., więziony w obozach w Juchnowie, w Griazowcu 
(od 18 IV 1940), 3 IX 1941 r. zgłosił się do Armii Polskiej w ZSSR (Tockoje), 
najpierw w 6 Baonie „Dz. Lw.", następnie w Ośrodku Wyszkolenia Broni Pancer­
nej , po wojnie pozostał na emigracji, zmarł w W. Brytanii 23 ID 1953, pochowany 
na St. Mary's Cementery, odznaczony m.in. KN, 2 x KW, SKZ, zob. CAW-1, 
CAW3-69-8-51, CAW3-77a-57-33, także: E. Wawrzkowicz i J. Klink , Walczący 
Lwów w listopadzie 1918 r., Lwów-Warszawa (1938), s. 12, Obrona Lwowa 1 -2 2 
XI /9/8 , T. 3, s. 77, Indeks represjo11owanyclt, T. V, s. 27, Z. Peszkowski, Wspo­
mnienia jeńca z Kozielska , Warszawa 1989, poz. 19, J. Tucholski, Mord w Katy­
niu, Warszawa 1991, s. 528. 
33 Jan Sławiński - por., w okresie międzywojennym służba w Policji Państwowej 
(komisarz), po kampanii wrześniowej w niewoli sowieckiej, potem w PSZ w 
ZSSR, dca 1 komp. ,,zamarstynowskiej" w 6 dyw. baonie strz. ,,Dz. Lw.". 
34 Feliks Józef Motyka - ppłk (ur. 19 Xl I 898 w Lwowie - zm. 15 IV 1958 w 
Lesznie), najstarszy syn Józefa -prac. kolejowego, czworo rodzeństwa (Józef prac. 
PAST LwÓ\V, Leon - prac. Elektrowni Lwów, Alojzy- prac. Apteki Mikolasch we 

, 
Lwowie, Kazimiera - nie prac., po wojnie w Polsce na Sląsku) w 1918 obrońca 
Lwowa (student, żołnierz IV Odcinka „Dworzec Główny" 4 - 22 XI 1918), w 
obronie Lwowa brali też udział jego ojciec i brat, IV Odcinek, którym dowodził 
kpt. Bronisław Pieracki, z końcem X1 1918 r. został przeformowany w il Baon 2 
pułku strzelców lwowskich {potem 39 pp), w 1920 w obronie Kresów przed bol­
szewikami w 5 DP, 1,v 1925 r. ukończył szkołę oficerską w Bydgoszczy, w tymże 
roku otrzymał przydział jako ppor. do rn baonu 55 pp z Leszna - stacjonującego w 
Rawiczu, awans na por. 15 VII 1927, przeniesiony do Leszna, w ramach Towarzy­
stwa Wiedzy Wojskowej - Sekcja Piechoty przygotowywał wiele referatów m.in.: 
.~tudium współpracy drużyny ckm z oddziałami strzeleckimi pi echoty ", .. Ogień 
pośredni z punktu widzenia autorów niemieckich ", ., Użycie ckni lV obronie", 

, .. 
„ Użycie armatek ppan c. w natarciu ", ,, Cwicze nia bojowe z ckm ". W karnpann 
wrześniowej 1939 r. - kpt., oficer ,nob. w OZ 14 DP, wraz z grupą oficerów 55 pp 
włączony do 39 DP, 29 IX I 939 po kapitualcji w Biłgoraju - w cywilnym ubraniu 
przedostał się do Lwowa, aresztowany przez Sowietów w październiku 1939 r. na 
terenie obwodu lwowskiego (w rejonie Tarnopola) w czasie próby przedostania się 
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3 Kompania Łyczakowska - ppor. Franciszek Szyszka 35
, 

Kompania CKM Wulecka 36 
- kpt. Julian Ustrzycki. 

Pluton konnych zwiadowców „Jazłowiec", 
Pluton łączności „Snopków", 
Pluton przeciwpancerny „Bogdanówka", 
Pluton przewozowy „Pohulanka". 

Napływ ochotników powodował rozrastanie się stanów osobowych 
Batalionu - napływali Lwowiacy ze wszystkich zakątków „nieludzkiej zie­
mi": z łagrów dalekiej północy Archangielska, Murmańska, Republiki Komi 
(jak Tadeusz Wałek3 czy Wiktor Lintner38

), z Dalekiego Wschodu - z ła-

na Zachód, w więzieniu w Stanisławowie - oskarżony o działalność dywersyjną 
(świadkiem był Żyd), zesłany do łagru w Tomsku, w którym przebywał do umowy 
Sikorski-Majski w 1941 r., potem z Annią gen. Andersa opuszcza ZSSR (w 6 Bata­
lionie Strzeleckim ,,Dzieci Lwowskich" w 6 DP Lwów- dca 2 kompanii „kleparow­
sk:iej", potem w Pułku 6 Panc., (jako dca Szwadronu dowodzenia P 6 Panc.) od 19 V 
1944 oddelegowany na dowódcę odwodu 2 Korpusu i z-cę dcy P 4 Panc. ,,Skorpio­
nów", po zranieniu ppłk Świetlickiego - d-ca Pułku 6 Pancernego „Dzieci Lwow­
skich" - od 24 V 1944 r. (2 BPanc. Il KP), od 15 li[ 1944 mjr, dowodził pułkiem do 
końca jego istnienia - III 1947, ranny 7 VII 1944 i 16 IV 1945, powrócił do kraju w 
październiku 1947 - mieszkał w Lesznie, pracował na Śląsku - 1948 - 1949 
C.Z.M.P.Węgl. Katowice, następnie 1949 - 1950 w Centrali Zbytu Węgla w Lesznie 
(kier. składu), żonaty z Bronisława (z d. Wadowska)- nauczycielką, ślub odbył się w 
Mielcu, syn - Andrzej (zm. 200 1), pochowany na cmentarzu parafialnym, odznaczo­
ny VM IV kl. nr 96, VM V kl. nr l0183 (dekr. NW L.dz. 3508/Pers/44), 3 x KW (nr 
423/2 Rozkaz -Dz.Pers. 12/22 z.a obronę Lwowa), SKZ (1938), OSO, zob. P. Bauer, 
Losy ośrodków zapasowych Armii Poznań-.., Obrona Lwo~va, T. 3, Warszawa 1994, 
s. 148, także: Sprawozdanie z działania 4 Pułku Pancernego 2 Brygady Pancernej w 
natarciu „Honker" od dnia i 1-19 niaja 1944, IPMS, sygn. C.I/IV z.ał. S, AOK -
ZUB/5/224/8 Wykaz spraw prowadzonych przez organa NKWD Zachodniej Ukrainy 
i BialonJSi, także: Ewidencja Żołnierzy PSZ na Z,achodzie, którzy powrócili do Pol­
ski, Rocmik Oficerski 1932, s. 11 O, 583, E. Kuśnierek, Ręka opatrzności, [ w]: ,,Pano­
rama Leszczyńska", akta osobiste F. Motyki. 
35 Franciszek Szyszka - ppor., por., ur. 1914, s. Jana, w kampanii wrześniowej - dca 
7 kompanii IIl/53 pp (A. ,,Kraków''), aresztowany w 1940 na Ukrainie, w PSZ w 
ZSSR - dca 3 komp. ,,Łyczakowskiej" w 6 dyw. baonie strz. ,,Dz. Lw.", potem 6 
Dyw. Rozp., odznaczony SKZzM, zob. AOK - ZUB/365/236/6, także: T. Kryska­
Karski, Materiały ... , z. 17, s. 20. 
36 Zob. Pułk 6 Pancerny ... , s. VI, zwraca uwagę, że również kompanie Baonu 
„Dzieci Lwowskich" Z\viązane były przez swe nazwy, pochodzące od dzielnic 
miasta, bardzo ściśle ze Lwowem. 
37 Tadeusz Wałek- panc., ur. 28 VI 1919 w Czortkowie (woj. tarnopolskie), s. Sta-

, 
nisława i Domiceli z d. Swiątkowska, aresztowany przez NKWD w marcu 1940 na 
Ukrainie - skazany 26 vm 1940 za próbę nielegalnego przekroczenia granicy z 
Rumunią (więzienie w Czortkowie, Tramopolu, Kijowie) na 5 lat ITL, łagier Uchti­
żemłag ASSR Komi, po umowie Sikorski-Stalin w AP w ZSSR-od 2 IX 1941 w 18 
p.p., potem w P 6 Panc. ,,Dz. Lw." - w O.R. - kierowca zapasowy, po wojnie-17 V 
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grów Kołymy (jak Włodzimierz Brod39 czy Antoni Maciejewski), Norylska -
skazywani przez „sądy" NKWD głównie za próby przejścia granicy z Wę­
grami czy Rumunią (w drodze do wojska we Francji). Przybywali ocaleni 
oficerowie z obozów jenieckich z Griazowca (jak np. kpt. Otto Bizanz, kpt. 
Mi chał Daszczyszczak czy ppor. Józef J urowiecki40j. Dużą grupę oficeró\v i 

1947 r. powrócił do kraju - mieszkał w Obornikach Śl., Koźlu, Tarnowie, obecnie 
mieszka ,ve Wrocławiu, 3 dzieci (2 synów i córka), odznaczony KW w 1944, KMC 
(nr 30925) w 1945, Medal Wojska w 1947, bryt.: 1939-1945 War Star w 1946, 1939-
1945 War Medal w 1947, Defence Medal, zob.: AOK - ZUB/396/114/1, relacja 
ustna spisana - w posiadaniu aut., ksero dok. Arch. Ros .• Ukrainy, wypis z ewidencji 
War Office, zob. także: Ślą5k pan1ięci ... , s. 1017, poz. 2864. 
38 Wiktor Lintner - st. panc., ur. 4 X 1919 w Peczyniżynie (woj. stanisławow­
skie), we wrześniu 1939 w samoobronie w rodzinnej miejscowości, areszto-.vany 
przy próbie przekroczenia granicy polsko-węgierskiej (więzienia w Stanisławowie, 
Odessie), w VI 1940 wyrok 3 lata TTŁ, w łagrze nr 85 w ASSR Komi (rej. Cibia). 
po układzie Sikorski-Stalin w AP w ZSSR- w 17 pp, 17 X 1941 przeniesiony do 6 
Dywizyjnego Baonu Strzeleckiego ,,Dzieci Lwowskich", potem w P 6 Panc. 
,,Dz.Lw." - kierowca w czołgu plut. Barana z ll/2 szw., ciężko ranny w brtwie pod 
Piedimonte - 20 V 1944, potem w Szp. Pol. ,v Egipcie, następnie przewieziony do 
Anglii (Perth w Szkocji), w 1948 r. wrócił do kraju, ożenił się ,v 1949 r. (2 córki i 
syn), zamieszkał \V Pułtusku, odznaczony KW, KMC (nr 30676), Medal Wojska, 
bryt: Italy Star i 1939-1945 War Star; zob.: Życiorys własny W. Lintnera w pos. 
aut., także: Śląskpaniięci ... , s. 951, poz.1461. 
39 Włodzimierz Brod - pchor., potem ppor. (1946), por., kpt , ur. 27 Il 1923 we 
Lwowie, aresztowany przez NKWD, zesłany na Kołymę, potem Madagan, od 1941 
w AP w ZSSR - 6 Dywizjon Rozp. ,,Dz. Lw.", potem 6 Pułk Panc. ,,Dz.Lw.", ukoń­
czył Szkołę Podchorążych Rezerwy Broni Panc., po wojnie powrócił do kraju -
mieszka we Wrocławiu, odznaczony KMC(30435), zob.: relacja w posiadaniu aut. 
40 Józef Jurowi ecki - por., potem mjr, ur. 17 VIIl 1912 Miereszów (woj. Lwów), 
s. Stanisława i Anastazji z d. Maniur, ukończył studium nauczycielskie, do wrze­
śnia 1939 r. pracował ja ko nauczyciel, był absolwentem dY'vizyjnego kursu pod­
chorążych w 5 OP (19 pp), w czerwcu 1939 r. powołany do służby ,v 52 pp, we 
wrześniu 1939 r. w OZ 12 OP, wzięty do niewoli przez Sowietów 18 IX 1939 w 
Drohobyczu, w okresie okupacji sow. w obozach w Juchnowie (obw. smole(1sk:i) i 
Griazowcu ( obv,r. wołogodzki) - od 18 Vl 1940, 3 IX 1941 skierował się do jedne­
go z punktów fonnowania AP w ZSSR (Tockoje) - najpienv dca plutonu ,v 17 
p.p., od 23 X 1941 w 6 baonie „Dz. Lw." (dca plutonu), potem w Pułku 6 Panc. d­
ca I plutonu w 3 szwadronie, potem skierowany do 3 Pułku Ułanów Śląskich , 10 
Il 1945 do I O Pułku Huzarów na stanowisko kwatermistrza pułku, potem w PKPR 
,v Anglii, żonaty z Heleną z d. Czarniecką, pozostał na emigracji, zmarł w Londy­
nie 23 tv 1980 r., pochowany na cmentarzu Streatham Park, odznaczony orderem 
VM 5 klasy (nr 10454), KW, KMC, Medalem Wojska, bryt. Afrika Star, Italy Star, 
1939-1945 War Star, War Medal, zob. AOK - CAW-1, CAW3-77a-60-98, także: 
Indeks represjonowanych, T. V, s. 53 - tu ppor. rez., IPMS, Tajne Dzienniki Re­
zerw, nr 1-2/1938, nr 1-4/1939, Z. Peszkowski, poz. 132, J. Tucholski, s.529, M. 
Wroński, Ostatni .. , s.179, zob. także: W. Handke, Dwa przyczynki do biogra1116w 
oficer6w 2 BPanc. Jl Korpusu Polskiego (por. J. Juroiviecki, rt,n. J. Ja11czukowicz). 
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podchorążych stanowili ci, którzy pierwszy okres po kampanii wrześniowej 
spędzili internowani na Litwie - jak st strz. Stanisław Kałucki41 , kpr. pchor. 
Tadeusz Cybruch42 czy plut. pchor. Roman Bojakowski

43
. 

Przybywali też ochotnicy z tzw. ,,wolnej zsyłki" z terenu całego 
Związku Radzieckiego. Tu głównie byli to młodzi ludzie z południowo-

[w]: .,Grot. Zeszyty historyczne poś„vięcone historii wojska i walk o niepodle­
ffość", (Leszno), nr 13/2002, s. 84-86. 

1 Staoisla,v Kałucki - ppor. rez. br. panc., ur. 7 V 1915 we Lwowie (Podzamcze). 
s. Marcina, przed 1939 służył w 2 pułku strzelców podhalańskich ..,.,, Sanoku, po 
kampanii \.\ITZeśniowej 1939 r. - internowany 22 IX 1939 w Rakiszkach na Litwie, 
po aneksji Litwy przebywał w obozach w Juchnowie (obw. smoleński) i w Gria­
zo.,,vcu (obw. wołogodzki), 3 lX 1941 skiero,val się do jednego z punktów formo­
'>'1ania AP w ZSSR - od początku w batalionie „Dz.Lw.", potem w Pułku 6 Panc. 
„Dz.Lw." - oficer łączności pułku , ranny 21 V 1944 pod Piedimonte (razem z dcą 
pułku ppłk Świetlickim) - przez dwie godziny jeszcze żył troszcząc się do ostatniej 
chwili o radiostację, zmarł, pochowany na polskim cmentarzu wojskowym na Mon­
te Cassino, odznaczony KW; zob. AOK. także: KPŻP, T.3, s. 125, SKO, s. 167. 
Indeks represjo11owa11ycl,, T. V, s. 54 - tu błędnie jako st. szer. KOP, Wańkowicz, 
s. 483, informacje siostry p. Zofii Kałuckiej z Wrocławia, w danych AOK - błędna 
informacja o powrocie w październiku 1948 r. do kraju. 
42 Cybroch Ta deusz - por., kpt. - ur. 1918 w Kopyczyńce, s. Wojciecha, w kampanii 
wrześniowej 1939 w OZ I DP Leg. (6 pp Leg.), internowany 21 IX 1939 na Litwie, 
1940-1941 w niewoli sowieckiej - w obozach w Poaoju (obw. Murmański) i Juży 
(obw. Iwano,vski) - od 27 Vll 1941, kpr. pchor., sierż. pchor.; 2 IX 1941 skierowany do 
AP (Buzułuk), .,,.,, Pułku 6 Paac., d-ca 3 Szwadronu - po śmierci rtm Kuczuk-Pileckiego, 
nast. adiutant Pułku, od 31 In 1945 dca 1 szwadronu, odznaczony VM nr 8798, 2 x 
KW, bryt. Military Cross, ameryk.: Silver Star, zob. AOK - CAW-1, CAW3-453-18-
441, CAW3-454-66-58, tald.e: IR. T. XI. s. 82, J. Pięta i in., Polacy internowani na 
Unvie ... , s.279, T. Kryska-Karski, Materiały ... , z. 19, poz. 42 
43 Roman Bojakowski - ppor., por. - ur . 1917 w Tarnopolu, s. Pawia, kształcił się 
w Wilnie (malura w Gimnazjum im. A. Mickiewicza), praca w dyrekcji PKP, ukoń­
czył S.P.P. Komorów, we wrześniu 1939 r. pluL pchor. ,v l pp Leg., internowany 
20 IX 1939 na Lit\vie, .,,.,, okresie okupacji so,vieckiej 1940- 194 l przeby..vał w obo­
zach: w Kozielsku (obw. kałuski) - od 15 Vlf 1940, Juchnowie (obw. smoleński) -
od 22 VIII 1940, Ponoju (ob\.V. murmański) i Juży (obw. iwanowski) - od 20 VII 
1941. plut. pchor., 2 IX 1941 skierowany do AP (Buzułuk), od pocz. ,v 6 Baonie 
„Dz. Lw.", ,v Pułku 6 Panc., dca czołgu czolo,vego (.,Jaskółka") ,v 1/2 szw., ranny 
23 V 1944 pod Piedimonte i 3 VIl 1944, przeniesiony 22 IX 1944 do C.W.W.Panc. 
- instruktor, wykładowca i z-ca dcy szwadronu. odznaczony KW, SKZzM, po woj­
nie pozostał na emigracji - uko6czyl Szkołę Handlu Zagranicznego i Administracji 
Portowej, potem Acton Technical Collage, czynny w organizacjach społecznych -
kombatanckich i parafialnych (Exuli Bene de Ecclesia Merita), Chór W.P., szkoła 
sobotnia, koło pułkowe, mieszka ,v Londynie, zob. AOK - CAW-1, CAW3-453-
17-432, CA W3-454-66-62, także: IR, T. XI, s. 54, J. Pięta, W.K. Roman, M. Szczu­
rowski, Polacy i11ten1owani na Litwie 1939-1940, Warszawa 1999, s. 264, autor 
licznych artykułów poświęconych walkom pułku, nvłaszcza książki : Pułk 6 Pan­
cerny „Dzieci Livowskich ": droga i przeżycia, Londyn 1994; 
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wschodnich Kresów RzeczypospoJjtej, którzy zostali deportowani z ro­
dzinnych stron do azjatycldch republik ZSSRjak Stefan Bojko44

• 

Znaczną gn1pę wśród żołnierzy, którzy zostali skierowani do two­
rzonego 6 Batalionu „Dzieci Lwowskich" stanowili polscy jeńcy wojenni z 
1939 roku, którzy przeszli przez największy z jenieckich obozów pracy -
obóz równieński (a od grudnia 1940 r. obóz lwowski). Jeńcy ci pracowali 
przy budowie strategicznej drogi łączącej Nowogród Woły11ski - poprzez 
Równe i Dubno - ze Lwowem. Budowa NKWD nr 1 funkcjonowała do 
czerwca 1941 r. - do momentu agresji ruemieckiej na ZSSR. ,,Gdy iv eks­
tremalnych dla jeńców ivarunkach likwidowano cały obóz, jego stan l-vyno­
sil 14.101 jeńcól-v l-vojennych; prmvdopodobnie odsetek Polakól-v pozostał 
n.a popnecbii,n po1.io111ie - 80 procent, a więc około 11 tysięcy. W trakcie 
ewakuacji do Starobielska siraty obozu livo1vskiego wyniosły ivedlug róż­
nych szacunków od 1834 do 1968 jeńców ( . .); w liczbie tej ,nieścili się 
zan1ordolvani w drodze przez konwojentólv, zabici oraz ciężko ranni w 
trakcie bombardolvar, i pozostmvieni po drodze, jak też nieliczni uciekinie­
rzy.',4s Przez ten obóz przeszło co najmniej 137 żołnierzy „Dzieci Lwow­
skich". Wśród tych jeńców, którzy przeszli przez obozy - budowy NKWD, 
byli rn.in.: Józef Gugała, Bronisław Janiak46 i Ignacy Wasiak 47

• 

1 grudnia 1941 r. było już w Batalionie - 29 oficerów i 583 podofi­
cerów i szeregowców spośród „lwowskich dzieci". O tym, że był to szcze­
gólny kontyngent ochotników świadczy wie le elementów. Szczególnie 
widoczny jest poziom umysłowy tych ochotnikó,v: ,,na 471 szeregowych (1. 

44 
Stefan Bojko - st. panc., ur. 30 I 1920 r. w Stanisławowie, s. Józefa, w kwietniu 

1940 r. wraz z rodziną deportowany do kustonajskiego kraju \V Kazachstanie, \V 

październiku 1941 r. \vstąpił do AP \V ZSSR, strzelec przedni w czołgu dcy I pluto­
nu O.R. pchor. M. Zaremby, po wojnie w listopadzie 1949 r. powrócił do kraju, 
mieszka w Bytomiu, żonaty z Margaret z d. Mumford (ur. w 1919 r. w Anglii), 
jedno dziecko, dwoje wnucząt, wykształcenie średnie, od 1980 r. na emeryturze, 
odznaczony: KMC (nr 30448), Medal Wojska, bryt. The 1939-1945 War Star, lta1y 
Star. The War Medal 1939-1945, także: Krzyż Czynu Bojowego PSZ na Zachodzie, 
zob. Śląsk pamięci ... , s. 893, p.209. 
45 

S. Ciesielski, W. Materski, A. Paczkowski, Represje so111ieckie 111obec Polak6111, 
Warszawa 2000. 
46 Bronisław Janiak - plut., ur. 1913 w Brzezinach (woj. łódzkie), w kampanii 
wrześniowej - kpr., wzięty do niewoli sow. 22 IX w Kowlu, od 10 X w obozie 
Równe-Lwów, 2 IX 1941 zgłosił się do AP w ZSSR (Tockoje), w p 6 Panc. 
,,Dz.Lw." - radiooperator w czołgu zcy dcy Jl plutonu O.R. - pchor. M. Kamiń­
skiego, po wojnje po\vrócił do kraju - mieszkał w Brzezinach (woj. skierniewic­
kie), zmarł ,v 1996, odzn~czony BKZzM, KMC(30551), zob. AOK - CAW-1, 
IV/W376-584-952, także: Sląsk pamięci ... , s. 926, poz.907; 
47 

Ignacy Wasiak - ppor., ur. 1913 Bugaj (pow. Łęczyca), s. Marcina, w kampanii 
wrześniowej - szer., obrońca Lwowa, wzięty do niewoli sow. 22 IX we Lwowie, 
potem obóz Równe-Lwów, 2 IX 1941 zgłosił się do AP w ZSSR (Tockoje), zob. 
AOK-CAW-1, IV/W376-577-1394. 
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końce,11 listopada) było: I I z lVyższym 1,vyksztalcenie1n, 54 z dużą 1na1urą 
gi111nazjalną, 61 z n1alą maturą gim11azjalnq, 11 uczniów Korpusu Kade­
tów ... ".48 Poziom umysłowy żołnierzy wchodzących w skład baonu 
,,Lwowskich Dzieci" nie szedł w parze z ich stanem fizycznym. Stan zdro­
wotny tych ochotników - ciągnących do wymarzonego i wyśnionego, two­
rzącego się polskiego "vojska, był opłakany. ,.Rowoczyna się piero 1szy 
okres istnienia. Nie 111a ani broni ani ,nundurów, żołnierze chodzą na Ćlvi­
czenia na ivpól boso 1,v oryginalnych kostiu,nach nędzy obozó}v pracy. 
Dzilvnie l-vyglądalo to 1-vojsk.o. Jedni li' cyklistówkach, drudzy w <:ylVilnych 
kapeluszach, trzeci }V futrzanych czapach. Na nogach podarte półbuciki, 
buły narciarskie, łapcie z łyka, gumowe >sapochy< Made in Russia,i, albo 
w og6le nic. Na ciele oblatujące szn1aty przykryre zielonyn1i plaszcza,ni 
armii estońskiej. lotev1skiej i innych. ,,4 9 

Tylko dzięki gorliwej pracy lekarzy udało się uniknąć epidemii tyfusu, 
choć i tak śm iertelność wśród ochotnikó\v była bardzo duża. To skutki dwulet­
niego pobytu „w sowieckim raju" - niedożywienie i nadludzka katorga dawały 
znać o sobie. Dodatkowo warunki, w których tworzyła się Annia gen. Włady­
sława Andersa, również nie wpływały na poprawę stanu zdrowotnego żołnie­
rzy. Batalion ,.Dzieci Lwowskich" tak.jak i pozostałe oddziały tworzącego się 
Wojska Polskiego mieszkał w namiotach i ziemiankach. Jak ,vspomina żoł­
nierz Batalionu ,,Miejscen1 postoju naszego Batalionu był carski poligon kawa­
lerii z wiala111i i muro1vany1ni żłoba,ni z cegieł, które w błyskcnviczny111 te,npie 
zostały przez myślących rodakólv rozebrane, a z cegieł lvyn1urolvano - jak kto 
u111ial - kuchenki lub pi.ecyki. ,.so Mimo fatalnego stanu zdrowotnego i braków 
podstawowych, elementarnych warunków żołnierze Batalionu od samego 
początku starają się odbudowywać strukturę wojska. Jednym z takich elemen­
tów jest szkolenie. Już 29 października 1941 r., w Kronice Batalionu zanoto­
wano: ,,Rano ćwiczenia bez broni, popołudniu gimnastyka i pogadanka, wie­
czore,n odprawa o dyscyplinie oraz o porządku wewnątrz i na ze}vnątrz na,nio­
tu." I dalej dnia następnego: ,,ćwiczenia bez broni. [ ... ] Po południu zajęcia. 
Teoria strzah, i pogadanka o ,n ilości Ojczymy." Te z.apisy oddają kl i mat tam­
tych dni, gdy każdy z tych łagierników chciał jak najszybciej stać się żołnie­
rzem. Stąd też, mimo braku broni starali się wszyscy wykonywać ćwiczenia, 
jak w czasie normalnego wojskowego szkolenia. 51 

48 Zob. tamże, s. 2. 
49 IPMS, sygn. A.VU.12/30, H. Panas, Historia 6 Baonu Czolgólv Dzieci Lwolv• 
skich, s. 1. Na marginesie - w takim łotewskim mundurze chodził także dca 6 OP 
jen. Tokarzewski. 
0 W. Stefanik, Wspo„111ienia, cz. I, s. 4 , mps w posiadaniu aut. 

51 Cyt. za: R. Bojakowski, Pułk 6 Pancer11)' .,Dzieci Llvowskich" - droga i przeży­
cia, Londyn 1994, s. 18. Podobne zapisy odnotowujemy w następnych dniach: ,,31 
październik 1941 Rano normalne ćwiczenia wojskowe." Śledząc zapisy w „Kroni­
ce ... " ten element - braku broni powtarza się staJe. 
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Zmniejszające się \Vciąż racje ~vnościo,ve nie poz\valały na powrót 
do sil i zdrowia tych zabiedzonych i często ciężko chorych żołnierzy, do 
nieda\11na jeszcze „łachmaniarzy". Brakowało wszystkiego: chleba, le­
karstw, mydła, bielizny, obuwia, obroku dla koni. Jak wyliczył ppłk Józef 
Lis, tylko w miesiącu paźdzjerniku 1941 r., garnizon w Tockoje nie otrzy­
mał 700.000 kg świeżych warzyw, 13.720 kg mięsa, 12.980 kg tłuszczu, 
21.400 kg cukru. 52 Jak ...,.,, takich warunkach, biorąc pod uwagę stan przy­
bywających do ośrodków formowania armii, można było patrzyć z optymi­
zmem w przyszłość? Dlatego nie mogą dziwić gorzkie słowa pik. dypl. 
Leopolda Okulickiego, który w meldunku do attache wojskowego w Kuj­
byszewie, pisał: ,, ... sowieci grają z narni nieczysto, robią dla zagranicy 
dużo sz11111u i hałasu o formowaniu ar111ii polskiej i rajski,n życiu ludności 
polskiej, a iv rzecZ)l}vistości nie snvarzają nmvet 1nini111u111 lvarunków dla 
organizacji armii i życia ludności polskiej. "53 

Co prawda w miejsce łachmanó\v zaczęto żołnierzy ubierać w na­
pływające - najpierw rosyjskie \Vatowane „fufajki", a potem w napływają­
ce z Anglii płaszcze, szaliki, rękawice i prawdziwe buty. 54 Przedmiotem 
szczegó lnej zazdrości, nie tylko żołnierzy sowieckich, ale i polskich, z in­
nych jednostek było pełne wyposażenie batalionu „Dzieci L\vowskich" w 
furażerki. Pomi1no tych trudnych warunków, a ,noże właśnie wbrew nin1, 
było coś wyjątko\vego ...,.,, tym kontyngencie żołnierzy wywodzących się ze 
Lwowa. Jak wspominali towarzysze broni z innych oddziałów: ,,Wychu­
dzone obdartt1Sy, do kościotrupÓ\.il bardziej niż do żolnierZ)1 podobne, roz­
grzl!lvaly się pod pojedynczyrni plachta,ni na1nio/Ól11, śpielvając z11ane od 
urodzenia sztajerki, poleczki, piosenki o tym, że „gdybym się jeszcze uro­
dzić raz miał - to tylko we Lwowie" i liliarą, że na przekór wszystkim zły111 
111oco111 do nvego Lwowa powrócą. " 55 

Większym jeszcze probleme1n, niż odzianie tego wojska, było zaopa­
trzenie go w broń, na której mogliby się oni szkolić. Wskazywaliśmy już na 
ten element, cytując zapisy w „Kronice Baonu". O tym jak dotkJiwy był jej 
brak niech świadczy fakt, że w grudniu 1941 r. na wyposażeniu batal ionu, 
liczącego blisko 600 ludzi, były: 1 ckm „Maksim", 5 karabinów, I rkm, I 
karabin automatyczny i 1 pistolet automatyczny. Mogło to co najwyżej 
służyć do nauki o broni, ale nie do codziennego szko lenia kilkuset żołnie-

52 Zob. J. Lis, Geneza tworzenia Polskich Sil Zbrojnych lf/ ZS .S.R. i Umowy pol­
sko-sowieckiej, [w]: ,,Niepodległość", nr I (po wznowieniu), Londyn 1948, s. 148. 
53 JPMS, kol. 210/ 1 O: Pismo pik dypl. L. Okulickiego z 5 X 1941 r. do attache 
wojskowego Ambasady RP w Kujbyszewie gen. R. Woliko\vskiego. 
54 Na temat warunków życia zob. np. ,,Dywilja lwów" .... 
ss Kresowa ...• s. 236, wspominają o tym również żołnierze ,.Dzieci Lwowskich" -
zob. np. relacja ustna T. Wałka, spisana 4.03.2002 r, który wspomina, że ,.po przy­
byciu do n1iejsca formowania Arn,ii Polskiej iv Tockoje ważyłem 37 kg' (relacja w 
posiadaniu autora). 
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rzy. Jak pisze H. Panas - oficer oświatowy batalionu: ,,3 XI/ baon otrzy,nu­
je nieco broni rnaszynolvej i kb do szkolenia. Nauka idzie po na111iotacli. 
karabiny przechodzą z ręki do ręki, każdy chce dotknąć, obejrzeć, spróbo­
lvać czy nie zapo,nnial. "56 Problem wyposażenia oddziałów polskich w 
broń był jednym z najistotniejszych zagadnień nie tylko dowódmva two­
rzących s ię oddziałów, ale także stosunku Polaków do ZSSR. Można po­
wiedzieć, że był to też problem wiarygodności so\vieck.iego sojusznika. To 
między innymi spowoduje, że często ćwiczący żołnierze przypominali ra­
czej harcerzy z wystruganimi z drewna karabinami czy też działkami zro­
bionymi z dykty i drewna. 7 

Oprócz tego, co w tworzącym się wojsku jest najważniejsze, a więc 
szkolenia, żołnierze starają s ię t\vorzyć w obozie „kawałek Polski". Stąd 
staranie o tworzenie instytucji kulturalnych. 5 listopada grupa oficerów 
przedstawiła dowódcy Baonu projekt wyda,vania gazetki batalionowej, 
która nawiązując znów do lwowskich tradycji nosić miała tytuł „Wiek No­
\vy". Ale i na tym polu pojawiały się kolejne trudności. Gazetkę tą pisano 
na maszynie pożyczanej, ale tylko na noc, ze sztabu 6 DP. W efekcie 
pierwszy numer batalionowego „Wieku Nowego" ukazał się w nakładzie 
20 egzemplarzy.58 Jak zapisał por. H. Panas ,.;z, początkie,n listopada zaczy­
na wychodzić pisemko baonowe p.t. Wiek Nowy na pmniątkę popularnej we 
Lwowie gazety. [ ... ] 22 XI 41 dzień Odsieczy Lwo,va jest święte,n baonu 
obchodzony,n uroczyście przez żołnierzy. Teatr polo,vy daje specjalne 
przedsta'l-vienie poświęcone pa,nięci bohaterskiego ,niasta a strzelec z cen­
zusen1 Gryksztas Władysław z 6 Baonu pancernego [(dziś 5 Baon) - później 
P. 4 Panc. ,.Skorpion" - uwaga W.H.] ofiarował lwolviakon1 n,arsz, który 
stal się hy,nnem bojowyn1 baonu. "59 A oto tekst tego marsza: 

Szósty my batalion Lwowskich Dzieci 
Sztandar Orląt wiedzie nas na bój 
Ponad nami biały orzeł leci 
A za nami dział i czołgów rój. 

Ref. Leopolis Semper Fidelis 

56 IPMS, sygn. A. Vll.12/30, H. Panas, Historia ... , s. 1. 
57 Zob. IPMS, sygn. A.Vll.12/31 L. Domoń, Historycvie dane .. , s. 16. Także: R. 
Bojakowski, Pułk 6 Pancerny „Dzieci Lwowskich" - droga. .. , s. 28 zapisał: ,. To co 
wykonano 1łllasnoręcznie przypomina maxin1a lub armatkę ppanc., a karabiny mało 
podobne do prawdziwych.'' W tej sytuacji trudno się dziwić zwątpieniu w wiarygod­
ność sowieckiego sojusznika, zob. J. Ciechanowski, Armia Polska w Rosji w świetle 
Dziennika Szefa Suabu z 1942 r., [w]: .Zeszyty Historyczne", (Paryż) 1981, z. 57, s. 
125-126, pisząc o oficerze NKWD, który radził Polakom by zamiast rzutu granatem 
ćwiczyli się w rzucaniu ... kamieni i butelek napełnionych piaskiem. 
58 Zob. R. Bojakowski, Pułk 6 Pancerny „Dzieci Lwmvskich" - droga ... , s. 20. 
59 IPMS, sygn. A.Vll.12/30, H. Panas, Historia ... , s. 1, ten marsz był marszem 
baonu, at do czasu gdy M. Baranowski napisał tekst „Prowadź wodzu ... ". 
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Polsko Święta, Lwowian to jest zew, 
Za twą wolność i za granic całość 
Wien1ych synów płynie krew. 

Zadhvięczały złote sunny zbrojne 
W bój runęła przednia lwowska straż, 
Giną hufce wroga pychą strojne 
Za męczeńshvo odwet N iem cze masz. 00 

Obchody Odsieczy Lwo\va, były rzecz jasna dla całej 6 OP szczególnie 
istotne, a najuroczyściej obchodzone w Batalionie „Dzieci Lwowskich". Ten 
zwyczaj obchodzenia 22 listopada, jako swoistego święta batalionowego, 
wszedł na stałe do tradycji „Lwowskich Dzieci". Zwłaszcza ten pierwszy, po 
uwolnieniu z więzień i łagrów, miał szczególne znaczenie. Program obcho­
dów, na które Lwowiacy z 6 Batalionu zaprosili gen. Władysława Andersa, 
rozpoczynała o godz. I 0.00 Msza św. w kaplicy, następnie o godzinie 11.00 
odbyła się defilada 6 Batalionu Strzeleckiego ,.Dzieci Lwowskich" przed do­
wództwem 6 OP i zaproszonymi gośćmi. O godzinie 12.00 uroczysty obiad 
żołnierski .w stołówce. Po południu - o godz. 16.00 przedstawienie dla Bata­
lionu i gości \V sali teatru, a o godz. 20.00 kolacja w kasynie dywizyjnym dla 
oficerów, podchorążych i gości. Całość tego uroczystego dla ,,Dzieci Lwow­
skich" dnia kończyła o godz. 21.00 zabawa żołnierska dla delegacji innych 
oddziałó\v, biorących udział w obchodach i zaproszonych gości.61 

Ta żywotność L\vowiaków rzucała się \V oczy na każdym kroku. 
Ciekawym elementem jest fakt poczucia odrębności , nawet w ramach 
lwowskiej 6 Dywizji, gdzie przecież większość żołnierzy wywodziła się z 
rejonów Lwowa - z południowo-wschodnich Kresów Rzeczypospolitej. To 
poczucie odrębności powodowało jednocześnie tworzenie się nowej tradycji, 
właśnie tradycji „Dzieci Lwowskich", specjalnie związ.anych ze Lwowem. W 
niespełna miesiąc od powołania do życia oddziału, już 19 listopada, opracowa­
no projekt odznaki baonowej, która nawiązywać miała do lwowskiej symboli­
ki. Odznaka ta „lew na tarczy oxydowany, po obu stronach kołnierza został 
zatwierdzony przez dcę Baonu. Trzeba poczekać na decyzję D-cy Dywitji. 
Oznakę robi się z guzikólv estońskich. Problen1 skąd '1-vziąć 2000 guzikó~v. ,.6

2 

Również autor piosenek Feliks Konarski - znany pod swym artystycz­
nym pseudonimem Ref-Ren (ten sam, który napisze potem nieśmiertelne 
„Czerwone ,naki ... "), był pod wrażeniem żywotności Lwowiaków w obozie 
Armii Polskiej w Tocku. Tak wspominał tamte chwile: ,,2nów przypomniał ,ni 
się Lwólv i ten dznvny lwolvski ludek, ,nający 1,v sobie tyle życia, energji, humo­
ru i wiary! ... Kochani Lwowiacy! ... Gdzie was nierna ? ... Chyba naj,nniej ~vas 

60 Tekst marsza z korespondencji p. Władysława Stefanika z Żurawicy - Arch. 
autora. 
61 Zob. R. Bojakowski, Pułk 6 Pancerny „Dzieci Lwowskich" - droga ... , s. 23-24. 
62 Tamże, s. 23. 
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we L1-vowie, bo nie1na na świecie ta/dej dziury, gdzie-by nie ,nożna by/o spo­
tkać kogoś ze L1-vowa. NaweL do Tocka zmvędrolvali i już robią ruch! ... Już się 
orgm-1izują! ... Już ,nają bata/jon „Ll-vowsldch Dzi.eci"r"'3 Efektem tego, wra­
żenia i zauroczenia Lwowem i jego mieszkańcami, była piosenka poświęcona 
temu miastu i tym ludziom, którą Ref-Ren ofiarował baonowi: 

Naprzód, Lwowskie Dzieci, 
Czas tak szybko leci, 
Ale szybciej pędzi nasza myśl! 
Niema czasu nvlekać, 
Lwów kochany czeka 
Na \Vasz powrót, chłopcy, choćby dziś! 
Naprzód, lwowskie Zuchy, 
W środek zawieruchy 
Czas się rzucić, zdziałać nowy cud! 
Z karabine1n w pięści 
Musi się poszczęścić 
Tym, co ukochali drogi gród! 

Choćby był za siódn1ą rzeką 
Nasz kochany Lwów, 
Dla nas to nie za daleko! 
J . I Zob , I OJ.... aczymy go znow. 
Choćby był za siódmym morzem 
l z.a siódn1ą górą był, 
Bóg nam, chłopcy, dopomoże! bis 
Myśl o Lwowie doda sił! bis 

Naprzód, Lwowskie Dzieci, 
Tam, gdzie król Jan Trzeci 
Swą buławą błogosławi tłum! 
Tam, gdzie Wieszcz wspaniały 
W aureoli chwały 
Stoi pełen zagadkowych dum! 
Gdzie na Rynku Starym 
Skarżą się zegary 
W dzieli i w noc na los okrutny swój ... 
Tam, gdzie cichy cmentarz 
Wielkie dni pamięta, 
Gdy Orlęta szły na krwawy bój! 

Choćby był za siódmą rzeką ... 64 

63 F. Konarski (Ref-Ren), Piosenki z plecaka Helenki (z 11uta111i), ilustr. L. Wie­
checki, Rzym 1946, nakł. Autora, s. 26-27. 
64 Tamże, s. 27. 
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Mieszkając w namiotach, przy 50° mrozu, z ciągłym brakiem wyżywienia, 
broni, materiałów i sprzętu do szkolenia, trwali żołnierze batalionu wraz z całą 
Annią gen. Władysława Andersa. Tak wspomina to jeden z oficerów: ,, W na,nio­
tach wtedy też panoival tęgi ,nróz, spałe,n w czapce z nausznikan1i opuszaon}'ltu 
na uszy. Rano, gdy się budzi/e,n, zwisał nade 11111ą sopel lodu, wynvorzonego z 
oddechu, liczą:y kilkadziesiąt centymetrÓlv dlugośc~ lak że trzeba było wstawać 
bokie,n, żeby sobie oka nie u1ybić. Nad każdym lvisial taki sopel i nOJ11io1 wyg/qpa/, 
jak grota ze stalaktytami. ,,65 W tych warunkach trudno było realizować nonnalne 
szkolenie. Oczywiście, pamiętać trzeba o tym re nonnaJne znaczy caly czas - bez 
broni. Właściwie już od połowy listopada przyszły silne mrozy, które uniemożli­
wiały Ć\-Viczenia w polu. Jeśli do tego weźmie się pod u\.vagę, wspominane już i 
wiecmie obecne, braki w ciepłym umundurowaniu, to sytuacja stawała się coraz 
trudniejsza. Jeszcze 30 listopada stan umundurowania określono następująco: 
,.,Baon przedslawia się nie jak wojsko, ale jak oddział niejednolicie ubrany w za­
wszonych lach,nanach, które są dezynfekowane. Ubiór to fufaj~ watowane 
spodnie. stare wojskowe estońskieJńskie lub runmńskie płaszcze. Broni nie ,na, 
co fatalnie ivpO'l"va na szkolenie.' Dodajmy do tego słabe wyżywienie, i st.an 
uirowotny żołnierzy, to stanie się to jeszcze bardziej zrozumiałe. Pod datą 24 listo­
pada 1941 r., kronikarz Batalionu zanotował: ,.,Mróz i lłlia/r. 'Zajęcia ,v na111iotach. 
Tylko O.RD. (Oddział Rozpoznatt'czo-Dylversyjny} 6viczy na mvnąlrz z ppor. Z 
Hoffem." I tak w kolejnych zapiskach kronikarskich.

67 

Jaśniejszym punktem tego okresu była wizyta Nacze lnego Wodza -
gen. Władysława Sikorskiego wśród żołnierzy tworzącej się w ZSSR armii, 
przed którym Batalion, wraz z innymi pododdziałami, defi lował \-V s,voich 
furażerkach 12 grudnia 1941 roku. O tym jak wyglądało to polskie \-vojsko, 
defilujące przed swym Wodzem Naczelnym świadczą wspomnienia towa­
rzyszącego gen. Sikorskiemu brytyjskiego płk. V. A. Cazaleta, który napi­
sał: ,,Było [wówczas] bardzo zimrio, 111inus 30 stopni, a w obozie zg ronia­
dzilo się około 20 tysięcy Polaków. Wszyscy wyglądali na wpółurnarlaków 
[self-starved]. Twarze ,nie/i szare, calkieni odmienne od tych u nor,nalnych 
ludzi. Większość z nich sprawia/a wrażenie przemarzniętych na kość [frost­
bitten] .'.68 

65 H. Panas . Jak n1i było ... , s. 15, natomiast w swej historii 6 Baonu Czolgóvł, ten 
sam autor lak pisze o jedzeniu: ,.fflyżyu1ienie w tym czasie nialo różni się od li?'ŹY­
wienia w obowch pracy - 700 gr czarnego. gliniastego chleba, 20 gr cukru i du:a 
rCLry dziennie litr zupy to trochę za mało aby przetrzymać straszliwe 111ro1.y." IPMS, 
sygn. A.VIl. l2/30, s. l. 
66 R. Bojakowski, Pułk 6 Pancerny„ Dzieci Lwowskich" - droga ... , s. 27. 
67 Tamże, s. 23. 
68 V. A. Caza let, Wit/i Sikorski in Rusia, by ... , London 1942, Curven Press [druk 
,,for Private Circulation"], s. 52, tłum. D. Bargiełowski, cyt. za : O. Bargiełowski, 
Po trzykroć pierwszy ... , s. 544. Czytając uwagi brytyjskiego oficera, trzeba pamię­
tać, że buty, szaliki i owijacze wydano tym żołnierzom na kilka dni przed przyjaz-
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Rosja - Tockojegrudzień 1941. Przegląd kompanii ho1wrowej 
przez Nac=elnego Wodza gen. broni Wł. Sikorskiego 

Długotrwałe starania polskiego dowód:rova o przeniesienie organizu­
jących się jednostek Wojska Polskiego w rejony o bardz iej sprzyjających 
warunkach zakończyły się so\viecką zgodą na no\vą dyslokację wojska gen. 
Andersa w rejon Uzbekistanu. 

5 lutego 1942 roku, przy 56-stop niowym mrozie batalion wyruszył na 
odległą o 8 km stację kolejową, gdzie całą noc ładowano się do transpo rtu 
kolejo wego (w nocy mróz przekroczył 62°C). Złożony na rampie chleb, 
przeznaczo ny na okres podróży, zamarzł na kość. Stan osobowy „lwow­
sk ich dzieci" wynosił w dniu opu szcza nia Tockoje: 31 oficerów i 615 sze­
regowyc h. Przez dziewięć dni tnvała podróż: przez Czkałów (Orenb urg) -
Aktiubińsk - Kazalińsk - Aris - Taszkient - Samarkandę - Bucharę - Gu­
zar aż do stacji kolejovvej Kit ab, gdzie nastąpB wyładunek dnia 15 lutego 
1942 roku o godz. 23.00. 

Waldemar Handke - historyk 
Dyrektor I Prywatnego LO w Lesznie 
Prezes Instytutu 
Mieszka w Lesznie 

dem Naczel nego Wodza, zob. R. Bojakowski, Pułk 6 Pancer11y „Dzieci lwow ­
skich" -droga ... , s. 29. 
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LUDZIE 

Andnej Suchcitz 

PUŁKOWNIK INŻYNIER WŁODZIMIERZ PODHORSKI 
(1884 -1941 ) 

Pik Włodzimierz Podhorski 
dowódca 17 P. Ul. Wlkp. 

(ok. 1928/ 1929) 

Sylwetka generała brygady inżyniera Zygmunta Podhorskiego 
dowódcy I Pułku Ułanów Krechowieckich, wieloletniego komendanta 
Centrum Wyszkolenia Kawalerii i dowódcy Suwalskiej Brygady Kawalerii 
w 1939, jest powszechnie znana historykom polskiej kawalerii. Natomiast 
postać jego starszego brata, pułkownika kawalerii, wieloletn iego dowódcy 
17 Pułku Ułanów Wielkopolskich i kawalera Orderu Virtuti Militari jes t 



Andrzej Suchcitz- Pułkownik i!lzynier Wlodzin1ierz Podhorski (1884-1941) 

,nało znana lub wcale nie znana.1 Niniejszy szkic biograficzny ma na celu 
przybliżenia jego postać historykom jazdy , jak również tym, którzy są 
zainteresowani bardziej ogólnie dziejami oręża polskiego. 

Włodzimierz Zygmunt Benedykt Piotr Podhorski urodził się 22 lutego 
1884 r. -.,v 1najątku Koneła jako najstarszy syn Piotra i Klementyny z 
Lipkowskich. Ojciec, inżynier architekt z wykształcenia, był właścicielem 
szeregu dużych majątków na Kijowszczyźnie i dziedzicem majątku Koneła \V 

powiecie lipowieckim kijowskiej guberni. Do dwunastego roku życia 
Włodzunierz Podhorski wychowywał się w majątku rodziców. W 1885 
urodził się brat Wacław a w 1891 najmłodszy brat, Zygmunt. W 1896 
dwunastoletniego Włodzimierza odesłano do Odessy, gdzie do 1903 roku 
uczęszczał do szkoły realnej św. Pawła. Uzyskawszy świadectwo dojrzałości 
rozpoczął studia rolnicze na Uniwersytecie Jagiellońskim, kończąc je w 1907 
roku. W 1928 uzyskał od swej uczelni tytuł inżyniera rolnika. Przed 
rozpoczęcie,n studiów jesienią 1904, W. Podhorski odbył jednoroczną służbę 
wojskową w 6 szwadronie 9 dragońskiego Bugskiego pułku w Białej Cerkwi, 
po czym uzyskał mianowanie na chorążego (praporszczyka) rezerwy jazdy.2 

Po ukończeniu studiów, Włodzimierz Podhorski pojechał do 
krewnych w Wielkopolsce, gdzie u Teodora Mańkowskiego odbywał 
praktykę rolniczą. Powróciwszy do Koneły w 1908 r. objął prowadzenie 
gospodarstwa. Brat po latach wspominał, że jego najstarszy brat „to 
zawołany gospodarz nad wiek bardzo poważny, bardzo dobry o pogodnym 
humorze, poczmvał się do przypadającej ,nu roli głowy rodziny toteż mirno z 
natury lubiący dokuczać młodszym, mnie oszczędzał, otaczając opieką i 
zmvsze służąc dyskretną radą i obserwując mój rozwój. Toteż miałe,n do 
niego duże zaufanie i obok braterskiego iiczucia, duiy szacunek".

3 

1 Drukowane źródła o płk. Włodzimierzu Podborksim patrz: Bogusław Polak, 
Podhorski Włodzimierz Zygm.unt w: Kawalerowie Virtuti Militari 1792-1945 t.ll 
(1914-1921) cz. 2, Koszalin 1993, s. 166-167; Stanisław Zakrzewski i Zygmunt 
Godyń (red), Szlakiem Ułanów Chrobrego. Zarys historii 17 Pułku Ułanóv,1 
Wielkopolskich im. Króla Bolesława Chrobrego, Londyn 1973; Jerzy Wasiutyński, 
Zarys historii wojennej 17 Pułku Ułanów Gnieźnieńskich (sic), Warszawa 1929, s.5, 
9-10, 13-15; Aleksander Pragłowski, Od Wiednia do Londynu, Londyn 1968, s.133; 
Stefan Dobrowolski, Życiorys pułkownika Włodzimierza Podhorskiego w: Biuletyn 
Jnfonnacyjny Zwiazh.'U 17 Pułku Ułanów Wielkopolskich, nr. 13 Londyn 7 maja 
1971, s.14; Piotr Podhorski, płk Włodzimierz Podhorski w: Biuletyn Informacyjny 
Koła Związku Oficerów Rezerwy 17 Pułku Ułanów Wielkopolskich, nr 2, Opole 10 
września 2001; Piotr Bauer, Zarys historii pułków w 1939 - 17 Pułk Ułanów 
Wielkopolskich im. Króla Bolesława Chrobrego, Pruszków 1994, s. 10-11, 14, 18, 22. 
2 W pamiętnikach młodszego brata, Zygmunta Podhorskiego podane jest, że nllZ\vą 
pułku wówczas był 26 dragoński pułk i, że dopiero później powrócił do swojej 
starej nazwy 9 pułku Bugskich ułanów. 
3 Archiwum Zygmunta Podhorskiego ( dalej AZP) t.18, Maszynopis wspomnień 
Zygmunta Podhorskiego 1891-1920, s.88. 
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W 1910 Piotr Podhorski zakupił 7000 hektarowy majątek Chinocze na 
Wołyniu Poleskjm, gdzie synowie mogli nabyć praktykę gospodarowania i 
prowadzenia majątku. Tu osiadł Włodzimierz przekazując gospodarstwo w 
Konełe młodszemu bratu Wacławowi. Powoli Włodzimierz dźwigał w górę 
zapuszczony nowy majątek. Wracając do wspomnień Zygmunta 
Podhorskjego, stwierdził on, że „Szczęśliwie się stało, że administrację 
[Chinoczy - A.S .] właśnie objął rnój brat Wlodzitnierz człowiek bardzo 
spokojny , zrównoważony, ostrożny a przytym dobry oszczędny ad,ninistrator, 
postanowił po przedstawieniu nam całej sprawy, bardzo stopniowo 
przeprowadzać inwestycje, opierając się tylko o dochód a nie angażując 
kapitału z kredytu aby nie wpaść w trudne tarapaty w jakie wpadł poprzedni 
właściciel, słowem planować na dłuższą nielę stopniowego , jak powiększania 
się wartości majątku, przez uporządkowanie gospodarki leśnej i naturalny 
przyrost masy drzewnej i stopnioive ,neljoro'l-vanie łąk podnosząc ty,n samym 

ich wartość ".4 

W. Podhorski jako zarządca majątku 
Chinocze ok. 1910/1911 

Podczas gospodarowania w Chinoczy Włodzimierz Podhorskj został 
dwukrotnie powołany na ćwiczenia wojskowe, wpierw wiosną 1911 do 9 
kirasjerskiego Kaza6skiego pułku oraz w 1914 w 11 dragońskim Ryskim 
pułku. W 1912 ożenił się z Marią Rusiecką, z którą miał troje dzieci: 
Romana, Piotra i Stanisławę. 

W lipcu 1914 r. z wybuche1n pierwszej wojny światowej Włodzimjerz 
Podhorskj został zmobilizowany do wojska rosyjskjego. Jednocześnie 

4 AZP/ 18 Maszynopis wspomnień Zygmunta .... s.133. 
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kończył się okres gospodarowania na rodzinnych majątkach a rozpoczynał się 
okres służby wojskowej wpienv w wojsku zaborczym a po odzyskaniu przez. 
Polskę niepodległości jako zawodowy oficer Wojska Polskiego. Laten1 1914 
otrzymał przydział do 9 Korpusu jako dowódca plutonu transportowego, z 
którą to jednostką przebył szlak bojo\.vy do 1917 roku. W tym czasie zdobył 
ordery św. Stanisława 3 i 2 stopnia oraz św. Anny 3 stopnia. 

Praporszczyk IV. Podhorski z synem 
Rornane,n ok. 1915/1916 

We wrześniu 1917 chor. Podhorski został odkomenderowany z 9 
Korpusu armii rosyjskiej do I Korpusu Polskiego pod dowództwem gen. J. 
Dowbor-Muśnickiego. Mianowany został młodszym oficerem przy 
kompanii sztabowej dowództwa Korpusu. Po wyjeździe dowódcy Korpusu 
z Mińska Litewskiego do Dukory, szef sztabu korpusu polecił chor. 
Podhorskiemu zabranie ważnych dokumentów i wręczenie ich osobiście 
gen. Dowbor-Muśnickiemu. Mif1sk był wówczas otoczony juź przez 
oddziały bolszewickie. Wobec tego Podhorski w przebraniu nocą przedostał 
s ię przez kordon jednokonnymi sankami. Gdy już cały sztab korpusu 
wyjeżdźał z Mińska do Bobrujska, W. Podhorskiego pozostawiono z 
półkompanią z zadaniem ochronienia składó\.V i archiwów, które \.V miarę 
możności miały być ewakuo\.vane. Niebawem został aresztowany przez 
bolszewików i po trzydniowym pobycie w areszcie odesłany pod eskortą w 
kierunku Moskwy. Udało mu się zbiec i okrężną drogą przez Moskwę 
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przedostał się do Bobrujska i korpusu.5 Po jego kapitulacji w maju 1918 i 
rozwiązaniu chor. Podhorski przedostał się do Humania a następnie do 
Warszawy. Gdzie powoli zbierała się rodzina po przejściach rewolucji 
bolszewickiej na Kijowszczyi nie. 

W. Podhorski chciał jak najszybciej znaleźć się w szeregach 
odradzającego się Wojska Polskiego. Spotkawszy na warszawskim bruku 
pik Aleksandra Pajewskiego z b. I Korpusu Polskiego, który obecnie 
organizował l Pułk Ułanów Wielkopolskich (późniejszy 15 Pułk Ulanów), 
ten go chętnie zabrał ze sobą do Poznania.6 l marca 1919 Podhorski został 
\Vcielony do 1 pułku Ułanów Wielkopolskich jako oficer ordynansowy 
dowódcy. W dwa tygodnie później otrzyma~ nominację na podporucznika w 
korpusie oficerów kawalerii. 29 maja 1919 awansował na porucznika i tego 
samego dnia na rotmistrza. 

Od I maja 1919 do maja 1920 rtn1. W.Podhorski był adiutantem I 
Brygady Jazdy Wielkopolskiej, przemianowanej jesienią 1919 na 7 Brygadę 
Jazdy. Z nią rtJn. Podhorski brał udział w obejmo\vaniu Wielkopolski a 
następnie Pomorza. W marcu 1920 7 Brygada jazdy została skierowana na 
front bolszewicki. l maja 1920 został wyznaczony dowódcą I dywizjonu w 17 
Pułku Ułanów (3 Pułk Ułanóv1 Wielkopolskich) wchodzącego ,v skład 781. 
Pod dowództwem gen. Aleksandra Romanowicza 7 Brygada jazdy składała się 
oprócz 17 Pułku Ułanów z I Pułku Szwoleżerów oraz Tatarskiego Pułku 
Ułanów i 7 Dywizjonu Artylerii Konnej. W związku z planami operacyjnymi 
Naczelnego Wodza Marszałka Józefa Piłsudskiego brygada została skierowana 
na front południowo-wschodni i wcielona do Grupy płk. Rybaka w 
przygotowaniu do mającej nastąpić ofensywy kijowskiej. 

Zadaniem 7BJ było wykonanie głębokiego zagonu na malin celem 
odcięcia Korostenja a \Vięc głównej linii odwrotu wojsk bolszewickich. 17 Pułk 
brał udział w ciężkich walkach o malin, który kilkakrotnie przechodził z rąk do 
rąk. Po zakończeniu pierwszej fazy ofensywy 7BJ dano nowe zadanie 
polegające na osłonięciu północnego skrzydła natarcia na Kijów, j ak i wzięcia 
udziału w zajęciu samego miasta. Brygada a wraz z nją I 7 Pułk Ułanów został 
skierowany do rejonu Dymir-Demidov,io--Lubicz na północ od Kijo\.va, wciąż 
po zachodniej stronie rzeki Dniepru. Dowódca brygady rozkazał wykonać silne 
podjazdy rozpozna\vcze w kierunku Kijowa. 6 maja dowódca 7BJ rozkazał rtrn. 
Podhorskiemu ,,zabezpieczenie miasta na rzece lrpień i nawiązania styczności z 
nieprzyjacielem, który - jak zwiady donosiły - obsadzał przedmieście 

5 Cenlralne Archiwum Wojskowe (dalej CA W), AP 4050, Odrzucony wniosek 
nadania Krzyża Niepodległości. Podobnie Komisja KN odnuciła wniosek o 
nadanie W.Podhorskiemu Medalu Niepodległości. Jako powód odrzucenia wniosku 
był „brak pracy niepodleglościo,vej". Ciekawe, te za całą pracę organizacyjno­
szkoleniową w pułku w okresie niepodległości nie otrzymał Złotego Krzyża 
Zasługi, jak to wielu jego rówieśników otrzymało. 
6 AZP/18 Maszynopis wspomnień Zygmunta ... , s. 366. 
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IGjowa".7 Po południu tego dnia dywizjon w skJadzie 4 i technicznego 
szwadronów 17 Pułku Ułanów, plutonu k.rn. Tatarskiego Pułku UłanÓ\v oraz 
plutonu 7DAK-u wyruszył z m. Dymir. Zabezpieczywszy przejścia przez n. 
lrpień rtrn. Podhorski wyznaczył zadanie dywizjonowi, który miał posu\vać się 
trzema patrolami. Pierwszy (prawoskrzydłowy) idący hlkiem miał na\viązać 
kontakt z własną piechotą w rejonie Puszczy Wodzickiej. Drugi patrol idąc po 
osi marszu dywizjonu miał udać się najkrótszą trasą na Kijów. Trzeci patrol 
( lewoskrzydłowy) miał posuwać się wzdłuż Dniepru na M ierzygorje. Dywizjon 
parł do przodu spotykając sporadyczny lekki opór i po dokonaniu 
dokładniejszego rozpoznania stw ierdził brak oddziałów bolszewickich. Patrole 
zostały zebrane razem na północnych przedmieściach Kijowa, skąd wyruszyły 
w głąb n1iasta. Rtrn. Podhorski rozkazał drugiernu patrolowi przejść przez 
n,iasto na most kolejowy na południe od miasta. Trzeci patrol również miał iść 
przez miasto i zabezpieczyć most łańcuchowy na Dnieprze. W godzinach 
rannych 7 maja 1920 I dywizjon 17 Pułku Ułanów wkroczył jako pierwsza 
jednostka Wojska Polskiego do Kijowa, przynosząc oswobodzenie od 
bols:zewickiego jarzma. ,,Przed ratuszern rt,11. Podhorski zsiadł z koniai przyjql 
chleb i sól oraz klucze Kijowa od gło,11)1 111iasla, Zlvrócil je jednak, prosząc by 
zostały doręczone Naczelne,,m Wodzowi i Naczelnikowi Państwa Józefol,vi 
Piłsudskiemu ... Po pol,vitaniu na Kreszczatyku, odbyło się w sali recepcyjnej 
dm,ry nadzwyczajne posiedzenie rady Miejskiej ... Po ,vejściu do sali 
recepcyjnej, rt111. Podhorski z lol,varzyszącyn1i rnu ojiceran1i został polvi1any 
dłuższym przemó1vie11ien1 przez prze1t1odniczącego Rady, na klóre odpolviedzial 
po polsku, •vyrażając radość z po,vrotu grodu do polskiej macierzy. Następnie 
na prośbę Rady, wpisał się rhn. W/odzin1ierz Podhorski ,vraz z por. MJChalem , 
Unrugiem i por. Eugeniuszen1 Swięcickin1 do Złotej Księgi 111iasta Kijo1va, na 
lviecznq rzeczy pan1iątkę i niezatartą kartę 17 Pu/ku Ulanólv Wielkopolskich".8 

Dzień 7 maja został obrany dniem Ś\vięta pułko\vego . Po wejściu dalszych 
j ednostek do Kjjowa, Dywizjon rtrn. Podhorskiego został zatrzymany w 
Kijowie pełniąc służbę gami.zonowo-patrolową oraz reprezentacyjną. Następrue 
dołącza do reszty pułku na odcinku Dniepru na północ od miasta. Od 31 maja 
17 Pułk ułanów je st w ciągłych walkach w związku z bolszewicką 
kontrofensywą na froncie kijo\vskim, Zaczyna-ł s ię okres długiego odwrotu. 
Pułk został zreorganizowany z czterech na dwuszwadronowy z pwodu strat. 
Rttn. Podhorski objął wówczas zastępstwo do\vództwa pułku, a 7BJ została 
przesunięta na południowe skrzydło 3 Armii. 14 czerwca pod m. Korosteszów 
I 7 Pułk Ułanów zatrzymał natarcie sił bolszewickich w tyn, rejonie, mające na 

7 S.Zakrzewski i Z.Godyń, Szlakiem ... , s.54; Płk Leon Mitkiewicz w swoich 
pamiętnikach „W Wojsku Polskim 1917-1921", Londyn 1976, s. 176 stwierdza, że 
w marcu 1920 płk (sic) Włodzimierz Podhorski jako dowódca 17 Pułku ułanów 
miał objąć komendę miasta Borysó\v. Jest to pomyłka . Podhorski wówczas jeszcze 
był rotmistrzem i adiutantem do\vódcy 7BJ. 
8 S.z.akrzewski i Z.Godyń (red), Szlalciem ... s.58. 
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celu sprzątn ięcie 7 BJ i okrążenie 3 Annii od południa i odcięcie drogi odwrotu 
na Korosteń. Walka rozgorzała pod Starosielcami. Jednostki brygady 
wykonywały liczne sw-że. Byt moment kiedy wieś została \VZięta przez 
bolszewików przy czym 3 szwadron „ lvycojując się na ko11io1-vodów, zostaje 
zaszarżowany przez konnicę nieprzyjacielską ... Widząc to położenie - zastępca 
dowódcy pułku, rttn. Wlodzbnierz Podhorski, 1rrykonuje na czele 2 szwadronu 
kontrszarżę, czyrn daje 1nożność 3-111u sZ111adronowi dosiąść koni, 
uporządko1-vać się i wraz z ni111 uderzyć na nieprzyjaciela. Wróg zostaje 
odnucony za wieś. "9 Nie zmienia to jednak sytuacji i pod wpływem ogólnej 
sytuacji na froncie jednostki polskie staczają boje odwrotowe. Bój pod 
Starosielcami przyczyn U się jednak do uniemożliwienia odcięcia drogi odwrotu 
3 Annii. 18 czerwca skrwawiona 7 BJ przeszła rz.Uszę stając się odwodem 
sojuszniczej 60P Annii Ukraińskiej. 30 czerwca rtm. Podhorski otrzymał 
rozkaz od dowódcy 7BJ gen. Stefana Suszyńskiego objęcia dowództwa nad 
grupą wypadową w składzie 4 szwadronu Tatarskiego Pułku Ułanów i 3 
szwadronu 17 Pułku Ułanów oraz plutonu karabinów maszynowych tego 
pułku. Zadaniem grupy było wyjście przez Kopyszcze na tyły bolszewickie i 
odciągnąć siły nieprzyjaciela przygotowujące się do natarcia na 01.Perga. 
PrzekrOCZ}'\vszy I lipca rz.Ubosz pozostawał na tyłach nieprzyjaciela przez 
cztery dni. ,, Po przeprowadzeniu bardzo ścisłych i doldadnych 1-rywiadów 
poszedł o Ślvicie 3. VUJ (sic!) 1920 po bardzo forsolvny1n (!) ,narszu, pod wieś 
Ri1dnię-Kol-vankę i zaatakował Ją od lvschodu. Atak był zupełnie dla 
nieprzyjaciela niespodzie-.vany taki iż będąca zajęta przez bardzo poważne siły 
przeciwnika - 2 [pulki] piechoty, 6 dział, 2 szwadro,ry jazdy i tabory, została 
zdobyta i nieprzyjaciel z ogro,nnymi strata1ni w panice się lyYCOjal, 
pozostmviając lY naszym ręku tabory. Po zniszczeniu co się dało, lvycofal się 
major Podhorski 1-vynosząc ze sobą elan. Wozólv l11)1prolvadzić nie ,nożna było 
ze lVZględu iż cały atak przepr01-vadzony by/ od wschodu, którą to stronę wsi 
okala bagno tak głębokie iż trzeba było pod kolana bniąć w biocie. Grupa 
wypadowa lvycofala się bez strat w ludziach po111imo bardzo silnego og1iia 
artylerii i kulo,niotów".10 Wyruszając na wypad mjr Podhorski pozostawił 
prawie połowę swoich sil przy moście na Uboszy dla ubezpieczenia drogi 
odwrou1. W opinii swojego dowódcy pułku „cała akcja majora Podhorskiego 
zasługuje na najwyższe uznanie gdyż okazał mjr Podhorski wszystkie zalety 
dobrego dowódcy t.j. dowód sprężystości, prędkiej ońentacji i decyzji jak i 
wielkiej odwagi".11 Dowódca brygady, gen. S. Suszyński, wydał specjalny 
rozkaz do 7 Brygady Jazdy w związku z powrotem grupy wypadowej, m.in. 
pisząc „Rotln. Podhorski z 17 Pułku Ulanów dowódca szwadrony 

9 Op. cit., s.67-68. 
1° CA W, AP płk. Podhorskiego, Wniosek na odznaczenie Orderem Virtuti Militari IV 
klasy (sic) wystawiony l września I 920 pnez płk. Żychlińskiego dowódcy 17 Pułku 
Ułanów. 
Il Q . p. CJl. 
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lvypadolvego, przeprou,adzil całą akcję bez zarzut11, a z tempera11ientern, 
inicjafylvąi pogodąprawdzilvego kawalerzysty i żołnierza z krwi i kości. Dzięki 
doskonale obnryślony,n i .§l•vietnie przeprolvadzonyrn lY)'lViade111, mógł działać z 
zupełna pewnością i spokojem, a niszcząc n1ost na drodze prowadzącej w głąb 
dyslokacji nieprzyjacielskiej i pozostawiając przy niln szwadron w odwodzie dla 
zabezpieczenia sobie ochvrotu w każdy111 lvypadlru złożył dowody, że posiada 
jeden z najce,miejszych przyn1iotÓlV dolvódcy: przezon1ość i ochvagę: dzięki też 
te,nu, zadawszy cios nieprzyjacielolvi, polvrócił bez strat osiągając w ten 
sposób ideał, jaki lVinien przyńvięcać zmvsze d-cy jakiejkoliviek operacji 
bojowej, osiągnąć cel z jakna}lviększą klęską wroga (sic), a jaknaj111niejszy1ni 
stratami lvlasnerni. Nie ograniczając się przyte,n zakreślonyn1i ra111a111i zadania 
i korzystając ze sposobności, nmviąza/ rtrn. Podchorski (sic) z własnej 
inicjafylvy porozumienie z c/ylvizją gen. Balacho„vicza dzięki cze,nu ,nóg/ 
przl!lvieźć ce1111e dla ogólnej sytuacji frontu wiado111ości ". 12 Prz.edstawiony do 
odznaczenia Orderem Virtuti Militari 4 klasy, mjr Włodzimierz Podhorski 
został za tę akcję odznaczony Orderem Virtuti Militari 5 klasy. Awansował też 
na majora ze starszeństwem z 1 kwietnia 1920. W połowie lipca 1920 pułk 
został przeniesiony do Dywizji Jazdy gen. Jana Sav,ickiego \Valcząc pod 
Radziechowem, Dmitrowem, Żółtańcami, Przemyślanami i Chodoro\vem. 

5 września 1920 mjr Podhorski objął \V zastępst\vie dowódmvo 17 pułku 
Ułanów. W tym samym czasie jego młodszy brat Zygmunt Podhorski 
obej1nował do\>vództwo l Pułku Ułanów Krechowieckich. Major Włodzimierz 
Podhorski pułkiem siedemnastym \V jego ostatnich bojach wojny - nacierając 
w rejonie Rohatyna posuwając się w obszane Strzeliska Nowe, Wełna, 
Firlejó"v i Ruda oraz Stratyń, I O września 1920 pułk został odtransportowany 
do Gniezna celem reorganizacji. Z początkiem pażdzien1ika, co zbieg~o się z 
końcem wojny, mjr Podhorski ponownie objął dowództwo I dywizjonu. 
Rozpoczynał się okres pokojowej służby żołnierskiej po zwycięskiej wojnie, 
która zabezpieczyła wschodnie obszary Rzeczypospolitej. Wiosną 192L mjr 
Podhorski został odkomenderowany na przeszkolenie do Obozu Szkolnego 
Kawalerii w Grudziądzu. Powróciwszy do pułku w lipcu tego roku objął 
dowództwo 17 Pułku Ułanów Wielkopolskich. W maju następnego roku został 
zweryfikowany w stopniu podpułkownika a w październiku zatwierdzony jako 
dowódca 17 Pułku Ułanó\v, na którym to stanowisku pozostał do wiosny 1929 
roku. Pułk wchodził w skład 7BJ przemianowanej w 1924, jak wszystkie 
brygady jazdy, na brygadę ka\valerii. Dowódcą 7BK, w skład której pierwotnie 
wchodziły jeszcze 15 i 16 Pułki Ułanów, 7PSK i 7DAK był płk Stanisław 
Sochaczewski. Od 1924, zmniejsz.ona do dwupułkowej brygady, 7BK 
wchodziła w skład 3 Dywizji Kawalerii. Okres dowodzenia 17 PUł. przez ppłk 
Włodzimierza Podhorskiego zbiegł się z przeniesieniem pułku z Gniezna do 
nowego stałego garnizonu w Lesznie w 1922 roku . ., Było to miasteczko 

12 CA W, AP płk.W.podhorskiego , Rozkaz dowódcy 7 Brygady Jazdy gen. 
ppor.S.Suszyńskiego, 4 lipca 1920. 
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schludne {16 OOO 1nies2kar1cÓ\.V - A.S.J, dobrze rozbudmvane, z dużym 
kościolelll zabylkolvym. ratusze,n, restauracjami, kilkoll1a ho1elall1i i 
dostateczną_ ilością sklepólv. Pospiesznym pociqgienz nie całą godzinę od 
Poznania ... Pułk został roz,nieszczony w trzech kompleksach koszarowych: 
dowódznvo, 4-ty szwadron, szwaclron kin. , pluton łączności i dział gospodarczy 
lV koszarach Głowackiego (czyli gló,vnych) leżących przy szosie na Rawicz. 
... Szwadrony 1-szy i 2-gi klvatermvaly w koszarach Dąbrowskiego a snvadron 
3-ci w koszarach Kościuszki przy szosie na Gostyń. "13 Pierwsze lata pokojowe 
wymagały intensywnego szkolenia no\.vych rekrutów, organizacji pułku na 
stopie pokojowej , przemundurowania oraz przezbrojenia. Zamiłowany 
myśliwy, ppłk W.Podhorski wprowadzjł utrzymanie w pułku sforę tzw. 
foxhoundów (około 20-tu) używanych na jesienne polowanie i podczas 
tradycyjnego biegu św. Huberta. W pułku również rozwinięto sport polo, który 
był konikiem pik. Sochaczewskiego, dowódcy brygady. 

Pik Włodzimierz Podhorski z córką Stanisławą (ok. 1929) 

Ppłk Podhorski uzyskał w latach swego dowodzenia w Lesznie reputację 
wybitnego wychowawcy, tak korpusu oficerskiego, jak i podoficerskiego, lecz 
posiadający za mało temperamentu. Po trzecim kursie dowódców piechoty 
dywizyjnej i pułków piechoty \V Doświadczalnym Centrum Wyszkolenia Annii 
w Remberto\.vie uzyska~ od gen. Aureliego Sercla-Teodorskiego opinię „bardzo 
inteligentnego i taktycznie }vyksztalconego oficera kierujący viakon1icie 
korpuse,n oficerskim, ,nający niezwykle zdolności wychowawcze"

14
, natomiast 

13 S. ZaJcrze,vski i Z.Godyń (red), Szlakiem ... , s.77-78. 
14 CA W, AP pik. W.Podhorskiego , Roczne uzupełnienie listy kwalifikacyjnej za 

rok 1921. 
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gen. Leonard Skierski Inspektor Armii nr m uważ.ał, że Podhorski „pod 
\.vzględe,n taktycznytn posiada bardzo dużo cennej ,viedzy i 'ł')'robienia ". 15 

W maju 1923 \V pułku przeprowadził inspekcję Zastępca Generalnego 
Jnspektorajazdy płk Władysław Oksza-Orzechowski. W swoim meldunku do , 
przewodniczącego Scisłej Rady Wojennej, Marszałka Piłsudskiego pisał, że 

ppłk Włodzimierz Podhorski był „b[a rdzo] dob,y, pracowity i su,nienny 
oficer, odpo\.viada na swoirn starwwisku. Posiada fnir i szactuiek korpusu 
oficerskiego. Korpus oficerski zżyty, chętny do pracy, robi pod każdy1n 

względe,n b.korzystne wrażenie. Oficerowie jeżdżą dobrze konno i okazują 
\.vie/kie zan1i/0111anie do sportu konnego. Od czasu ostatniego mego przeglądu 
w lutyni 1922 pułk zrobił znaczne postępy i ividać, że praca w pułku 
prowadzona jest ze zrozumieniern i z dużą ochotą, dobry bardzo korpus 
oficerski pod kierunkiem podpułkownika PODHORSKIEGO daje wszelką_ 
~varancję dalszego ronvoju i udoskonalenia się pułku. Pułk jest już obecnie 
dobra bardzo pod każdy,n względem jednostka bojoivą". 16 W maju 1924 ppłk 
W.Podhorski został odkomenderowany na dwumiesięczny kurs do Szkoły 
Kawalerii w Saumur we Francji. Przez miesiąc od 23 grudnia 1924 do 23 
stycznia 1925 sprawował w.z. dowództwo 7 Brygady kawalerii. 

Za rok 1924 otrzymał opinię bardzo dobrego oficera. Bezpośredni 
dowódca, płk Sochac:zewski pisał, że Podhorski był to „ doskonały dowódca 
pułku.. Niezmiernie dhaly o pułk". Natomiast gen. Jan Sawicki dowódca 3DK 
napisał, że był bardzo dobrym oficerem, ale „nieco za 111iękki charakter, bardzo 
sun1ie11ny porządny człowiek. brak mu kmv[ale,yjskiego] temperan1e11tu ... ". 
Ostateczną opinię wydał do\-vódca DOK VTI (Poznań) gen. dyw. Kazimierz 
Raszewski, który zaopiniował, że charakter do\vódcy 17 Pułku Ułanów był 
sumiennie \vyrobiony i że był to „ bardzo polvażny oficer. Pro1vadzi pułk 
bardzo dobrze, gdyż 1nusial stworzyć jednolity korpus oficerski. Trochę 111ięcej 
energii chciał.byn1 u niego z czasen1 widzieć. Zanadto dobroduszny".11 

W kwietniu 1926 roku odkomenderowano ppłk . Podhorskiego na 
trzymiesięczny kurs doskonaJenia oficerów sztabo\vych kawalerii przy Obozie 
Szkoły Kawalerii w Grudziądzu. Jeszcze 9 maja 1926 uzyskał pochwalę 
dowódcy OK. VIl gen. dyw. Kazimierza Sosnkowskiego „za doskonały wygląd 
pułku, 1vzorową postawę żołnierza, staranne wyekwipowanie żołnierza i dobra 
dyscyplinę". Do pułku wrócił w połowie lipca i w wypadkach n1ajowych nie brał 
udziału . Natomiast pułk pod tymczasowym dowództwem ppłk. Wzacnego został 
poderwany i przetransportowany pod Warszawę do obrony rządu RP, ale w 
walkach nie brał udziału. W tym samy roku od swego dowódcy brygady ppłk 
Podhorski uzyskał opinię wybitnego „pod każdym lvzględe,n \.vyj({}vszy jednego: 
brak ,nu kawaleryjskiego impetu". Natomiast gen. Jan Sawicki dowódca 3 DK 

15 Op. cit. 
16 Op. cit. Wyciąg z meldunku płk. Orzechowskiego do prze\vodnicz.ącego Ścisłej 
Rady Wojennej L.435/tj/23 z 17 maja 1923. 
17 Op. cit., Roczne uzupełnienie listy kwalifikacyjnej za rok 1924. 
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zaopiniował „Nadzwyczaj szlachetny. Doskonme prowadzi korpus oficerski., 
taktycznie wyrobienie śred11ie, na n,anrnvrach działa! średnio. Kwalifikacje dane 
11m przez dow[ódcę} brygady lrygórowane. Jako oficer pod lVZględem etyczny1n 
wybitny, pod względern ogólnyn1 jako dowódca pułku b[ardzo] dobrj'.

18 

Pełniący obo\.viązkj dowódcy OK. VIl gen. Edmund Hauser potwierdził tę opinię 
U2I1ając, że ppłk Podhorski ., taktycznie nie orientuje się zawsze szybko", 
natomiast, że był to „bardzo dobry oficer o wysokich zal.etach charakteru. 
Skromny bardzo pracoivity, oboiviązkowy i poshtszny ... działa na korpus 
oficerski własny,11 przykiade,n".19 Uznał, że pod względem wyszkolenia pułk stał 
bardzo dobrze. Podobną opinię, jak z poprzedniego roku, w której dodał 
Generalny Inspektor Kawalerii gen. T. Rozwadowski, że „ troch~ fl eg,natyczny. 
Potrzebuje przeszkolenia taktycv1ego". Z akt widać, że, sprawa uży\vania koni 
pułkowych do robót prywatnych przez podwładnych oficerów, za którą to rzecz 
ppłk Podhorski otrzymał pisemna naganę w 1925 od dowódcy OK. VII nie 
zaszkodziła ogólnej opinii przełożonych o dowódcy 17 Putku Ułanów. 

1 stycznia 1927 roku ppłk Podhorski awansO\.Vał na pułkownika. Ostanie 
d"vie opinie roczne uzyskane jako dowódca pułku w Lesznie, podkreślając 
braku rozmachu oceniły go jako wybitnego oficera i po raz kolejny uznawano, 
że nadawałby się na do\.vódcę niesamodzielnej brygady kawalerii. Mimo tego, 
gdy 15 marca 1929 po pra"vie ośmioletnim dowodzeniu pułkiem został 
przeniesiony, to nie aa \vyisze stanowisko linio,ve. Nowym dov,ródcą 17 Pułku 
Ułanów Wielkopolskich został ppłk dypl. Aleksander Pragłowski z byłej annii 
austriackiej. W swoich pamiętnikach napisał uszczypti,vie o pik Włodzimierzu 
Podhorskim, że, był to „dzielny żolnien i u,zoroivy gentlemen. Jako oficer 
rezerwy z dawnej ar111ii rosyjskiej brakło ,nu doś,viadczenia i 0~11ej nieodzmvnej 

facho,vej energi~ ko11iecmej do ,vykon)'lva,1ia dowódzllva. Cierpiał na ty111 
pułk. W b'Jladzie utarł s;ę pogląd, że 17 Pułk Ulanów jest jednostką 
najsłabszą ". W dwupułkowej brygadzie dużego wyboru nie było, albo na 
pierwszym lub ostatnim miejscu a z opinii poprzednich lat nie wynikało, że płk 
Podhorski był uważany jako słaby dowódca, nawet przyjmując, że brakowało 
mu wyrobienia taktycznego, jak i owego rozmachu kawaleryjskiego. Inspektor 
Armii gen. Edward Śmigły-Rydz powiedział ppłk. Pragłowskiemu przy objęciu 
dowództwa pułku, że „Pan obejn1uje dobry pulkale trzeba go rozruszyć".21 

18 Op. cit., Roczne uzupełnienie listy kwalifikacyjnej za rok 1926. 
19 0 · p. Cit. 
20 Aleksander Pragłowski, Od Wiednia do Londynu. Londyn 1968, s.133. 
21 Aleksander pargłowski, Mój pułk - pier\vsze kroki. w: Biuletyn Informacyjny 
Związku 17 Pułku Ułanów Wielkopolskich, nr 9, 7 maja 1967, Londyn, s.2; 
ciekawe odnotować, te w biuletynach Związku 17 Pułku Ulanów wydawanych na 
obczyźnie, oprócz nielicznych suchych wzmianek nazwiska wieloletniego dowódcy 
pułku, dopiero w 1967 (8 lat od rozpoczęcia wydawania biuletynu) ukazał się 
pierwszy i jedyny krótki zwięzły faktologiczny artykuł o płk. W .Podhorskim. 
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Opuszczając 17 Pułk Ułanów płk Podhorski żegnał się na zawsze ze 
służbą liniową i z kawalerią. Jego nowym przydziałem był jako członek 
Oficerskiego Trybunału Orzekającego w Modlinie, dokąd dojeżdżał z 
Poznania, gdzie osiadł się z rodziną. Na nowy1n stanowisku zyskał opinie 
nadzwyczaj skrupulatnego i akuratnego w wykonywaniu obowiązków. 
Wykonywał je do 15 listopada 1932 roku, gdy został przeniesiony do 
dyspozycji dowódcy OK. I w Warszawie. Ostatecznie 30 kwietnia 1933 w 
wieku 49 lat płk Włodzimierz Podhorski został przeniesiony w stan 
spoczynku.22 Nie mając 50 lat znalazł się bez pracy z rodzina na 
utrzymaniu. Osiadłszy na stałe w Poznaniu poszukiwał pracy związanej z 
dawnym zawodem rolniczym. Wypełniając kwestionariusz dla Kapituły 
Orderu Virtuti Militari zaznaczył, że reflektował na pracę jako „ inspektor 
budowlany przy jednej z nowopowstających izb rolniczych lub jaką inną 
pracę w zakresie rolnictwa lub administracji " . Po ośmiu miesiącach na 
emeryturze wojskowej otwierała się możliwość otrzymania posady 
komisarza Kasy Chorych w Stargardzie - Tczewie podlegająca urzędo\vi 
opieki społecznej w Poznaniu. Uzyskawszy poparcie Poznania zwrócił się 
do Kapituły Orderu VM o wsparcie \V Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej , gdzie nie miał „żadnych ijest en1 tam osobiście nie znany ". Nie 
wiadomo, czy tę pracę uzyskał, tyle, że ostatecznie otrzy1nał pracę w 
towarzystwie ubezpieczeniowym jako rzeczoznawca od klęsk żywiołowych 
w rolnictwie. Często wyjeżdżał w teren. Jednocześnie n1iał nadzór nad 
paro1na majątkami, które były bliskie upadłości. W grudniu 1935 płk 
Podhorski wziął udział w zebraniu konstytucyjnym, na którym powołano do 
życia Stowarzyszenie b. Żołnierzy 17 Pułku Ułanów (3 Pułk Ułanów Wlkp) 
w Gnieźnie. Natomiast 22 marca 1936 na Nadzwyczajnyin Walnym 
Zebraniu nadano płk. Włodzimierzowi Podhorskiemu godność jednego z 
dziewięciu Honorowych Prezesów Stowarzyszenia. Dyplomy były 
uroczyście wręczone na święcie pułkowym w Lesznie 7 maja t.r.23 

Gdy l września 1939 Niemcy napadły na Polskę płk. W.Podhorski 
przywdział mundur i zgłosił się przypuszczalnie w komendzie miasta 
Poznań na ochotnika do WP. Przydziału nie otrzymał, ale wydaje się, że 
towarzyszył jakiejś jednostce lub placówce wojskowej, ponieważ został 
wzięty do niewoli przez Niemców w bl iżej nie znanych okolicznościach. 
Osadzono go w obozie jenieckim Oflag VIIA Murnau. Tam przebywał do 
końca 1940 roku względnie początku 1941 roku w czasie którym zapadł 
poważnie na gruźlicę. Został przewieziony z transportem chorych jeńców 
do Warsza\vy, gdzie został ulokowany w Szpitalu Ujazdowskim. Po 

21 Archiwum Rodziny podhorskich (APW)/3. Monografia Rodziny Podhorskich mylnie 
~odaje, że płk W.Podhorski został przeniesiony w stan spoczynku w 1934, s.90. 

Jacek Walkowiak, Stowarzyszenie b. Żołnierzy 17 Pułku Ułanów Wielkopolskich 
(3 Pułk Ułanów Wlkp) w latach 1935-1939, w: ,,Mars" nr 11, Londyn-Warszawa 
2001, s.95-96, 98. 
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wstępnym leczeniu nvo lniono go do domu. Po Kampanii Wrześniowej 
rodzina pułkownika przenios-ła się Warszawy . Zamieszkał z żoną na ul. 
Wielkiej 5 1n l. Wkrótce jednak na przełomie maja/czerwca 1941 choroba 
zmusiła go do powrotu do Szpitala Ujazdowskiego. Tatn też zmarł 30 lipca 
tego roku na gruźlicę/raka gardła.24 Pochowany został na cmentarzu 

wojskowym na Powązkach. 

mgr Andrzej Suclicitz 
kierownik Archiwum 

Pik Podhorski ostatnia fotografia 
Warszawa 1941 

Instytutu im. gen. Wł. Sikorskiego 
Mieszka w Londynie 

24 Informacje ustne syna, Piotra Podhorskiego, 13 stycznia 2003 roku. 
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LUD ZIE 

Franciszek ldkowiak 

FRANCISZEK SKIBIŃSKI /1899-1991/ - ŻOŁNIERZ 
GEN.MACZKA 

Franciszek Skibiński urodził się 15 sierpnia 1899 roku ,v Mona­
chium. Był synem Władysława, artysty - malarza i Zof ii z Kró likowskich, 
nauczycie lki. Rodzinne tradycje walki n iepodległościowej, patriotycz na 
atmosfera polsk iej szkoły i środowiska warszaws kiego zadecydowały o 
włączeniu się ,v nurt walki zbrojnej o wolność ojczyzny i o wyborze kar iery 
wojskowej. Abecadło wa lki niepodległościowej poznał w szeregach niele­
galnego gimnazjal nego skautingu.' 

Gen. Franciszek Skibiński 

1 Relacja Rafała Skibińskiego - bratanka generała - w zbiorach Autora. 



Fr. ldkowiak- Fra11cisi;ek Skibifiski (1899-1991)- żołnierz ge11. Muczka ... 

Po uzyskaniu matury w polskim gimnazjum w Kijowie 15 sierpnia 
1917 roku wstąpił jako ochotnik do I pułku utanów \V I Korpusie gen. dyw. 
Dowbora-Muśnickiego. Zimą 1917/ 1918 r. uczestniczył w walkach na Bia­
łorusi w rejonie Bobrujska i Mohylewa. Po de1nobilizacji korpusu przez 
Niemców starszy ułan Skibiński udał się na Ukrainę gdzie \VStąpił w szeregi 
Polskiej Organizacji Wojsko,vej. W listopadzie 1918 roku powrócił do 
Warszawy i brał udział w rozbrajaniu Niemców, jednocześnie aktywnie 
uczestniczył w odt\varzaniu 2 szwadronu 1 pułku ułanÓ\Jł /późniejszy I Pułk 
Ułanów Krecbowieckich/. Jako doświadczony ułan został wyznaczony do 
szwadronu wysłanego na odsiecz L\vowa. Walczył w rejonie Nowego Mia­
sta, Chyrowa i pod Gródkiem Jagiellońskim. 13 stycznia 1919 roku już jako 
kapral \vykonując zadanie bojowe został ranny w nogę.2 

Po wyleczeniu, w końcu kwietnia, został skierowany do Szkoły Pod­
oficerów Jazdy w Starej Wsi pod Warszawą, a następnie do Szkoły Podcho­
rążych Piechoty w Warszawie w celu odbycia sześciotygodniowego kursu 
uzupełniającego. Podchorąży Skibiński znalazł się \V czołowej czwórce 
absol\'1entów, k1:órajako miejsce dalszej służby wojskowej wybrała 14 Pułk 
Ułanów Jazłowieckich w Żółkwi. I stycznia 1920 roku został mianowany 
podporucznikiem. Jako dowódca plutonu, a później dowódca szwadronu 
tego pułku brał udział w wojnie polsko-bolszewickiej na froncie południo­
wym. Za sprawne przeprowadzenie rozpoznania si ł głównych armii konnej 
Budionnego i dostarczenie jeńcó,v został przedstawiony do odznaczenia 
Srebrnym Krzyżem Virtuti Militari.3 

Po wojnie pozostał w zawodowej służbie wojskowej. Pełnił ją po­
czątkowo jako adiutant w sztabie 6 Brygady Jazdy, a później dowódca 
SZ\Vadronu w 14 Pułku Ułanów Jazłowieckich. W maju 1922 r. a\vansował 
na stopień porucznika. W 1924 roku odbył czteromiesięczny kurs strzelecki 
dla oficerów w Centralnej Szkole Strzelniczej w Toruniu, a na przełomie 
1925/26 r. został oddelegowany do Grudziądza na Kurs Dowódców Szwa­
dronów. Kurs ukończył jako prymus i w ramach wyróżnienia został wyzna­
czony na stanowisko instruktora wyszkolenia wojskowego w Obozie Szkol­
nym Ka,valerii (od 1 czerwca 1928 r. Centrum Wyszkolenia Kawalerii) w 
Grudziądzu. 

Przez pięć lat szkolił podchorążych i podchorążych rezerwy ka\vale­
rii, a także kadrę zawodową na różnego rodzaju kursach. W tym też okresie 
wydał swój pienvszy podręcznik pt: ,,Zbiór bviczeń z lvyszkolenia bojowe­
go".4 W styczniu 1927 roku a\vanso,vał na stopień rotmistrza. W paździer-

2 F. Skibiński, Ułańska n1/odość /9/7-1939 , Warszawa 1989, s. 69-70. 
3 Centralne Archiwum Wojskowe [dalej CA W], Akta personalne Franciszka Ski-
bińskiego nr 7630, zesp. KVM sygn. 51-4198. 
• CA W, Rozkaz dzienny nr 38 Komendanta Centrum Wyszkolenia Ka\valerii z 17 
lutego 1931 r., sygn. I 340.40.3. 
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niku 1931 roku wrócił do służby liniowej obejmując obowiązki do\vódcy 
szwadronu w 3 Pułku Strzelcóv, Konnych w Wolko\vysku. Jego szwadron 
spełniał zadania szkoły podoficerskiej, szkoląc młodszych podoficerów na 
potrzeby pułku . 

W tyn1 okresie służby postanowił podnieść swoje kwalifikacje za\VO­
do\ve planując studia w Wyższej Szkole Wojennej. Od października 1932 
roku uczestniczył w postępov,aniu I.Gvalifikacyjnym przybl iżającym go do 
bram uczelni. Po zdaniu szeregu egzaminów, odbyciu kursu przygoto­
wawczego w Centrun1 Wyszkolenia Piechoty w Rembertowie i stażu \V 

jednostkach wojskowych 3 listopada 1933 roku rozpoczął studia w Wyższej 
Szkole Wojennej. Wykazywał wybitne uzdolnienia taktyczne i operacyjne, 
co dostrzegł gen. bryg. Tadeusz Kutrzeba, Ó\vczesny komendant Wyższej 
Szkoły Wojennej. Widział on w Skibińskim przyszłego do\vódcę ka\valeryj­
skiego lub szefa sztabu brygady kawalerii.5 Dyplom ukończenia uczelni 
otrzy1nał w październiku 1935 roku z rąk szefa Sztabu Głównego - gen. 
bryg. Wacława Stachiewicza. Jako prymus karierę oficera dyplo1nowanego 
rozpoczął na stanowisku szefa sztabu 10 Brygady Kawalerii w Rzeszowie. 
W styczniu 1936 r. awanso\vał na stopień majora i otrzymał nagrodę I \Vi­
ceministra Spraw Wojskowych za opracowanie instrukcji „Zbiór ćwiczeń 
bojo1,vych kawaleryjskich od rekruta do plutonu". 

Od marca 1937 roku aktywnie uczestniczy·! w procesie ,notoryzacji 
1 O Brygady Kawalerii. Mając możliwość przeniesienia do jednostki konnej 
pozostał w brygadzie przewidując, że przyszłość polskiej kawalerii związa­
na będzie z jej motoryzacją. 
W tym okresie zaczął publiko\vać pienvsze artykuły na tamach „Przeglądu 
Kawaleryjskiego" i „Bellony" dotyczące motoryzacji kawalerii, a także 
organizacji i zasad użycia jednostek motorowo-pancemych. 

W końcu października 1938 r. dowództwo brygady biorącej udział ,v 
zajęciu Zaolzia ,v składzie Grupy Operacyjnej „Śląsk" objął płk dypl. Stani­
sław Maczek. Mjr dypl. Franciszek Skibiński szybko zyskał zaufanie nowe­
go dowódcy i miał dużą samodzielność \V sztabowej realizacji jego rozka-

, 
zow. 

Na stanowisku szefa sztabu brygady brał udział w kampanii wrze­
śniowej. Kierując sztabem, zacho~vał zimną krew nawet w najbardziej 
krytycznych mo1nentach. Był niezawodnym pomocnil<lem pik. Maczka i w 
dużym stopniu przyczynił się do tego, że brygada wzorowo prowadziła 
skuteczny manewr opóźniający przeciwko korpusowi pancemo­
motorowen1u gen. von Kleista. Jego szlak bojowy wyznaczały walki w Be­
skidzie Wyspo,vyrn, pod Wiśniowem, Rzeszowem, Łańcutem, Jaworowem 

s CA W, Karta kwalifikacyjna rotmistrza Franciszka Skibińskiego, sygn. 
l.340 .1.221. 
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i w okolicach Lwowa. Ostatnia ,valka - zwycięska - to przebicie się przez 
ugrupowanie niemieckiej l Dywizji Górskiej (wzg. 324 i Zboiska) w kie­
runku Lwowa. 19 września na pisemny rozkaz Naczelnego Wodza wraz z 
brygadą przekroczył granicę węgierską na Przełęczy Tatarskiej. Unikając 
interno'\-vania za zgodą płk. Maczka przez Jugosławię i Włochy przedosta ł 
się do Francji. Początkowo "v obozie Ceotquidan, a następnie w rejonie 
Orange jako szef sztabu zgrupowania pod dowództwem (od października 
1939 r.) gen. bryg. Stanisla..,va Maczka przystąpił do odt\varzania brygady. 
Organizo"vał szkolenie oddziałów mimo braku sprzętu, który został przy­
dzielony dopiero po rozpoczęciu nie1nieckiej ofensywy na Francję. W 1naju 
1940 roku za męstwo i posta..,vę w kan1panii wrześniowej awansował na 
stopień podpułkownika. 

W kampanii francusko-niemieckiej brał udział jako szef sztabu rzutu 
bojo,vego odtworzonej 10 Brygady Kawalerii Pancernej. Przeszedł cały 
szlak bojo,vy brygady walcząc z przeważającymi siłami przeci..,vnika pod 
Champaubert, Montgivroux i Montbard. Po kapitulacji Francji postanowił 
dotrzeć do Wielkiej Brytanii i walczyć dalej. Po zdobyciu paszportu i wizy 
przedostał się do Lizbony skąd ,v nocy z 15/ 16 sierpnia 1940 roku na statku 
„Alea" odpłynął do Anglii.6 Po 17 dniach podróży 3 ..,vrześnia znalazł się \V 

Obozie Wojsk Polskich koło miasteczka Douglas. Wkrótce objął obo..,viązki 
szefa szlabu 2 Brygady Strzelców, której trzon stano\>vili byli żołnierze 1 O 
Brygady Kawalerii. W koflcu października, po przybyciu gen. Maczka, 2 
Brygadę Strzelców przemiano..,vano na I O Brygadę Kawalerii Pancernej. 
Mi1no zmiany nazwy brygada wypełniała zadania typowe dla piechoty 
Z\viązane z budo..,vą umocnień i obroną szkockiego "vybrzeża przed in,vazją 
niemiecką. Nie przeszkadzało to jednak, aby sztab pod kierunkiem ppłk. 
dypl. Skibińskiego organizował intensywne szkolenie kierowców i różnego 
rodzaj u specjał istów z n1yś lą o przejściu na etat jednostki pancernej. Jedno­
cześnie szef sztabu publikował swoje doświadczenia z przebytych kampa­
nii. W zeszytach „Bellony" przedsta\.vił kan1panię wrześniową, a w maju 
1941 roku oddal do druku książkę pt: ,,Między Mamą i Loarą" - wspo-
mnienia z kampanii francuskiej. 

W lutym 1942 roku w wyniku zmian organizacyjnych związanych z 
ut,vorzenien, 1 Dywizji Pancernej został wyznaczony na dowódcę 1 O Pułku 
Strzelcó"v Konnych (pułku pancernego w ramach 10 Brygady Kawalerii 
Pancernej). Pod jego dowództ\vem pułk przeszedł gruntowne szkolenie 
garnizono..,ve zakończone ćwiczeniami zgrywającymi na poligonach i odby­
ciem strzelań bojowych. W wyniku kolejnej reorganizacji dywizji /na nowy 
model brytyjski/ w październiku 1943 roku został zastępcą dowódcy I O 

6 Instytut Polski i Muzeum Generała Sikorskiego [dalej: CPMSJ, Spra\vozdanie z 
dz.iałań bojowych 10 Brygady Kawalerii Pancernej w kampanii 1940 r. \Ve Francji, 
sygn. B.84. 
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Brygady Kawa ler ii Pance rnej, awansując w maju 1944 roku na stopień puł­
kownika. Jako zastępca dowódcy brygady w końcu lipca 1944 roku lądował 
w Normandii i brał udział w krwawych bojach w operacji Falais~ 
Chambois. Po śmierci dowódcy l O PSK na własną prośbę objął jego do­
wództwo, jednak tylko na trzy dni , gdyż gen. Maczek powierzył rnu 3 Bry­
gadę Strzelców. Brał udział w pościgu za wycofującyrn się przecivroikiern 
wyzwalając dziesiątki miast i miejscowości w póh1ocnej Francji, Belgii i 
Holandii aż do ujścia Mozy do Morza Pómocnego. Za przeprowadzenie w 
dniach 15-22 września 1944 r. samodzielnej operacji wyzwolenia części 
Holandii na płn.-wsch. od Gandawy i zwycięskie dowodzenie w cz.asie 
walk o przyczółek mostowy Merdijk w dniach 7 i 8 listopada 1944 roku 
otrzymał Krzyż Złoty Orderu Wojennego Virtuti Militari.

7 
W styczni u 1945 

roku przejął po płk. Tadeuszu Majewskim dowodzenie l O Brygadą Kawale­
rii Pancernej, na czele której przekroczył granicę niemiecką 8 kwietnia 1945 
r. i walczył do momentu kapitulacji w dniu 5 maja największego niemiec­
kiego portu wojennego - Wilhelmshaven. 

Do 16 lipca 1945 r. dowodził brygadą wykonując zadania okupacyjne 
na terenie Niemiec w rejonie Loningen. W sierpniu 1945 roku odszedł do 2 
Korpusu Po lskiego we Włoszech na stanowisko zastępcy dowódcy 2 War­
szawskiej Dywizji Pancernej. 8 Po przesunięciu 2 Korpusu do Wielkiej Bry­
tanii podjął decyzję powrotu do kraju. W połowie lipca 1947 roku znalazł 
się w Gda11sku, gdzie czekał na niego rozkaz zame ldowania się u wicemini­
stra obrony narodowej gen. bryg . Mariana Spychalskiego. Został wyzna­
czony na wykładowcę w Akademii Sztabu Generalnego (ASG), a następnie 
objął stanowisko szefa Katedry Broni Pancernej. 9 Zapowiadał się na bardzo 
dobrego dydaktyka i specjalistę w zakresie wojsk pancernych . Jego wykłady 
były wysoko oceniane przez przełożonych i słuchaczy. Służbę w ASG peł­
nił do 29 marca 1951 roku , kiedy to dec6zją szefa Departa mentu Personal­
nego MON został zdjęty ze stano\.viska. 1 28 kwietnia został nag le areszto­
wany, oskarżony o szp iegostwo na rzecz wywiadów Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii oraz udział w spisku mającym na celu obalenie ówcze­
snej władzy. Po roku podstępnie i w brutalny sposób prowadzonego śledz­
twa (wy muszono na nim przyzna nie się do zarzucanych mu czynów) został 
skazany na karę śmierci, utratę praw publicznych i obywatelskich praw 
honorowych na zawsze oraz przepadek całego mienia. Zgromadzenie Sę­
dziów Najwyższego Sądu Wojskowego postanowieniem z dnia 20 maja 
1952 r. pozostawiło bez uwzględnienia skargę rewizyjną skazanego, a wy­
ro k w jego sprawie utrzymało w mocy. Również Prezydent RP nie skorzy-

7 TPMS, Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia I stycznia 1945 
roku o nadaniu Orderu Wojennego Virtuti Militari, sygn. A.XJJ..77/77. 
8 IPMS, Kronika 2 Warszawskiej Dywizji Pancernej, sygn. C.82/I, s. 9. 
9 CAW, Księga etatowa kadry i słuchaczy ASG, sygn. 227/46, s. 35-36, 195-196. 
10 CA W, Rozkaz personalny MON nr 247, sygn. IV.500.4.123, k. 237. 
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stał z prawa łaski, jednak zarządził czasowe wstrzymanie wykonania wyro­
ku. Chodziło o wykorzystanie skazanego jako świadka w innych procesach 
dotyczących „spisku w wojsku".11 Przez 21 1niesięcy Franciszek Skibiński 
przebywał w więzieniu Informacji Wojskowej pod groźbą wykonania kary 
, . . 
sm1erc1. 

25 stycznia 1954 r. Rada Państwa skorzystała z prawa łaski w stosunku 
do Skibińskiego, zamieniając orzeczoną wobec niego karę śmierci na karę 
dożywotniego więzienia oraz łagodząc karę dodatkową utraty prav, na zawsze 
do kary utraty praw na okres lat pięciu z utrzymaniem .._v mocy kary przepad­
ku mienia. Kolejne prośby o darowanie kary pozostawały bez odpowiedzi. 
Czując się oszukany ,Skibiński na terenie więzienia w Ra..,viczu podjął 29 IV 
1955 r. głodówkę. Odbywanie kary zakończył 7 IV 1956 r. w więzieniu we 
Wronkach kiedy to postępowanie karne zostało umorzone z braku dowodów 
winy.12 Na wolność wyszedł wyniszczony fizycznie i psychicznie. Wierząc w 
trwałość ówczesnej politycznej odwilży wrócił do służby wojskowej. Został 
zastępcą szefa Biura Studiów przy Ministrze Obrony Narodowej (późniejsze 
Biuro Studiów Sztabu Generalnego), a po śmierci gen. dyw. Stefana Mossora 
został szefe1n tej instytucji. Zajmował się głównie badaniami związanymi z 
rozwojem wojsk pancernych i zmechanizowanych. W 1958 roku awansował 
na stopieil generała brygady, a w 1963 r. uzyskał tytuł doktora nauk humani­
stycznych za pracę pt. ,,Bin-va ,-v Normandii we wrześniu 1944 roku" napisaną 
pod kierunkiem naukowym prof. Herbsta. 16 sierpnia 1964 roku, w wieku 65 
lat przeszedł w stan spoczynku. 

13 

Będąc w pełni sił twórczych poświęcił się pracy publicystycznej i 
społecznej. Jego dorobek pisarski gromadzony od początku lat trzydziestych 
zanlknął się liczbą 15 pozycji książkowych i ok. 200 artykułów o tematyce 
historycznej i z zakresu sztuki wojennej. Aktywnie uczestniczył w pracach 
Komitetu Redakcyjnego „Wojskowego Przeglądu Historycznego", Radzie 
Redakcyjnej Biblioteki Wiedzy Wojskowej i wydawnictwie MON. Wpisany 
został do Honorowej Księgi Czynów Żołnierskich. 

Był prezese1n To"varzystwa Polsko - Belgijskiego, honorowym pre­
zesem Klubu Żołnierzy l Dywizji Pancernej, wiceprezesem Rady Naczelnej 
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację i Rady Naczelnej Towarzy­
stwa Polonia, przewodniczył Komitetowi Organizacyjnemu Budowy Po­
mnika 1000-lecia Jazdy Polskiej. Brał czynny udział w działalności Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. W 1988 roku awansował na sto-

11 CA W, Decyzja Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z 19 listopada 1952 r., 

s1gn. 161/91/ l 664. 
1 CA W, Postanowienie o umorzeniu śledztwa z 6 kwietnia 1956 r., sygn. 

160/91/921. 
13 CA W, Akta personalne gen. Franciszka Skibińskiego, sygn. 1507/72/299. 
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pie11 generała dywizji. Uchwałą Rady Naukowej Akademii Sztabu General­
nego w lutym 1990 roku otrzymał tytuł doktora honoris causa. 

Był uhonorowany licznymi odznaczeniami krajowymi i zagranicz­
nymi: Krzyżem Kotnandorskim Orderu Odrodzenia Polski z Gwiazdą, 
Krzyże1n Złotym i Srebrny1n Orderu Wojennego Virtuti Militari, trzykrotnie 
Krzyże1n Walecznych, dwukrotnie Złoty,n Krzyżem Zasługi, brytyjskim 
Ordere,n Wybitnej Służby, francuskim Krzyżem Komandorskim Legii Ho­
norowej, Krzyżem Komandorskim Korony Belgijskiej, bolenderski1n Orde­
rem Brązowego Lwa. 

Franciszek Skibiński był dwukrotnie żonaty. W 1932 roku ożenił się 
z Marią Kołakowską z Grudziądza. Z tego związku miał córkę Krystynę, 
która urodziła się 23 lipca 1936 roku. Po raz drugi ożenił się w lipcu 1948 
roku z Anną Kamieńską. 

Zmarł 16 maja 1991 roku w Otwocku, mając 91 lat. Pochowany zo­
stał w Warszawie na Cn1entarzu Powązkowskim d. Wojskowy1n. 

Ważniejsze prace Generała: 

• Zbiór ćwiczeń bojowych kmvaleryjskich (od rekruta do plutonu) 1935 
(współautor) 

• Między Marną i Loarą (Ze wspomnień Polaka, uczestnika kampanii 
niemiecko-francuskiej w czerwcu 1940) b. d. w. 

• The Black Brigade, Harrow 1943 
• Pierwsza pancerna, Warszawa 1959 (kilka razy wznawiana) 
• Dowodzenie wojskanii koalicji na tle bitwy w Norn1andii, Warszawa 1963 
• Ardeny: historia, sztuka operacyjna, służba sztabów, Warszawa 1966 
• Falaise, Warszawa 1971 
• O sztuce wojennej na pólnocno-zachodniln teatrze działań wojennych 

1944-1945, Warszawa 1972 
• Rozważania o sztuce wojennej, Warszawa 1972 
• Polskie Siły Zbrojne na Zachodzie w czasie Jl wojny światowej, War­

szawa 1972 
• Dowodzenie jednostkami polskimi na Zachodzie w skali operacyjnej, 

wybrane przykłady, Warszawa 1973 
• Axel, Warszawa 1979 
• Wojska pancerne w II wojnie światowej, Warszawa 1982 
• Bitwa o Kretę: ,na} 1941, Warszawa 1983 
• Ułańska 1nlodość 1917-1939, Warszawa 1989 

Ppłk rez. dr Franciszek ld kowiak 
Mieszka w Poznaniu 
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Krzysztof Handke 
Waldemar Handke 

L U DZI E 

✓ 
PPŁK DYPL. ANDRZEJ BADO CHA (1907-2003) 

Trudno jest mówić, tym bardziej pisać gdy odchodzi od nas ktoś bli­
ski. Niestety tak bywa, że gdy nadejdzie ta nieubłagana chwila, pozostaje 
s,nutek, żal, pozostają wspomnienia o człowieku i jego dokonaniach. Dnia 
20 marca 2003 roku pożegnaliśtny w Lesznie na c,nentarzu parafialny,n z 
honorami należnyn1i oficerowi Wojska Polskiego Członka Honorowego 
Instytutu ... podpułkownika dyplon1owanego \.V stanie spoczyn/.,.ru Andrzeja 
Badochę. W ostatniej drodze towarzyszy/a Pulkownikoli 1i ko,npania hono­
rowa 69 Leszczyńskiego Pułku Przeciwlotniczego i111. gen. dyw. Stefana 
Roweckiego „Grota". Odszedł na wieczna wartę, by stanąć w ordynku z 
towarzysza,ni broni, kolegami z 20 pp i 2 Korpusu Polskiego. Nie odszedł 
jednak cały, w pamięci czlonkółv Instytutu ... pozostanie, za to czego dokonał 
dla Ojczyzny i Instytutu, z którym związał się ... niestety na krótko. 

Kpt. Andrzej Radocha, WPSZ 

Andrzej Badocba urodził się dnia 
19 lutego 1907 roku w Kocinie, w 
powiecie pi11czowskim, wojewpdztwie 
kieleckim, jako syn Marcina, właściciela 
gospodarstwa rolnego i Anny z domu 
Buczak. Miał p1ęc1oro rodze11stwa: 
Stanisława, Piotra, Błażeja, Władysława i 
Marię. Po śtnierci rodziców wychowywał 
się u najstarszego brata Stanisława. W 
1930 roku ukończył w Pińczowie 
gimnazjum i zdał egzainin dojrzałości. 

15 października 1930 roku wstąpił 
do Szkoły Podchorążych Piechoty w 
Ostrowi Mazowieckiej, w której 12 
sierpnia 1931 roku ukończył z wynikiem 
bardzo dobrym, z dziesiąta lokatą, jako 

kapral podchorąży, roczny Kurs Unitarny 
Szkoły Podchorążych Piechoty im. gen. 
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dyw. Fabrycego Kazimierza i zakwalifikowany został do dalszej nauki w tej 
szkoły. 15 sierpnia 1933 roku po ukończeniu szkoły, z dwunastą lokatą, awan­
sowany na stopień podporucznika. 

UKoi'ICZY~,.. J) u „ SIU!'f! IA 'L' li.Ol\~ u~ U l'I I T .A . .. y 
r "z Y .-s-Z. l\ •O-½,~ rou c ttc:i;_J\, i: Yc u t 1 ... & e i1·0 T 'Y 

Z.. roflVf;M ,,,,t!Ą,;-~ !t,4,1-Jr.,.'- t .XOST At. %.Ar\_"WA\..lFlńOWJ\l'IY 
J)O Ullot.Y PODCH. ~ 7 /( ..,,J.~ 

' 

Ś1i1iadectwo ukończenia Kursu Unitarnego 
przez kpr. pchor. Badochę, 193 I r. 

ł • 
l 
i 
i 
I 

I 

I października tego roku otrzymał przydział do 20 pp do Krakowa do 
6 DP. Od 2 października tegoż roku do 5 kwietnia roku następnego był do­
wódcą plutonu w 3 kompanii, następnie od 6 kwietnia do 19 września 1934 
roku został dowódcą plutonu w 7 kompanii. Od 20 września 1934 przenie­
siony został w ramach pułku do 4 kompanj jako dowódca plutonu, gdzie 
pełnił obowiązkj do 9 kwietnia 1936 roku. 

18 maja 1935 roku dowodził kompanią honorową swojego pułku w 
Krakowie w czasie uroczystości pogrzebowych marszałka Józefa Piłsudskiego. 
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Patent Oficerski ppor. Badochy 1933 r. 

• 

. 
o.. 

Dowód Osobisty por. Badochy, studenta UJ 1934 r. 
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Por. Budocl,u na czele kornpanii honoro1w:j 10 pp 11• c=asie uroc::ystości 
pogr:ebo1vyd1 111ars;:a{ka J. Piłsudskiego 111 Kr(lko1vie. I 8. 05. I 935 r. 

W tym czasie przez prawie dwa miesiące od 6 czerwca do I sierpnia 
1935 roku był pełniącym obowiązki dowódcy tej kompanii. W l 936 roku 
otrzymał awans na stopie11 porucznika, ze starszeńsnve1n od l stycznia 1936 
roku. 10 kwietnia \.V tymże roku został dowódcą 4 kompanii, a już 15 wrze­
śnia tego roku został przeniesiony do Dywizyjnej Szkole Podchorążych 
Rezenvy Piechoty, jako do\.vódca plutonu, działającej przy 20 pp. W paź­
dzierniku 1934 roku rozpoczął studia na wydziale pra'-va Uni\.versytetu Ja­
giellońskiego, które przenvał z powodu rozpoczęcia wojny. 

26 kwietnia 1939 roku w Krakowie zawarł Z\.viązek małżeński z He­
leną z domu Skomrą. 

We wrześniu 1939 roku uczestniczy·ł w walkach pułku do 21 tego 
miesiąca. Tego dnia przekroczył granicę z Rumunią i został internowany. 22 
lutego 1940 roku, po ucieczce z internowania przybył do Francji i rozpoczął 
służbę w tworzącym się Wojsku Polskim. I czerwca tego roku e,vakuo\vał 
się do Wielkiej Brytanii. Tam otrzymał przydział do formującej się I D 
Panc. gen. bryg. Stanisława Maczka. Od 22 września do 22 grudnia 1941 
roku był na pienvszym kursie dowódCÓ\V kompanii, w Centrum Wyszkole­
nia Piechoty w Szkocji, który ukończył z wynikiem pomyślnym. W latach 
1941 - 1943 ukończył trzeci kurs Wyższej Szkoty Wojennej \.V Szkocji, po 
którym otrzymał przydział jako oficer dyplomowany do sztabu Naczelnego 
Wodza gen. broni Władysława Sikorskiego. W 1943 roku otrzymał awans 
na stopie11 kapitana dyplomowanego. 
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Ze.szyi Ewidencyjny przebiegu służby por. Badochy w 20 pp. 

131 



K. Handke , W. Handke - Ppłk dypl. A11drze) Rado cha (1907-2003) 

CE.','"IRU~ł \\ YSZKOLEJ-;IA Plf.CHOTI ' . 
J KURS OO't"OOCO\i ls.0\IPA1'1J . 

l.. ~ . &7t ◄ I 

• 

• 
. il.otja, dnb 22 i.rudni.a I <.141 

Z AS W I AD CZE N I E. 

• Zl;,, :~dc.1:1n,, 1.c .1>o(' . .Sł. .)t f(ed,.._ B_-ęC>.OCHA_ fln.d~ • 

urr)dznn~ dnu 'l9 - Il - ~907, \\" .. .. 1 ł>c< n{~ woj„k{~((cl(f1t .. .. ~ .... 
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odbył Kurs dowódcó,v kompanij ()d dnia 22 \vrześnia 1941 do dnia 
. 

22 grudnia 1941 roku i uko,fczy1ł.'o z WJ nikicm po.m~ilo,m,_:7 ,, __ _ 

Komeod:inr (~enrrum 
>C)": 

podpułku,..-nik. 

Zaświadczenie ukończenia Kursu Dowódców Kon1panii 
przez por. A. Badochę, /941 r. 

m;;z,. sn01.1 wororn1 
-----·------------~---
Du . 11 -'tl'a4. ta 1943 r • 

• 
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Z a 6 w I a ł o .z e n 1 ,Io .9 
--------------------------------

kpt . pieoh , .RADOCHA Andrze J 

1\1(oA<1r.yl 3 . 111 ,lytsz'lJ Su oly ,1o~ennoJ, 
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Zaświadczenie 11ko1iczenia przez kpt. Badochę WSWoj., 1943 r. 
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W 1944 roku został przeniesiony do 2 Korpusu Polskiego na Bliskim 
Wschodzie, otrzymując przydział do 3 Dywizji Strzelcó\v Karpackich -
jako oficer sztabu 2 Brygady Strze lców. 'Ze Strzelcami Karpackimi prze­
szedł całą kampanię włoską 2 Korpusu. Po \Vojnie \vrócił do Wielkiej Bry­
tanii . I stycznia 1946 roku otrzymał a\vans na stopień majora dyplomo\va­
nego, podpisany przez Naczelnego Wodza gen. dyw. Tade usza Bora­
Komorowsk iego. W 1946 roku spotkał się z żoną, która przybyła z kraju do 
Wielkiej Brytanii. 3 listopada 1948 roku został zdemobilizowany . 

Por. Andrzej Badocha 20 pp, 1936 r. 
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ł 
• 

RZECZ PO SPOLITA POLSKA 

____ * ___ _ 

i\.fianuj~ 

Kp\.47Pl. B AD OCH ~ Alld.rzeja ,.:____; : ....._ ____ _ -
llfOdzoncgodoia 19 ,!_utego 190? r . 

m a j o r e m. -- -

L o o d y n , d.nia I Lipca 1945 roku. 

ł 

L. "'"''ł'.. -/ Pers. Pfn.1945 c. 

NACZELNY WÓDZ 

T. BóR-KO~iOROWSKI 

General Dywizji 
• 

Ala nominacyjny na stopień mjr dypl., 1946 
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Nr ..... . 

• 

POLSKIE SltY ZBROJNE 
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• 

--
Zaświadczenie o zakończeniu służby wojskowej w PSZ 

przez kpt. dypl. A. Badochę, 1946 r. 

Po zdjęciu munduru, podobnie jak wielu żołnierzy PSZ na Zachodzie, 
zastanawiał się co dalej robić. Nie godząc się z istniejącą sytuacją w kraju. 
odrzucał możliwość powrotu, nie chciał też pozostać w Wielkiej Brytanii. 
Podjął trudną decyzję o emigracji. Tydzień później wraz z żoną wyemigro­
wał do Argentyny. Zamieszkali \V Buenos Aires, gdzie pracował jako 
urzędnik. W nowym miejscu nie utrzyn1ywał ścisłych kontaktów z Polonią. 
Po śmierci żony, 3 I stycznia 1975 roku zawarł ponownie związek małżeń­
ski, z siostrą pierwszej żony Jadwigą. 

1 stycznia 1991 roku, po długich wahaniach, po 43 latach nieobecno­
ści w Kraju. powrócił do Polski do Leszna. Tu wstąpił do ZKRPiBWP. 15 
grudnia 2001 roku minister obrony narodowej awansował go na stopień 
podpułko\vnika dyplomowanego. 

W 2002 Instytut. .. nawiązał kontakty z Pułkownikiem, które zaowo­
cowały współpracą m.in. Pułkownik udostępnił swoje pamiątki wojskowe 
na wystawę czasową zorganizowaną przez Instytut ... , a zatytułowaną: 
,,Leszczyńskie ślady spod Monte Cassino", później przekazał część swoich 
pamiątek Instytutowi. Cały czas wspierał działalność Instytutu. Decyzją 

135 



K. Handke, W. Handke - Ppłk t/ypl. Andnej Radocha (1907-2003) 

Walnego Zebrania Instytutu z 1 marca 2003 roku został Członkie,n Hono­
rowy1n Instytutu. Niestety nie dane było narn wręczyć osobiście Pułkowni­
kowi Patentu Członka Honorowego, bowien1 zmarł 17 marca. W czasie IV 
Konferencji Naukowej 20 maja tego roku, zatytułowanej „Bitwa o Monte 
Cassino ... ", zorganizowanej w Lesznie, Patent odebrała wdowa, pani Ja­
dwiga. 

. 

.. 
-~~-~~:~~~ ..... ...... ,, ~~~~\\~ 

up1pw,Żnl~n~ ~do . o~ ada 
lj nosz•pia 

lNAKI 3· BYlłZJ STU . 
y:-~ę,: 

-

'1 

J ')'t'AI 

' UC -

Legitymacja odznaki pamiątkowej 3 DSK kpt. Badochy 

,. 

l(JI 

Za wierną służbę Ojczyźnie odznaczony został 1n. in.: Srebrnym 
Krzyżem Zasługi z Mieczami, Medalem Wojska 2x, Medalem za Wojnę 
Obronną 1939 roku, Krzyżem Czynu Polskich Sił Zbrojnych, Gwiazdą Ita­
lii, Gwiazdą Wojny 1939 - 1945. 

Arch. Instytutu im. gen. Stefana „Grota" Roweckiego: teczka A. Badochy, 
Relacje żony Jadv;igi, przekazane autorom, K. Handke, W. Handke, Lesz­
czyńskie ślady spod Monte Cassino cz. 2 [w:] Nowa Elita nr 10/2002, s. 14-
15, W. Handke, Leszczyńskie ślady spod Monte Cassino. Przewodnik po 
wystawie, Leszno 2002, Trzecia Dywi'lja Strzelców Karpackich, pod red. W. 
Maciejczyka, t. 2, Londyn 1991, s. 345. 

Krzysztof Handke - red. nacz . .,Zeszytów Historycznych ... " 
Waldemar Handke - Prezes Instytutu 
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Seria: Kawalerowie Virtuti Militari 
Słownik Biograficzny 

Książki mało znane - a bardzo ważne ..• 

Książki, które trzeba poznać ... 

Książki bez których trudno zrozumieć dzieje Polski 

KAWALEROWIE 
VIRTUTI MILITARI 
f/<ll.-1945 

K1\\\ 1ALERO\\ IE 
\ IRTl!Tl ~IILl'f ARI 
1792-1945 
ł I li 
l<J 

Cl I 

Książki, które znajdziesz w ofercie naszej 

qfp 
[VM] 

Księgarni Wysyłkowej,, Grot'' 

Książki, które każdemu miłośnikowi dziejów Polski 

są niezbędne ! ! ! 



DOK U M EN TY I WSPOMNI EN I A 

Micliał Polak 

STANOWISKO 
GEN. BRONI WŁADYSŁAWA SIKORSKI EGO 

WOBEC STOSUNKÓW POLSKO - RADZIECKICH 
Z LISTOPADA 1942 R. 

Jest fakte111 ocz;n11istym, że relacje Pren1iera i Naczelnego Wodza gen. 
W. Sikorskiego z Józefem Staline,n stanowiły najlvażniejszy, a jednocześnie 
najtrudniejszy aspekt polskiej polityki zagranicznej Rządu RP po 22 czerw­
ca 1941 r. Uniowa polsko - radziecka z problemenz polskich lvoje1v6dznv 
wschod11icJ1, hvorzenie Ar,nii Polskie pod dolvódzhve,n gen. Wladys/(llva 
Andersa, okoliczności i przebieg ewakuacji tych lvojsk do Iraku i Iranu, 
wreszcie ujawnienie przez Nien1cólv grobów kotyńskich to najlvażniejsze 
rnornenty polityki lvschodniej Generała do chwili jego tragicznej śn1ierci l\/ 

1943 r. 

Publikolvany niżej doku111ent prezentuje stano,visko Generała z listo­
pada 1942 r. W. Sikorski próbuje analizować e1vo/ucję poglądów Stalina po 
sukcesie ofensywy zilno,vej pod Moslovę w grudniu 1941 r., m.in. stwierdza­
jąc, że konse/oventnie dąży i będzie dążyć do H1yjaśnienia losu zaginionych 
ponad dwudziestu tysięcy oficeróu,, przedstalvicieli 1110/nych zawodólv, na­
ukolvc6111, uwolnienia aresztow011ych przez NKWD delegatów a11zbasady RP 
w ZSRR, czy też objęcia opieką Polakól-v li/ ZSRR, zwłaszcza sierot, które 
rnialy być e111akuowane z ZSRR 

Wielu historyk6lv krytycznie ocenia kwalifikacje dyplo111atyczne gen. 
Sikorskiego, akcentując, że w grze dyp/on1a-rycznej ustępo1val J Stalino1vi 
czy W. Churchillolvi. Niestety, w ówczesnych realiach politycznych General 
,nial ograniczony wpływ na spr(llvy Polaków w ZSRR, czy też na miejsce 
Polskich Sil Zbrojnych iv planach dowódców alianckich, co potwierdziły 
rovnowy radziecko - brytyjskie w sprawie ewakuacji Arnzii gen. W Ander­
sa, tak niewygodnej dla Stalina'. 

1 Szczegółowo na ten temat m.in. Tadeusz Panecki: General broni Władysław Eu­
geniusz Sikorki (1881-1943), Warszawa 1993, s. 28-30; Jacek Ślusarczyk, Stosunki 
polsko - sowieckie w latach 1939-1945 , Toruń 2000, s. 188-190; Zbigniew B. Ku-
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Opinia gen. W. Sikorskiego z 18.11.1942 r. przechowywa,ia jest w 
archiwu,n Instytutu Polskiego i Muzeu,n gen. Sikorskiego (syg. A.Xll .718). 
Doku,nent składa się pis1na przewodniego z rozdzielnikieni oraz dziesięciu 
stron nuzszynopisu forn1atu A-4. W druku zachowano oryginalna pisownię, 
ograniczając się tylko do niezbędnych uzupełnień. 

* * * 

Prezes Rady Ministrów 
L. dz. 29750042. 

Londyn , dn. 18 listopada 1942 r. 

• 
Najściślej tajne 

Przesyłam Panu Generałowi załączony komunikat , w sprawie stosun­
ków polsko - sowieck ich. Proszę traktować jego treść jako najściślej tajną i 
podać go do wiadomości tylko najwyższych dowódców. 

Prezes Rady Mini strów 
[Władysław] Sikorski 

Otrzymują: 
Panowie Ministrowie, 
Szef Sztabu N.[aczelnego] W.[odza] 
Inspektor Polskich Sił Powietrznych 
Szef Kierownictwa Marynarki Wojennej 
Dowódca Armii na Wschodzie 
Dowódca I Korpusu Polskiego Panc .[emo] Mot.[orowego] (przez Szefa 
Sztabu NW) 

W miejscu 

Potożeni między N iemcami i Rosją znajdujemy się w trudnej sytuacji 
wojskowej. Nie doceniała tego polityka polska z ostatnich lat przed wojną­
polityka „mocarstwowa" i deklamująca stale o „narodzie" ,,silnym, zwarty m 
i gotowym", która lekceważyła sobie powstające z tego powodu trudności i 
zapowiadała druzgocące zwycięstwo nad wrogiem, nie starając się przygo­
tować należycie obrony państwa. Naród polski dał się zwieść tym demago-

moś: Geneza satelickiego systenzu władzy w Polsce 1941-1948, Warszawa 2001, s. 
59 i nast. 
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gicznym slogano1n. Lecz żołnierz polski zgodnie z wolą narodu podejmując 
jakkolwiek bez odpo\viedniego kierownictwa walkę nieubłaganą z najeźdź­
cą uratował honor Polski. 

I w przyszłości \Vojna równoczesna na dwa fronty, z Niemcami i Ro­
sją może być jedynie walką o honor narodo,vy, przegranie i utrata niepodle­
głości grozić nam będzie z.awsze w takim ,vypadku. Dlatego porozun1ienie z 
jednym z naszych ,vielkich sąsiadów jest wskaz.ane przez polską rację stanu. 

Dążenie do zabezpieczenia się od strony Rosji przez jej rozbicie były 
już w przeszłości nie celowe i nie dały rezultató,v pozytywnych. Skończyta 
się fiaskien1 w szczególności polityka wygrywającą niepodległą Ukrainę, 
której wyrazem była nieudana wyprawa na Kijów 1920 roku. Nawracanie 
zaś w jakiejkolwiek postaci do eksperymentóvv tego rodzaju byłoby szaleń­
stwem. 

Nie wiemy, jaka Polska wyjdzie z tej wojny. Zdecyduje o tym realny 
układ sił w końcowej jej fazie. W.ierzymy, że będzie on dla nas korzystny i 
że państwo polskie zostanie powiększone na naszych granicach zachodnich. 
W tym kierunku kieruje nas historia, nadarzając jedyną w swym rodzaju 
okazję do naprawienia odwiecznych krzywd i błędów; urnożli,viając nam 
utrwalenie mocnych strategicznych granic na zachodzie, postawienie silnej 
stopy nad Bałtykiem, zdruzgotanie fali gern1a11skiej, podążającej od wieków 
na wschód i cofnięcie jej głęboko wstecz. Uczynić więc musimy wszystko, 
ażeby rzucić w dobie obecnej trwały fundan1ent pod Polskę si lą, zwróconą 
frontem przeciwko Niemcom i obejmującą prastare dzielnice słowiańskie, 
dysponującą szerokim i wojskowo pewnym dostępem do morza. Polska ta 
związana bliżej z Wielką Brytanią odegrać po,vinna rolę kluczową ,v Euro­
pie środkowo - wschodniej. 

Do czasu najazdu niemieckiego na Rosję, pomiędzy Polską a z,viąz­
kiem Sowieckim istniał stan wojny. Dzieliły nas fakty, bolesne i tragiczne, 
którym początek dało wkroczenie 17 września 1939 r. Armii Czerwonej na 
terytorium Rzeczypospolitej. Poprzedził je pakt nie1niecko - sowiecki z 23 
sierpnia tegoż roku, który umożliwił Trzeciej Rzeszy napaść na Polskę . 
Umowa niemiecko - sowiecka z 23 września 1939 roku, stanowiąca o no­
wym, rozbiorze państwa polskiego, ~vałty wobec ludności polskiej, maso­
we deportacje w głąb Rosji, śmierć ,vielu tysięcy Polaków a wreszcie 
współpraca niemiecko - sowiecka, były \vyrazem stanowiska Rosji wobec 
Polaków w tym czasie. 

Już wtedy patrząc realnie i trzeźwi na sytuację światową musieliśmy 
się liczyć z faktem, że w najbardziej żywotnym interesie sprzymierzonych 
leży wciągnięcie Rosji do wojny z Niemcami. Że w Rosji Sowieckiej znaj­
duje się ponad milionowa rzesza Polaków oczekujących z naszej strony na 
ratunek. Wartość tego elen1entu szczególnie wobec metodycznego i zorga-
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nizowanego tępienia ludności polskiej przez hordy Hitlera jest dla nas bez­
cenna. Pamiętać wreszcie 1nusieli śmy stale o istnieniu w ZSRR 200.000 
tysięcy jeńców i konieczności wykorzystania każdej 1nożliwości by na tej 
drodze zwiększyć wielokrotnie polski Czyn Zbrojny. W tym też duchu zło­
żyłem już w czerwcu 1940 r. memorandun1 Rządowi Brytyjskiemu. 

Napaść niemiecka postawiła Rosję w obozie walczącej demokracji. 
Miało to zarówno dla sprawy alianckiej, jak i Polski znaczenie olbrzymie. 
Wielkiej Brytanii, która dźwigała WÓ\.vczas na sobie ciężar głównej wojny i 
której cały wysiłek koncentrował się na przygotowaniach do odparcia ataku 
nie1nieckiego, dało to możność wyrównania przewagi olbrzy1niej, jaką zy­
skała przygotowująca się intensywnie od ośmiu lat do wojny Trzecia Rze­
sza. Dla Polski nato1niast było to wydarzenie wysoce korzystne, gdyż po­
wodowało zen.vanie sojuszu, który od dłuższego czasu był u źródła naszych 
największych nieszczęść. 

Rząd Polski stanął przed koniecznością po"vzięcia decyzji natych1nia­
stowych,o historycznym znaczeniu. Musiał je po\.vziąć samodzielnie, gdyż 
Kraj nie był \.V stanie tego uczynić. 

W tej przełomowej chwili spoczęła na nas odpowiedzialność za 
utrzymanie jedności Aliantów, której kontynuowanie zatargu polsko - so­
wieckiego groziło rozbiciem. Za niedopuszczenie przesunięcia się opinii 
katolickiej świata i Watykanu w stronę państw osi, które ogłosiły hasło kru­
cjaty przeciw bolszewickiej. Za utrzyn1anie stanowiska Polski wśród 
Sprzymierzonych, które z trudem tak ,vielkin1 zdołal iśmy odzyskać po klę­
sce wrześniowej. Za skierowanie całego wysiłku Kraju do \.valki z Niemca­
mi i uchronienie go od rozbicia opinii. Za wykorzystanie okazji j edynej, by 
nucić podwaliny pod przyszłe sąsiedzkie stosunki między Polską a Rosją. 

W przemówieniu radiowym z dnia 23-go czerwca 1941 roku wysuną­
łem możliwość porozumienia wzajemnego. W ten sposób inicjatywa znala­
zła się w naszych rękach, co miało znaczenie poważne dla dalszego prze­
biegu wydarze11, a co zostało w pełni ocenione przez Wielką Brytanię i Sta-
ny Zjednoczone. 

Dnia 4-go lipca Minister Eden zakomunikował mi oficjalnie goto­
wość Rządu Sowieckiego do podjęcia rozmów w spra\.vach polsko - rosyj­
skich. Dało to początek rokowaniom, które w rezultacie doprowadziły do 
podpisania dnia 30 lipca układu między Polską a ZSRR. 

O wysiłku ogromnym, jaki został ,vłożony, by doprowadzić do pod­
pisania tego układu, o różnicy stano,visk, jaką należało pokonać, a w szcze­
gólności o naszym pełnym sukcesie w tych rokowaniach, świadczy najlepiej 
porównanie pierwszych propozycji polskich i sowieckich z ostatecznym 
tekstem uk~adu. 
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1. Propozycje sowieckie: 
Rząd Sowiecki ronvażal nvoje stostmki z Polska, Czechosłowacją i Jugo­
sławią: 

- Zdecydował się on udzielić wszelkich ulah11ień 1-vszystkim trzen1 pa11-
stwo111 na utworzenie Ko1nitet6w Narodolvych w 'ZSRR. 

- Kon1itety te otrzymałyby również ułatwienia dla tworzenia narodolvych 
sil wojskowych polskich, czechosłowackich i jugos/01-viańskich. Rząd 
solviecki podjąłby się dostarczyć im broni i ekwipunku. 
W wyniku tego 1-vszyscy polscy jeńcy 1-vojenni, będący l-v rękach rosyj­
skich, byliby priekazani polskien1u Ko111iteto1-vi Narodowe111u. Ich liczba 
1vynosić ,niala, wedh1g slól-v Ambasadora Majskiego 20 000. Te siły 
1-valczylyby it boku Ar,nii Czer1vonej przeciwko najeźdźcy niemieckiemu. 

- Jeżeli chodzi o Polskę. Io polityka sowiecka polega na przychylny,11 
us1osunko1vaniu się do sprawy tworzenia niepodległego, narodo,vego 
państwa polskiego. Granice tego państlva odpowiadałyby granico,n et­
nograficznyn1 Polski. W konselovencji tego pei,;ne okręgi, miasta, oku­
po1-vane przez Rosję 1-v 1939 roku ,noglyby być zwrócone Polsce. Fornia 
rządu l1,e1-vnętrznego, któryby by/ ustano1-viony 1-v Polsce. zdaniem, rzą­
du sowieckiego jesl sprmvą ,vylącznie polską_. 

2. Propozycje polskie. 
Sowiety uznają za niebyłe pakty zawarte z Nie,ncami l-V 1939 rokit i po,,;ra­
cają do sianu ustalonego przez Traktat Ryski. 

Wznol.Yienie stosu11k6w dyplo,natycmych i zorganizowanie opieki nad 
ludnością polską_. 

- Zwolnienie jeńcó1-v, więźniów oraz zeslańcó1-v. 
Un11orzenie smverennej arrnii polskiej podległej polskiemu naczelne111u 
dow6dztlvu. 

3. Układ 30 lipca 1941 roku 
Rząd ZSRR i Rząd Rzeczypospolitej zmvarly niniejszy układ i postanawiają 
co następuje: 
1. Rząd ZSRR uznaje, że traktaty niemiecko - sowieckie z 1939 roku, doty­

czące z1nia11 terytorialnych 1v Polsce tltracily s1-vą n1oc. Rząd Polski 
oś1-11iadcza, że Polska ,zie jest z jakimkol1viek trzeciln pańshVem związa­
na żad,1yn1 uklade,n zwrócony111 przeciwko ZSRR. 

2. Stosunki dyplo,natyczne ,niędzy obu rządami będą przywrócone po pod­
pisaniu niniejszego układu i nastąpi niezwłocznie wyn1iana An1basado-

, 
row. 

3. Oba Rządy zobo1-,;iązują się wzajen1nie do udzielania sobie wszelkiego 
rodzaju ponzocy i poparcia ~v obecnej woj11ie przeciw liitlerowskini 
Nien1con1. 

4. Rząd ZSRR oświadcza swą zgodę na fl.vorzenie na terytoriu111 ZSRR 
annii polskiej, kt.órej dowódca będzie 1nianowar,y przez Rząd Polski 1-v 
poroz111nieniu z rzqde,n ZSRR. Ar1nia Polska na terenie ZSRR będzie 
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podlega/a w sprawach operacyjnych nacze/ne1n11 dowódznvu ZSRR, w 
składzie którego będzie się znajdolval przedstmviciel armii polskiej. 
Wszystkie szczegóły. dotyczące dolvódznva, organizacji i użycia tej ar­
inii będą ustalone dalszy,11 układem. 

Protokół 
Z chwilą przywrócenia stosunków dyplomatycznych Rząd ZSRR 

udzieli amnestii wszystkim ob)"-vatelom polski,n, którzy są obecnie pozba­
wieni swobody na terytorium ZSRR, bądź jako jeńcy wojenni bądź z innych 
odpowiednich powodów. 

Po drugiej rozmo„vie z Ambasadorem Majskim odrzuciłem drogę 
rozmów bezpośrednich, które prowadzone były od tej chwili za pośrednic­
twem Ministra Edena. W ten sposób rokowania polsko - sowieckie stały się 
funkcją ogólnych stosunków wśród sprzymierzonych. Dzięki temu mogli­
ś1ny wyzyskać w pełni poparcie i zrozumienie, jakiego przez cały czas 
udzielały nam Rządy Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych. Bezpod­
sta\.vne i kłamli\.ve twierdzenia, że ulegliśmy naciskowi Rządu Brytyjskiego 
są godne propagandy niemieckiej. Mogą one służyć jedynie za broń tym, 
którzy świadomie chcą szkodzić stosunkom polsko - brytyjskim i na tej 
drodze przeprowadzić swe cele osobiste. 

Rokowania polsko - sowieckie zakończyły się pozytywnie, na podję­
tą w wyniku naszych starań interwencją ówczesnego An1basadora Wielkiej 
Brytanii w Moskwie, Sir Staforda Cripps'a bezpośrednio u Stalina. W ten 
sposób zostały przeprowadzone prawie w całości żądania polskie. 

Jak każdy układ międzynarodowy, układ polsko - sowiecki był wy­
nikiem uzgodnienia stanowisk, w tym wypadku bardzo nawet odmiennie 
różnych. Rząd Polski, podejmując decyzję jego zawarcia, dał nie tylko do­
wód swej dobrej woli i zrozu1nienia interesów wspólnych, ale umocnił poli­
tykę polską na drodze zapewniającej jej czynny a nie n1arginesowy udział w 
sprawach europejskich. Owoce tego zebrał 'vV czasie w pertraktacji o układ 
brytyjsko - sowiecki. A mieć to będzie znaczenie jeszcze bardziej decydu­
jące przy ustalaniu przyszłego pokoju. Podpisując układ Rząd Polskj musiał 
liczyć się również z tym, że \.V ciągu lipca 194 l roku entuzjazm opinii bry­
tyjskiej dla Sowietó'vv wzrastał z dniem każdym. Zerwanie rokowań skiero­
wałoby tą opinię przeciwko Polsce. Było to ty1n bardziej prawdopodobne, 
że Rząd Czechosłowacki, nie zawiadamiając zresztą o tym Rządu polskie­
go, podpisał z Rządem Sowieckim układ na ki lkanaście dni przed zakoń­
czeniem naszych rokowań. W tej sytuacji każdy nierozważny krok polski 
byłby poczytany przez opinię brytyjskąjedynie jako dowód naszej złej woli. 

A oceniając układ z punktu widzenia interesów polskich, Rząd RP 
mógł znaleźć potwierdzenie swej decyzji. Odrzuciliśmy pierwsze propozy­
cje sowieckie, będące wyraze1n tolerancji do odtworzenia panslawizmu. tym 
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razem czerwonego. Rząd Sowiecki usiłował w nich zagadnienie polskie 
postawić, na tej samej płaszczyźnie, co jugosłowiańskie i czeskie. Nabiera 
to znaczenia specjalnego, gdy weźmiemy pod uwagę, że w Rosji przebywa­
ło wówczas ponad milion Polaków, a zaledwie kilkuset Czechów i Jugo­
słowian. Z tą samą stanowczością Rząd Polski uchylił próby nawiązania 
stosunków polsko - rosyjskich na drodze komitetów narodowych, jako go­
dzące w suwerenność Pa11stwa i Rządu Polskiego. 

Uzyskaliśn1y unieważnienie paktów sowiecko - niemieckich z 1939 
roku w formie niepozostawiającej żadnej wątpli wości, co do stanowiska 
Polski, gdy o jej granicach wschodnich mowa. Zostało ono jeszcze dobitniej 
podkreślone przez Generała Sikorskiego, który zakomunikował Ambasado­
rowi Majskien1u, że Polska nie uzna żadnych zn1ian w stanie prawnym, 
istniejącym przed wrześniem 1939 roku. Wobec nieustępliwego stanowiska 
sowieckiego w sprawie wprowadzenia do układu fonnuły, stwierdzającej 
powrót do stanu ustalonego przez Traktat Ryski, Rząd Polski uzyskał od 
Rządu Brytyjskiego oświadczenie, że „Rząd Brytyjski nie uznaje żadrrych 
vnian terytorialnych dokonanych w Polsce od sierpnia 1939 roku". Ujęte w 
forn1ie noty oficjalnej Rządu JKM, które Minister Eden wręczył Generałowi 
Sikorskiemu z okazji podpisania układu polsko - sowieckiego, było pierw­
szym tego rodzaju oświadczeniem brytyjskim. 

Zdołaliśmy zamienić deklarację sowiecką o gotowości zwolnienia 
obywateli polskich na protokół obustronny, zobowiązujący Rząd Sowiecki 
do uwolnienia Polaków. Protokół ten jest jawny, jakko lwiek strona sowiec­
ka przez cały czas rokowa11 starała się przeprowadzić zasadę jego tajności. 

Podobnie w sprawach tworzenia armii polskiej na terenie ZSRR osta­
teczne sfonnułowanie jest wynikiem uwzględnienia żądań polskich. W ten 
sposób całkowita suwerenność tej armii została zapewniona. 

Sowieckie próby, zmierzające do podjęcia dyskusji na temat granic, 
zostały przecięte stanowczo. W pierwszej rozmowie z Ambasadorem Maj­
skim zakomunikowałem mu, że Polska nie zgodzi s ię na sformułowanie 
jakichkolwiek zastrzeżeń w sprawie granic. Z równą stanowczością odrzuci­
łem próby w tym kierunku w czasie najostrzejszej fazy rokowań. 

Przerwanie rokowafi i odrzucanie układu poza pozbawieniem Polski 
korzyści bezpośrednich poderwałoby w sposób fatalny stanowisko Polski 
wśród Sprzymierzonych. I to zarówno ze względu na opinię anglosaską, 
odnoszącą s ię wtedy z entuzjazmem do skutecznego oporu wojsk sowiec­
kich, jak i ze względu na znaczenie, jakie Rząd Brytyjski i Amerykafiski 
przypisywał szybkie1nu zawarciu porozumienia polsko - sowieckiego. 
' Swiadczy o tym najlepiej opinia Premiera Churchilla, wyrażona w jednym z 

jego listów do mnie: ,, dojście do porozurnienia polsko - sowieckiego - pisał 
Premier Brytyjski - ,na olbrzyrnie i pilne znaczenie dla wspólnej sprawy". 
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W tyn1 duchu pisał Minister Eden, zawiadamiając mnie o zgodzie 
Rady Gabinetowej na udzielenie oświadczenia w sprawie granic: ,,Moi ko­
ledzy zapoznali się z projekte,n układu i protokółu, które Rząd Sowiecki, jak 
mam to zapowiedział będzie w stanie przyjść. Proszą mnie oni, żeby wyrazić 
Panu ich najgłębszą nadzieję, że Pan i Pa11scy Koledzy uznają również za 
,nożliwe przyjęcie tego rodzaju projektu i w ten sposób przyczynią się do 
wspólnej :,prawy, co będzie wysoce cenione we wszystkich zaprzyjaźnionych 
krajach, a w równyni stopniu przez naszą opinię publiczną ". Podobne opi­
nie o znaczeniu porozumienia polsko - sowieckiego dla wspólnej sprawy 
wyraził w imieniu Prezydenta Roosevelta i Rządu Stanów Zjednoczonych 
Ambasador Biddle i Winant. 

A słuszność Rządu Polskiego co do konieczności szybkiego zawarcia 
układu potwierdziły dobitnie późniejsze wiadomości z Moskwy. W okresie 
rokowań do dnia 28 lipca skazano na śmierć setki Polaków, układ przywró­
cił im wolność i uratował życie. 

Poza korzyściami natury politycznej, układ polsko - sowiecki pozwo­
lił na zorganizowanie opieki, a przez to uratował od zagłady milionowej 
rzeszy wygnańców polskich w ZSRR. Dał wreszcie możność i zwiększenia 
w ten sposób dwukrotnie polskiego wysiłku zbrojnego. 

Dla Rządu Polskiego układ ten miał na celu nie tylko korzyści doraź­
ne. Chcieliśmy w ten sposób stworzyć podstawy dla trwałego i rzetelnego 
porozu1nienia na przyszłość. Po tej drodze będziemy iść nadal. A od dobrej 
woli i uczciwości Rządu Sowieckiego zależy, czy ten cel zostanie osiągnię­
ty. 

Układ z 30 lipca obciążał zobowiązaniami z natury rzeczy jedynie 
Rząd Sowiecki. Stwarzało to n1ożl iwość trudności, które różnica światopo­
glądów i metod działania mogła jedynie powiększyć. Zaznaczyły się one już 
w pierwszym okresie na tle zwalniania je11ców i obywateli polskich, stwo­
rzenia opieki i zorganizowania annii polskiej. Ciężka sytuacja Sowietów, 
skierowujących cały swój wysiłek do walki z najeźdźcą była też jednym z 
powodów jej istnienia. 

By usunąć te trudności, w bezpośredniej rozmowie ze Stalinem, a 
równocześnie nawiązać kontak.'t z Polakami z ZSRR, udałem się w listopa­
dzie 1941 roku do Rosji. Podróż ta przyniosła rezultaty pozytywne. Naj­
ważniejszym z njch pod względem politycznym była deklaracja podpisana 
4-go grudnia na Kremlu. Mocne podkreślenie wzajemnego poszanowania 
suwerenności państwowej i odrębności wewnętrznych instytucji narodo­
wych oraz uznanie roli jaka powinna przypaść Polako1n po wojnie, są tej 
deklaracji najcharakterystyczniejszym wyrazem. Nabiera ona znaczenie tym 
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większego. że poprzedziły ją bezowocne próby Stalina w kierunku podjęcia 
dyskusji na temat granic. 

Tak pojęte porozumienie polsko - rosyjskie powinno stać się punk­
tem Z\vrotnym w życiu obydwu państw i zamieszkujących je narodów. Z 
naszej strony istnieją ku temu "varunki najlepsze. Polska weszła zdecydo­
wanie na historyczny szlak przeciwgermański. Odcięła się bezwzględnie od 
polityki złudzeń i fałszywych rachub, którą w latach poprzedzających wojnę 
uśpiono czujność społeczeństwa przez obłędne flirty z Trzecią Rzeszą, do­
prowadzając przez to naród polski na Golgotę. 

Rozmowy moskiewskie zapewni·ły nam poza tym szereg korzyści 
doraźnych. Przyspieszyły zwolnienia obywateli polskich bez różnicy naro­
dowości i wiary, którzy nie byli do tej ch-.vili na wolności. Zobowiązały 
rząd Sowiecki do przeniesienia ludności polskiej do południo„vych prowin­
cji, uzyskanie stumilionowej pożyczki na cele opieki. W dziedzinie organi­
zowania -.vojska usunięto dotychczaso„ve ograniczenia, co umożliwiło pod­
niesienie stanu liczebnego tej armii do cyfry 100 OOO i dały podstawy dla jej 
przyszłej ewakuacji. 

Zimowe sukcesy armii sowieckiej wzmocniły -.vydatnie stanowisko 
Rosji. Wykorzystując tę sytuację Rząd Sowiecki chciał uzyskać decyzję w 
sprawach terytorialnych na wschodzie. W tym duchu wysunął żądania wo­
bec Ministra Edena w czasie jego pobytu w Moskwie. Jakkolwiek nie poru­
szały one spraw polsko - sowieckich, nie mniej zagrażały pośrednio intere­
som Polski, a odbić się mogły fatalnie na wspólnych interesach Sprzymie­
rzonych. 

Pomoc udzielana przez Aliantó"v Rosji natrafiła na szereg trudności 
równoczesnych. Przy niewątpliwych i olbrzymich korzyściach, jakie czer­
pali oni ze skuteczności armii sowieckiej, posta„viło to Wielką Brytanię w 
trudnej sytuacji, w której Rząd Brytyjski skłaniał się do politycznych 
ustępstw. 

Energiczna akcja Rządu polskiego zarówno w Wielkiej Brytanii jak i 
w czasie mego pobytu w Ameryce, możliwa jedynie dzięki stanowisku jak.ie 
zdobyliśmy sobie przez zawarcie układów 30 lipca 1941 roku, pozwoliły na 
skuteczne przeci\vstawienie się tym próbom. Podpisany w maju 1942 roku 
układ brytyjsko - SO'-Viecki stał się w ten sposób no,vym krokiem na drodze 
jedności aliantów, nie podważając w niczym zasad moralnych, o które ,val­
czą Sprzymierzeni i°"v imię których cierpią i ponoszą ofiary ogromne podbi­
te przez Hitlera ludy Europy. 

W lipcu 1941 roku wziąłem na siebie peh1ą odpowiedzialność za 
politykę zapoczątkowaną układem z ZSRR. Przy tej polityce, podyktowanej 
wyłącznie polską racją stanu Rząd Polski trwa nadal, pomimo trudności 
stwarzanych przez stronę sowiecką. Działa tak w przekonaniu, że i Rząd 
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Sowiecki zrozumie z czasem tę politykę, że oceni jej doniosłość i wartość. 
Stanowisko nasze nie j est oczywiście równoznaczne z jakąkolwiek ustępli­
wością, czy wyrozumiałością wobec celów, które stawiać by sobie mogły 
czy to Komintern, czy też imperializm rosyjski. Wręcz przeciwnie. Ofiaro­
wując Rosji przyjazne \Vspółżycie sąsiedzkie i rzetelne współdziałanie prze­
ci\v Niemcom, przeciwstawiamy się z tą większ.ą siłą wszelkim próbom 
ekspansji obcych duchowi Polski koncepcji ustrojowych na ziemie nasze, 
wszelkim planom zagrażającym samodzielności i niezależności naszej poli­
tyki. Na terenie międzynarodowym Z\Valczamy i zwalczać będziemy nie­
uzasadnioną opinię o strategicznym zabezpieczeniu przez Rosję w roku 
1939 swych granic przez napaść zbrojną. Zwalczamy i zwalczać będziemy 
propagandę, któryby chciała przyćmić obecnie tezę o „dobrowolnym ewa­
kuo\vaniu się" w 1940 - 1941 roku ludności polskiej do Rosji i „uratowaniu 
się" tego elementu dla Polski. Nie skapitulujemy wobec akcji represyjnej, 
jaką Rz.ąd So\viecki zastoso\vał do naszych delegató\v. Uzyskaliśmy dotąd 
zwolnienia 94 z pośród aresztowanych, a odrzucając oskarżenia pozostałych 
jeszcze w więzieniu 16 mężów zaufania o szpiegostwo, jako wyraz dawnej 
wrogiej nam tendencji Sowietó\v, domagać się będziemy ich zwalniania i 
satysfakcji. Nie przestaniemy żądać odszukania oficerów, sędziów, profeso­
rów, doktorów i adwokatów, których zaginęło ponad 10 tysięcy. Przystępu­
jemy do rozmów o pełne odtworzenie zreorganizowanej opieki nad uchodź­
cami w Rosji oraz stopniowe ewakuowanie sierot polskich. Odn ucamy zaś 
wszelkie próby uruchomienia w Kraju, kierowanej przez komunistów akcji 
sabotażowej i partyzanckiej. 

Akcja na Polskę, która jest tylko częściową akcją rosyjskiego Komin­
ternu, którą ten ostatni chciał objąć cały świat. Lecz częścią niezwykle waż­
ną, gdyż Państwo Polskie zagradza zdecydowanie komunizmowi drogę do 
jego pochodzie na zachód. Tę misję Polska utrzyma, ofiarowując równocze­
śnie Rosji Sowieckiej przyjaźń jako państwo suwerenne sąsiadującemu z 
nim państwu; przyjaźń opartą na zasadzie nie mieszania się spra\v we­
wnętrznych . Polska nie zrezygnuje również nigdy z misji, jaką włożyły na 
nią nadzieje współczesne, tj. twórczego współdziałania w organizowaniu 
Europy Środkowo - Wschodniej w bloki federacyjne, zdolne do przeciw­
sta\viać się w przyszłości Niemcom. Dzisiaj Rosja Sowiecka jest tej idei 
przeciwna. Lecz przyszłość wykaże, że j edynie ta koncepcja zabezpieczyć 
może państwom europejskim pełny rozwój gospodarczy, a wszystkim, a 
więc w pienvszym rzędzie Rosji bezpieczeństwo. 

Nie z winy Rz.ądu Polskiego musiała armia polska, formowana w 
ZSRR, wyjść z Rosji, gdzie choćby już same warunki związane z wojną i 
trudności dowozowe uniemożliwiały jej pełne dozbrojenie, a tym samym 
osiągnięcie przez nią niezbędnego przygotowania wojennego. Jej przejście 
na Srodkowy Wschód nie po\>vinno wpłynąć w niczym na stosunki politycz-
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ne polsko - rosyjskie, ani też odbić się ujemnie na losach licznych mas pol­
skich, pozostałych w Związku Sowieckim. W interesie własnym nie powin­
ni obywatele zatrzymani w Rosji krytyko\vać instytucji sowieckich, ani też 
robić czegokolwiek, coby skierowało ,,rewolucyjną czujność" przeciw nim. 
O c iężkim położeniu obecnym Polaków w Rosji i och niedoli pamięta Rząd 
i robi wszystko co możliwe, ażeby im pomóc i ulżyć. 

Ciężkie błędy popełniane przez Sowity, łamanie umów z 1941 roku, 
wznawianie nieuzasadnionych pretensji do Wilna i Lwowa - nie wpędzi nas 
do obozu przeciwsowieckiego, o co usilnie zabiegają Niemcy oraz ich so­
jusznicy. Zaczynają oni mówić nawet o możl iwości wskrzeszenia Polski 
większej, anjżeli z 1939 roku. Polacy, nie ustępując nic ze swoich pra\v, 
broniąc energicznie swej odrębności i suwerenności państwowej, odrzucając 
jednocześnie jak najbardziej stanowisko stanowczo kłamliwe sugestie nie­
mieckie jako śmiertelną dla własnego Narodu truciznę. 

Zachowując sobie możliwie najpełniejszą swobodę ruchów na terenie 
międzynarodowym - Rz.ąd kontynuo\vać będzie dalej politykę polską, po· 
dyktowanąjedynie tylko polską racją stanu w przekonaniu, że przyjdą takie 
czasy, \V których Rosja Sowiecka uzna w pełni , że Polska silna, Z\vrócona 
frontem przeciwko Niemcom i odgrywająca należną jej rolę w Europie , 
Srodkowo - Wschodniej, a ró\vnocześnie przyjazna Związkowi Sowieckie-
mu, leży w jego dobrze rozumianym interesie \Vlasnym. 

mgr Michał Polak 
asystent w KNHiSM Politechniki Koszalińskiej 
Mieszka w Koszalinie 
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DOKUMENTY I WSPOMNI E NIA 

Bogusla,v Polak 

LIST OTWARTY KPT. FRANCISZKA SAKOWSKIEGO 
DO GEN. GUSTAWA PASZKIEWICZA 

Z LISTOPADA 1945 r. 

W nu,nerze I 3 „ Zeszytów Historycznych ... " przywołałem szereg do­
kumentów, charakteryzujących gen. G. Paszkiewicza , 1,vedlug ge n. Józefa 
Kuropieski „A,nbitnego ponad s1,voje zdolności i u,niejętności." Ambicja 
przywiodła Paszkiewicza , trzykrotnego Kawalera Orderu Virtuti Militari na 
manow ce żołnierskiego honoru . 

Kpt. F. Sakowski, Szef Biura 1 Kapituły Orderu Virtuti Militari w koń­
cu listopada 1945 r. ogłosi/ swój list otwarty jako odpowiedź na artykuł gen. 
Paszkiewicza „ Oświadczenia a fakty ", opublikowany w ,,Jutrze Polsk i ", 
emigracyjny111 organie prasowyni Polskiego Stronnictwa Ludowego Stani­

sława Mikołajczyka. 

Ust otwarty do gen. G1tstawa Paszkiewicza 

Czytając artykuł Pana „Oświadczenia a fakty" w numerze 32/34 „Ju­
tra Polski" - poczuwam s ię do moralnego obowiązku, odpowiedzieć na 
ustęp dotyczący „bezprawnego ataku" usunięcia Pana ze stanowiska Kanc­
lena Kapituły i pozbawienia członkostwa tejże Kapituły2• 

1 Wcześniej Sekretariat Kapituły. 
2 Na ten temat Józef Kuropieska : Misja 1v Londynie, Warszawa 1991, s. 15 i nast 
Gen. Kuropieska pisze: ,,7 lipca w en1igracyjnych pismach, będących pod 1,vpływen1 
Mikołajczyka, ukazała się odezwa gen. bryg. Izydora Modelskiego i gen. bryg. Gu­
stawa Paszkieivicza. Powtórzy/a ją prasa krajowa w dniu 13 lipca (. . .) nazwiska 
Modelskiego i Paszkiewicza nie lV}'IVOlały najlepszego wratenia (. . .). 
Pasr,kiewici. bohater 111ojny polsko-radzieckiej, odmaczony ordere111 Virtu1i Militari 
li , IV i V klasy (jeden z trzech tak odznaczonych oficerów tej ivoj ny); nie wyrótnil 
się 1,v kampanii wrześniowej, a nawet okazał niedołęstwo. J-Viele zawdzięcza/ osobi­
stej opiece czy wręcz faworyzowaniu go przez Naczelnego Wodza - gerL Sikorskie­
go. Ambitny ponad nve zdolności i urniejętności, stara/ się zawsze utrzyn1ać na 
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Ola ścisłości muszę zaznaczyć, że nie był Pan Kanc lerzem Kapituły, 
a pełnił Pan tylko obowiązki Kanclerza Kapituły od dnia 9 stycznia 1945 r. 

Fakty podane przez Pana, jako generała - agitatora ,,rzekomego" 
Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej nie oburzają mnie zupełnie, ale 
oburza mnie Pańskie wystąpienie agitacyjne. 

Wybaczy Pan, że odpowie m tylko w sprawie kapituły Ord.[e ru] 
Woj .[ennego] Virtuti Militari , której byłen1 Sekretarze m i w której nie­
szczęsny los powiązał mnie z Panem. 

Przyznaję, że za wojnę 1918-20 został Pan słusznie odznaczo ny klasą 
piątą, czwartą i trzecią tego orde ru. 

Cofn ijmy się jednak z podwórka „marchewek emigracyj nych" do 
Polski , tj. do maja 1926 r., gdy „stanął Pan na cze le Szkoły Podchorążych w 
obronie wierności przysięgi złożonej Rzeczypospo litej". 

I stusznie Pan rozumuje, że złożona przysięga obowiązuje każdego 
żołnierza. 

Po wypadkac h majovl)'ch ogłosił Pan w „Gazecie Polskiej" i „Polsce 
Zbrojnej" - ,,kajanie ", w którym robił się Pan na „Piłsudczyka" a i w kapi­
tule od października 1943 r. nazwiskie m Wielkiego Marszałka sta le Pan 

operował. 

Dzisiaj ze zwykłego generała - \Vatażki staje się Pan generałem poli­
tycznym mającym prawo „powziąć decyzję powrotu do Kraju " i co gorsze, 
za tym powrotem agitować. 

Rozstając się z Panem w dniu 18 lipca 1945 r. sądziłem, że zachowa 
Pan uczciwe żołnierskie obl icze, którym się Pan stale szczycił i dlatego , gdy 
Pan wyciągnął do mnie rękę na pożegnanie nie odmówiłem mojej ręki. Dzi-

powierzchni, okazując gotoivość do daleko idącej zn1iany poglądów. Bohater obozu 
narodowego w tzw. wypadkach 111ajolvych 1926 roku, dokona/ znanej wolty publiku­
jąc z własnej i nieprzyn1uszonej lVOli list otwarty w kilka miesięcy po zwycięstwie 
Piłsudskiego, dla zaskarbienia sobie lvzględólv nolvych ośrodków politycznych (. .. ). 
W „Jutrze Polski" z 2 IX 1945 r. Ksawery Pruszyński pisał o Paszkie-.viczu: (. .. ) 
Wczuwa,ny się 111 psychikę tołnierza, który naraz dowiaduje się, że najgorlil11szy111 z 
gorliwych stal się generał obciążony w Polsce haniebną sprawą pacyfikacji tarno­
polskiej. Na e,nigracji nato111iast - ani w całym toku tej ivojny nie ivslawiony żad­
nyn1 \11yczynem bojolvyn1, poza organizacją nie kończących się szkockich defilad 
(. . .). Na całym tutejszym terenie, jak armia polska długa i szeroka. ludzie takiego 
pokroju nikogo swym przykładem nie zachęcą, a bardzo wielu odstręczą. I będzie 
to świadczyć tyt.ko dobrze, a nie źle o tej emigracj i i jej demokracji, o jej trosce, aby 
w przyszłej Polsce tacy ludzie ponOlvnie nie 111drapali się na cokół{. . .). Zob . J. Ku­
ropieska, op.cit., s. 20-21 . Także przypis ze wstępu dotycz y m.in. udziału G. Pasz­
kiewicza w zwalczaniu podziemia poakowskiego . 
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siaj czytając „Oświadczenia a fakty" przyznaję, że nie zasługiwał Pan na 
podanie ręki. 

Proszę sobie przypomnieć historyczną odprawę,,., r. 1942 w Gasku i 
zajęte ,vówczas stano,visko i sr.vierdzić wobec samego siebie, ,.., których 
chwilach mijał się Pan z prawdą. Czy w r. 1942 czy w roku 1945? 

Co do uczciwości Pana Generała miałem wątpliwości od dnia 13 lu­
tego 1945 r., od czasu Pańskiej wizyty u Mikołajczyka, gdy Pan skłamał 
biorąc służbowy samochód i oświadczając, że jedzie Pan do Pana Prezyden­
ta. Od tego momentu coraz njeśmielej patrzył Pan ,v oczy. Od 6 lipca 1945 
r. byłem przekonany żeśmy się rozeszli. W dniu 18 lipca I 945 r. stało się 
nie bardzo szczęśliwie, że nie doszło do posiedzenia Kapituły, bo nie tylko 
ja, ale wszyscy członkowie byliby Pana zapytali, czy przyszedł Pan na dru­
gą stronę i sami zlikwidowali jako p.o. Kanclerza Kapituły. Patrzyliśmy na 
Pana cały czas bardzo uważnie i skoki, które Pan odb)'\vał w naszych 
oczach przekonywały nas, że wszystkie Pana czyny, nie są kierowane 
uczciwością żołnierską, a tylko osobistą ambicją i nienawiścią do kolegów, 
którzy mieli szczęście dowodzić w obecnej wojnie i ta choroba u Pana się 
rozwija. Wiem, że żołnierz jest bardzo o sławę zazdrosny, ale mogę Panu 
powiedzieć, że od czasu „kajania się" po maju 1926 r. zaczął się zmierzch 
Pańskiej sławy żołnierskiej . 

Występuje Pan dzisiaj jako „naganiacz" lubliniaków, żałuję, że nie 
mogę tu przytoczyć Pańskich przemówień wygłaszanych nie na ich cześć w 
Kapitule. 

Obecne zachowanie się Pana i podobnych do Pana Generałów świad­
czy, że czynicie to, aby otrzymać wysokie stanowisko. 

Nie żałuję żeśmy się rozeszli. Uważam, że od wyższego stopniem -
młodszy winien się czegoś nauczyć. Gdybym nie miał styczności z innymi 
oficerami, to przez prawie dwa lata ,vspółpracy z Panem byłbym się nauczył 
robienia niepotrzebnego „wiatru". 

Szczęść Boże Panie Generale, ale proszę się zastanowić nad tym, czy 
został Pan zwolniony z przysięgi i czy przeszłość Pańska upo\vażnia Pana 
do wykonywania „brzydkiej roboty". 

To jest odpowiedź na „Oświadczenia a fakty" b. podkomendnego, 
który według jego ,nniernania ma również prawo „powzięcia historycznych 
decyzji" 

Fr. Sakowski 

Sekretarz Kapituły Ord. Woj. Virtuti 
Militari 
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Odpis: 

Archiwum Instytutu Polskiego Muzeum Generała Sikorskiego, sygn. 
A.XII.77 (dokumentacja podręczna Kapituły Orderu VM). 

Bogllslaw Polak - prof. dr hab. 
Dziekan Wydz. EiZ Politechniki Koszalińskiej 
Członek Instytutu 
Mieszka w Koszali nie 
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PRZY C ZYNKI 

Krzysztof Handk e 

✓ 
ODZNAKA PAMIĄTKOWA 

19 SAMODZIEL NEGO ODDZIAŁU TOPOGRAFICZ NEGO 

W listopadzie 1951 roku rozkazem ministra obrony narodowej nr 
0088/0 rg. został sformowany w Warsza„vie Samodzielny Oddział Topogra­
ficzno Geodezyjny, dowodzony przez ppłk Jakuba Kuligowskiego. W 1953 
roku oddział przeniesiony został do Komorowa koło Ostrowi Mazowieckiej. 
W tym czasie oddziałem dowodził płk Henryk Filipek. W tym samym roku 
zarządzeniem Szefa Sztabu Generalnego WP nr 0310/0 rg. z dnia 11 wrze­
śnia, utworzono w nowym garnizonie na bazie tego oddziału Samodzielny 
Oddział Topograficzny (sot). Rok później Szef Sztabu Generalnego kolej­
nym swoim zarządzeniem nr 030/0rg. z dnia 1 O lutego przemianował sot z 
dniem l marca na 19 Samodzielny Oddział Topograficzny. W 1956 roku 
komendę nad oddziałem przejął płk Adolf Oracz. Po nim dowodził 19 sot 
płk Stanisław Leśniak. Etatowo oddział liczył 61 oficerów, 11 podoficerów 
nadterminowych, 21 podoficerów zasadniczej służby i 253 szeregowych.

1 

W ramach dokonujących się zmian w Wojsku Polskim i w służbie topogra­
ficznej 19 sot przeniesiony został do Leszna i podporządkowany dowódcy ŚOW. 
Jednocześnie oddział zn1ienił nazwę na 19 Samodzielny Oddział Topogeodezyjny 
(19 sotg). W nowym garnizonie oddział zakwaterowany został w byłych kosza­
rach głównych (im. Bartosza Głowackiego) 17 pułku ułanów Wielkopolskich im 
króla Bolesława Chrobrego, przy ulicy Racławickiej. Od września 1994 roku 
oddział opiekuje się zrekonstruowanym w koszarach pomnikiem ku czci pole­
głych ułanów z 17 puł Wlkp. w wojnie polsko- bolszewickiej 1920 roku. 

W Lesznie oddziałem dowodzili: po pik Leśniaku (wyróinionym w roku 
odejścia z oddziału, odznaczeniem Za Zasługi dla Miasta Leszna) od 1975 roku 
płk Beniamin Janicki, po nim od 1983 roku płk Zenon Fidyk, następnie od 
1986 roku płk Wojciech Bukwalt i od 1997 roku płk Roman Mazur.2 

1 Zob.: E. Sobczyński, Historia służby geograficznej i topograficznej Wojska Pol­
skiego, Warszawa 2000, s. 195. 
2 Zob.: R. Mazur, S. Cyniak, G. Kostrzewa, 19 Samodzielny Oddział Topograficv1y. 
Historia i współczesność, Leszno 
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Na początku lat 90 - tych w oddziale rozpoczęto działania organiza­
cyjno - techniczne nad dostoso\vaniem do standardów NATO w zakresie 
opracowań topograficznych i geodezyjnych.3 

1 października 1995 roku po kolejnych zmianach w strukturze służby 
topograficznej oddział wrócił do swojej poprzedniej nazwy 19 sot. Stara­
niem kolejnych dowódców, oficerów ustanowione zostało Ś\.vięto oddziału . 
Na ten dzień wybrano datę 11 września dla upamiętnienia rozpoczęcia for­
mowania oddziału. 

19 samodzielny oddział topograficzny za wierną służbę wyróżniony 
został: 
• Odznaczenietn Za Zasługi dla Wojelvódzfl.11a Leszczyńskiego- 1978 r. , 
• Medalen, za Zash,gi dla Służby Topograficznej Wojska Polskiego- 1985 r., 
• Medale,11 Zasłużony dla Śląskiego Okręgu f1'ojskowego, 
• Odz11aczenie111 Zasłużo,ry dla Miasta Leszna - 1995 r .4 

*** • 

Prace nad ustanowieniem odznaki pamiątkowej oddziału rozpoczęto 
już w 1996 roku, a \V kwietniu w roku następnym zostały potwierdzone 
Uchwałą Zebrania Kadry Zalvodowej 19 Sa,nodzie/nego Oddziału Topogra­
ficznego. W uchwale czytamy: .. Uchwala nasza jak i starania związane z , 
nadanie,n odznaki paniiątkoivej i ustanowienie,n Sl11ięta Oddziału uzyskały 
pOlvszechną aprobatę lV środo,viskach źolnierskich, byłych żołnierzy topo­
grafów oraz przyjaciół i sy111parykó1v Oddziaiu".5 

Dla podkreślenia więzi oddziału z garnizonem, dowódca oddziału płk 
dypl. Wojciech Bukwalt, wyst:ąpił do władz miasta Leszna 15 1naja 1997 roku 
o zgodę na umieszczenie na odznace herbu miasta na co uzyskał przyzwole­
nie Zarządu Miasta.6 Na odznace umieszczono herb Leszna według wzoru 
zatwierdzonego Uchwałą Rady Miejskiej z dnia 28 stycznia 1992 roku.

7 

Autorem odznaki był oficer 19 sot kpt. Włodzimierz Walczak,8 a w 
pracach pomagał mu kpt. Grzegorz Kostrzewa.9 Ostateczny wzór znaku, 

3 Tamże. 
4 Tamże. 
s Kronika l9 sot, Uchwała Zebrania Kadry Zawodowej l9 Samodzielnego Oddziału 
Topograficznego z dnia 28 kwietnia 1997 r. 
6 Kronika 19 sot, Pismo prezydenta miasta Edwarda Szczuckiego do dowódcy 19 
sot z dnia 9 czerwca 1997 r. 
7 Kronika 19 sot, Odpis Uchwały Nr XXN / 151/92 Rady Miejskiej w Lesznie z 
dnia 28 stycznia 1992 roku w sprawie herbu miasta Leszna. 
8 Ppłk mgr Włodzimierz Walczak, absolwent WAT w Warszawie w 1981 r., od 
1981 do 1997 r. w 19 sot, dca sekcji, dca zespołu. inż. grupy, dca grupy, od 1997 r. w 
Warszawie w SG WP w Oddziale Zabezpieczenia Topograficznego - Szef Wydziału . 
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niewiele różniący się od pierwowzoru, zaaprobowany został na Zebraniu 
Kadry ... w dniu 28 kwietnia i dzień później, zatwierdzony został przez do­
wódcę pik Wojciecha Bukwalta rozkazem nr 62. Pierwsze nadanie jednak 
nastąpiło znacznie później, bowiem nastąpiły trudności w zatwierdzeniu 
wzoru odznaki przez ministra obrony narodowej. 

Dopiero w dniu święta oddziału 13 września 2002 roku dowódca od­
działu płk 1ngr Roman Mazur na uroczystej zbiórce nadał oficerom, chorą­
żym~ podoficerom i byłym żolnierzon1 pierwsze 63 odznaki. Odznakę nr O 1 
do\vódcy wręczył ppłk Andrzej Pa\vlak - prze,vodniczący Zebrania kadry 
19 sot. Pierwsze dziesięć odznak w kolejności numerów od 02 otrzymali: 
płk Beniamin Janicki, płk Wojciech Bukwalt, mjr Stanisław Cyniak, ppłk 
Andrzej Pawlak, mjr Grzegorz Kostrze\va, ppłk Zbigniew Michalski, mjr 
Bronisław Kida, mj r Alfred Maj i mjr Zbigniew Sieszputowski.10 Na od­
wrocie każdej odznaki grawerowany jest numer. 

Odznaka produkowana jest przez grav,1era A. Srokę z Nowej Huty. 

REGULAMIN ODZNAKI 
PAMIĄTKOWEJ 

19 SAMODZIELNEGO ODDZIALU 
TOPOGRAFICZNEGO'' 

1. Cel wpro,vadzenia Odznaki 
Pamiątkowej 

Odznaka Pamiątkowa 19 Samo­
dzielnego Oddziału Topograficznego jest 
widocznym znakiem przynależności i 
nienagannej służby w szeregach Wojska 

Polsldego oraz zewnętrznym symbolem wyróżniającym żołnierzy oddziału 
spośród innych. 

2. Symbolika Odznaki Pamiątko,vej 

Odznaka Pamiątkowa 19 Samodzielnego Oddziału Topograficznego 
jest wieloczęściowa o wymiarach 45 mm x 41 mm. Łącznikiem paszcze-

9 Kpt. mgr Grzegorz Kostrzewa, absolwent WSOWP w Poznaniu \V 1987 r., od 
1992 r. w 19 sot, ,v 1995 r. ukończył wydz. socjologii Uniwersytetu Wrocławskie­
go, w 1998 r. ukończył podyplomowe studia pomocy socjologicznej UAM w Po­
znaniu, szef sztabu 19 sot. 
10 Z rozkazu dcy 19 sot nr 2 z dnia 13 września 2002 r. 
11 Kronika 19 sot. 
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gólnych elementów jest zarys twierdzy, zbudowanej na pięciokącie w biało 
- czarnyc h barwach służby topograficznej . 

Na podstawę nałoż-0ny jest stylizowany orzeł złocisto - szary z roz­
piętymi skrzydłami, którego wzór zaczerpnięty został z odznaki 27 Pułku 
Ułanów im. Króla Stefana Batorego , który jest uznawany za twórcę polskiej 
kartografii wojskowej. Jest on osadzo ny na elipsoidzie ziemskiej w kolorze 
niebieskim z siatką południków i równoleżników oraz układem kontynen­
tów w kolorze złotym. Na piersi orła umieszczono herb miasta Leszna, w 
którym od 28 lat stacjonuje oddział. W tej samej płaszczyźnie umieszczona 
została odznaka korpusu topograficznego , na której umieszczono liczbę 
koloru białego, oznaczającą numer oddziału. 

Autorem projektu Odznaki Pamiątkowej 19 Samodzielnego Oddziału 
Topograficznego jest mjr mgr inż. Włodzimierz Walczak. Projekt został 
przyjęty na zebraniu kadry oddziału w dniu 28 kwietnia 1997 roku i za­
twierdzony rozkazem dowódcy Nr pf 62197 z dnia 29.04.1997 r. 

3. Zasady przyznawania Odznaki Pamiątko,vej 

Prawo do otrzymania Odznaki Pamiątkowej przysługuje: 
l. byłym dowódcom oddziału, 
2. dowódcy oddziału z tytułu objęcia stanowiska służbowego, 
3. zastępcom dowódcy oddziału po dwóch latach służby w oddzia le, 
4. kadrze za,vodowej - po nienagan nym przesłużeniu w oddzia le co naj­
mniej 2 lat, 
5. kombatantom, byłym żołnierzom zawodowym 19 sot i innym osobom 
fizyczny m oraz prawnym, które położyły szczególne zasługi dla dobra od-

działu, 
6. żołnierzom zasadniczej służby wojskowej , po nienagan nym odbyciu 
służby w dniu jej zakończenia (bez emalii). 

4. Nadanie lub pozba,vieoie Odznaki Pamiątkowej 

1. Wnioskować o nadanie lub pozbawie nie Odznaki Pamiątkowej mogą: 
Komisja Odznaki - z własnej inicjatywy, 
Dowódca Oddziału, , 
Zebra nie Srodowiskowe . 

2. Wniosek o nadanie Odznaki Pamiątkowej 19 sot powinien być złożony 
do Komisji Odznaki nie później niż 15 dni przed jej przyznaniem. 

Decyzja o nadaniu lub pozbawie niu Odznaki Pamiątkowej podejmo­
wana jest na pos iedzeniu Komisji Odznaki i przedstawia na jest do zatwier­
dzenia dowódcy . 
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Dowódca zatwierdza wniosek i ogłasza w rozkazie w dniu wręczenia 
odznaki. 

5. Skład Komisji Odznaki Pamiątkowej 

W skład komisji wchodzą: 
Przewodniczący- najstarszy stopniem zastępca dowódcy oddziału, 
Sekretarz komj sji - wybrany na pierwszym posiedzeniu Komisji, 
Członkowie - najstars i służbą w oddzial e: 

oficer star szy, 
oficer młodszy, 
chorąży, 

podoficer zawodowy. 

6. Termin wręczania Odznaki Pamiątko\vej 

Dniem wręczenia odznaki jest , 
Swięto oddziału - 11 września, , 
Swięto Wojska Polskiego, 
Dzień odejścia do rezen vy żołnierzy zasadn iczej służby wojskowej. 

7. Utrata prawa do noszenia Odznaki Pamiątkowej 

Prawo do noszen ia Odznaki Pamiątkowej tracą: 
żołnierze zawo dow i w momenc ie ukarania prawomocnym wyro­

kiem sądu lub karą dyscyplinarną, za czyny będące w po,vszech nyn1 rozu­
mieniu hańbiące, godzące w honor żołnierza i dobre imię Oddziału, 

żołnierze rezerwy , kombatanci , byU żołnierze za,vodowi, inne oso­
by fizyczne i prawne na pods tawie decyzji Komisji Odznaki, zatw ierdzonej 
przez dowódcę oddziału. Komisja pisemnie po,viadamia osobę zajate reso­
waną o pozbaw ieniu prawa noszenia odznaki. 
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PRZYCZYNKI 

Zygm1,11t Kozak 

LIGA OBRONY POWIETRZNEJ I PRZECIWGAZOWEJ 
1928 - 1939 - ST AN BADAŃ 

,, ... Skct/a, ,v jakiej obecnie Liga proivadzi swą pracę propagandową oraz 
wszystkie środki i metody jaki,ni rozporządza są tak różne i posiadają taką 
garnę odcieni, że przyszłemu badaczowi rozwoju naszej instytucji dałaby 
poważny ,naterial ... "1 

Liga Obrony Powietrznej i Przec iwgazowej powstała w 1928 roku z 
połączenia Ligi Obrony Powietrznej Państwa i Towarzystwa Obrony Prze­
ciwgazowej. Miała zasięg ogól nokrajowy, oddziaływała na społecze11stwo 
nie tylko w zakresie biernych form obrony przeciwlotniczej i przeciwgazo ­
wej, lecz popularyzowała także polskie lotnictwo , modela rstwo, szybown ic­
two i spadoch roniarstwo. Liga uczestniczyła w rozbudowie lotnictwa spor­
towego, lotnisk, prowadziła własne szkoły lotnicze, partycypowała \V roz­
woju nauki i techniki lotniczej. 

LOPP była jedną z największych organizacji społecznych w Polsce 
(w 1939 r. liczyła blisko 2 miliony członków) oraz jedną z najżywotniej­
szych tego rodzaju instytucji w Europie2

• Rozwinęła się w organizację ma­
sową, oddziaływała na wszystkie grupy społeczne. Stosunkowo niewielki 
wpływ miała w środowisku wiejskim. Była organizacją społeczną, która 
położyła naj\viększe zasługi na rzecz rozwoju i propagowania w społeczeń­
stwie lotnictwa polskiego w okresie międzywojennym. Bez jej wkładu fi­
nanso\vego, inwestycyjnego, bez i.aangażowania i ofiarności społeczeństwa 
nie udałoby się w ówczesnych \varunkach osiągnąć tak iego poziomu pol­
skiego lotnictwa,jaki osiągnięto. 

1 Centralne Archiwum Wojskowe [dalej: CAW], I.302.4.1947, Sprawozdanie Za­
rząd1, G/ó}vnego LOPP za okres X-lecia 1923 - 1932, s. 2. 
2 Największą organizacją społeczną w Europie w okresie między\vojennym liczącą 
13 OOO OOO członków był OSOAWlACHlM (Obszczes two Druziej Oborany i 
Awiacjonno-Chimiczeskowo Stritelstwa). Z. K o z a k, Lotnicze organizacje para· 
militarne Niemiec i Ziviązku radzieckiego w latach 1918-/939,[w:] Biuletyn Woj· 
skowej Shiżby Archiwalnej 1997, nr 20. 
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Na początku lat trzydziestych Liga utworzyła i finansowała działal­
ność Szkół Mechaników Lotniczych w Bydgoszczy i we Lwo,vie oraz 
Szkoły Pilotów w Sadkowie kolo Radomia. Tę ostatnią przekazano następ­
nie na potrzeby wojska. Przy pomocy finansowej Ligi wybudowano w 
pierwszej połowie lat trzydziestych Doświadczalne Warsztaty Lotnicze na 
Okęciu w Warszawie, tunel aerodynamiczny Laboratorium Aerodynamicz­
nego Politechniki Lwowskiej oraz tunel aerodynamiczny Podlaskiej Wy­
nvórni Sa,nolotów w Białej Podlaskiej. Systematycznie dofinansowywano 
działalność Instytutu Techniki Szybowcowej \Ve Lwo\vie. 

Dzięki zamówieniom i sfinansowaniu przez LOPP zostały zbudo,va­
ne samoloty z rodziny RWD i PZL na zawody lotnicze Challange w 1932 i 
1934 r. oraz prototypy samolotów sportowych. Pomoc finansowa Ligi przy­
czyniła się także do skonstruowania prototypów samolotów turystyczno­
sportowych. 

Oprócz finansowania przeds ięwzięć techniczno-konstrukcyjnych, 
LOPP wspomagała finansowo aerokluby, organizowała sport lotniczy, fi­
nansowała konkursy samolotów turystycznych (będących zarazem konkur­
sami dla konstruktorów) oraz szybowcó,v. Pokrywała koszty udziału załóg 
w międzynarodowych zawodach Challange i lotniczych rajdach zagranicz­
nych, zaś najzdolniejszym uczniom szkół technicznych i studentom kierun­
ków lotniczych fundowała stypendia krajowe i zagraniczne. 

W celu rozbudzenia zainteresowań lotnictwem w spo·łeczeństwie, Li­
ga prowadziła sze~oko zakrojoną działalność propagandową, organizując 
imprezy i pokazy lotnicze. Ola osób zainteresowanych tą tematyką, ofero­
wała ,vłasną prasę centralną, lokalną oraz wydawnictwa książkowe, prze­
znaczone dla czytelników w różnym \vieku. Miały one przybliżyć zagadnie­
nia związane z lotnictwen1 polskim i zagranicznym oraz problemy obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej. 

Na szczególną uwagę zasługuje działalność wychowawczo­
propagando,va LOPP prowadzona z młodzieźą_. Obliczona na dłuższy czas, 
miała przygotować młode pokolenie, które w przyszłości dążyłoby do sys­
tematycznego ronvoju własnych sil po,vietrznych. Organizowano ,v tym 
celu szkolenie modelarskie, szybowcowe i spadochronowe. 

Działalność LOPP protegowana była przez najwyższe władze pań­
stwowe - Marszałka Józefa Piłsudskiego i Prezydenta Rzeczpospolitej Pol­
skiej Ignacego Mościckiego, co świadczyło o randze i znaczeniu Ligi oraz o 
,vadze przykładanej do jej działalności. 

Drugą zasadniczą płaszczyzną działalności Ligi było przygotowanie 
społeczeństwa do obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej. W tym zakre-
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sie LOPP przejęła i rozwinęła doświadczenia Towarzystwa Obrony Prze-
. . 

c1wgazoweJ. 

W początkowym okresie działalności , głównie poprzez wydawnic­
twa, starano się przedstawić społeczeństwu zagrożenia wynikające z zasto­
sowania gazów bojowych, wskazując jednocześnie niezbędne środki obrony 
i ochrony przed nimi. Współpracując z odpowiednimi ministerstwami, Liga 
przystąpiła do szkolenia instruktorów w dyrekcjach i ważniejszych węzłach 
PKP. Efektem podjętych działań było zorganizowanie kolejowej służby 
obrony przeciwgazowej. Powstające ośrodki propagandowe, oprócz funkcji 
popularyzatorskich, spełniały również rolę placówek handlowych, w któ­
rych 1nożna było zaopatrzyć się w niezbędne n1ateriaJy do celów szkolenio­
wych i ćwiczebnych. 

Począwszy od 1933 roku zintensyfikowano akcję uświadamiającą 
społeczeństwu zagrożenie z powietrza oraz wyjaśniającą sposoby przeciw­
działania. Przystąpiono do organizowania obozów ćwiczebnych i różnego 
rodzaju kursów. W miastach organizowano domowe komitety obrony bier­
nej, budowano schrony i pomieszczenia zabezpieczające. Znaczącym przed­
sięwzięciem realizowanym przez Ligę było rozpoczęcie zaopatrzenia ludno­
ści cywilnej w maski przeci,vgazowe. Jednakże z powodu braków finanso­
wych i ograniczonych mocy produkcyjnych tego zadania nie doprowadzono 
do końca. 

Biorąc pod uwagę sytuację ekonomiczną, społeczną i wojskov,ą IT 
Rzeczypospolitej, należy stwierdzić, że działalność Ligi w tych warunkach 
okazała się istotnym wkładem w obronę państwa. 

Liga będąc jedną z największych organizacji paramilitarnych działa­
jących w II Rzeczypospolitej nie została wyczerpująco zbadana i opisana. 
Ilość opracowań dotyczących działalności LOPP na dzie11 dzisiejszy przed­
stawia się skromnie. Literatura dotycząca LOPP powstała w okresie 1nię­
dzywojennym sprowadza się w zasadzie do podstawowych informacji na jej 
temat zawartych w pracy zbiorowej Pięt11astolecie LOPP wydanej w 1938 
r. przez Zarząd Główny organizacji3• Przedstawiono w niej zarys historii i 
działalności Ligi oraz sylwetki osób, które przyczyniły się do jej powstania i 
rozwoju. Praca ta ma charakter okolicznościowy. Ukazały się też prace, w 
których działalność LOPP była tylko zasygnalizowana, na kilku zaledwie 
stronach. Należy tu wymienić: Album X-lecia Lotnictwa Polskiego

4
, Ku 

er.ci p oleglyclt lot11ików5 oraz Polska Lotnicza
6

. 

J Piętnastolecie LOPP, Warszawa 1938. 
4 Albun1 X-lecia Lotnictwa Polskiego, Poznań 1930. 
5 Ku czci poległych lotników, pod red. M. Romeyki, Warszawa 1933. 
6 Polska Lornicuz, pod red. M. Romeyki, Warszawa 1937. 
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Informacje na temat bieżącej działalności LOPP zamieszczane były 
także w prasie, przede wszystkim wyda,vanej przez Ligę. Do tytułów wy­
dawanych przez Ligę należały: ,,Lot Polski", ,,Lot i Obrona Przeciwlotni­
czo-GazowaPolski", ,,Przegląd Obrony Przeciv„lotniczej i Przeciwgazowej". 
Na ich łamach zamieszczano w stałych rubrykach informacje oraz materiały 
instruktażowe. Zamieszczano także artykuły działaczy omawiające działal­
ność organizacji. Działalnośc i LOPP poświęcano także artykuły ukazujące 
się na łan,ach czasopism lotniczych takich jak „Młody Lotnik", ,,Skrzydlata 
Polska", ,,Wiadomości Techniczne Lotnictwa" i „Przegląd Lotniczy". 

Z wydawnictw powojennych, w których poruszana była tematyka do­
tycząca LOPP należy wymienić Pamiętttiki 1 Prezesa ZG LOPP Leona Ber­
beckiego zawierające sporo nieścisłości. Za ważne uznać należy prace: Lu­
domiła Rayskiego Słowa prawdy o lotnictwie polskim 1919 - 1939 8 

oraz 
Józefa Zająca Dwie wojny 9• Jeden z kierunków działalności LOPP został 
omówiony w pracy Tadeusza Malinowskiego Spadochrony 1°. 

W 1969 roku na lamach Wojsko,vego Przeglądu Historycznego ukazał 
się artykuł Tadeusza Królikiewicza ,z dziej6w LJgi Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowe1"'11• Było to pierwsze powojenne, tak szerokie opraco,vanie 
poś,vięcone działalności Ligi. Autor będąc sekretarzem utworzonego w 1932 
roku ,,Komitetu ż,virki i Wigury", w opracowaniu tym ograniczył się do wła­
snych wspomnień i refleksji. Wykorzystał dostępną ówcześnie literaturę lot­
niczą, nie przeprowadził natomiast badań archiwalnych. W 1978 roku ukazała 
się praca zbiorowa Ryszarda Bartla, Jana Chojnackiego, Tadeusza Królikie­
wicza i Adama Kurowskiego pt. Z historii polskiego wtnictwa wojskowego 
1918 - 1939 12• W roi.dziale zatytułowanym „Współpraca lotnicll-va wojsko­
wego z organizacjruni para,nilitaniyrni i lotnictweni cywilnyni. Sport lob1iczy" 
T. Królikiewicz przedstawił z niewielkimi zmianami materiał opublikowany 
w 1969 roku. W tej samej pracy J. Chojnacki wykorzystując materiały źró­
dłowe przedstawił interesujący materiał dotyczący budowy lotnisk. Ukazał 
tam rolę jaką odegrała LOPP przy budowie lotnisk sportowych. 

Na przełomie lat siedemdzies iątych i osiemdziesiątych badaniami do­
tyczącymi polskiego lotnict\va sportowego zajm owali s ię Jerzy R. Koniecz­
ny, Tadeusz Malinowski i Paweł Elsztein. Owocem ich zainteresowań było 

1 Pa,niętniki Generała Broni Leona Berbeckiego, Katowice 1959. 
8 L. R a y s k i, Slołva prawdy o lotnichvie polskim 1919 - 1939, Londyn 1948. 
9 J. Z aj ą c, !Aiiie ,,.,ojny. Mój udział w ,vojnie o niepodległość i w obronie po­
wietrmej Polski, Londyn 1964. 
10 T. Ma I i n o -.v s k i , Spadochrony, Warszawa L963. 

"' 1 T. K r ó I i k i e w i c z, Z dziejów Ligi Obrony Powiefn!te} i P17.ecilvgazowej, 
[w:] Wojskowy Przegląd Historyczny 1969, nr 1. 
12 R. B arte I, J. Cho j n ac k i, T. Kr 6 I i k ie w i cz, A. Ku ro wski, 
Z historii polskiego lot11ichva wojsko1vego /918 - 1939, Warszawa 1978. 
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wydanie dwóch interesujących pozycji. Pierwsza z nich to wydana przez P. 
Elszteina Modelarstwo lotnicze w Polsce 13

. Autor zaprezentował ludzi, 
którzy to modelarstwo tworzyli w okresie międzywojennym. i powojennym 
oraz rolę jaką odegrało w szkoleniu lotniczym. Przedstawiono organizacje 
zajmujące się modelarstwem, w tym również LOPP. Druga pozycja, to Al­
manach. Polslde lotnictwo sportowe 14

• Jest to praca zbiorowa pod redakcją 
T. Malinowskiego, P. Elszteina i J.R. Koniecznego. Opisuje ona historię 
sportu lotniczego od 1920 do 1985 r. Obok spadochroniarstwa i modelar­
stwa omówione zostało tam również szybownictwo. 

W tym też okresie analizę konstrukcji samolotów ,,PZL" i „RWD" bio­
rących udział w Challange'u lotniczym w 1932 i 1934 przedstawił Andrzej 
Glass15 i Leszek Dulęba16• W 1998 r. przypadała 80 rocznica powstania lot­
nictwa polskiego. W związku z obchodami Dowództwo Wojsk Lotniczych i 
Obrony Powietrznej zorganizowało i przeprowadziło 5 czerwca 1998 roku \V 

Warszawie konferencję naukową „80 lal Lotnictwa Polskiego - historia i 
lvspólczesność"11 • W konferencji uczestniczyli przedstawiciele władz pań­
stwowych, wojskowych, reprezentanci organizacji i stowarzyszeń lotniczych 
oraz weterani, członkowie lotniczych organizacji kombatanckich działających 
w kraju i na obczyźnie. Referaty wygłosiło kilkunastu autorów wywodzących 
się z wojskowych i cywilnych placówek naukowych, nie zabrakło również 
wystąpień poświęconych merytorycznej ocenie działa lności LOPP18

• 

19 maja 2000 roku Muzeum Lotnictwa Polskiego w Krakowie zorga­
nizowało i przeprowadziło sesję naukową ,J)zialalność i dorobek Ligi 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 1923 - 1939". Była to pierwsza sesja 
naukowa, jaka została poświęcona działalności Ligi. Podcz.as sesji wygło­
szono referaty na następujące tematy: dr A. Cieślik - Wołyńska Szkoła Szy­
bo,vcoiva LOPP Sokola Góra kolo Krze,nieńca, n1gr inż. A. Glass - Udział 
WPP w rozwoju techniki lotniczej w Polsce, A. Jachna - Obchody Tygo­
dnia LOPP na terenie województwa Krakowskiego w 1936 r., dr Z. Kozak -
Zarys historii Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, mgr T. Matuszak 

13 P. EI szt ei n, Modelarshvo lotnicze w Polsce, Warszawa J 986. 
14 Al,nanach. Polskie lot11ictwo sportowe, Kraków 1987. 
15 A. G I as s, San,oloty PZL 1928 - 1978, Warszawa 1980. 
16 L. O u I ę ba, A. O I as s, Sarnoloty RWD, Warszawa 1983. 
17Materiały z konferencji zostały opublikowane pod tym samym tytułem, tm . .. BO laJ 
Lomictwa Polskiego-hist oria i współczesność", t. I i II, Warszawa 1998. 
18 Referaty związane z działalnością LOPP wygłosili m.in.: gen. bryg. w st. spocz. dr 
J. Ce Ie k- Lotnictwo polskie 11a drodze pne111ian 1925 - 1939, mgr inż. A. G I as s 
- Polski wldad w ronvój światowej techniki lotniczej, mgr L. J o n k aj t y s - Histo­
ria polskiego transportu lot11iczego, doc. dr inż. T. K o s t i a - Polska myśl technicz­
na i przemysł lotniczy w minionym BO-leciu, H. Ż w i r k o - BO-letni dorobek lotnic­
twa cywilnego. 
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Z.Ko z a k - Uga Obrony Powietn:nej i Przeciwgazowej 1928-1939 ... 

- Pierwszy polski lot stratosferyczny, mgr K. Mroczkowski - Szkolenie spa­
dochrono,ve w ran1ach WPP , dr i nż. K. Wielgus - Budowa lotnisk i obiek­
,ó~v lotniskowych dla potrzeb i ze środków LOPP, mgr Z. Zajdler - Godło i 
barwa LOPP. 

W ramach drugiej części sesji otwarta została przez mgr. Z. Zajdlera 
wystawa, na której zaprezento\vano szereg cennych pamiątek Z\viązanych z 
działalnością LOPP19

• 

Biorąc pod uwagę, że działalność i osiągnięcia LOPP wzbudziły spo­
re zainteresowanie, \V połowie września 2000 r. Muzeum Górnośląskie w 
Bytomiu zorganizowało „vystawę pt. ,J{istoria Ligi Obrony Po~vietrznej i 
Przeciwgazowej 1923 - 1939''20

. 

Badania związane z działa lnością lotniczą prowadzoną przez Ligę 
cieszyły się większym zainteresowaniem niż badania poświęcone zagadnie­
niom biernych form obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej. Działalność 
LOPP w zakresie obrony przeciwlotniczej została opisana w pracach Ma­
riana Kopczewskiego i Zbignie„va Moszumańskiego Polska obrona prze­
ciwlotnicza w latach 1920 - 1939 21

, Mikołaja Nikołajuka Powstanie orga-
11ów kierowania bier,,ą obro,,ą przeciw/01,,iczq niiejscowości w latac/1 
1936 - 1939 22 oraz Jana Surwata Ksztaltowa11ie się obrony przeciwlot11i­
czej biernej w Polsce w latacl, 1922 - 1936 23

. 

Brak jest obszernych prac poświęconych biernej obronie przeciwga-
. 

zoweJ. 

Reasumując należy snvierdzić, że możl iwość pełnego ukaz.ania dzia­
łalności LOPP ogranicza przede wszystkim rozległość i różnorodność pro­
blemów podejmowanych przez Ligę. Celowym byłoby objęcie badaniami 
naukowy1ni wspomnianej \vyżej proble1natyki obrony przeciwgazowej oraz 
działalności poszczególnych komitetów wojewódzkich, jak również ośrod­
ków szkolenia szybowcowego. 

Zygmttlłt Kowk, dr 
Warszawa 

19 Wystawa czynna była do 30 lipca br., a komisarzem był mgr Z. Zajdler. 
20 Wystawę otwarto 12.092000 r., a czynna będzie prze d,va miesiące. 
21 M. K o p c z e w s k i, Z. M o s z u m a ń s k i, Polska obrona przeciwlomic'l,11 w 
latach 1920 - 1939, Pruszków 1996. 
22 M. N i k o ł aj u k, Powstanie organów kierowania bierną obroną przeciwlotni­
czą n1iejsco11,ości w latach 1936 - 1939, [w:) .. Przegląd Obrony Terytorialnej Kra­
ju", nr 2 z 1989 r. 
23 J. S u r w a t, Juztałto~vanie się obrony przeciwlotniczej biernej w Polsce w la­
tach 1922 - 1936, [w:] ,. Wiedza Obronna", Rok XXI, Warszawa nr 3 z 1994. 
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Koszalin 1993 Cena: 3 zł 
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Wybór źródeł 
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PRZYCZYNKI 

Rafał E. Stolarski (Warszawa) 
Marek Wro,iski (Tarnowskie Góry) 

RACJONALIZATORSKI PROJEKT ZBROJMISTRZA 
3 PUŁKU UŁANÓW • 

Porządkując archi\valne fotografie dotyczące 3 Pułku UłanÓ\V, któ­
rych nagromadziło się już w archiwu m Instytutu Tarnogór skiego ponad dwa 
tysiące, natrafiliśmy na serię 9 małych (ok. 85 mm x 55 n1m), dość zagad­
kowych zdjęć. Przedstawiały one, w różnych ujęciach i stad iach, nieznane i 
nietypo,ve umocowanie rkm wraz z amunicją na juku końskim. Takiego 
rozwiązania technicznego nigdy wcześn iej nie widziel iśmy, a cała sprawa 
przedstawiała się raczej tajemniczo. Tym chętniej więc przystąpiliśmy do 
,vyjaśn iania, co właściwie przedstav,1iają wspo mniane zdjęcia? Po żmud­
nych kwerendach w Central nym Archiwum Wojskowym, poszukiwaniach 
w literaturze przedmiotu i konsultacjach u znawców tematu - p. Lesława 
Kukawskiego i p. Andrzeja Konstankiewicza - zagadkę tę udało nam się 
chyba roz,viązać. A oto rezultaty naszyc h badań. 

Przede ,vszystkim istotna była odpowiedź na pytanie , kto występuje 
na zdjęciach (nr 1, 2 i 5 - podoficer 3 Pułku Ułanów \V stopniu wachmi­
strza, nr nr 3, 4, 7, 8 i 9 - szeregowy 3 P. Uł. w stop niu starszego ułana) i 
kied y zostały one wykonane? Po konsultacji z trzema podoficerami Pułku 
udało nam się z całą pewnością ustalić, iż wachmistrzem jes t Stefan Ziele­
ziński . Persona liów szeregowego, zgod nie zresztą z oczekiwa nia1ni, poznać 
nie zdołaliśmy. Zaś datę wyko nan ia fotografii określiliśmy na lata dwudz ie­
ste (1924-1929) - biorąc pod uwagę: szczegóły umunduro,vania podoficera 
(m.in . miękka czapka - rogatywka , krój bluzy mundurowej ), fakt troczenia 
rkm Chauchat wz. 15, który został wycofa ny z użycia w kawalerii w marcu 
1930 r., a także informację, iż występujący tu S. Zieleziński rozpoczął służ­
bę w Pułku na przełomie 1923 i 1924 roku, zdjęcia zaś zostały wyko nane w 

okresie letnim. 

• Artykuł ten ,v ,versji skróconej ukazał się na łamach „Przeglądu Kawalerii i Broni 
Pancern ej", (Londyn), nr 156/ 1998, s. 38-42. 



R.E. Stolarsk i, M. Wroński - Racjonalizatorski projekt zbroj111istrza 3 pul. 

Należało teraz rozstrzygnąć, czy racjonalizatorski pomysł udokumen­
towany na fotografiach j est projekten, standardowym, tyle, że dotąd nie 
znanym, czy też inicjatywą własną, ,,oddolną"? W tym celu konieczne było 
dokonanie wnikliwej kwerendy w zbiorach Centralnego Archiwum Woj­
skowego z Warszawy - Rembertowa. 

Już bowiem wcześniejsze poszukiwania archi\valne \VSkazywały na 
fakt wykorzystywania m.in. 3 Pułku Ułanów do wypróbo,Yy\vania nowych 
rodzajóv,1 broni czy oporządzenia. I tak na przykład w kwietniu 1933 roku 
Departament Uzbrojenia Ministerstwa Spraw Wojskowych, w porozumie­
niu z Departan1entem Kawalerii M. S. Wojsk., przydziel ił Pułkowi próbne 
szable (wyprodukowane przez Fabrykę „Perkun" w Warszawie) do testo­
wania przez 7 miesięcy, po którym to okresie sarn dowódca miał złożyć na 
specjalnym k.-westionariuszu szczegółową opinię o tej broni. Warto wspo­
mnieć, iż oprócz 3 P.Uł. szable otrzymały wtedy 1, 4 i 25 Pułki Ułanów 
oraz 6 bądź 10 Pułk Strzelcó\V Konnych (w rozkazie widnieje 16 P.S.K., co 
jest oczywistym błędem maszynowym). Chodziło natomiast o siedem ro­
dzajów szabel: pomysłu gen. Waraksiewicza, ,,Poniatówkę" z drewnianymi 
nakładkami rękojeści, ,,Poniatówkę" z nakładkami obciąganymi skórą o 
wadze 840 g, ,,Poniatówkę" z nakładkami obciąganyn1i skórą o ,vadze 865 
g, pomysłu Fabryki „Perkun" z drewnianymi nakładkam i rękojeści typu A, 
pomysłu Fabryki „Perkun" z drewnianymi nakładka1ni rękojeści typu B i 
po1nysłu płk. Dobrzańskiego. 3 Pułk Ułanów otrzymał odpowiednio po 
sztuk: 6, 3, 2, l, 3, 3 i 6 każdego z ,vymienionych rodzajów. Szable miały 
być „używane normalnie", a jed nostkom zabroniono dokonywać jakichkol­
wiek napraw z wyjątkiem ewentualnego „uszkodzenia kółka przy poch\vie". 

Pomimo jednak szczegółowych badań archiwaliów ze zbiorów CA W 
nie udało się natrafić w interesującym nas okresie na żaden ślad wskazujący 
na zlecenie 3 P.Uł. przetestowania projek.'ttt racjonalizatorskiego widnieją­
cego na zdjęciach. Fakt ten, a także spostrzeżenie, iż na fotografiach, aż trzy 
razy występuje wchm. S. Zieleziński, który pełnił wtedy - co bardzo \Vażne 
- funkcję zbrojmistrza Pułku, skłania ostatecznie do postawienia tezy, że on 
właśnie jest autorem prezentowanego projektu! 

Poświęćmy zatem słów kilka je go sylwetce - jedynie skrótowo, gdyż 
pełny życiorys zostanie opublikowany w ,,zeszytach Tarnogórskich". 

Był jednym najdłużej związanym z 3 Pułkiem Ułanów podoficerem 
Urodził się 30 VIl 1895 r. w Krotoszynie w Wielkopolsce. Ukończył 7 kJas 
szkoły powszechnej, 3 klasy szkoły zawodowej, 2 semestry szkoły tech­
nicznej i jednoroczny kurs zbrojmistrzów. W latach 1920- 1921 służył w 
warsztatach amunicyjnych w Poznaniu jako majster - rusznikarz. Był żoł­
nierzem 1 Pułku Strzelców Wielkopolskich, a później batalionu zapasowe­
go 55 Poznańskiego Pułku Piechoty. 
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R.E. Stolarski, M. Wroński - Racj onalh atorski projekt T.brojmistna 3 pul . 

Trudności mieszkaniowe spowodowały, że w 1923 roku Stefan Zie­
lezu\ski zdecydował się złożyć prośbę o przeniesienie do garnizonu w To­
runiu, skąd pochodziła i gdzie przebywała rodzina jego żony Marii. W tym 
satnym czasie do\vódca 3 P.UI. płk Cyprian Bystram poszukiwał podofice­
ra, który objąłby zbrojownię w koszarach w Tarnowskich Górach. Akceptu­
jąc tę propozycję, oficjalnie w dniu 23 XI 1923 r .. Stefan Zieleziski otrzy­
mał skierowanie do Pułku i objął funkcję zbrojmistrza. 

Do wybuchu wojny w 1939 roku służył \V tym nadgranicznym, ślą­
skim miasteczku. Brał aktywny udział w życiu tutejszego garnizonu, działał 
w Zarządzie Spółdzielni Wojskowej 3 P.Uł. 

We wrześniu 1939 r. jako zbrojmistrz, j uż w stopoju chorążego, 
wszedł w skład kwatermistrzostwa Pułku, pełniąc funkcję oficera broni. 
Przebył cały szlak bojowy śląskich ułanów i 24 września przekroczył grani­
cę polsko - węgierską. 

W grudniu tegoż roku uciekł z obozu internowania i przez Jugosławię 
oraz Włochy dotarł do Francji. Otrzymał przydział do I O Brygady Pancer­
no-Moto rowej i ponownie funkcję zbrojmistrza. Jednak ze względu na zły 
stan zdrowia został na rok zwolniony ze służby i skierowany do przemysłu 
zbrojeniowego. Aż do upadku Francji pracował \V fabryce zapalników w 
Tarbes. 

Po przedostaniu s ię na Wyspy Brytyjskie, mimo wielokrotnych usi-
łowa11, nie został już wcielony do wojska. Pracował w fabryce amunicji w 
Grantham w hrabstwie Lincolnshire. Poległ w czasie bombardowania za­
kładó\v w dniu 4 Il 1941 r., a zwłoki złożono na miejscowym cmentarzu. 
Osierocił żonę i trójkę dzieci - dwie córki i syna. Nie doszedł do Wolnej 
Polski. 

Cóż zatem widnieje na tych 9 starych fotografiach? Można im chyba 
nadać wspólny tytuł: ,.przystosowanie j uka taborowego wz. 94 do przewo­
żenia francuskiego rkm Chauchat wz. 15 \Vraz z amunicją, projektu wchm. 
Stefana Zielezi11skiego". 

Poddajmy teraz analizie poszczególne zdjęcia: 
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R.E. Stolarski , M. Wroński - Racjo11alizutorski proj ekt u, rojntistna 3 pul. 

nr 1 - to typowy rząd juczny taboro\1/)' wz. 94 z dodanymi uchwytami 
do rkm i skrzynek amunicyjnych. Demo nstruje wchm. Stefan Zieleziński, 

nr 2 - sposób mocowa nia rkm na prawej stronie rzędu j ucznego. De­
monstruje wchm. Stefan Zieleziński. Tu trzeba dodać kilka słów o samej 
broni. Francuski rkm Cbauchat wz. 15 o kalibrze 8 mm, był jedyną bronią 
tego typu, która działała na zasadzie wykorzystania energii długiego odrzu­
tu lufy. Nowoczesny i dość dobrze sprawdz.ający się na polach I Wojny 
Światowej - wkrótce n1us iał ustąpić nowyn1 konstrukcjom. Jego najsłabszą 
częścią był charakterystyczny, półokrągły, 20-nabojowy magazynek - ele-
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R.E. Stolarski, M. Wroński - Racjo11alizatorski pr ojekt zbrojtnirtna 3 pul . 

111ent częstych uszkodze11 i sprawca licznych zacięć. Do Wojska Polskiego 
broń ta trafiła już w 1919 roku, będąc od 1921 r. także na wyposażen iu 
\Vszystkich pułków kawalerii. Dopiero \V marcu 1930 roku rkm-y te z nieb 
\vycofano , zastępując je rkm Browning \VZ . 28, 

nr 3 - sposób mocowania skr.iynki arnunicyjnej na dopasowanej ra­
mie metalo'\vej za pomocą sprężyno\vego (?) bolca, na górze rzędu juczne­
go. Demonstruje st. ut. N.N., 

nr 4 - sposób mocowan ia skrzynki amunicyjnej (półokrągłej) na le­
wej stronie rzędu ju cznego. Demonstruje st. ut. N.N., 
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R.E. Stolarski, M. Wro(1ski - Racjo11alizatorski projekt zbrojrnistrza 3 pul. 

nr 5 - obie skrzynki amunicyjne - otwarte. W środku widoczne maga­
zynki do rkm wz. 15, 

nr 6 - obie skrzynki amunicyjne - zamknięte. Demonstruje wchm. 
Stefan Zielezieński . 
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R.E. Stolar ski, M. Wroński - Racjonalizatorski projekt zbroj111istrza 3 pul 

7 

nr 7 - rząd juczny z przytroczonymi skrzynkami i rkm. Widok z lewej 
strony. Demonstruje st. ul N.N., 

8 

nr 8 - rząd juczny z przytroczonymi skrzynkami i rkm. Widok z przodu. 
Demonstruje st. ut. N.N., 
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R.E. Stolarski, M. Wroński - Ra cjonalizatorski proj ek t zbrojnristrza 3 pul. 

9 

nr 7 - rząd juczny z przytroczonymi skrzynkami i rkm. Widok z lewej 
strony. Demonstruje st. uł. N.N., 

Czy pon1ysł racjonaliz.atorski st. wch1n. S. Zielezińskiego był godzien uwa­
gi? Wydaje się, że tak! Trzeba bowien1 pamiętać, że wspomniane rkm-y wz. 15 
były przewożone na plecach, a ważyły aż 8,7 kg. Zaś amunicja do nich „wędro\.va­
ła" i tak na koniu jucznym. Wachmistrz powiązał zatem te ele1nenty i znacznie 
odciążył ułana. Dlaczego więc po1nysł nie znalazł zastosowania praktycznego na 
szerszą skalę - zakładając oczywiście, iż był konstrukcją udaną technicznie? Od­
powiadając na to pytanie można tylko próbować sfonnułować hipotezę. Otóż 
najprawdopodobniejsze wydaje się, iż w związku z przestarzałą konstrukcją rkn1 
wz. 15 i poszukiwaniem, już praktycznie od 1924 roku przez dowództwo WP jego 
następcy (co, jak wiemy znalazło finał 6 lat później) cała operacja była po prostu 
nieopłacalna! I tak pomysł wchm. Stefana Zielezińskiego pozostał jedynie w hi­

storii 3 Pułku Ułanów. 
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Z PÓŁKI BIBLIOTECZNEJ 

V 
Krzysztof Handke 

GENERAL BRYGADY PILOT STANISŁAW KARPIŃSKI 
I JEGO OPUBLIKOWANE PO LATACH 

WSPOMNIENIA WOJENNE 

Nin1 przedstmviona zostanie książka, 1-vspomnienia „Na skrzydlaclt 
huraganu." warto przybliżyć Czytelnikom sy/,,.vetkę pilota wojskowego, ,ni­
/ośnika przestworzy , propagatora lotnictwa, żołnierza września, oficera 
sztabowego Polskich Sil Powietrznych na zachodzie 1,v drugiej wojnie ś111ia­
towej, emigrant a, gen. bryg. pil. Stanisława Karpińskiego. 

Pik Stanisław Karpiński, zastępca dowódcy PSP 1944 r., 
(źródło:] S.K. ,.Na skrzydłach huraganu" 

Stanisla,v Karpiński urodził s ię 17 grudnia 1891 roku w Piotrkowie 
Trybunalskim, jako syn Józefa , urzędnika państwowego i Julii z Żeberków 
- Wiśniewskich. Od 1904 roku po zdaniu egzaminów od 4 klasy uczęszczał 
do Gimnazjum Miejskiego w rodzinnym mieście. Rok później na znak pro-



K. Handke- Ge11. bryg. pilot Sta11is/aw Karpiliskl i jego opublikowan e ... 

testu przeciw zakazowi nauczania w języku ojc zystym opuścił gimnazjum. ' 
Zmuszony został do szukania dol)'\vczej pracy m.in. udzielał korepetycj i i 
od 1907 roku da lej kształcił się w tajnych ogniskach polskich. W 1909 roku 
po otrzymaniu zgody od władz rosyjsk ich zdał eksternistycz nie egza,n in 
maturalny w swoim gimnazjum. W 1911 roku rozpocz.ął dalszą naukę na 
Wydziale Elektrotech nicznym Prywatnych Kur sów Pol itechnicznych w 
Łodzi. W następnym roku po ukończeniu rocznego kursu na tym wydziale 
rozpoczął pracę jako technik \V firmie „Braci Lourie i spółka". 

1 grudnia 1913 roku wcielony został do Armii Rosyjskiej do IS BAP 
w Odessie, z którą od I sierpnia następnego roku był na froncie. Sta,ntąd na 
własną prośbę przeniesiony został do formacji lotniczej do 8 korpuśnego 
oddziału lotniczego, gdzie rozpoczął służbę od 17 sierpnia 191 S roku. Z 
jednostki tej już 1 O października odde legowany został na kurs pilotażu i 
kurs oficerski do \Vojskowej Szkoły Lotniczej w Odessie, który ukończył, 
otrzy1nując licencję pilota 28 sierpnia 1916 roku. Następnie rozpoczął służ­
bę w 36 korpuśnym oddziale lotniczym, uczestnicz.ąc \V walkach aa froncie 
ru,nuńsko - bułgarski1n. W czasie jednego z lotó,v bojowych 26 lutego 
l 917 roku został ranny. Po leczeniu i rekonwalescencji w Odessie 9 czerw­
ca po\vrócił do służby jako pilot - instruktor do Wojskowej Szkoły Lotni­
czej w tym mieście. 13 października otrzy1nał awans na stopień chorążego. 

IS listopada 1917 roku zaciągnął się do Związku Wojskowego Pola­
ków w Odessie. Czynił starania w celu utworzenia w tym garnizon ie pol­
skiej formacji lotniczej. I lutego 1918 roku ,vystąpił z Armii Rosyjsk iej i 
wraz z kolega,ni rozpoczął działania nad utworzeniem Oddziału Awiacyj­
nego Formacji Polskich, później Polskiego Oddziału A\viacyjnego. Już 22 
lutego otrzymał przydział jako pilot i adiutant sformowa nego oddziału. Od 
21 kwietnia do 1 lipca tego roku był członkiem Komisji Likwidacyjnej 
Formacji Polskich ,v mieście, jednocześnie odpowiadał za likwidację swo-

jego oddziału. 

W lipcu tegoż roku d\vukrotnie, bez rezultatu próbował przedostać się 
do Polski. Podczas drugiej próby został aresztowa ny przez władze austr iac­
kie, jednak udało mu się zbiec z więzienia i 28 tego miesiąca przybył do 
Warszawy, od razu wstąpił do Związku Lotnik ów. Od 9 listopada już jak o 
podporucznik, uczestniczył w przejęciu od Niemców lotniska na Mokoto­
wie. Potem został już \V składzie załogi lotniska. Od I O grudnia był ,v I 
Lotniczym Batalionie Uzupełnień stacjonującym w stolicy. 6 stycznia 1919 
roku podjął naukę w Wojskowej Szkole Lotniczej w garnizonie. W szere-

1 Podobnie rzecz się n1iała Hl tyn, samym mieście ze Ste/anen1 Rowecki111, gdy zrywał 
girlandy na donwch gdy je rozwieszono na cześć rodziny carskiej, oraz gdy rzucił 
petardę pod nogi patrolu kozackiego. To wszystko zbiegło się prawie w ty111 samym 
cz.asie - uwaga autora. 
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gach WP znalazł się na mocy Dekretu NW z dnia 15 stycznia tego roku. Po 
leczeniu w szpitalu wojskowyrn znalazł się 18 kwietnia w Szefostwie Lot­
nict\va Sztabu ND, a już 30 tego miesiąca w li Szkole Pilotów w Warsza­
wie. Potem, po kolejny1n leczeniu od 19 sierpnia, by•ł ponownie w tej szko­
le, która w tym czasie przeniesiona została do Krakowa. Tam służył jako 
oficer techniczny, a do 24 listopada był w dowództwie szkoły. 

I grudnia 1919 roku został mianowany pilotem wojsko\\rym. 20 
stycznia następnego roku otrzymał przydział do Parku Lotniczego w Kra­
kowie jako adiutant oddziału. I kwietnia otrzymał awans na stopień porucz­
nika. Od I listopada rozpoczął służbę w 2 Pułku Lotniczym w Krakowie, 
jako adiutant dowódcy pułku. 3 maja 1922 roku otrzymał a\.vans na stop ień 
kapitana. 19 n1aja rozpoczął naukę na kursie doszkolenia pilotażu w Wyż­
szej Szkole Pilotów w Grudziądzu. W tym roku wyróżniony został Orderem 
Wojennym Virtuti Militari 5 klasy nr 6396. Już na kursie I czerwca 1923 
roku, przeniesiony został do 14 Eskadry Wywiadowczej jako pilot. Potem 
16 maja jako pilot przydzielony został do 8 Eskadry W)'\viadowczej. Po 
ukończeniu kursu został referentem w Komisji Lotniczej przy TV Oddziale 
SG. Do 2 Pułku Lotniczego ponownie wrócił 16 maj a 1924 roku, a od 6 
marca był vv kwatermistrzost\vie pułku jako oficer mobilizacyjny. 10 maja 
przeniesiony został do Departamentu IV Żeglugi Powietrznej MSWojsk. W 
czasie od 2 czerwca do 7 "vrześnia 1927 roku był na kursie unifikacyjna -
doskonalącym w Rembertowie, po który1n został oficerem nadzoru tech­
nicznego Komisji Nadzoru Technicznego Lotnictwa. dalej od 27 marca 
193 I roku został dowódcą oddziału portowego 1 Pułku Lotniczego. 

W czasie od 3 listopada 1932 roku do 20 marca 1933 roku był na 
Kursie Oficerskim Sztabu Lotnictwa przy WSWoj. W czasie trwania kursu, 
1 stycznia otrzymał awans na stopień majora. Potem od 24 listopada 1935 
roku został dowódcą d)'\vizjonu lotniczego, później dywizjonu szkolnego w 
3 Pułku Lotniczym w Poznaniu na Ławicy. Od 14 sierpnia 1936 roku był 
delegatem Do,vódcy Lotnictwa MSWojsk. w Departamencie Lotnictwa 
Cywilnego Ministerst,va Komunikacji. 

Od 19 października do tego roku do 4 listopada 1937 roku był sło­
chaczem Wyższej Szkoły Lotniczej przy WSWoj. W tym czasie 19 marca 
1937 roku otrzymał awans na stopień podpułkownika. Od 4 listopada był 
zastępcą Szefa Sztabu Lotnictwa przy SG. W maju 1939 roku był członkiem 
misji MSWojsk. do Francji w sprawie pomocy wojskowej. 

W okresie międzywojennym dokonał wielu lotów długodystanso­
"vych na samolotach polskiej produkcji m.in.: dookoła Polski bez międzylą­
dowań, "" rajdzie azjatycko - afrykańskim, do AustraHi, przerwany w Sy­
jamie ze względu na awarię samolotu. 
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W czasie walk wrześniowych 1939 roku został szefem wydziału 
współpracy z lotnictwem Francji i Anglii w ND Lotnictwa i OPL. Po klęsce 
wrześniowej już w Rumunii organizował ewakuację lotnikÓ\V do Francji. 
Gdy sani przybył do Francji otrzymał przydział do Dowództwa Lotnictwa 
WP. W marcu 1940 roku został szefem sztabu Do„vództwa Polskich Sił 
Powietrznych (PSP). 3 maja tegoż roku otrzymał awans na stopień pułkow­
nika. Po przybyciu do Wielkiej Brytanii, ,v lipcu został w sztabie PSP. Już 
od września został polskim dowódcą stacji lotniczej RAF Benson. Od 21 
stycznia 1941 roku do l maja następnego roku był oficerem tączniko,vym 
przy Dowództwie Lotnictwa Bombowego RAF. Później został zastępcom 
Inspektora PSP. Od 17 sierpnia do 14 listopada 1943 roku po dymisji gen. 
Ujejskiego był p.o. Inspektorem PSP, poten1 ponownie zastępcą Inspektora. 
Od k\vietnia 1944 roku do kwietnia 1947 roku był zastępcą do,vódcy PSP. 1 
stycznia 1946 roku otrzymał a,vans na stopień generała brygady. W kwiet­
niu zosta4 Generalnym 1nspektorem Polskiego lotnictwa PKPR przy RAF. 
Zden1obilizowany został ,v październiku I 949 roku. Fal-tycznie był ostat-
nim dowódcą PSP. 

Po wojnie został na emigracji w Wielkiej Brytanii. W 1958 roku ze 
,vzględu na pogarszający się stan zdro,via ,vyjechal do Stanó,v Zjednoczo­
nych do Los Angeles, gdzie zmarł 30 stycznia 1982 roku, w wieku 91 lat. 

Za wierną służbę Ojczyźnie wyróżniony został m.in.: VM 5 kl, KW, 
OOP kl. ID, ,,'Z:' KZ.2 
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S. Czmur, W. Wójcik, G01eralowie iv stalO\Y)ICh rnundurach, Warsz.awa 2003, 
S. Czmur, W. Wójcik, Dowódcy lotnicnva i obrony polvietrviej, Poznań 2000, 
T. Jurga, Wojna obronna Polski 1939, Warszawa 1990, 
S. Karpiński, Na skrzydłach huraganu, Warszawa 2003, 
W.T. Kowalski, Ostatni rok Europy ( 1939), Warszawa 1989, 
W. Król, Zarys działań polskiego lotnictwa \Y Wielkiej Brytanii 1940 -
1945, Warszawa 1990, 
W. Król, fValczylem pod niebern Euro-py i Afryki, Warszawa 1991, 
T. Kryska-Karski, S. Żurakowski, Generaloivie Polski Niepodległej, War-
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Kawaleroivie Virtuti Militarii 1792-1945. Wykaz odznaczonych za czyny z 
lat /863-1864, 1914-1945, pod red. B. Polaka, Koszalin 1997, 
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2 Pełen wykaz odznaczeń [w:] S.K. Na skrzydłach huraganu, s. 16 

178 



K. Handke - Gen. bryg. pilot Stanisław Karpiński i jego opublik owan e ... 

Stanisław Karpiński, Na skrzydłach 

huraganu, Warszawa 2003, Dom Wydaw ­
niczy Bellona , s. 560. 

Na półkach księgarskich \V bieżą­

cym roku pojawiła się kolejna, wspaniała 
książka poś\vięcona Polski m Siłom 

Powietrzn ym na zachodzie Europy w 
latach drugiej wojny światowej . Tym 
bardziej je st to cenna pozycja , bowiem jej 
autor był nie tylko uczestnikiem walk 
pol skich lotników , ale postać, która miała 
niebagate lny wpływ na rozwój tego 
rodzaju sił zbrojnych. Pojawiła się do­
piero dziś choć ukazała się pierwszy raz w 

4 tomach w Los Angeles i Londynie w 1976 i 1977 roku . 

Gen. bryg. pilot Stanisław Karpi11ski, bo o nim mowa je st autore m 
tych wspomnień, zaliczanych do gatunku hjstoryczno - pamiętnikarskich, 

bardzo poczytnej formy literackiej. Przebieg jego służy, głównie na zacho­
dzie , kolejne zdarzenia - decyzje wojskowe, miały wpływ i doprowadziły 
do utworzenia Pol skich Sil Powietrznych. 

Zresztą w ostatnich czasie ukazała się nie jedna dobra książka po­
święcona „po lskim skrzydłom" aa zachodzie. I chyba je st to jedyny rodzaj 
wojsk, który już od dobrych paru lat ma dobrą prasę, ale to wynika ty lko z 
faktu , że lotnict\vem zajęło się wie lu znawców tematu na łamach ,,Skrzydla­
tej Polski", ,.Lotnictwa Wojskowego", ,,Lotnictwa z Szachownicq' ... Przy­
znać z resztą warto, że ten rodzaj wojska zawsze miało szero ki krąg czytel­
ników , a tym bardziej jak o tym piszą „najlepsi z najlep szyc h", zarówno 
uczestnicy wojny jak i historycy wojskowi. 

Mimo , że książka ukazała się na zachodzie już w połowie lat siede m­
dziesiątych, nie znalazła, inni powiedzą, że nie miała „szczęścia i uznarua w 
PRL", bowiem jej treści i postać autora nie pasowały do ,,realiów nowego 
państwa". 

,.Był wielkJrn patriotą, dla którego niezbywalne wartości: Bóg, Ho­
nor, Ojczyma, oraz niepodległość i smverenność miały zawsze prioryteto~ve 
znaczenie. Był również entuzjastą lotnictwa, któremu poświęci/ najlepsze 
lata swojego życia", są to zdania zawarte w ,,Słowie wstępny,n"3 do książki 
i cóż więcej dodać ... , nic, resztę trzeba przeczytać, tym bardziej , że mniej 

3 Zob. S. Karpiński, Na skrzydłach ... , s. 7. 
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uważny czytelnik, który nie poznał wcześniej sylwetki autora, nie będzie na 
pewno wiedział, że to napisał Stanisław Karpiński - generał, pilot , tym bar­
dziej, że na stronach swoich wspomnień występuje jako Juliusz Braniew­
ski. Jednak ten „manewr " dodał książce dodatkowej wartości. Ktoś może 
powiedzieć, że łatwiej j est napisać w „trzec iej osobie", bo tak jest lepiej, 
łatwiej ... , być może, ale wtedy gdy pisze ktoś nieznany, gdy treści nie moż­
na zweryfikować, a w tym wypadku każdy uczestnik tych dziejów, każdy 
historyk powiedzieć musi jed noznacznie, że to napisał Stanisław Karpiński. 

Zresztą ten fakt, że autor książki występuje pod postacią Juliusza 
Braniewskiego , ułatwił przedstawie nie wielu faktÓ\.Y, w których sam brał 
udział, na które miał jakiś wpływ. Uczynił to w sposób bardzo przystępny, 
wręcz znakomity. 

Książka opatrzona jest ,,Slowe,n wstępny,n" Henryka Karpińskiego, w 
którym zawarty został biogram Autora - Generała, oraz dwon1a „Przed,110-
wami": pierwszą autorstwa Stanisława Karpińskiego z 1976 roku oraz dru­
gą Wiesława Jóźwika. 

Pierwszy rozdział zatytułowany „Tragiczny 111rzesień" poświęcony 
został udziałowi autora \.V pracach sztabowyc h ,v czasie wrześniowych walk 
w kraju, w sztabie lotniczym przy Sztabie Głównym, utworzonym nieco 
wcześniej, przed wybuche m wojny. Autor opisuje trudną sytuację polskiego 
lotnictwa, które już od drugiego dnia wojny miało wiele problemów z za­
opatrze niem, a musiało stawić czoła przeważającym siłom Luftwaffe. W 
tych tragicznych dniach już w Warszawie i później w Brześciu, autor z 
upoważnienia przełożonych miał czynić starania organiza.cyjne dla przyję­
cia pomocy lotniczej z Francji. Nie opisuje autor walk powietrznych, lecz 
zwykłą pracę sztabową nie mniej ważną w czasie walki. 

W drugim rozdziale ,,Na rumuńskim szlaku" autor pokazuje peregry­
nacje, perypetie towarzyszy broni po klęsce wrześniowej, jak trzeba było 
byś sprytnym i dzięki własnemu zmysłowi różnymi drogam i dostać się do 
Francji, by trafić to do Wojska Polskiego tworzonego przez gen. dyw. Wła­
dysława Sikorskiego. To potrafi li tylko Polacy. W kolejnych rozdziałach 
„Kanipa1iia francuska" i ,,Na zien1i angielskiej" obok kolejny ch faktó,v 
związanych z bojami powietrznymi pilotów polskich, przedstawia ważny 
problem, który stanowił później o samodzielności lotnictwa, a mianowici e 
ukazuje jak rodził się i w ko,icu jak się zmaterializował projekt usamodziel­
nienia lotnictwa jako rodzaju wojska - Polskich Sił Powietrznych , co już 
był powszec hne w anniach wielu państw świata. 

W tym miejscu przedstawił autor syl,vetkę wspaniałego pilota kpt. 
Jana Hryniev,icza i jego zabiegi w różnych sprawac h, często uważane przez 
kolegów za dziwne , zaba"vne, a czasem niedorzeczne. Opisał projekt Hry­
niewicza , który zrodził się w jego głowie w jednej chwili na lotnisku, a 
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związany był ze sztandarem dla lotników . Gdy przeczyta się o całej drodze 
od pomysłu do realizacji, snvierdzić można, że było to nie możliwe ... , a 
jednak się stało jak zaplanował Hrynie,viecki. Warto dodać, nie ujawniając 
wszystkich szczegółów, że tylko Polski Siły Pow ietrzne i l Samodzielna 
Brygada Spadochronowa gen. bryg. Stanisława Sosabowskiego miały 
sztandary wykonane przez mieszkanki Wilna i Warszawy w okupowanej 
Polsce. Droga , którą dotarły one do formacji w Wielkiej Brytanii to osob na 
historia. Tą drogę związaną ze sztandarem dla lotników opisał auto r. Obok 
,vielu różnych innych faktó,v w tej części przedstawił również sprawę 

,,czarnej księgi" lotników, przygotowanej przez gen. bryg. Izydora Model­
skiego, która później z rozkazu gen. br. Władysława Sikorskiego została 
spa lona, ale mimo wszystko narobiła wiele szkody w tym środowisku. Z 
radością wspomina dzień 22 lutego I 940 roku, jako datę powstania Polskich 
Sił Powietrznych jak o samodzielnego rodzaju wojsk. 

Dalej opisuje jak na ziemi angie lskiej organizowały się kolejne dywi­
zjony myśliwskie, bombowe, ich udział w słynnej już bitwie o Anglię. Po­
kazał jakim uznaniem cieszyli się lotnicy z napisem Poland noszonym na 
ręka,vach sta lowych mundurów. Między ,vier szami czytelnik dosnzeże jak 
tęsknił autor za latan iem, ale nie narzekał bardzo z tego powodu bo rozu-
1niał, że jego doświadczenie, wiedza jest potrzeb na w ważnej pracy sztabo ­
wej i to na bardzo wysokim stanowisku. 

Kolejne rozdziały zatytułowane ,,Rok 1941 - Polacy są l-vciąż po­
trzebni", ,,Rok 1942 - Walka tnva", ,,Rok 1943 - Za Waszą i Naszą Wol­
ność", ,,Rok 1944 - Cien1ie dramatu", ,,Rok 1945 - Tragikon1edia zwycię­
snva", to dalszy opis działań lotnictwa polskiego na tle zachodzących zmian 
w Europie \.V kolejnych latach, po rozmo,va ch „wie lkiej trójki". Przedsta­
wione zostały problemy naboru personelu lotniczego, które mocno ujawniły 
się od początku 1943 roku. Pokazał kulisy pracy sztabu dowództwa lotn ic­
twa, ale nie w kontekście sensacji lecz codzien nej pracy. Często zastanawiał 
się auto r nad sensem prac szta bowych , wobec zaistniałej rzeczywistośc i 
politycznej, jednak jako żołnierz uważał swoją pracę jako obowiązek, a 
zarazem „ucieczkę od snn1tnej rzeczyivistości". Pokazuje starania czynione 
przez do,vództwo Polskich Si l Powietrznych na rzecz wzmożenia pomocy 
lotniczej ze strony sojus znika - Wielkiej Brytanii waJczącej Polsce , walczą­
cej w 1944 roku Warszawie. Przedstawił również nieznane fakty związane z 
po,vro tem do PoJski po wojnie lotnictwa jako całości, ze sprzętem. 

W ostatnim, dziesiątym rozdziale ,,Polskie pilotki w ATA' ' pokazany 
został niebagatelny wkład polsk ich pilotek w działaniach wojennych. J choć 
nie wykonywały lotó,v bojowych, a tylko dostarczały na lotniska kolejne 
partie nowych samolotó,v, to te działania nie można pominąć, mówiąc o 
historii lotnictwa w Wie lkiej Brytanii, o zasługach lotnictwa polskiego na 
zachodzie. Tu cboć nie w sposób otwarty przewija się wątek bardzo osobi-

• 
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sty auto ra. Dotyczył jednej ze znanych pilotek Stefani i Wojtulanis , miłości 
autora, która zakończyła s ię szczęśliwe przed ołtarzem w 1946 roku . 

Nie godząc się z tym co stało się w Polsce , wybrał emigrację, niestety 
ze szkodą dla lotnictwa polskiego w kraj u, które potrzebowało takich jak 

On. 

Książka została wspaniale wydana edytorsko, w inna jest polecenia 
nie ty lko miłośnikom polskic h skrzydeł, ale wszystkim tym którym bliskie 
są dzieje oręża polskiego. 

Na koniec warto dodać, że na stronac h książki Czyte lnik znajdzie in­
formacje, tytuły innyc h publikacji , artykułów Stanisława Karpińskiego, 
zarów no wojskowych jak i tych które miały popularyzować latanie. Wy­
mienić warto choćby dwa tytuły książek: ,,Polskie skrzydła w moich lotach 
długodystansowych", Lwów Warszawa 1935 i ,,Lot przerwany w Syja,nie", 
Warszawa 1939. I jeszcze jedna ciekawostka o Stanisławie Karpińskim, 
kochał poezję, pisał wiersze, które ukazały się na emigracji w 1960 i 1987 

roku. 
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Legity1nacja Orden, Wojennego Virtuti Militari por. Stanisława Karpińskiego 
[źródło:] S.K. ., Na skrzydłach huraganu" 
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ROK KOMENDANTA GŁÓWNEGO 
ZWZ-AK 

Gen. dyw. Stef ana Roweckiego ,, Grota'' 

Poznaj legendarnego gen. ,, Grota'' jako dowódcę 
55 Poznańskiego pułku piechoty 

w latach 1930-1935 

Książka Krzysztofa Handke 
do nabycia w naszej Księgami Wysyłkowej ! ! ! 



• 

Oferta Księgarni Wysyłkowej „Grot" 

Działająca, od października 2002 r., w ra1nach Instytutu in1. gen. Ste­
fan a „Grota " Roweckiego iv Lesviie - Księgarnia Wysyłkowa „ Grot" 
przedstawia swoją ofertę książek historycznych . W naszej ofercie są książki 
w atrakcyjn ych cenach: 

Lo Autor T tul Miej sce i rok Cena 

l Dziennik czy1111ości p.o. Naczel-
nego Wodza gen. W. Andersa, ss. Le szno2003 15,-
/02, illlSlr., IW. onrowa. 
Biografistyka Powstania Wie/ko-

2 polskiego 1918/1919 .. rs.172, ilustr.; Koszalin 1985 2,-
Bitwa o Monte Cassino. Geneza 
- Pn.ebieg - Opinie. ł.faterialy Ilf 

3 Konferencji Naukowej, .rs.216, ilustr.; Leszno2003 20,-
Bitwy Wneśnia 1939. W obronie 

4 Kresów iVschodnich. Koszalin 1996 10,-
Czyn zbrojfły Polvstania Wie/ko-

5 polskiego /918/1919. ss./30, ilustr.; Koszalin 1984 2,-
K. Handke Pik Stefan Rowecki -dowódca 55 

6 pp }V Lesznie 1930-1935. ss. 162. Leszno 2001 10,-
ilustr.; 

W. Handke Polegaj jak na 7.awiszy... Dzieje 
organizacji AK „7Alvism" 1947-

7 1950. ss. 103, Ilustr.; Leszno 1997 5,-
Kawalerowie Virtuti Militari. 
Słownik Biograjia.,1y. T. li 

8 ( 1914-1921 ), cz. ]. SS. 167, ilustr.; Koszalin 1991 5,-
Kawalerowie Virtuti Militari. 
Słow11ik Biograflco,y. T. Il 

9 ( /914-1921 ), CZ. 2. ss. 294, ilustr.; Koszalin 1993 5,-
Kawalerowie Virtuti MiUtari. 
Słownik Biograjicu,y. T. Ili 

10 ( 1939), cz. I. ss. 174, U11s1r.; Koszalin 1997 15,-
Kawal.ero wie Virtuti Militari. 
Słownik Biograflc1.,11y. T. IV 

11 (}9 39-1945), CZ. 1. ss. /52, ilustr.; Koszalin 1995 15,-
Kawalerowie Vmuti Militari. 
Słownik Biograficzny. T. V 

12 ( 1939-1945), cz. I . Koszalin 1999 15.-

13 N. Lopia- Rounowy z NKWD 1940-194/. Warszawa 1990 1,-
nowski 
G. Łukomski, Wojna polsko-ukraińska 1918-

14 Cz. Partacz, /919. Koszalin 1994 7,50 
B. Polak 
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G. Łukomski, Powstanie Wielkopolskie 1918 I Koszalin - War-
15 B. Polak 1919 szawa 1995 10,-

G. Łukomski, W obronie fl'ilna, Grodna i Mi,i -
16 B. Polak ska 1918-1919. Koszalin 1994 10.-

G. Łukomski, Wojna polsko-boisz.ewie/ca 1919-
17 B. Polak, M. 1920. Koszalin 1990 10,-

Wrzosek 
B. Polak Barwa • 

I bro,i sil 'l)Jroj,ryclt 
18 Wielkopolski ss. /93 , ilus1r., tabl Koszalin 1988 s.-

B. Polak 0 'iiulk Ulanów Jazlowieckiclt 
19 1918-1947 Koszalin 1994 13,-

B. Polak Dowódcy Powstania Wielkopol-
20 sJ..-iego 1918/1919 Koszalin 1989 S,-

B. Polak Dowódcy Wojska Wielkopolskie-
21 go /919/1920 Koszalin 1989 5,-
22 B. Polak Front pneciwnie,niecki. ss. 133. Koszalin 1990 3,-

ilustr. 

23 B. Polak Gen. Stanisław Taczak /874- Poznań 1988 7,-
1960 

B. Polak Sprawa polska 1944-1945. Wybór 
24 źródeł. Koszalin 1995 S,-

B. Polak Udział ludności cywilnej ,v obro-
25 • ~Vielkopolski 1939. ss. 207, Koszalin 1989 S,-111e 

ilus1r. 

26 B. Polak Wojsko Wielkopolskie 1918-1920. Koszalin 1990 10.-
27 Polska n1yśl techniczna 1918- Koszalin 1997 12,-

1989. 
B. Polak Walka o polską granicę wschod- 3,-

28 nią. Wybór źródeł Koszalin 1993 

B. Polak Walka o polską granicę zachod-
29 nią. Wybór źródeł. Koszalin 1993 3,-

Rola Wielkopolski w odbudowie 

30 Polski 1918//920 Koszalin 1989 3,50,-
Wojsko ~Vielkopolskie. Wybór 

31 źródeł. T. 1. Koszalin 1985 2,-
J. Slaski Skrobów. Dzieje obozu N!GVD 

32 dla żołnierzy AK 1944-1945. Warszawa 1990 2,-
33 P. Zarzycki 3 Dy1viljon Artylerii Konnej Pruszków 2001 7.-
34 K. Handke Kalendariunt garnizonu leszczyń- Leszno2003 

W. Handke skiego 1920-200, ss. 260, ilustr. 30,-

Książki 11wżna zan,awiać listownie lub e-niailem (adres Księgarni: 
64-100 Leso,o, uL Dąbrowskiego 5, e-mail: instytut.grot@wp.pl). Do ceny 
zan,ówio11ycl1 książek doliczan,y zł 7,50 (koszty przesyłki). 

185 



Oferta Księgarni Wysyłkowej „Grot'' 

ZAPRASZAMY!!! 

UWAGA! 

Dostępne są Jeszcze nun1ery archilvalne „ Grota. Zeszytów histo-
rycznych poświęconych historii wojska i walk o niepodległość ": 

Nr 7/2000 - w cenie 2 zl. 
Nr 8/2001 - w cenie 3 zl, 
Nr 10/2001 - w cenie 3 zł, 

Nr 11/2001 - w cenie 3 zł, 
Nr 12/2002 - w cenie 3 zl, 
Nr 13/2002 - w cenie 7,50 
Nr 14/2002 - w cenie 7,50 
Nr 1512002 - lv cenie JO zł 

K11puiqc wszystkie numery archiwalne płacisz mni ei- 30 zł. 

Nr 16/2003 - w cenie JO zł 
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